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Nic trudniejszego nad określenie w dziejach tej chwili, od której początek 
i istnienie pewnej nauki datow ać można; nic mozolniejszego nad s ta łe  ozna­
czenie epoki, w której luźne, pojedyncze pojęcia sform ułow ały się w sy s tem a­
tycznie naukow ą całość. Ogólnem je s t  prawem ducha że w szystko co ludzkie 
rozw ija sie powoli bez żadnych gw ałtow nych w strząśnień i nadnaturalnych z ja ­
wisk, że w szystko co ludzkie kształci się na mocy sta łych praw7 organiczne­
go rozw oju, na mocy historycznych praw ideł postępu i doskonalenia się. 
Podobnież rzecz się ma z każdą um iejętnością: najprzód pojaw iają się pewme 
pojęcia, najprzód z jaw ia się tu i owdzie oderwane spostrzeżenie, luźny jak iś  
aforyzm , powoli grom adzi się coraz więcej szczegółów7, wyprowadzone 
z tych szczegółów  zasady  zaczynają się zwrolna grupow ać i w  pewną loicz- 
ną uk ładać całość, aż  zdumionemu oku ludzkości przedstaw ia się ju ż  ca ło ­
k sz ta łt pewnego zakresu  wiedzy, odsłania się sam odzielna o w łasnych siłach 
istn iejąca nauka. Ten jednak  moment, w którym ludzkość przeciera sobie 
niejako oczy i spostrzega że nowa nauka do szeregu dawnych przybyła, ten 
m oment nie je s t  bynajmniej chwilą pow stania nauki; ona is tn ia ła  ju ż  dawniej 
tylko ukry ta  pod szatam i którejbądź z starszych  sióstr sw oich, niedostrze-

(’) Zasłużonem  powodzeniem uwieńczony odczyt publiczny o „rozwoju h isto­
rycznym ekonomiki” odznacza się bogactwem treści, udatną formą i niepośled- 
niemi zaletam i pisarskiemi.

Potrzeba popularyzowania w naszym kraju ekonomiki i pomienione zalety sk ło ­
niły Redakcję do pomieszczenia odczytu tego w Ekonomiście. Z tem wszystkiem  
pozwalamy sobie dołączyć kilka uwag w części u dok ładni aj ą cy c h, w części zaś 
prostujących niektóre twierdzenia i poglądy szanownego autora, który przezna­
czając swoją pracę dla słuchaczy mniej oswojonych z dzisiejszym stanem nauki 
dziejów gospodarstwa narodów i jej piśmiennictwem, nie chciał i nie mógł wyczerpać 
przedmiotu ani nawet opracować go wielostronniej.

1 9E konom ista , m. kw iecień, maj i czerwiec. A
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żona przez ogól, lub wreszcie nie ochrzcona tern imieniem, pod którem dal­
szą pielgrzymkę życia będzie miała odbywać. Któż w stanie w rozwoju 
wiedzy nakreślić ten niejako slup graniczny, od którego ta lub owa gatęź 
nauk przyrodzonych lata swego istnienia może rachować; któż w stanie sta­
nowczo orzec, że w dziele tego a tego pisarza pojedyncze pojęcia o pewnym 
zakresie przyrody samodzielnie utworzyły organizm, że ten organizm oder­
wawszy się od macierzystego łona, sam wlasnem życiem funkcjonować roz­
począł. Jeszcze mniej jedności znajduje się w poglądach na początki eko­
nomiki, tak dalece, że kiedy jedni Niemcy mianowicie znajdują jej kolebkę 
w odległych wiekach klasycznej starożytności, inni szukają metryki jej uro­
dzenia dopiero w wieku XVI, inni wreszcie, ci mianowicie dla których wiek 
XVIII jest punktem wyjścia w tein wszystkiem co tchnie prawdą i światłem, 
dopiero w francuzkiej szkole fiziokratów lub nawet w Adamie Smith począt­
ków umiejętności którą się zajmujemy obecnie chcieliby się dopatrzeć. Ostat­
nie to zdanie jak z jednej strony grzeszy poniewieraniem przeszłości, nieu- 
szanowaniem początkowych a podobno najmozolniejszych trudów' ducha 
ludzkiego, tak z drugiej strony jest tylko jednym z objawów owego przecho- 
chodzącego prawie w dogmat uwielbienia jakie w wielu uczonych wiek XVIII 
obudzą. Oczywiście że nauka ekonomiki, nie wystąpiła jak Minerwa z gło­
wy Jowiszowej z pod pióra fiziokratów lub Adama Smith; lecz idąc torem 
innych nauk, przechodząc koleje które inne umiejętności przebiegły, rozwi­
ja ła  się powoli, kształciła się historycznie drogą pracowitych studjów wielu 
pokoleń i ludzi. Ekonomika zanadto blizko związana jest z człowiekiem, 
zanadto ściśle dotyka najkonieczniejszych potrzeb społeczeństwa, aby pewne 
pojęcia i wyobrażenia w tej umiejętności nie miały od najdawniejszych wy­
tworzyć się czasów; zjawiska ekonomiczne zanadto ściśle zrośnięte są 
z bytem człowieka na ziemi aby od niepamiętnej epoki nie miały zwracać 
na siebie jego uwagi. Wytwarzać, rozdzielać pomiędzy pracowników i wresz­
cie spożywać wytworzone bogactwa, oto jest treść poszukiwań Ekonomiki, 
oto zjawiska w których upatrywanie prawidłowości, badanie praw ogólnych 
i stałych jest zadaniem nauki ekonomicznej. Zjawiska te są równie stare jak 
ludzkość i są podstawą je j ziemskiego istnienia, nic więc dziwmego że skoro 
tylko człowiek zaczął myśleć, zaraz starał się pewien sąd w tych kwestjach 
wyrobić, jakieś zdanie o rzeczach tak blizko z jego szczęściem powiązanych 
sformułować. Ale niedokładne te, jak wszystkie początkowe, wyobrażenia 
nie wychodząc z po za ciasne kółko najbliżej pod zmysły podpadającego do­
świadczenia, nie rozjaśnione promieniem ogólniejszego dalej sięgającego po­
glądu, nie mają pretensji do nauki, nie wznoszą się po nad poziom zwyczaj­
nych aforyzmów praktyki życiowej. Długo trzeba było czekać zanim wie­
dza ludzka swobodniejszem zadrgała życiem, zanim jaśniejszem zabłysnęła
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światłem; potrzeba było przeżyć wiele pokoleń teokracji wschodniej, nim na 
Jonie je j wypiastowana Grecja mogła wyzwolić się z pod wpływów które ją  
dziecięciem wypielęgnowały, zanim wyswobodzony z pęt teokratycznych 
Hellenizm zajaśniał olśniewającym blaskiem sztuki i filozofji. Wyzwolony 
jednak duch grecki z pod przewagi kapłańskiej kastowości Wschodu, nie był 
jeszcze w stanie o własnych kroczyć siłach; odrzuciwszy teokratyczne wię­
zy przejawił się w innej, nieraz człowieka ciemiężącej formie, lubo już za­
wsze nacechowanej bardziej ludzkim charakterem, to jest, we wszechwładz- 
twie państwa.

Uwielbienie dla państwa, poświęcenie dlań bez granic interesów osobi­
stych jednostki, nie wzniesienie się na ogólne ludzkie, na ogólne humanita­
rne stanowisko: oto cecha kultury greckiej a następnie i rzymskiej. Ztąd nic 
dziwnego że nauka Ekonomiki nie była w stanie -w Grecji samo- 
dzielnem uderzyć tętnem, bo dla Ekonomiki punktem wyjścia jest ogólne po­
jęcie społeczeństwa; pojedyńcze tylko ekonomiczne wyobrażenia traktowane 
były w związku i przyczepione niejako do nauki państwa, Polityki, ale bądź 
co bądź traktowane były naukowo po raz pierwszy i w tem jest niezaprze­
czona zasługa helleńskiej wiedzy. Plato np. o podziale pracy, o tej naj­
wyższej potędze ekonomicznej jaka istnieje pod słońcem, ma bardzo dobre 
wyobrażenie, pojmuje wszystkie korzyści jakie zeń dla społeczeństwa spły­
wać mogą. Arystoteles zapatruje się na monetę jako na towar będący po­
średnikiem wymiany i dokładnie wyróżnia wartość przedmiotu leżącą w jego 
użyteczności, w zdolności bezpośredniego zaspakajania potrzeb ludzkich od 
tej wartości, która polega w potędze nabywczej przedmiotu, w zdolności wy­
mieniania na inne towary. Jestto wyróżnienie tak zwanej wartości użytko­
wej od wartości wymiennej, wyróżnienie które Adamowi Smith przypisują, 
a które jak widzimy jest jeszcze własnością greckiego filozofa (*).

Poświęcanie wszelako jednostki dla abstrakcyjnej idei Państwa, oto śmier­
telny grzech Grecji, który w teorji nie dopuścił wytworzenia się samodzielnej 
ekonomicznej wiedzy a w praktyce ekonomicznej był przyczyną daleko gor­
szych błędów. Nigdzie zaś nie przejawił się z taką ścisłością, z takiem 
nieubłaganem prześladowaniem indywidualizmu i jednostkowego rozwoju 
jak w Sparcie. Otóż Sparta, owa Sparta której wspomnienie przypo­
mina niejednemu z czytelników wszystkie uniesienia młodości, wszyst­
kie objawy zachwycenia nad nieugiętem bohaterstwem jej mieszkańców,

(*) W. Roscher jeden z najznakomitszych ekonomistów niemieckich przyznaje, 
że od żadnego z nowszych autorów tyle pod względem ekouomicznym nie korzy­
stał, ile właśnie od znanego greckiego historyka Tucydydesa.

12*



zw łaszcza  owych okrzyczanych spartańskich matek, o tóż owa Spar ta  była 
tylko doskonale uorganizowaną bandą atletów, i jeżeli nie powiem rozbójni­
ków, rodzajem nowoczesnej siczy kozackiej, wychowanej w najsurowszych 
zasadach komunistycznych i militarnych. Dość przytoczyć owe oburzające 
polowania na  Helotów, s ta ran ia  się wyłącznie o rozwój muskularnej siły 
w człowieku, zupełne zaniedbanie pierwiastku intelektualnego, pogardę 
wszelkich uczuć rodzinnych i łożenie ich na o ł ta rzu  tego Lewiatana, który 
się n azyw ał  noUęi państwem, aby uprzytomnić sobie Spartę  taką  jaka  
była rzeczywiście, nie z a ś  j a k  j ą  sobie kilku deklamatorów, i nieznający rze ­
czy g łos  ogółu  wyobraża. Duch reglementacyjny nigdzie silniej w karby nie 
opanował rwiącego się życia jednostek. W Sparcie wszystko począwszy 
od wychowania dzieci aż  do ilości i nas tęps tw a potraw przy stole u jęte było 
j a k  najściślej w pewne z  góry przepisane prawidła —  w łasność  rozdzielona 
na pojedyńcze rozdziały między 9 .0 0 0  Spartan  i 3 0 .0 0 0  Perioeków, złoto 
i srebro wypędzone i moneta tylko ż żelaza  sk ładać  się mogła. Ł a tw o  so ­
bie wyobrazić j a k  nizkim musiał  być stan ruchu ekonomicznego, j a k  drzemać 
musiały przem ysł i handel i z resztą  czegóż mógł potrzebować naród z  po­
gardą odrzucający estetyczne arcydzieła Ateńczyków, prócz wojny i s ł a w ­
nej czarnej polewki żadnych nie posiadający pragnień. Takie były skutki 
pod niebiosa wynoszonego praw odaw stw a Lykurga; surowość, żołnierstwo, 
pogarda pracy produkcyjnej, zdeptanie rodziny, poniżenie kobiety— takie były 
składowe pierwiastki spartańsk iego  życia.

Daleko łagodniej przejawił się ten przedmiotowy porządek, to ścisłe zw ią ­
zanie indywidualnego życia w pewne przez państwo przepisane granice w in­
nych krajach greckich, przedewszystkiem zaś  w Atenach, i dlategoto Ateny 
całej starożytności przodowały naukowem i artystycznem wykształceniem. 
Ateny najwięcej z  greckich państewek potrafiły uszanować handel i w tym 
to celu pozakładały  liczne kolonije, których siecią opasane zosta ły  w szyst­
kie niema] brzegi Śródziemnego morza. Kolonije te złożone j a k  zwykle 
z  energicznej i przedsiębierczej ludności, przytem niewiele zależne od m e ­
tropolii nieposiadającej na sw e rozkazy dalekonośnej artylerji, któraby mo­
g ła  w posłuszeństwie utrzymać buntownicze żądze, w krótkim czasie dosię­
gły wysokiego stopnia rozwoju  ekonomicznego, tak że ostatecznie metropolią 
daleko po za  sobą zostaw iły . Ale uszanow aw szy  handel Ateny nie zdołały 
uszanow ać pracy rękodzielnej oddając j ą  zupełnie w ręce niewolników ( ')•

(') „ Ale uszanowawszy handel, Ateny nie umiały uszanować pracy rękodziel­
nej, oddając ją  zu p e łn ie  niewolnikom.” Zdanie to nie zgadza się z tem  co zostało  
wyjaśnionem przez nowszych historyków a wiadomem było już Bockh’owi, miano-
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W o jo w ać ,  ob radow ać  na rynku ,  sąd z ić  w a reo p a g u  lub w z g ro m a d z e n iu  He- 
l iastów, w reszcie  ro z m a w iać  z p rzy jació łm i o sp ra w a ch  politycznych i b ież ą ­
cych plo teczkach;  ot  tak  po n a sz e m u ,— to jed y n e  godne  greckiego obyw ate la  
za jęc ie .  P r a c a  zo s taw io n a  by ła  d la  ty ch  tylko k tó rzy  nie byli obywatelam i 
a  więc i ludźmi,  boć wiadomo, że p a ń s tw o  tylko wedle greck ich  pojęć  n a d a ­
w a ło  c h arak te r  cz ło w iek a ,  p ań s tw o  tylko p a ten tem  na  obyw ate la  podnosiło 
is to tę  do godności c z łow ieczeńs tw a:  s ło w e m  p o t rzeb a  było niewolników.

T o  też  niewolnicwo u w a ża n e  by ło  z a  n a jn a tu ra ln ie j s z ą  rzecz  w świecie .  
Arystote les twierdzi, że  ludzie z  n a tu ry  j u ż  ro d zą  się  jedni  wolnym i, drudzy 
niewolnikami,  że  m iędzy  obywatelem  a  n iewolnikiem te  sa m e  p izy ro d zo n e  
za c h o d z ą  różn ice ,  j a k ie  is tn ie ją  między człowiek iem  a  zwierzęc iem . P la ton ,  
ów boski P la to n ,  j a k  go  n a zy w a ją ,  u w a ż a  handel  z a  synonim  o sz u s tw a  a  p r a ­
cę rękodzie lną  z a  n iep rzy s to jn ą  dla obyw ate la ,  bo defiguruje  c ia ło ,  z m u s z a  
d ługo  p o z o s taw ać  przy ogniu  lub na  św ieżem  pow ie trzu  i w reszc ie  nie p o ­
z w a la  na  sw obodne  pogawędki z  p rzy jac ió łkam i,  —  za is te  n a jczys tsze j  krwi 
kasty li jsk iej  Hidalgo nie p ow s tydz i łby  się  równie  e leganck ich  p rzek o n ań .  
Z a  to o go sp o d a rs tw ie  p a ń s tw o w e m  lepsze mieli w yobrażen ie  Atteńczycy 
aniżeli o gospodars tw ie  p ryw atnem . S k a rb  zas i la ł  s ię  dochodam i z  kopalni 
i dóbr na rodow ych ,  h a rac ze m  j a k i  o p ła c a ły  m ias ta  h o łd o w n e  i wreszcie  
p rzychodam i z  ceł  i nader  licznych konfiskat. S y s te m  celny p ize p ro w a -  
dzony  bardzo  dobrze  z  powodu sp rzy ja jąceg o  położenia  je o g ra f ic z n e g o ,  miał 
z d a je  się  na  celu za t rzy m a n ie  w k ra ju  drogich kruszców '.  B yły  to zatem  
p ierw sze  zaczą tk i  tak  s ł a w n e g o  w c za sa ch  now szy ch  m erkan ty lizm u,  n a w e t  
p rzyczyna  obo jga ,  to j e s t ,  m erkan ty l izm u  a teń sk ieg o  i now oczesnego  tego  s a ­
m ego  by ła  rodzaju :  a  m ianowicie  czem  w wieku XVI był p rz y p ły w  drogich 
k ru szcó w  z Ameryki,  tern z n o w u  dla Aten by ł  z n ac zn y  przelew z ło ta  i s r e ­
bra  j ak i  po wojnach  perskich ze  W sc h o d u  do Grecji m ia ł  m ie jsce .  T o  z b y ­
teczne  nagrom adzen ie  m onety  wry w o la ło  fa łs zy w e  o j e j  wartości  w y o b ra ż e ­
nie. Xenofont u w a ż a  k ruszec  z a  jed y n e  bogac tw o  k ra ju ,  o b jaw ia jąc  przy- 
tem  dość  dziwne ale n a tu ra ln y m  wynikiem  k ażd e g o  m erkanty l izm u będące 
zdan ie ,  że  z ło to  i srebro  j a k b ą d ź  j e g o  ilość pow iększy  się  w k ra ju ,  b y n a j ­
mniej na  wartośc i  nie s traci .  W  raz ie  gw a ł tow nej  po trzeby  uc iekano  się 
w a teńsk im  skarb ie  do pożyczek ,  k tó rych  częs to  udz ie la ła  św ią tyn ia  Apollina 
w Delfach, będąca  w ó w c z a s  rodza jem  b a n k u  p rzy jm ującego  bez procen tu  de- 
p o z y ta  od p ryw atnych .  R achunk i  ska rbow e  p row adzone  były  ba rdzo  re g u -

wicie iż w A tenach  rzem iosłam i trudn ili się niełylko niewolnicy, ale  — i naw et 
głównie—m etoikowie t .  j .  wolni nieobyw atele ateńscy ko rzysta jący  z opieki praw 
rzeczy pospolite j. (Przy Bed.)
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lam ie .  Dochody by ły  s to su n k o w o  z n ac zn e ,  ale  nie m ale  m u s ia ły  być i w y ­
datki.  S k a rb  w Atenach  m u sia ł  o wielu tak ich  rzeczach  pam ię tać ,  k tórych 
dzisiaj nie śni n am  się od p a ń s tw a  w y m ag ać .  W  A tenach  p a ń s tw o  n a  
sw ym  koszc ie  u t rzy m y w a ło  ca łe  t łu m y  śp iew aków , ak to ró w ,  heroldów , m ó w ­
ców, m u zy k ó w ,  żywiło  i o p a try w ało  w  wszelkie  inne potrzeby ca łe  setki z u ­
bożałych  obywateli .  S ła w n e  P ry ta n eu m  m o żn a  po rów nać  do taniej kuchni 
na  wie lką  ska lę  p rzez  p a ń s tw o  u trzym yw ane j  ( ' ) •  Jednem  s ło w em  w Ate­
nach  widzimy p rzep row adzony  ca ły  sy s tem  dobroczynnośc i  pańs tw ow e j  od ­
mienny pozornie ,  ale podobny w istocie  rzeczy  do an g ie sk ieg o  poda tku  na  
ubogich  „-poor rates" k tóry  od d w u s tu  ki lkudzies ięciu  lat  p raw dziw ą  j e s t  p la ­
g ą  Wielkiej B ry tan ji .  Ł a tw e  s ą  do p rzew idzen ia  sk u tk i  każdej  d obroczyn­
ności,  j eże l i  j e j  in ic ja tyw a  nie od jed n o s tk i  lecz od p a ń s tw a  w ychodzi .  P la to  
bardzo  dobrze  te sku tk i  p rzew idyw ał,  podobnie i Peryk les ,  chociaż  sa m  w wi­
dokach  u t rzy m an ia  się  przy w ła d zy  nie m ało  pod tym w zględem  zawinił .
Dobroczynność ,  jeżel i  wychodzi  od jednos tk i ,  jeże l i  jed y n e m  dla niej p raw em  
j e s t  l i tość  i m iłosierdzie  indywiduum, u t rzy m u je  z a w s z e  biednych w niepe­
wności  i p rzynajmnie j  cośkolwiek  każe  im o sobie pam ię tać .  Przeciwnie  do ­
b roczy n n o ść  p rzy m u so w a,  z a w s z e  j a k  n a jg o rsze  w yw ołu je  rezu l ta ty ,  w y n isz ­
cza  c h ęć  i po trzebę  pracy, tępi sw obodne  dz ia łan ie  sam opom ocy ,  owej an- 
glo saskie j  self-lielp będącej d u s z ą  w sze lk iego  ekonom icznego  ro z w o ju ,  -
i o s ta teczn ie  ten  sp ra w ia  sk u te k ,  że  w s zy scy  chcą  z  dobroczynnych  ofiar k o ­
rz y s tać  a  nikogo nie m a,  coby j e  udz ie la ł .  D obro czy n n o ść  p a ń s tw o w a  nie 
dość  że  odz ie ra  z  ca łeg o  uroku  miłosierdzie j a k ie m  o n a  p ry w a tn ą  osobę  o ta ­
cza ,  ale  j e s t  nad to  p raw d z iw ą  m a tk ą  p ró żn iac tw a  i paup ery zm u .  Angielski 
p ro le ta r ja t  nie gdzie indziej ,  nie w wielkich bogac tw ach  land-lordów lub 
lordów b a w ełn ianych  j a k  ich n a z y w a ją ,  ale  w n ie ro zsąd n y ch  praw ach  u b o ­
gich z n a jd u je  s w ą  przyczynę  (2). Podobnież  o p łak a n e  by ły  sku tk i  a teńsk iego  
sy s te m u  d o b ro czy n n o śc i ; m ias to  k tó re  opar ło  się  k iedyś  c a ły m  hutcom  b a r ­
b a rzy ń sk ieg o  W sch o d u ,  t rac i ło  coraz  więcej n a  daw nej dzielności i sile; roz- 
próżniaczeni oczek iw aniem  na  sp a d a ją c ą  od p a ń s tw a  m annę ,  obywatele  co ­
ra z  więcej tracili na  poczuciu godnośc i  osob iste j ,  a ż  wreszcie  ra ze m  z c a łą  
Grecją ulegli j a r z m u  rzeczypospolitej  R zym sk ie j .  Miasto k tó re  w yda ło  So-

(') Porównanie Prytaneum z „kuchnią tanią,” zdaniem naszem nie jest ani traf­
ne ani dowcipne. Państwo ateńskie utrzymywało w Prytaneum kosztem  skarbu 
a zatem bez zwrotu równowartości w pieniądzach ze strony utrzymywanych tych  
co według pojęć ówczesnych oddawali mu usługi i zasługi. Zapewnie że według 
dzisiejszych kryterjów usług tych produkcyjnemi nazwać nie można. Historyczni* 
jednak tak sądzić się nie godzi. (Przyp. R ed.)

(2) Twierdzenie to autora niezupełnie zgodne jest z rzeczywitością: Głównych 
źródeł pruletarjatu angielskiego gzieindziej szukać należy. (P rzyp . Red.)
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k ra tesa , P latona i F id jasza, dostarczało  następnie tylko histrjonów  i k u ch a­
rzy dla zniew ieściałej arystokracji rzym skićj.

Przechodzim y do Rzym u. Rzym  dźw igał na sobie ogólne brzem ię s ta ro ­
żytnego św iata : niewolnictwo i poświęcanie jednostk i na  o łta rzu  w szechm oc­
nej idei państw a. T e  dwa ściśle z  sobą powiązane z jaw iska  uderzają  nas 
przedew szystkiem  przy w stąpieniu w św iat kultury  rzym skiej. P raca  lęko- 
dzielna i kupiectw o w poniżeniu gorszeni je szcze  aniżeli w Atenach.

„C óż szlachetnego w yjść może z  po za  kupieckiego kanto ru” ,— w oła Cicero, 
p isarz który może najlepiej zespolił w sobie w szystkie w yobrażenia i przeko­
nania, w szystkie cnoty i p rzesądy  szlachecko-republikańskiego Rzym u. J e ­
dno tylko rolnictwo dzięki w łaśn ie  tem u na w skroś szlacheckiem u duchowi 
pierw szych wieków istnienia rzeczypospolitij, dzięki sp rzy jającem u g ru n to ­
wi Italii było zajęciem , którem  rzym ski patrycjusz  naw et tak  arystokratycz­
nych ja k  Cyncynat przekonań nie w stydził się chlubić przed w zyw ający­
mi go na obronę ojczyzny posłam i. Z tąd  nic dziwnego że rolnictwo w s ta ­
rożytnym  świecie po raz  pierw szy we W łoszech dokonało postępy; że sz tu cz ­
ne irrygacje łąk , podorywatiie łubinu na naw óz nie były obcerni R zym ianom , 
że żelazne odkładnice i ko ła  u p ług a  są  także w ynalazkiem  Italów . Rolnic­
two zaczyna być naw et trak tow ane w Rzym ie, ja k o  sam odzielna um iejęt­
ność, za jm u je  sobą najpow ażniejsze um ysły i w ydaje takich znakom itych na 
sw ój czas p isarzy ja k  Porcius K ato i Kolumella.

W szelako pom yślny ten stan  rolnictwa nie rozw inął się  tak  ja k  rozw inąć 
się był powinien, bo brakow ało m u tego  co je s t  duszą każdego rolniczego 
ulepszenia, sp rężyną każdej in tensyw nej uprawy; to je s t  brakow ało Rzymowi 
przem ysłu. Mylne to w yobrażenie jako b y  m ogły istnieć czysto-rolnicze k raje. 
Bez przem ysłu, produkcja rolna ja k  to na sobie najlepszy m amy przykład 
udoskonalić się nie m oże. T ak  b y ło  i w Rzymie. Rzym scy rolnicy produ­
kowali dla zaspokojenia sw ych potrzeb w łasnych, dość z resz tą  ograniczo­
nych, nie dbając o w yższą kulturę ziemi, bo nie mieli wielkich w arsta tów  
przem ysłow ych a  w ięc krajow ych k o nsum en tó w , a  n a  zagranicznych przy 
ówczesnym  stan ie stosunków  m iędzynarodowych me m ożna było racho­
wać. Później z a ś  w ostatnich czasach  rzeczypospolitej, kiedy żyzne, 
obficie zboża w ydające k raje ja k  Sycylia, Egipt zo sta ły  zam ienione 
w rzym skie prowincje, woleli ztam tąd  sprow adzać zboże k tóre im bardzo ta ­
nio przychodziło, bo z a  pomocą pieniędzy wprzód przez te sam e^ prowincje 
w postaci podatku dostarczonych, —  a  rolnicze folwarki Latium  i K am panii 
pozam ieniać w rozkoszne ogrody, nieprodukcyjne parki lub w reszcie puścić 
odłogiem . Przy braku przem ysłu  łatw o sobie w yobrazić ja k  drogie m usiały  
być w Rzymie kapita ły , ja k  w ysokie m usiano opłacać procen ta . Dość 
w czytać się w historją  praw a rzym skiego, aby uprzytom nić sobie cały  szereg  
środków  praw odaw czych przeciw wysokiej stopie procentu w ym ierzanych.
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W  około  procentów wiruje  ca ła  w alka pa t ryc ja tu  z  plebejami, olbrzymia w a l­
k a  za p e łn ia jąca  ca łe  prawie dzieje rzeczy pospolitej, zakończona  osta teczn ie  
zgnieceniem sz lach ty  i tryumfem idei ludowej, idei dem agogicznej ale z  C e­
za rem  na  czele.

T a  w alka  k tó ra  może nie m a ciekawszej od siebie w dziejach, to tylko jeden  
objaw olbrzymich za p asó w  ja k ie  się to czą  między kap i ta łem  a  chciwym 
szybkiego zbogacenia  s ię  proletar ja tem. Drugim w yrazem  tej walki są  
p raw a  ag ra rne ;  rzymski pa t ryc ja t  przez  zdobycze na  sąsiednich k ra jach  ze-  
ś rodkow ał w sw ym  ręku wielką w łasn ość  z iem ską ,  k tó rą  nie p rzez  wolnych 
lecz przez t łum y niewolników u p raw ia ł .  W yparci z  ziemi p lebejusze z a ­
m iast  uciec się do w ars ta tów  i w przemyśle sz u k a ć  dla siebie zbaw ienia ,  nie- 
chętnein okiem patrzyli na  g rom adzące  się latifundia pa t ry c ju sz ó w ;  p o d ż e g a ­
ni ag i tac ją  trybunów  przekraczali n ie raz  miarę s łu sznośc i  w żądan iach  to 
niechcąc op łacać  procentów', to znow u w yrab ia jąc  ta k  niesprawiedliwe so c ja ­
lis tyczne praw a, j a k  np. przepis żeby w łasno ść  z iem ska  nie przechodziła  pew ­
nego oznaczonego  maximum ( ’). W  tej walce pa t ryc ja tu  z plebejami widać 
j u ż  zaczątk i  wielkich ruchów' socjalnych, k tóre  do dziś dnia nie p rzes ta ją  
w s trzą sać  społeczeństw am i s ta re j  Europy . Socjalis tycznemi teorjami p rze ­
siąknięci dem agogowie, ta  p laga eg ipska  s ta roży tnego  św ia ta ,  odrywali t ł u ­
my od pracowitych za ję ć  rzuca jąc  j e  w wir nam iętności i intryg politycznych. 
Z akończenie  tych za p a s ó w  zna jo m e .  P a tryc ja t  razem  z  m łodszym  K atonem  
odebrał sobie życie w Utyce, a  zw ycięzcy  plebeje zyskali chyba w ład zę  C e­
za rów  i coroczne w sparcia  ja k ie  w  zbożu  otrzymywali.  T e  subw encje 
w sprow adzanem  ze  Sycylii zbożu, zbliżone do a teńsk iego  sys tem u dobro ­
czynności s ą  znow u ch arak te rys tycznym  rysem  rzym skiego  spo łeczeń s tw a .  
Kiedy one pierwiastkowo p o w s ta ły ,  trudno wyśledzić, to je d n a k  pew ne że  
m łodszy G racchus  podobnie j a k  Perykles  w A tenach, do demoralizacji ludu 
pod tym w zględem nie m ało  s ię  p rzyczyn ił .  Z a  C e za ra  było j u ż  3 2 0 ,0 0 0

P) Pogląd autora na przebieg sprawy agrarnej w Rzymie grzeszy nie już j e ­
dnostronnością ale nieznajomością rzeczywistych stosunków. Autor mając na m y­
śli ustawę Licynjusza i projekta Gracchów, nazywa te usiłowania „niesprawiedli- 
wemi i socjalistycznemi” . Zapomniał snadź o jednej ważnej rzeczy, mia­
nowicie o tem  że własność ziemska dzierżona przez tymokratów, przeciwko któ­
rej występowali trybunowie nie była prywatna własnością ani jednostek ani rze- 
czypospolitej, lecz a g e r - p u b l i c u s ,  to jest wspólną własnością narodu. 
Tylko krótkowidztwo szkoły menczesterskiej, której zasady autor widać poślubił, 
może nazywać usiłowanie tych szlachetnych mężów niesprawiedliwem. W yrok ta­
ki jak  Mommsen’a o Grachchach z którym autor zdaje się zgadzać, w każdym razie 
jest za surowy, jeżeli nie stronniczy. [Przyp- R ed .)
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ob yw ate l i  o t r z y m u ją c y c h  w s p a r c ie  w z b o ż u .  W s z y s t k o  d la  p a ń s tw a  a le  
i w s z y s tk o  p r z e z  p a ń s t w o — oto  h a s ło  s t a r o ż y tn e g o  ś w ia t a .  C ó ż  m ó w ić  o s a m o ­
pom ocy  w obec  w s z e c h w ła d n e j  po tęg i  i opieki,  j a k ą  p a ń s tw o  nad  o b y w a te le m  
r o z c ią g a ło ,  w  obec  ty c h  n a  o lb rzym ią  s k a lę  u d z ie la n y ch  j a ł m u ż n ,  ig r z y s k  
i b ies iad  publiczn ie  d la  lu d u  u r z ą d z a n y c h .  P a ń s tw o  m u s i a ło  ż y w ić ,  od z ie ­
w a ć  i b a w ić  o b y w a te la ;  fa n e m  et circenses— o c h ry p ły  g ł o s  k tó r y  j e d y n ie  
d a je  s ię  s ł y s z e ć  po u l icach  po n iż o n e g o  p rz e z  d e m a g o g j ą  R z y m u ,  s t r e s z c z a  
w  so b ie  d o sk o n a le  s y s te m  e k o n o m icz n y  epoki c e s a r s tw a .  J a k i e  b y ły  s k u t ­
ki p o d o b n e g o  s t a n u  rz e c z y ,  nie  t ru d n o  j e s t  o d g a d n ą ć ;  r e s z tk i  p ra c o w i to śc i  
z a m a r ł y ,  R z y m  u t r a c iw s z y  p ro d u c e n tó w  r o z p o c z ą ł  n a  w ie lk ą  s k a l ę  n a jn ik ­
c z e m n ie j s z e  w y z y s k iw a n ie  p row inc i j .  B o g a ts i  o b y w a te le ,  c z ło n k o w ie  n o w o  
w y tw o rz o n e j  a ry s to k ra c j i  c e s a r s t w a ,  ro z je ż d ż a l i  s ię  po Azji,  Afryce, H iszpan i i ,  
k tó r e  z tu p iw s z y  n iem iło s ie rn ie  w  c h a r a k t e r z e  p r e z e s ó w  i p ro k o n s u ló w ,  w r a ­
cali n a s tę p n ie  do R z y m u  b u d o w a ć  o w e  k o s z to w n e  g m a c h y ,  te rm y  i k o lu m n y ,  
k tó ry c h  s z c z ą tk i  nie p r z e s t a j ą  do dz iś  d n ia  w p r o w a d z a ć  n a s  w  podz iw ienie .  
Z ło w r o g ie  to s z c z ą t k i ,  n i e z r ó w n a n e g o  w  d z ie ja c h  o k ru c ie ń s tw a ;  k a ż d a  t e r m a  
to  o w o c  w y ra f in o w a n e j  zb ro d n i ,  z  k ażd e j  ceg ie łk i  k o l izeu m ,  s p ły w a ją  nie 
w y s c h łe  do d z iś  d n ia  ł z y  H is z p a n ó w ,  A z j a tó w  i in n y c h  c ie m ię ż o n y c h  n a r o d o ­
w ośc i .  O lb rzym ie ,  a le  bez  w y g o d y  i w e w n ę t r z n e g o  k o m fo r tu  u r z ą d z o n e  
g m a c h y ,  w y s z u k a n e  p o t ra w y ,  n ie  ty le  dla  z a s p o k o j e n i a  s m a k u ,  ile d la  p o k a ­
z a n i a  s ię  ś w ia tu ,  np .  s ło w ic z e  m ó ż d ż k i ,  p a w ie  j ę z y c z k i ,  h an de l  z e w n ę t r z n y  
g łó w n ie  do p rz e d m io tó w  z b y tk u  s k ie r o w a ły ,  a  po z a te m  w s z y s tk ie m  o lb rz y ­
m ia  n ę d z a  m il jonó w  lub  z  b yd lęc tw em  g r a n ic z ą c a  n iew o la  —  o to  o b r a z  
R z y m u  ó w c z e s n e g o .  R o z k ł a d  w e w n ę t r z n y ,  s p o n ie w ie ran ie  p r a c y  p ro d u k ­
cy jn e j ,  k o le jn e  w y n is z c z e n ie  w s z y s tk ic h  p row inc ij ,  b ez  o g lą d a n ia  s ię  n a  
p r z y s z ł o ś ć — s ło w e m  z u p e ł n e  z d e p ta n ie  p r a w  e k o n o m ic z n y c h ,— oto  o s t a t e c z ­
ny re z u l t a t  R z y m u  i c a łe j  s t a ro ż y tn o ś c i .  R z y m  u p a ś ć  m u s ia ł ,  c h o ć b y  b a r ­
b a rz y ń c y  nie  n a d e sz l i  d o p u ś c iw s z y  s ię  e k o n o m ic z n e g o  s a m o b ó j s tw a ,  m u s ia ł  
w s tą p ić  do  m o g i ły ,  n a  k tó re j  c h r z e ś c i a ń s k o - g e r m a ń s k i e  s p o ł e c z e ń s tw a  n o w ą  
ro z p o c z ę ły  epokę .  K ie d y  ś w ia t  s t a r o ż y tn y  k o n a ł  p r z e z  n iew o ln ic tw o  i nie- 
u s z a n o w a n i e  p rac y ,  k ie d y  s t r w o n i w s z y  c a ły  k a p i t a ł  m o ra ln y  i e kon om ic zn y ,  
w y ra ź n ie  u z n a ł  ż e  n ie m a  d lań  p r z y sz ło ś c i ,  w tej s t a n o w c z e j  chwili n a d c h o ­
d z ą :  c h r z e ś c ia ń s tw o  i G e rm a n ie ,  a b y  p o d n ie ść  w y p a d a j ą c ą  z  r ą k  R z y m u  c h o ­
r ą g ie w  cyw il izac j i ,  i u r a t o w a w s z y  w  g r u z y  le c ą c ą  lu d z k o ść ,  z a ł o ż y ć  p o d w a ­
liny d z is ie j s z e g o  e k o n o m ic z n e g o  p o r z ą d k u .  C h r z e ś c ia ń s tw o  o d d a je  E k o n o ­
mice  n ie z a p r z e c z o n e  u s łu g i ,  p r z e d e w s z y s tk ie in  p rz y n o s i  z  s o b ą  o g ó ln e  p o ję ­
cie s p o łe c z e ń s tw a ,  p o jęc ie  c a łk ie m  ś w ia t u  s t a r o ż y tn e m u  obce,  p rzyno s i  o g ó l ­
ne  u z n a n ie  c z ło w ie k a ,  w y ż s z e  po nad  c ia s n e  k ó łk o  n a ro d o w o śc i  i g r a n ic  p o ­
l i ty czn ych ,  o ba la  w z a s a d z ie  n iew oln ic tw o ,  tę  n a jw ię k s z ą  z a p o r ę  k tó r a  
w św iec ie  s t a r o ż y tn y m  ro zw o j  E ko n o m ik i  t a m o w a ła ;  w s z y s tk o  to  s ą  z a s a d y
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niezmiernie ważne, kolosalne, zasady do których dziś jesteśmy przyzwycza­
jeni, ale które w swoim czasie musiały ogromny sprawić przewrót w panu­
jących wyobrażeniach i przesądach.

Drugi element nowszej cywilizacji, cywilizacji która słusznie chreściań- 
sko-germańską nazywać się może, element mianowicie germański, przynosi 
z sobą nieznaną również w starożytności zasadę indywidualizmu, po­
czucie własnej godności, uznanie osobistej siły i potęgi jednostki, która ani 
chce słyszeć o komunistycznych urządzeniach Sparty, ani chce wiedzieć 
o spokojnem drzemaniu, pod skrzydłami czuwającego nad wszystkiem pań­
stwa. Ta zasada indywidualizmu, podstawa wszelkiego ekonomicznego roz­
woju, to najpotężniejszy czynnik czasów nowszych. Wyszedłszy z cienia 
Turyngskich lasów, indywidualizm unosi się po nad całą kulturą wieków 
średnich i ostatnich dziejów ludzkości, zmieniając co chwila szatę, w odmien­
nej ciągle występując formie, porusza ona rozmaitemi ludźmi i czasami, dzia­
ła wszędzie i na każdem miejscu. Czy to w średniowiecznem indywidualiz­
mie, czy w reformacji religijnej XVI wieku, w Anglosaskiej self-help, 
w podmiotowej filozofji Fichtego, lub wreszcie w poezjach Bajrona jest on 
zawsze jednym i tym samym indywidualizmem; wszędzie odzywa się prze­
zeń echo starej Tacytowej Germanji.

Takie były pierwiastki z jakiemi wychodząc ze stanu barbarzyństwa i cie­
mności, rozpoczęły się powoli urabiać społeczeństwa w wiekach średnich. 
Zdobyte przez barbarzyńców Zachodnio-Rzymskie cesarstwo rozpadło się na 
pojedyńcze królestwa, odebrane zwyciężonym ziemie przeszły częściowo lub 
w całości na własność zdobywcy, a dawni panowie świata ujrzeli się teraz 
w roli poddanych. Nowo powstający stosunek uprawy rolnej za pomocą pod­
danych zbliżony pozornie do rzymskiego, był jednak rzeczywiście daleko 
odeń łagodniejszym; w Rzymie wielka własność, (a innej w ostatnich cza­
sach nie było) uprawianą była przez zastępy osobistych niewolników, pozo­
stających w zupełnej od pana zależności, w społeczeństwach germańskich 
miejsce niewolników zajęli przywiązani do gleby poddani, lub jeszcze łagod- 
dniej położona klasa wolnych osadników, tak zwanych w prawie francuzkiein 
vilains. W pośród społeczeństw świeckich krzewi się coraz potężniejszy 
kościół, łagodzący stosunek między panem i poddanym i wydający z swego 
łona zakony, bardzo ważny ekonomiczny czynnik w wiekach średnich, dzięki 
któremu zaczęto uprawiać odłogiem leżące pola, i przechowano tradycję róż­
nych rzemiosł i pożytecznych wynalazków, dzięki któremu, wszystkie poży­
teczne utwory starożytności, od zaguby uratowane zostały. Sławny obroń­
ca i fundator że tak powiem kościoła Karol Wielki, był oraz znakomitym ad­
ministratorem i doskonałym agronomem swoich własnych majątków. Kapi­
tularz jego zwany de villis (o wsiach) pozostanie na zawsze pamiątką jak
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w sze ch s tro n n y  ten  gen iusz  je s z c z e  w  przedfeudalnych c za sa ch  po jm ow ał  ca łą  
w a ż n o ś ć  g o sp o d a rs tw a  ro lnego.  K ap i tu la rz  ten  mieści w sobie n a jd o k ła d ­
niejsze  ins t rukc je  dla rządców  m a ją tk u  k ró lew sk ieg o ,  n a k a z u je  corocznie 
sk ład an ie  rachunków  n a  Boże Narodzenie,  poleca w każdym  folwarku s t a ra ć  się 
o potrzebnych  dla ro ln ic twa rzem ieś ln ików , wym ien ia  p ięćdziesią t  różnego  
ro d z a ju  w a rzy w ,  j a k ie  po ogrodach  p ie lęgnowane być w inny,  p am ię ta  naw et
0 tern ażeby  rogi od k ó z  i szczec ina  n ierogacizny  i tym podobne odpadki d a r ­
mo dla produkcji  nie g inęły .  T a k to  w na jdrobnie jsze  s z c ze g ó ły  um ia ł  w cho­
dzić gen ia lny  u m y s ł  K aro la  Wielkiego, p o u cza jący  p rzyk ład  dla wielu niege- 
n ja lnych  u m y słó w .  W iad o m e  są  na s tęp n e  dzie je  m onarchii  Karolingów, j a k  
rozd robn iona  pod niedołężnemi w nukam i K aro la  W ielkiego ro zp ad ła  się  na  
pojedyncze  prowincje  i h ra b s tw a ,  j a k  wreszcie  w w. IX w y tw o rzy ł  się  feudalizm . 
Feuda lizm  rzecz  prosta  był p rzyczyną  nie m ało  k r ę p u ją c ą  swmbodny rozwój 
s to s u n k ó w  ekonom icznych ,  nie ko rzystne  j e g o  oddzia ływ an ie  na  s tan  k o m u ­
nikacji,  handel  i rolnictwo z a  zby t  z n a jo m ą  j e s t  r zeczą ,  aby  s ię  n ad  nim roz­
wodzić.  Z  drugiej je d n a k  strony kto wie azali  feudalizm  nie by ł  kon iecz ­
nym  dla z a ta rc ia  z g u b n y ch  tradycij polityki s ta ro ży tn e j  i dla wyrobienia  się 
u sz a n o w an ia  in te resów  jed n o s te k  i prowincji,  k tó re  bądź  co b ądź  nie są  
mniej w ażn e  od in teresu  a b s t rak cy jn eg o  p a ń s tw a .  Na jp iękn ie jszym  k w ia tem  
feudalizm u były k ru c ja ty ,  ale  kw ia tem  z ab i ja jącym ; w epoce w ojen  k rz y ż o ­
wych, feudalizm dosięgną!  sw ego  apogelfSa i z s tąp i ł  do g robu .  Pod w p ły ­
wem  k ru c ja t  w y sw o b ad za  się  n o w a  p o tęg a  e k o n o m iczn a ,  stan trzeci, pod 
w p ły w e m  k ru c ja t  opanowani sz a łe m  pielgrzym ki do Ziemi świętej  baronowie  
o dprzeda ją  sw e  ziemie kościołowi lub m ieszczań s tw u ,  z a  jed e n  ry n sz tu n ek
1 nieco m onety  n a  drogę, u w a ln ia ją  ca łe  m ia s ta  z  pod swej opieki; od cza su  
k ru c ja t  Niemcy, W ło c h y ,  F lan d r ja  p o k ry w a ją  się niezależnem i od panów  feu­
dalnych m ias tam i.  W  tych posępnych  gotyckich  burgach kryje  się poniewie­
ran a  p rzez  feudalizm praca ,  ro ją  się  t łu m y  rzem ieśln ików, ro z sze rz a  się  z a ­
m ożność,  jeże l i  nie w y ró w n y w a ją ca  pozornym  blaskiem municypjom  k lasy ­
cznej s t a ro ży tn o śc i ,  to z  pew n o śc ią  w y ż sz a  od nich p oszanow an iem  pracy 
i brakiem  niewolnictwa. W  P ó ł .  N iemczech w y tw a rz a  się  s ilna  konfederacja  
m ias t  pod imieniem H ansy ,  w na jśw ie tn ie jszych  c za sach  licząca do 8 0  m ias t  
ro z rzuconych  po różnych  s t ro n ach  Niemiec, a  siecią k an to rów  s i ę g a j ą c a  Ber­
g en  w N orw egji  i Now ogrodu  W ielkiego n a  Rusi .  H a n sa  odda ła  znakom ite  
us łu g i  ekonom icznem u rozw ojow i w  w iekach  ś redn ich ,  w yp ie lęgnow ała  w ło ­
nie m ia s t  niemieckich rz em io s ła  i s z tu k ę  go ty ck ą ,  oczyściła  B ałtyk  z k o r s a r ­
skich s t a tk ó w  N orm anów , p rz ed ew szy s tk iem  z a ś  z ap o z n a ła  Z ach ó d  E u ropy  
z  surow em i p łodami ziem rusk ich ,  l itewskich , polskich i pruskich . Jeden  z han- 
zea tyck ich  k an to ró w  w e F la n d r j i ,  Briisch, był na jw iększym  targ iem  handlow ym  
w wiekach średn ich ,  ś rodkow ym  p u n k tem  operacij f inansowych  i g łó w n ą



stolicą przemysłu wełnianego. Równocześnie z Hansą na Północy rozwija­
ją  się bogate miejskie rzeczypospolite we Włoszech. Wenecja prócz znacz­
nych fabryk wyrobów jebwabnych ześrodkowała w swem ręku cały handel 
Lewantu, którego towary na swych okrętach przewoziła do Europy Zachod­
niej. Sama Florencja produkowała rocznie sukna za 60,000,000 franków 
na dzisiejszą monetę. Podatek od jednego postawu, tylko po dwa soldy po­
bierany, w krótkim przeciągu czasu, wystarczył na zbudowanie kościoła 
Najświętszej Marji Panny Kwietnej, wyrównywającego przepychem i wspa­
niałością kościołowi Ś-go Piotra, najwspanialszej Bazylice chrześciaństwa. 
Ośmdziesiąt kantorów bankierskich prowadziły operacje z całym Zachodem 
Europy, bankierskie rodziny Bardi’ch i Perucci’ch królewskie posiadały fortu­
ny a roczny dochód skarbu rzeczypospolitej Florenckiej wynosił więcej, jak 
to Macaulay przyznaje, aniżeli dochód połączonych królestw Anglji i Irlandji 
w czasach Elżbiety. Wenecja jest także ojczyzną pierwszego banku depo­
zytowego utworzonego w niej w wieku XII. uprzedzając pod tym względem
0 całe 5 wieków Anglją, w której pierwszy bank dopiero od czasu królowej 
Anny istnienie swe datuje. Budzący się we Włoszech po raz pierwszy kre­
dyt lepiej potrafił się rozwinąć między ludnością żydowską. Żydzi pośród 
społeczeństw średniowiecznych, jedni tylko nieprzywiązani do ziemi ja k  ba­
ronowie feodalni, ani zrośnięci z gotyckiemi sklepieniami burgów jak  cechy 
rzemieślnicze, w imię wiary przepędzani z miast do miast, z kraju do kraju, 
wędrując całe życie po różnych kątach Euiopy znają doskonale produkty
1 potrzeby różnych narodowości, w kieszeni posiadają zawsze złoto którem 
p o t r a f i ą  ostudzać apostolski prozelityzm rządów; wreszcie dla łatwiejszego
przesyłania sum pieniężnych wynajdują weksel, pierwszy znak ożywiającego 
się kredytu. Zakwitający w wieku XII i X III ruch przemysłowy i handlowy 
musiał wywołać i teoretyczne objawy w kwestjach ekonomicznych, w wieku 
XIV pojawia się we Francji traktat Mikołaja Oresme biskupa z Lisieux po­
święcony specjalnie monecie, pełen wielu zdrowych i praktycznych ekono­
micznych uwag; pisarze polityczni XV wieku i pierwszych lat XVI wieku jak  
np. Nicolo Macchiavelli lub nasz Ostroróg nie byli także obojętnymi dla nie­
których ekonomicznych zagadnień, aż wreszcie wiek XVI, wiek ogólnego obu­
dzenia się inteligencji w'ydaje dwa dzieła ekonomiczne o monecie, którychhy 
się i tegoczesny ekonomista z pewnością nie powstydził. Autorem jednego 
z nich, pierwszym co do czasu a więc bardziej dla nauki zasłużonym jest 
Mikołaj Kopernik; traktat jego pod skromnym tytułem „Sposób bicia mo­
nety”  napisany z porady Zygmunta I i kanclerza Szydłowieckiego w roku 
1525 a to z powodu gorszących a wówczas dość między rządami pospolitych 
fałszerstw monety, jakich się ks. Albert dopuszczał. Długo leżał ukryty mię­
dzy rękopismami archivum królewieckiego, zkąd dopiero w roku 1816 przez
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S z y m o n a  V a ter  na  widok publiczny wydobyty  z o s ta ł .  Bentkowski  o g ło s i ł  go 
w kró tce  w pam ię tn iku  W a rsz a w sk im ,  następn ie  Dominik Szu lc ,  i Ju l jan  B a r ­
toszew icz  zwraca li  także  u w ag ę  na pracę  genia lnego  rodaka:  lecz n iebędąc s p e ­
cja lis tami nie mogli w dokładnem  w y s taw ić  j e j  świetle; n iedawno p. Ludwik W o ­
łowski w y d a ł  j ą  w raz  z  francuzkim  przek ładem , a o ile nam wiadomo nie z a  d łu ­
go i w n asze j  l iteraturze  u k a że  się spec ja lne  s tu d ju m  poświęcone pom ysłom  
ekonom icznym  wielkiego as t ro n o m a .  C z y ta jąc  t r ak ta t  Kopern ika,  zn a jd u jące  
się  w nim definicje m onety ,  s to su n k u  a liażu  do czys tego  k ru szcu  i t .  p. m o ­
n e ta rn e  k w es t je ,  n iepodobna nie podziw iać  panu jące j  w nich dokładności  
i t rafnego  n a  rzecz  z ap a try w an ia  się. K opern ik  w wielu razach  nie u s tę ­
pu je  n a jz n ak o m its zy m  teg o czesn y m  badaczom  m onety .  T a ż  s a m a  p rzy czy ­
n a  to j e s t  f a łszow an ie  p ieniędzy w y w o ła ło  w innym kącie  E uropy ,  we W ło ­
szech ,  d ru g ą  równie zn ak o m itą  pracę. Autor j e j ,  G aspa r  hr. Skaruffi p ierw szy 
podnosi ideę jed n o śc i  m oneta rne j ,  p roponując  żeby kongres  p ań s tw  p rzy ją ł  
j e d n ą  s topę  m enn iczną  z ło ta  i s rebra ,  um ów ił  s ię  o k sz ta ł t ,  a li jaż ,  s tempel,  
nap is  i walor  rozm aitych  sz tu k  m onety  brzęczące j .  T r z y  wieki up ły n ę ły ,  
od cza su  j a k  sz lach e tn y  hr. w łoski o b jaw ia ł  sw e  poglądy ,  a  jed n o ś ć  s y s te ­
mu m oneta rnego ,  chociaż  p rak ty k a  częściowo zb liży ła  się  k u  n iemu, należy 

j e s z c z e  do oczek iw ań  przysz łośc i .  W sp ó łc z e ś n ie  tych prac  w k ierunku  te ­
o re tycznym , dokonyw a się  w wieku XVI w ażny  p rz ew ró t  w prak tyce  ek o n o ­
micznej na rodów . O dkrycie  drogi do Indji W schodnich  i Ameryki obudziło  
handel  to w aram i kolonialnemu, boga te  kopalnie  Potozzi  na  p o czą tk u  XVI wie­
ku odkryte,  z ap e łn i ły  targ i  h iszp ań sk ie  m onetą ,  której posiadanie  zrodziło  
na tu ra ln ie ,  żąd zę  k u p o w a n ia  i z achęc i ło  d z ia ła lność  fabryk n iderlandzkich. 
T a k ie  są  dobre s t rony  now ego s ta n u  rzeczy ,  ale  ile z a  to  n iekorzyści,  ile 
b łędów  ekonom icznych  p o w s ta ło  sk u tk iem  zm ien ionych  politycznych s to s u n ­
ków  E uropy .  W  XVI wieku w y tw a rza  s ię  duch  wielkich aglomeracij  poli­
tycznych ,  n a s ta je  epoka  s ta ły c h  a n n j i ,  b iu rokra tyzm u, olbrzymich wojen  i m o ­
nopolu.

Pod  w pływ em  duszące j  w szy s tk o  b iurokracji  ( ’ ) ginie ś redn iow ieczna  nie­
za leżność  gmin m iejskich , fa langi ż o łn ie rs tw a  i u rzędn ików  w y n iszcza ją  ż y ­
wotne s i ły  p roducen tów ;  konieczne  k iedyś w wiekach  średnich, ale zby teczne  
j u ż  w wieku XVI cechy p rzechodzą  pod opiekę p a ń s tw a  z o s ta w sz y  instytu-

(') Autor naznacza „biurokracji’’ początek w wieku XVI. Gdyby był baczniej­
szą zwrócił uwagę na historją administracji i je j organów, nigdyby nie mógł 
twierdzić coś podobnego. Przed zaprowadzeniem układu ministerjalnego, i władz 
naczelnych o „biurokracji” mówić nie można, ani w ścisłem  ani w przenośnem  
znaczeniu. (Przyp. Red.)
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cją  adm inistracyjną, na każdym  kroku k rępu jącą  w ynalazki i sw obodną pro­
dukcją ekonom iczną. Edyktem  r. 1 5 8 3  we F rancji, prawo pracy zo sta je  oglo- 
szonem  praw em  królewskiem ; aby cebulę na  rynku sprzedaw ać, aż królew ­
skiego potrzeba zezw olenia. C entralizacja, zw ycięztw o p aństw a nad indy­
widuum, w szystkie tradycje staroży tnego  św ia ta  odżyw ają  razem  ze  zm ar­
tw ychw staniem  studjów  filologii i h istorji k lasycznej, duch germ ański, duch 
sta re j teutońskiej wolności, zasypia na  chwilę pod s ilą  greko-rzym skich po­
ję ć  w państw ie. Słow em  w wieku XVI tw orzy się ca ły  system , k tóry  
przez trzy wieki m iał panow ać św iatu , a  k tórego uosobieniem  je s t  K arol V. 
Ogromne nagrom adzenie z ło ta  i srebra , ła tw ość  przy jego  pomocy prow adze­
nia wojny dla państw a a  m ożność zbogacenia w kopalniach dla jedn o stek  
w yw ołały fałszyw e w yobrażenie o naturze drogich k ru szcó w ; zaczę to  sobie 
w yobrażać, że kruszce są  jedynem  bogaetwem  k raju , ztąd  pańs tw o  aby 
być bogatem , powinno mieć albo w łasne  kopalnie, albo o ile m ożna ja k  n a j­
więcej sprow adzać kruszców  z zagranicy . Dla osiągnięcia tego celu po trze­
ba: 1) zak azać  w ywozu kruszców  od siebie, i 2 ) w ten sposób skierow ać 
handel zew nętrzny, aby więcej sprzedaw ać aniżeli kupow ać tak  iżby tą  
różnicę inne państw;a dopłacały  w monecie. Jestto  po jęcie  tak  zw anej rów ­
nowagi handlowej (balance de com m erce). Dla utrzym ania tej różn icy  
w monecie, każde państw o powinno się s ta rać  ja k  najm niej przywrozić z z a ­
granicy, a  ja k  najw ięcej wyw ozić produktów przem ysłow ych; produkty zno ­
wu rolne, jak o  nie m ogące sprow adzić tyle m onety z zagran icy , jeżeli się 
je  w surowym  stan ie sp rzedaje , produkty mówię rolne, przerabiać u siebie na 
produkty przem ysłow e bez w zględu na to czy to je s t  korzystnem  dla pro­
dukcji, czy to mniej kosztu je  aniżeli sprow adzanie ich z zagran icy , oto są  
głów ne zasady  sm utnej pamięci w dziejach m erkantylizm u. Pow tarzam y je  
raz  je sz c z e — zak az  w ywozu produktów  surow ych z k ra ju , z ak az  przyw ozu 
lub wysokie oclenie przychodzących do k ra ju  produktów  fabrycznych, z ach ę ­
canie w'szelkiemi siłam i przem ysłu i zew nętrznego handlu kosztem  rolnictwa 
i handlu w ew nętrznego , za  pom ocą zak ład an ia  tow arzystw  handlowych, 
uprzyw ilejow anych od rządu  kom panii, w reszcie za  pomocą premii przem y­
słowcom udzielanych, które naturaln ie nie kto inny tylko rolnik w formie po­
datku  op łaca ł. N aturalnie, że w takim  stan ie  rzeczy, kom ory  stoją na p ier­
w szym  planie, są  one prawdziwy św iątynią m erkantylizm u, a  celnik jeg o  a rcy ­
kapłanem . Dla pow iększenia odbytu swoim  towarom  s ta ra ły  się nadto pań ­
stw a o zak ładan ie  ja k  najwięcej kolonji zm u sza jąc  je  do zaopatryw an ia  się 
w yłącznie w sw oje w łasne produkty, tłum iąc w nich przez bojaźń k o n k u ­
rencji objawy budzącej się produkcji, w szelkie zaczą tk i rozkw itającego 
przem ysłu. Jestto  tak  zw any system  k o lon jalny , rodzone bliźnię m erkan­
tylizm u— system  najhaniebniejszego w yzyskiw ania założonych osad, najnik-
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czem niejszych  og ran iczeń  przem ysłow ych  i handlow ych, system  k tó ry  jed n e  
osady  w bezludne nieom al zam ien ił pustyn ie  ( jak  to np. A nglja u czy n iła  
z  Ja m a jk ą ) , a  w innych koloniach w y w o ła ł w ojny  o n iepodległość 
zakończone o sta teczn ie  w ysw obodzeniem  ca łe j p raw ie A m eryki z pod 
ja rz m a  ciem iężących je  m etropolji. M erkantylizm  razem  ze  sw ym  bliź­
niakiem  system em  kolonjalnym  :p rzez trzy  wieki panow ał w p rak tyce 
ekonom icznej narodów , do dziś dnia je s z c z e  za sa d y  m erkan ty lne tu ­
ła ją  s ię  tu  i ow dzie po niek tórych  m in iste rjach  i g ab ine tach  dyplom atycz­
nych i m iędzy ogó łem  n iew ykszta łconych  ekonom icznie m as, w sw oim  czas ie  
w yw ołały  ca ły  sz e reg  p isa rzy , ca łe  tłu m y  b ro szu r i dziel s ta ra ją cy c h  się  w y­
k az ać  jak im b y  sposobem  m ożna najw ięcej z ło ta  i s reb ra  nag rom adzić  
w k ra ju . W  Angljl Jo z ja c h  Child, K aro l D orenand , W ilhelm  T em pie, w Hi- 
szpan ji U sta riz , we W ło szech  G enovesi, w N iem czech de Ju s ti i Gotlieb b a ­
ron K lock oto teo re tyczn i p rzedstaw icie le m erkan ty liz inu , literaccy  rep rezen ­
tanc i tego  zgubnego  d la eu ropejsk ich  sp o łeczeń stw  k ierunku . Z obaczm y 
w czem  le ża ła  szkodliw ość. W y szed łszy  z fa łszy w eg o  s ta n o w isk a  jak o b y  
z ło to  i srebro  jedynem  m ia ły  być bogactw em , o p arłszy  się  na  tak  fa łszyw ej 
za sa d z ie  m erkanty lizm  chw iać się  m u sia ł w sw ych podstw 'ach, b y ła  to b u ­
dow a, ale  bez fundam entów  w zniesiona. C zy z ło to  i sreb ro  jed y n em  s ą  bo­
gac tw em  k ra ju ?  j e s t  to  py tan ie  na k tóre ła tw o  zd a je  się  odpow iedzieć— d z i­
wić s ię  tylko należy  że p rzez trzy  wieki m ożna było nań  tak  fa łszyw ie odpo­
w iadać— dość sobie przypom nieć g reck ą  przypow ieść o M idasie, ażeby  poznać 
że  z ło to  i sreb ro  nie j e s t  jedynem  cz łow ieka bogactw em , że  zboże, w ełna , 
cuk ier, s ą  rów nie dobrem i bogactw am i k ra ju , że  k ru szce  s ą  ty lko  tow arem , 
k tó rego  celem  je s t  pośredniczenie w ym ianie. W sam ej rzeczy , ty siąc  sz tu k  
z ło ta , odda ła tw iej daleko  (nie pow iem y zupe łn ie ) tę  sa m ą  w handlu  u s łu g ę , 
co 2 .0 0 0  s z tu k , z  tą  ty lko różn icą że w szystk ie  inne tow ary  będą s to su n k o ­
wo w zględem  z ło ta , a  w ięc pozorow o ta ń sze , ale 1 .0 0 0  fun tów  m ąki nie 
odda bynajm niej tej sam ej u sług i ja k ą  2 .0 0 0  fun tów  oddać j e s t  w s ta n ie .  
J e s tto  rzecz  w idoczna a je d n a k  m erkanty lizm  inaczej u trzy m y w ał. A w ięc 
z ło ta  i s reb ra  w o ła ł on ciąg le , o k ru szec  niech się państw o  s ta ra , a  w z a ­
m ian niech da je  innym  państw om  w yprodukow ane p rzez  się  płody fabryczne, 
zap om ina jąc  o tern że płody n abyw ają  się  z a  p łody, że chcąc p rzedaw ać, 
trzeb a  koniecznie kupow ać, je ś li  się darm o dać nie chce, że nagrom adzone 
w jednym  k ra ju  k ru szce  będąc zan ad to  w wielkiej ilości, nie u trzy m a ją  się  
tam  na d łu g o , ale  innych pó jdą sz u k ać  ta rgów , gdzieby  lepiej za  nie p łacono; 
p ieniądz je s t  tow arem  ja k  i inne i dąży  tam , gdzie n a jko rzystn ie j m oże być 
w ym ieniony, tam  gdzie je s t  n a jpo trzebn ie jszy  a  w szelkie celne ogran iczen ia , 
(o  ile s ą  w stan ie  ja k i sk u tek  w yw rzeć) zm n ie jsza ją  w arto ść  nagrom adzonej 
u siebie m onety , z m u sz a ją  k raj do trzym an ia  tak iego  u siebie tow aru , k tóry
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może nie j e s t  m u potrzebny. Całe to pojęcie rów now agi handlowej, j e s t  p o ­
jęc iem  fa łszyw em  i b łędnem. P a ń s tw o  u s i łu jąc  w monecie przew yżkę  h a n ­
dlu zew nętrznego  o trzym yw ać, n a k a z y w a ło  tein sam em , człowiekowi w t a k i  
z a o p a t ry w ać  się towar, j a k ie g o  011 może nie po trzebow ał .  K to ś  dajm y n a  to 
po trzebu je  tkan iny  angielskiej,  a  merkantylizm odpowiada m u na  to— nie—  
ty je j  nie dostaniesz ,  bo byś m u s ia ł  z a  n ią zap łac ić  m one tą ,  wyprodukuj tę 
tkan inę  u siebie, choćby cię to miało  dw a raz y  tyle k o sz to w ać ,  aniżeli sp ro ­
w adzać  j ą  z  Anglji. Oto o s ta teczny  rezu lta t  merkantylizmu. N a s tę p s tw a  je g o  
moralne i spo łeczne  nie do op isan ia  sm u tne ,  zdanie  ja k o b y  je d n o  pańs tw o, 
tylko kosz tem  drugiego  m ogło  się bogacić, bo rozumie się ilość drogich k ru ­
szców  dowolnie pow iększać  się nie daje, było k onsekw en tnym  je g o  w y n i ­
kiem. S tąd  w y n iszcza jące  wojny, w s trzą śn ien ia  polityczne, w za jem n a  nie­
naw iść  i an tagon izm  m ocars tw , rolnictwo z ru jnow ane ,  F ra n c ja ,  H iszpanja ,  
Niemcy wyludnione, tu ła jącym  się po polach zg łodn ia łym  m ieszkańcom , j u ż  
tylko oczy do p ła cz u  pozos ta ły ,  w yraża się dosadnie spó łczesny  pisarz fran- 
cuzki.

Je s t to  opatrznościowe niemal p raw o w świecie, że k ażd a  nieloiczność. 
czy to w teorji , czy  w p rak tyce s a m a  sobie zap rzecza ,  s a m a  się osta teczn ie  
neguje .  Podobnie i m erkanty lizm  w yw ies iw szy  s z tan d a r  w yłącznej obrony 
p rzem ysłu ,  nietylko że m u  nie pom ógł,  ale ow szem  zaszkodzi ł ,  bo pozbawił 
go konsum entów  w ew n ą t rz  k ra ju  przez z ru jno w an ie  rolnic twa, a  k o n su m e n ­
tów  zag ran icznych  na  d ługo  zapew nić  m u nie m ógł.  D laczego? zrozum ieć 
ła tw o .  Skoro  tylko je d n o  p ańs tw o  o pasa ło  s ię  sys tem em  komór, chcąc 
w szy s tk o  p rodukow ać u siebie, w ów cza s  natura ln ie ,  że inne p ań s tw a  odp ła­
ciły się w za jem n o śc ią  i podobnież z a  pom ocą  za k az ó w  lub wysokiego ocle­
nia, chciały za ch ęcać  rozwój sw ych  w ła sn y ch  fabryk, i nic od są s iad a  nie 
kupow ać.  S łow em  w y łączne  s ta ra n ia  się o rozwój handlu  zew nętrznego ,  
ten miały  bezpośredni sku tek ,  iż nie było z kim handlować i spo łeczeńs tw a  
ów czesne  Europy  z  pew nością  zam ien iłyby  s ię  w Chiny lub Japon ją ,  gdyby 
m erkanty lizm  m ó g ł być konsekw en tn ie  przeprow adzonym , gdyby sa m  nie 
godził  s ię  n a  u s tę p s tw a  od sw ych  z a sa d ,  mianowicie n a  z łagodzenie  ta ry f  
i gdyby nie k o n trab a n d a ,  ów  doraźny  p ro tes t  spo łe cz eń s tw a  przeciw  n ie ­
sprawiedliwym ograniczeniom, gdyby nie kon trabanda ,  dzięki k tórej  H isz p a ­
n ja  mimo k a rą  śmierci zag rożonego  za k a z u  w yw ożenia  z ło ta ,  z a o p a t ry w a ła  
w nie je d n a k  p rzez  ca ły  wiek XVII w szys tk ie  targi europejskie. M erkanty­
lizm zub ożyw szy  zachodn ią  E u ro p ę— m usia ł  w y w ołać  reakcją ,  i w yw o ła ł  j ą  
rzeczywiście w państw ie ,  k tóre  może najwięcej p rzezeń  ucierpia ło , to j e s t  we 
Francji .  W  zniszczonym tym przez  m erkanty lny  rząd  L udw ika  XIV kra ju  
w połowie w ieku XVIII pow'staje ca ły  sz e reg  śc ieśnionych w je d n ą  fa langę  
p isa rzy  z F ranciszk iem  Q uesnay , lekarzem  L udw ika  XV na  czele, k tóry  bu-
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rzy wszystkie błędy merkantylistów i nauki ekonomiczne na nowe wpro­
wadza tory, powstaje jednćm słowem tak zwana szkoła fizjokratów.

Był wówczas w literaturze beletrystycznej panującym zwrot ku sielance. 
Florjan pisał sentymentalne romanse, a Saint-Lambert pory roku, idylla kwi- 
tnęła w salonie i w poezji, wyblanszowane margrabiny pozowały na arka­
dyjskie pasterki. Sielankowy ten ruch pragnącego na łonie natury wypocząć 
społeczeństwa, odbija się i w literaturze ekonomicznej fizjokratów. Według 
nich nie złoto, nie srebro, jak  u merkantylistów, ale ziemia tylko jest boga­
ctwem kraju, rolnik prawdziwym producentem, on tylko z ziemi wydobywa 
użyteczności, i część z nich używszy dla zaspokojenia swych własnych po­
trzeb, resztę w postaci czystego dochodu (produit net) oddaje przemysłow­
com do przerobienia; przemysłowcy jednak w niczem do wytworzenia ogól­
nej masy bogactwa krajowego się nie przyczyniają, oni przerabiają tylko to, 
co rolnik z ziemi swoją pracą wydobył, są tylko robotnikami przez rolnika 
utrzymywanemi (salaries). Podatek opłacać winien naturalnie ten tylko, kto 
rzeczywiście produkuje bogactwo, a więc tylko rolnik z czystego dochodu 
jak i mu własność ziemska przynosi, i ten jedyny podatek (impót unique) 
miał według fizjokratów zastąpić wszystkie dawniejsze historycznie wyro­
bione podatki, nakładane zwykle na klasy uboższe, bez przewodniej myśli 
i racjonalnej zasady. Takie są główne zasady tego jednostronnego i znowu 
z fałszywego punktu wychodzącego systemu fizjokratów. Że rolnictwo nie 
jest jedynie produkcyjną pracą, to łatwo zdaje się przekonać; i tak, jakążby 
miało użyteczność zboże, gdyby przemysł w postaci piekarza nie przerobił 
go w taką formę w jak ie j ono jedynie jest dla użycia ludzkiego dostępnem, 
czemże byłoby wypielęgnowane przez leśnika drzewo, gdyby cieśla nie wy­
budował zeń domu, lub stolarz nie wyrobił mebli, jakążby użyteczność miała 
dla nas w Chinach rosnąca herbata, gdyby handel je j ztamtąd nie sprowa­
dził, i nieomal do ust naszych nie podał. Przemysł zatem i handel są pracą 
równie jak  i rolnictwo, produkcyjną, bo nadają materji taką użyteczność ja - 
kiejby ona nigdy inaczej nie posiadała, zaspokajają tysiące takich potrzeb, 
bez których życie ludzkie bardzo byłoby niesmacznem. Kraje czysto rolni­
cze nigdy nie mogą osiągnąć tego stopnia zamożności, do jakiej przemysł 
i handel doprowadzić są w stanie. Rolnictwo nie znajdując tam bodźca w wiel­
kiej liczbie krajowych konsumentów, nie wychodzi w nich ze stanu niemowlę­
ctwa i samo zboże często trudniej im przychodzi, aniżeli przemysłem tru ­
dniącym się krajom. W wiekach średnich Genua i Wenecja, chociaż żadnego 
nie posiadały terytorjum, a więc i rolną uprawą się nie trudniły, zawsze je ­
dnak miały zboże na zawołanie; w Amsterdamie głód prawie się nigdy nie 
zdarza, gdy tymczasem rolnicza Francja, w bieżącem stuleciu aż cztery razy 
w najdotkliwszy sposób cierpiała skutki nieurodzaju. Słowem za pomocą

E ko nom is ta , m. kw iecień, m aj i czerwiec. 13
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przemyski kraj równie dobrze może zaopatrzyć się w zboże, jak  gdyby je 
sam produkował —  oczywisty dowód, że nierolnicze zatrudnienia nie są tak 
bezpłodne jak  się to fizjokratom podobało utrzymywać.

Taki był główny błąd szkoły fizjokrntów, błąd, który wyrodził wszystkie 
inne; ale i zasługi tej szkoły olbrzymie. Fizjokraei pierwsi zaczynają eko- 
noiriję traktować systematycznie, jako pewną umiejętną całość, jako pewien 
naukowy organizm, lizjokraci podnoszą zasadę wolnej pracy i wolnej wy­
miany —  tę zasadę, którą tak pięknie streścił de Gournay, w owych pa­
miętnych wyrazach „luissez ja ire ,  la itsez passer.”  Cła i komory prowin­
cjonalne, cechy, pańszczyzna, wszystkie zapory tamujące działanie konku­
rencji i swobodny rozwój stosunków ekonomicznych, legły powoli pod cio­
sem potężnych rozumowań szkoły ekonomistów. Całe dwa pierwsze lata 
rewolucji franeuzkiej, prace zgromadzenia prawodawczego, nie są niczem 
więcej jak tylko wcielaniem w życie zasad fizjokratycznych. Sam Mirabeau 
jes t synem znakomitego ekonomisty, a noc 4 sierpnia 11 aj piękni ej sze m urze­
czywistnieniem Quesnay’owego systemu. Fizjokraei żyli i działali spólcze- 
śnie z encyklopedją. YV wielu kwestjach się z nią godzili —  niektórzy z fi- 
zjokratów byli nawet encyklopedystami np. Condorcet, z pod pióra Quesnay’a 
wyszło kilka artykułów encyklopedji, ale w ogóle między obiema szkołami 
wielka harmonja zapanować nie mogła. Tacy fizjokraei ja k  Quesnay, Du­
pont de Nemours, Mercier de la Riviere, Turgot, ludzie prawdziwej nauki, ba­
dający ściśle umiejętną metodą kwestje społeczne, przejęci najwznioślejszą 
miłością traktowanego przedmiotu i ludzkości, ludzie przytem wielkich cnót 
i obywatelskiego hartu, tacy naturalnie ludzie nie mogli zbytecznie sympa­
tyzować z encyklopedystami, dworakami, mizgającyini się do bogów, które 
sami z tronu nie zadlugo mieli zwalić,— z encyklopedystami, którzy w kwe­
stjach społecznych a przedewszystkiem ekonomicznych, nie odznaczali się 
znowu zbytkiem ścisłości, którzy dla jakiegoś dowcipnego zestawienia litera­
ckiej igraszki słów, lub wreszcie z góry powziętej nienawiści, gotowi byli 
jak  najbardziej bijącą w oczy prawdę poświęcić. Taki Rousseau, w swoim 
sławnym kontrakcie społecznym mija się zupełnie z wszelkiemi rezultatami 
obserwacij. Voltaire znowu twierdził, że jedno państwo tylko kosztem dru­
giego zbogacić się może —  największy nonsens ja k i kiedykolwiek wyszedł 
z pijanych żółcią ust tego pisarza. Encyklopedyści na innein polu położyć 
mogli zasługi. Byli to ludzie bardzo odważni i bardzo dowcipni, tego im nikt 
nie zaprzeczy, ale że w kwestjach społecznych więcej zaszkodzili aniżeli po­
mogli, to i to także wątpliwości nie ulega. W obec spokojnych, rozsądnych 
prac fizjokratów, ziejący ogniem zniszczenia encyklopedyści, byli zupełnie 
zbyteczni, miasto ściśle naukowej metody, wprowadzili do badań spółe-
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cznych powierzchowność, literackie traktowanie rzeczy, z których niektórzy’ 
francuzey pisarze do dziś dnia jeszcze nie są w stanie się otrząsnąć ( ') .

W  tym samym czasie kiedy fizjokraci mimo całych zasług grzeszyli je ­
dnostronnością, kiedy encyklopedja w kwestjach ekonomicznych ostatecznie 
sama nie wiedziała czego się trzymać, w tym samym czasie w dalekiej pół­
nocy Europy, wśród gór szkockiego highland’u, pojawia się reformator Eko- 
nomji, pisarz którego każdy wiersz wart więcej niż całe tomy encyklopedy­
stów', badacz będący dla Ekonomiki tern, czem Kopernik dla Astronomji, lub 
Ciołek dla optyki, dziwnie loiczny umysł, w obec którego zjawiska ekono­
miczne, tracą wszystko co mają przypadkowego, a krystalizują się w stałe 
nieodmienne prawidła, pisarz, o którym ktoś lubo z przesadą w yraził się, że 
wszystko co przed nim zrobiono, było tylko przygotowaniem, wszystko co 
po nim zrobiono, tylko dalszem rozwinięciem. Domyśli się zapewnie czytel­
nik, że mówię o Ad. S m i t h. Genjalny ten mąż urodził się w Kirckkaldy, 
w hrabstwie Fife w 1723 r.; wychowany na łonie filozofji szkockiej, na ło ­
nie tej rozsądnej, praktycznej filozofji, która tak zręcznie potrafiła żeglować 
pomiędzy ideologją metafizyki niemieckiej, a francuzkim sensualizmem 
w bardzo młodym wieku, bo mając la t zaledwo 22, otworzył kurs literatury 
w Edymburgu, bardzo od publiczności uczęszczany. Następnie przez lat 13 
zajmował katedrę filozofji w Glasgowie, którą opuścił w r. 1763 dla podró­
ży po stałym lądzie; tamto, mianowicie we Francji, zapoznał się z Que- 
sney’em, Turgot’em i innemi przedstawicielami szkoły fizjokratów, od któ­
rych bardzo wiele korzystał. Za powrotem do ojczyzny, jak iś  czas gospo­
darował na wsi przy matce, dopóki skutkiem protekcji dawnego ucznia 
swego, księcia Buccleugh nie został wyniesiony na godność jeneralnego ko­
misarza komór celnych w Szkocji, których dziwną ironją losu, był najzna­
komitszym teoretycznym przeciwnikiem (2). Umarł r. 1790 w H  lat po

(' W yroku autora o encyklopedystach podpisać nie możemy; autor zbyt nisko 
ceni ich zasługi oddane ludzkości, chociażby ty lko  przez usunięcie wielu zapór 
tamujących postęp cyw ilizacji. , t .  l i  ).

(?) Adamowi Smith’ovvi autor każe „przez dziwną ir  m ję losu być komisarzem 
ceł, których sam by ł najznakomitszym teoretycznym przeciwnikiem.”  Przejrza­
wszy § 2 roz. 1 ks. Y -ej „Bogactwa narodów”  byłby się przekonał, że Smith by­
najmniej nie potępia bezwzględnie ceł jako gałęzi podatków konsumcyjnych. 
Pragnie on ty lko  ograniczyć przedmioty podatkowalne ceł do artykułów, które 

, zowie zbytkowemi. wedle swego sposobu widzenia, a które odpowiadają wytwo­
rom naturalnego monopolu w rozumieniu dzisiejszej nauki skarbowej. Mniema, 
że cła odpowiadają równie dobrze ja k  każdy inny podatek pierwszym trzem regu­
łom, znanym pod imieniem reguł Smith’a, a wykraczają przeciw 4-ej (kosztowno­
ści poboru). Wszeiako nie uważa tej wady za organiczną, lecz za wynik ustaw 
ówczesnych celnych, dający się usunąć. (P. Ii.)
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p ierw szem  wydaniu  „ B a d a ń  nad  n a tu rą  i p rzyczynam i bogactw  n a ro d ó w .”
Od tej chwili p rzew rót  w Ekonomice  s tan o w czy  ( ' ) •  Błędy m erkan ty l is tów , 
jednos tronność  fizjokratów pogrzebane  na  z aw sze ;  nie z ło to ,  nie z iemia,  ale 
p raca  j e s t  motorem  bogactwa: z a  j e j  pom ocą  siły i w łasnośc i  p rzyrody u ja rz ­
mione, pokornie m u sz ą  u s łu g iw a ć  potrzebom  ludzkim, praca  z ao s z c z ę d z o n a  
wcie la jąc  s ię  w narzędzia ,  m aszy n y ,  ta len tu  u ży teczn e ,  zowie  s ię  k a p ita łem ,  
k tóry  może być albo s ta ły m ,  albo obiegow ym . K ap i ta łem  s ta ły m  zowią  się  
wszys tk ie  bogac tw a  do dalszej reprodukcji  p rzeznaczone ,  a  m ogące  p ro d u ­
kow ać,  bez zm iany  k sz ta ł tu  i z ew n ę t rzn e g o  użycia,  np. m aszy n y ,  n a rzę d z ia ,  
przeciwnie k a p ita łem  obiegowym  te w szys tk ie  b o g ac tw a ,  k tóre  aby cóś  w y ­
p rodukow ać m ogły ,  m u sz ą  uledz przerobieniu ,  np. tak iemi s ą  w szy s tk ie  p ro­
duk tu  surow e. P racę  po tęgu je  podzia ł ,  czyli pojedyncze czynności ,  zm ie ­
rz a jąc e  do wyrobienia pew nego  produk tu ,  d o k onyw ane  s ą  nie p rzez  jed n e g o  
robotn ika ,  ale  p rzez  ca ły  sz e re g  specja ln ie  do każdej czynności  pow ołanych  
ludzi. Z as to so w an ie  podzia łu  pracy do sp o łe cz eń s tw a ,  tw orzy  w ym ianę ,  
dzięki której c a la  ludzkość  nie j e s t  niczetn innem j a k  tylko jednem  na  wiel­
k ą  ska lę  u rządzonym  w a rsz ta te m ,  w k tó rym  pojedynczy ludzie i n a ro ­
dy d o konyw a ją  na jw ła śc iw sz y ch  i n a jk o rzy s tn ie jszy ch  dla siebie za t rudn ień .  
Pośrednikiem  w ym iany  j e s t  m one ta  i z a s tę p u ją c y  j ą  kredyt,  ogólny dochód 
sp o łe cz eń s tw a  rozdziela  się  pom iędzy przedsiębiorców w postaci z w an e j  z y ­
skam i,  między robotn ików w ksz ta łc ie  zaro b k ó w  i między w ła s n o ś ć  z ie m ­
sk ą ,  w tak  zw ane j  rencie g ru n to w e j.  Oto s a  g łó w n e  z a s a d y  k tóre  A. Sm ith  
ze  z d u m ie w a ją cą  prawdziwie  an g ie lsk ą  loiką i w szędzie  prawie z  o ry g in a l­
nym  poglądem  w dziele sw em  rozebra ł .  Oto s a  z asad y ,  k tóre  n ie t j lk o  n a u ­
kę, ale  i sp o łe c z e ń s tw a  na  inne w prow adz iły  tory, w s k az u jąc  im nie w z ło ­
cie, nie w ziemi,  ale w pracy jed y n e  ź ró d ło  s z c zę śc ia  i postępu ,  uwolniły 
ludzkość  od w iszącego  nad nią fa ta lizmu wojen i w za jem n y ch  n ienaw iśc i,  
w y k a z u ją c  że ilość pracy, a więc i ogó lnego  bogac tw a  ciągle da  się  pow ię­
kszać ,  że  jed n o  sp o łeczeń s tw o  niekoniecznie  kosz tem  drugiego bogacić się 
może, ale ow szem  wr dobrobycie i z am o żn o śc i  o tacza jących ,  leży m ożność  o so ­
bistego zh o gacen ia  jednos tk i .  W  bogatem  tylko spo łeczeńs tw ie ,  boga tem  być 
może indywiduum. T a k ie  j e s t  h a s ło  now szej  Ekonomiki.  S to  lat blizko mija  
od c z a su  pojaw ienia  się badań Sinith 'n ,  a j ed n a k że  do dz iś  dnia nie przesta-

(') Od fizjokratów  autor jednym  susem  przechodzi do Adam a Sm ith’a, tak jak  
gdyby ostatn iego nie poprzedzili znakom ici p isarze, k tórzy nie g ło s ili  zasad ani 
m erkantytizm u ani fizjokracji. Co do A nglji rzecz je s t  dow iedziona przez Ro- 
scher’a w jego  piśmie: Zur Geschickte der enylischenVotksu>irthsch<iftslrhre. O V erni m, 
Carii’m, Sonnenfels’ie, że  innych pom iniem y, nie m ożna w ątp ić pod tym  w zględem . 
A  B oisgn illeb ert, o którym  warto było  również wspom nieć?



ty być one arcydzie łem  —  w zorem , na którym każdy ekonom ista  pierwotne 
swe s tu d ja  odbyw ać musi,  z n a jd u ją c  w nim n iewyczerpany skarbiec  śc is łośc i  
i loiki, do dziśdnia nie p rzes ta ły  być k lasycznym  utworem, z k tórego w sz y ­
scy nowsi ekonomiści g łów nych  zaczerpnęli wiadomości, lubo z  drugiej s t r o ­
ny, wiele za sa d ,  sku tk iem  up ływ u  cz asu ,  rozw oju  s to sun kó w  i nauki, m u ­
s ia ło  u ledz zmodyfikowaniu. A. Smith  mimo całej wielkości, wyrocznią o s t a ­
teczną nie je s t ,  n auk a  zrobiła  postępy  i robi j e  ciągle. Przybyło  z re sz tą  
wiele nowych zjaw isk  społecznych ,  o k tórych Smith nie miał  pojęcia, 
a  z  jak iem i każdy  dzisie jszy  ekonom ista  rachow ać się musi, np. takie s to w a ­
rzyszen ia  spó łdz ia ław cze ,  k tórych dzia ła lność‘niezaprzeczone oddaje korzyści.  
P rz y b y ła  wreszcie s ta ty s ty k a ,  nauka  p rzed s taw ia jąca  w cyfrach wypadki życia 
spo łecznego , za  pomocą której wiele zagadn ień  ekonomicznych, rozw iązanych  
zos ta ło ,  a  w p rzysz łośc i  rozwiąże się ich daleko więcej. Dziś  s ta tys tyka  dzięki 
biurom i kongresom  s ta ty s tyczny m , rozlicznym pracom naukow ym  Silssm il-  
ch’a , Quetelet’a, Moreau de Yones, E ngla ,  L egoy t’a, z  każdym dniem zn a k o ­
mite robi postępy, dos ta rc za ją c  Ekonomice i w iedzy społecznej  w ogóle, nie- 
o szaco w an e  m a te r ja ły ,  n a  podstaw ie  których można j u ż  dzis ia j  s tanow czo  
niektórym pytaniom podołać. Dziś  s ta ty s ty k a  dla ekonomji j e s t  tern samem , 
czem doświadczenie chemiczne i fizyczne dla nauk  przyrodzonych,  j e s t  naj-  
dokładniejszem  zebraniem obserwacij i spostrzeżeń  życia  spo łecznego , za  
pomocą których s ta łe  nieodmienne p raw a ekonom iczne,  w ykrytemi być m ogą.  
D ziś  dzięki s ta tys tyce ,  E konom ika traci coraz bardziej ów literacko-powierz-  
chow ny charak te r ,  który dawniej nosiła ,  a  s ta je  się n auk ą  śc is łą  w ca łem  
tego  s ło w a  znaczeniu ,  umie ję tnością , z a  pomocą metody indukcyjnej ,  w ypro­
w adz a ją cą  ze  spos t rzeganych  z jaw isk  ogólne nieodmienne za sa d y  ( ' ) .  T en  
prawdziwie m a tem atyczny  cha rak te r  nosi p rzedew szys tk iem  na sobie sz k o ła  
angielskich  ekonom istów , s z k o ła  z  której wyszli Ricardo, Malthus, Mac 
Leod, najoryginalnie js i  p isarze od czasów  S m ith ’a ,  i bezwątpienia na j tęż sze  
g łow y  j a k ie  od owej chwili na polu Ekonomiki do tychczas  pracowały .  A lge­
braiczna śc is łość  rozum ow ań, g łęboka  zna jom ość  przedmiotu, zupe łny  brak 
świecideł literackich i nie ubieganie się za  efektami, tw orzą  z angielskiej

( ’) Gdyby autor z e c h c ia ł b y ł zastanow ić się  gruntow niej nad metodą p o sz u k i­
wań ekonom icznyeh  i uw zględ n ił lo ik ę  J. S t. M ill’a, k tórego, m ów iąc o p isarzach  
a n g ie lsk ich  przem ilcza, nie u trzym yw ałby że  indukcja  j e s t  jed yną m etodą prow a­
dzącą do w ynalezien ia  praw gospodarstw a sp o łeczn ego . T w ierdzenie pow yższe  
zosta je  w sprzeczności z teraźn iejszem i zasadam i m etod ologji ekonomicznej i po­
lity czn ej. , ,M atem atyczny charakter” szk o ły  angielskiej,  o którym  autor zaraz 
potem  wspom ina, w łaśn ie  Sianowi ow oc dedukcji a nie indukcji .
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ekounmji prawdziwą matematykę społeczeństwa, lubo z drugiej strony ta w ła ­
śnie ścisłość, staranie się. o ujęcie w stale określone prawidła, staje się w nie­
których razach przyczyną rażących błędów: chcąc być zanadto objektywny- 
mi, chcąc wszystko w matematyczne nieomal prawa sformułować, zapomi­
nają o tern angielscy ekonomiści, że człowiek jest nietylko producentem bo­
gactw, ale ma i inne nie mniej palące potrzeby, inne intelektualnej i uczucio­
wej natury pragnienia, o których nauce pod karą kłamstwa zapominać się nie 
godzi; chcąc być zanadto realnymi, przestają niemi być właśnie, boć ów czło­
wiek producent, jest po prostu fikcją, której na świecie nie ma, człowiek 
realny, taki ja k i rzeczywiście istnieje, to człowiek nietylko materjalnych, ale 
i duchowych zdolności, których harmonijne i wszechstronne rozwinięcie jest 
dopiero upragnionym stanem doskonałości [ekonomika nigdy o tern zapomi­
nać nie powinna, nie powinna izolować się z całości nauki społecznej, ale 
owszem należy je j zawsze pamiętać o tern, że człowiek rządzi się także mo­
ralnej i estetycznej treści pragnieniami, które nieraz doniosłość praw ekono­
micznych znakomicie modyfikują. Ekonomika nie jest nauką bogactw' 
dla bogactw, ale nauką o bogactwie, jako podstawie wszechstronnego 
rozwmju społeczeństwa, jako podwalinie ogólnego szczęścia. Ekonomi­
ka jest nauką humanitarną p ar excelLnce i wzniosłego tego charakteru 
odrzucać je j dobrowolnie się nie godzi. Tym właśnie humanitarnym kierun­
kiem, wszechstronnem zbadaniem człowieka, uszanowaniem wszystkich po­
trzeb ducha ludzkiego, odznacza się włosko francuzka szkoła, lubo i ta 
znowu pod tym względem nieraz za daleko się posuwa, popada w rażącą 
przesadę i ulatnia się w mglistych ogólnikach, bezbarwnych aforyzmach, 
w których znika ściśle naukowy charakter, przechodząc w literacką igraszkę 
słów, blade powtarzanie codziennych komunałów (V- Co do Niemców, to 
dziwnym zbiegiem okoliczności, literatura ich tak pod każdym względem bo­
gata i pierwsze niezaprzeczenie zajmująca stanowisko, pod względem Eko­
nomiki, ustąpić musi angielskim, a nawet i francuzkim pisarzom. Na począt-

(•) Nie pojmujemy co ma znaczyć „wszechstronność i  humanitarność szkoły 
francuzkow łoskie j.”  Naprzód szkół franeuzkich, ja k  wiadomo, jest dwie: dawna 
i nowa, pomijając inne odcienia i sekty (Sismondi, Socjaliści i  Protekcjoniści). 
O dawnej szkole i J. B . Say’a żadną miarą twierdzić nie można, iżby się odzna­
czała humanitarnością a tem mniej wszechstronnością. Co do nowej, Dunoyer’a, 
włoscy ekonomiści przedstawiają ty lko w tym jednym punkcie pewne acz nader 
odległe do niej podobieństwo, iż uważają ekonomikę za „teo rję  społeczeństwa”  
lubo odmiennemi drogami doszli do tego co autor uważa za „po s tu la t.”  Pod ka­
żdym innym względem różnią się oni od Francuzów. Dosyć przypomnieć Grioję, 
Biancbini’ego, Si ialoję. (P. R.)



ku b ieżącego  stu lec ia  Ekonom ika w N iem czech  nie by ła  naw et  traktow ana  
ja k o  sam odzie lna  nauka, ale w  zw iązk u  n a jśc iś le jszym  z  administracją, czyli  
tak z w a n ą  nauką policji , w  sz ereg u  um iejętnośc i  pod imieniem kam eraljów  
na un iw ersytetach w yk ład an ych .  Dopiero w  ostatnich  czasach  potrafiła s ię  
w y zw o lić  z  pod krępujących j ą  w ię z ó w  um iejętności  politycznych, dopiero 
w  bardzo niedawnej chwili zd o ła ła  z o s ta ć  sa m o d z ie ln ą  um iejętnośc ią  (M ,  
a  przedstaw icie le  je j  R au ,  Otto Hiibner, Hildebrandt, p rzed ew szys tk iem  z a ś  
W ilhelm  R oscher  z a s łu ż y ć  na m iano na jzn ak om itszych  ek onom istów  euro­
pejskich. N iem iecka s z k o ła  nie tracąc z  w idoku w sz ys tk ich  zdolnośc i  ludzkich,  
w sz ech s tr o n n e g o  rozw oju sp o łe c z e ń s t w a ,  od zn a c za  s ię  śc iś le  sy stem aty -  
cznein traktow aniem  przedmiotu i g łęb o k ą  zn a jo m o śc ią  ekonom icznych s t o ­
su n k ó w  przesz ło śc i ,  w  pr zysz ło śc i  z a ś  przy znanej zd o ln ośc i  filozoficznej 
N iem ców , k to  wie,  ażali  w ła ś n ie  z  tej s z k o ły  nie wyjdą m ężow ie ,  co przy 
pom ocy Ekonom iki i S ta ty styk i  zd o ła ją  z  nagrom adzonych  m aterja łów  z b u d o­
w ać sy s t e m a t  ogólnej filozofji sp o łe c z e ń s tw a .  T ak a  og ó ln a  tilozofja s p o ł e ­
c z e ń stw a ,  je s t  dzisiaj postu la tem  naukow ym , do którego s ię  zb liżam y coraz  
bardziej, ona to zespol i  w  sw e m  łon ie  sa m o p a s  dotąd idące trzy wielkie d z ia ­
ły  nauk sp o łeczn y ch :  prawo, ek onom ję  i politykę, i u tw orzy  z  nich jednolity  
organizm  po w szechnej  w ied zy  sp o łe c z e ń s t w a .  Jak jedno  j e s t  tylko s p ó łe -

(') Z go ła  nie do darow ania są. błędne sądy au to ra  o ekonom istach niem ieckich, 
przem ilczenie znakom itości pierw szorzędnych, k tó rzy  naukę naprzód  posunęli 
i jego  urojenie  jak o b y  Niemcy posiadający  um iejętność państw a, mieli m arzyć
0 „ S o c jo lo g ji.’' Id ąc  za  B lanqu’im, k tó ry  pisarzy niem ieckich zn a ł ze słyszenia 
ty lko, au to r każe w Niem czech ekonom ice jak o  nauce sam odzielnej wysnuwać się 
z „ p o lic ji .” Znajom ość dzieł pierw szego system atyka ekonom iki po Sm ith’cie 
h r .  Soden, posłuży łaby  mu do w yprow adzenia wniosku w ręcz przeciw nego. Hr. So- 
den op iera ł ekonom ikę nie na  policji, a le  o dw ro tn ie . K rau s’owi, Ja c o b ’owi, Hu- 
feland’owi, także nie śniło  się wyprowadzać ekonom iki z teo rji z arząd u  w ewnętrz­
nego Zostaw iam y autorow i całkow itą  odpowiedzialność za „u tożsam ienie k a ­
m eraljów  z naukam i politycznem i, odsy ła jąc  go do pracy „C elniejsi p isarze um ie­
ję tn o śc i skarbow ej” w naszem  piśmie pom ieszczonej, również ja k  za owe „więzy, 
k tó re  ekonom ikę k rę p o w a ły .” Nie m ożna utrzym ywać, aby ekonom ika n p . 
Schm ithenner’a  s trac iła  na  połączeniu  z innem i częściam i nauk politycznych. 
W  żaden sposób nie możemy uspraw iedliw ić pom inięcia (obok R au a, R oscher a, 
H ildebratid’a, między k tó rych  d a s ta ł się z łask i au to ra  Otto Hubner, któryby się 
tem u niespodziew anem u zaszczytowi mocno zdziwił), p ierw szorzędnych uczonych 
europejsk ich  imion:] H e r m a n n ’ a,  von T h  t in  e n ’a, B e r n h a r d  i e g o ,
1 S c h o  f f  l ’ e g  o

O wiekopomnych „S taa tsw irthschaftliche  U u te rsuchungen’ H e rm a n n a , k tó re
ukaza ły  się niedawno w drugiem  pośm iertnem  wydaniu, umieścimy obszern iej­
szą wzmiaukę w Przeglądzie Bibliograficznym jednego z następnych zeszytów
E konom isty . (P . Ii .)
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c z e ń s tw o ,  j a k  nie m a  s p o ł e c z e ń s t w ,  k tó r eb y  s ig  w y łą c z n ie  p r a w n e m i ,  po li ty - 
czne in i  lub  ek o n o m ic z n e m i  z a s a d a m i  r z ą d z i ł y ,  t a k  nie po w in n o  być ,  k i lka  
o d rę b n y c h  s p o łe c z n y c h  n a u k ,  lecz  ty lk o  j e d n a  w s z e c h s t r o n n ie  c z ło w ie k a  b u ­
d u ją c a  w ie d z a ,  j e d n a  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  i d ro g a c h  s p o ł e c z n y c h ,  tak  
j a k  on e  w życ iu  s ię  k r z y ż u ją ,  ł ą c z n ie  r o z p a t r u j ą c a  u m ie j ę tn o ś ć .  W  p r z e ­
sz ło ś c i  n a u k i  m u s ia ł y  s ię  ro z s z c z e p ić ,  m u s ia ł y  s ię  ro zdz ie l ić ,  d la  n a g r o m a ­
d z e n ia  d o s ta te c z n e j  i lości s z c z e g ó ł ó w ,  a ż e b y  w  p r z y s z ło ś c i  w  s y n te ty c z n ie  
h a r m o n i jn ą  zespo l ić  s ię  c a ło ś ć .  E k o n o m ik a  i S t a t y s t y k a  p rz e z  g ł ę b s z e  b a d a ­
nie życ ia ,  p r z e z  o b se r w o w a n ie ,  w ielu  daw n ie j  nie u w z g lę d n io n y c h  łe n o m e n ó w ,  
p rzez  o p u sz c z e n ie  po la  a b s t r a k c i j ,  w  k tó r y c h  p o z o s t a w a ł a  d a w n a  f i lozolja  p r a ­
w a  n i e z a p rz e c z o n e  o d d a ją  w  ty m  k ie ru n k u  u s łu g i ,  a  eko n o m iśc i ,  j a k  C a re y  
i J .  S u p iń sk i ,  lubo z b y t  j e d n o s t ro n n i ,  n ie s te ty !  t o r u j ą  d ro g ę  tej n o w e j  n a u c e  
p r z y s z ło ś c i .

T y le  o h is to r j i  E ko nom ik i!  Z a j m o w a ć  s ię  ro zb io rem  z n a k o m i t s z y c h  e k o ­
n o m ic z n y c h  teor i j ,  w y ło ż e n ie m  tak ic h  p i s a rz y  j a k  M a l th u s ,  R ica rdo ,  B a s t i a t ,  
by ło b y  rz e c z y w iś c ie  n ad u ż y c ie m  c ierp liw ości  s ł u c h a c z ó w ,  w n ik a n ie m  w  s a ­
m o c e n t r u m  E k o n o m ik i ,  i d l a te g o  p o p rz e s t a ł e m  ty lk o  n a  o g ó ln e m  s c h a r a k t e ­
ry z o w a n iu  n o w s z e j  u m ie ję tn o śc i ;  g łó w n ie  z a ś  z a g łę b i ł e m  s ię  w p r z e s z ło ś ć ,  
w  e k o n o m iczn e  s to s u n k i  w ie k ó w  u b ie g ły c h ,  aby  w y k a z a ć  j a k  s p o ł e c z e ń s t w a  
g in ę ły  przez  n ie u s z a n o w a n ie  p r a w  e k o n o m ic z n y c h ,  j a k  ś w i a t  s t a r o ż y t n y  
sk o ń c z y ł  p rzez  p o g a rd ę  p racy  rękodz ie lne j  i id ące  z  n ią w  p a rz e  n iew o ln ic tw o ,  
a b y  u d o w o d n ić  j a k  sz k o d l iw e in  j e s t  z a w s z e  r a c h o w a n ie  n a  d o b ro c z y n n o ść  
p a ń s t w o w ą ,  a  n i e o g ląd an ie  się n a  s w o je  w ł a s n e  s i ły  i p r a c ę ,  k tó re  j e d y n ie  s ą  
w s t a n ie  t a k  j e d n o s t c e  j a k  i s p o ł e c z e ń s t w u  p o m y ś ln o ś ć  i do b rob y t  m a t e r j a l -  
ny  z a p e w n ić .  H is to r j a  j e s t  n ie ty lko  z n a jo m o ś c i ą  m in io n y ch  w ieków ,  a le  t a k ­
że  i m is t r z y n ią  p r z y s z ło ś c i ,  a  h is to r j i  b łę d ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  w z n io s łe  to 
p o w o ła n ie  n au czy c ie lk i  n a leż y  s ię  p rzed  innem i.

A w ięc  bogaci  d o św ia d c z e n ie m  p r z e s z ło ś c i  u n ik a jm y  j e j  o m y łe k ,  o s w a b a -  
d z a jm y  s ię  od tych  w s z y s tk i c h  f a ł s z y w y c h  op in j i  i n i e s z c z ę s n y c h  b łę d ó w  
s t a r o ż y t n o ś c i  k la s y c z n e j  i m e r k a n ty l i z m u ,  k tó r e  n ies te ty !  do dz iśdn ia  j e s z c z e  
k r ą ż ą  w  n a s z e m  s p o łe c z e ń s tw ie .  B o le śn ie  z a i s t e  w y z n a ć ,  ż e  pod ż a d n y m  
w z g lę d e m  ty le  nie m a  z a k o r z e n i o n y c h  u n a s  p r z e s ą d ó w ,  ile w ł a ś n i e  pod 
w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m ,  w  z a p a t r y w a n iu  s ię  n a  p racę  rę k o d z ie ln ą ,  n a  s t a ­
n o w isk o  p r a w o d a w s t w a  w z g lę d e m  s to p y  p ro c e n to w e j ,  w z g lę d e m  d o b ro c z y n ­
nośc i ,  n a  rz e c z y w is te  z n a c z e n ie  m o n e ty ,  w  tych  w s z y s tk i c h  ty le  w a ­
żn y c h ,  ty le  ż y w o tn y c h  k w e s t j a c h ,  s to im y  j e s z c z e  z a led w ie  n a  w y s o k o ś c i  
XV I-go  s tu le c ia ,  a lbo  m oże  i s t a r o ż y tn o ś c i  k la s y c z n e j .  M ie jm y s ię  n a  b a ­
czn o śc i ,  a b y  n a s  los  s t a r o ż y t n o ś c i  n ie s p o t k a ł ,  m ie jm y  s ię  n a  b a c z n o ś c i ,  
s z a n u j m y  p ra c ę  p r z e m y s ło w ą  i k u p i e c k ą , w y s w o b a d z a j m y  j ą  z  pod 
w p ł y w u  p r z e s ą d ó w  e k o n o m ic z n y c h  i u c z m y  s ię  E k o n o m ik i ,  boć o n a  n a j -



lepszym  środkiem na w szy s tk ie  om yłki  i p rzesądy  ekonom iczne ,  cudo­
wnym ba lsam em  jeś li  nie radykalnie ,  to przynajmnie j  choć w części ł a ­
g odzącym  ra n y  i n ieszczęśc ia  spo łeczne .  E konom ika ,  to n a u k a  nie dla 
m ędrców  p rzezn aczo n a ,  ale dla og ó łu  sp o łeczeń s tw ,  to n a u k a  p a r  excel­

len ce  popularna ,  kon ieczna  dla w szys tk ich  w każdem  położeniu  i p ozy­
cji socjalnej;  rolnik, p rzem ysłow iec ,  bank ie r ,  robotnik,  kobieta  w z ak ie s ie  
sw eg o  g o sp o d a rs tw a ,  w szy scy  powinni z n a ć  Ekonom ikę  i j a k b y  drugim k a ­
techizm em  kierow ać nią sw e  kroki. Mylne to zdan ie  ja k o b y  E konom ika  m ia ­
ła  być t ru d n ą  um ie ję tnośc ią ,  jeże l i  k tórakolwiek n a u k a  nadaje  s ię  do pop u ­
laryzac ji ,  to ona  przedew szystk iem . W sz a k ż e  ang ie lsk i  lub a m ery k ań sk i  ro ­
botnik, daleko j e s t  lepiej z  z a sad a m i  Ekonomiki obznajm iony ,  aniżeli  u n a s  
nie jed en  człow iek  kończący  g im n az ju m  lub n a w e t  i j ak i  faku lte t  u n iw ersy ­
tecki, rozum ie  się, nie p raw a  i administracji-  P rz y c zy n a  tego  j a k  ty s iąca  
innych rzeczy leży po części  w w ychow an iu .  Uczym y się z a  m łodu ,  zoolo- 
g j i ,  botaniki,  p o w ta rza m y  bez myśli na  pamięć całe setki g a tu n k ó w  roś l in ­
nych,  co ro sn ą  g dz ieś  tam  w P a r a g w a ju  lub cesars tw ie  niebieskiem, a  nie 
uczym y się Ekonomiki, której z a sad y  przecież  tak  blizko z  życiem naszem  
zw iąz an e .  Możemy być w szys tk iem : a r ty s tą  i uczonym , szew cem  i b o h a te ­
rem, Romeo i Ju l ją ,  ale p rzedew szystk iem  j e s te ś m y  k o n su m en tem ,  a  p ow in ­
n iśm y być i p roducentem , i dlatego p ra w a  produkcji i spożycia  bogactw , nie 
powinny być dla n a s  obcemi, i d la tego  Ekonom ika  od n a jm ło d sz y ch  lat po ­
w inna  być um ie ję tnośc ią ,  z k tórą  m łodzieńczym  um ysłom  z ap o z n aw ać  się  
w y p ad a .  Do kieru jących p ryw atnem i zak ład a m i  w y chow an ia ,  na leży  reform a 
w tym względzie .  W sz a k ż e  po niektórych pensjach  żeńsk ich ,  o ile mi w ia ­
domo, uczą  i chemji i kosinografji  w z a r y s a c h ,  d laczegóżby  więc i E k o n o m ja  
nie m o g ła  być tam  w y k ład an ą .  C zyż  j e s t  mniej po trzebną  od kosinograf ji?  
czyż  j e s t  t rudn ie jszą  od chemji,  k tó ra  przecież  do z rozum ien ia  n ieodwołalnie  
za sad  w yższe j  m atem atyk i  w ym aga.  A może powie k to — a z a rz u t  ten często  
da je  się s ły s z e ć — E k onom ika  tępi św ieżo ść  u c zu c ia ,  u b ezw ładn ia  w zn ioś le j ­
szy  polot wyobraźni  i e s te tycznych  ideałów. Nie! nie wierzcie  fa łszyw ym  
prorokom, co w am  takie ro z s iew a ją  błędy; Supiński  i Sk a rb ek ,  pomimo ek o ­
nomicznych badań, nie przesta li  być p isa rzam i be le t ry s ty czn y ch  u tw o ro w ,  
a Cieszkow ski au to rem  Ojcze n asz ;  ekonomicznie  wyżej w yk sz ta łcen i  od 
n as  Niemcy, z n a ją  daleko lepiej Goethe’go i Szy lle r’a, aniżeli my, n a sz y ch  k o ­
ryfeuszów7 poezij;  Anglikom Ekonom ika  nie p rz e sz k a d za  wcale, ale ow szem  
p o m ag a  skupow an iu  a rcydzie ł  po łudniow ych  a r ty s tó w ,  k tórych  idealne W ł o ­
chy nie s ą  w s tan ie  u siebie z a t r z y m a ć ,  a  jeże l i  Ameryka nie posiada  sz tu k i ,  
to z  pewnością  nie wdna w tein E konom ji .  A więc może j e s t  ona  przeciw ną 
religji i moralności,  bo i podobnie niedorzeczne  z a rz u ty  p o w tórzono  j u ż  n ie­
raz .  Otóż nie! i temu j a k  najmocniej przeczym y; dog m at  ch ry s t ja n izm u  stoi
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niewzruszony po za obrębem rozumowań ekonomicznych, a nauka która na 
każdym kroku powtarza: pracuj, oszczędzaj, nie wydawaj na stroje, kiedy 
ju tro  nie masz co jeść, nie rachuj na bogate ożenienie lub zamążpójście, ale 
wyłącznie na swoją własną pracę i własne s iły, nie zakładaj rodziny, kiedy 
nie masz na je j utrzymanie, taka nauka jest pewno najmoralniejszą nauką 
w świecie. Nie trzeba o niej najmniejszego posiadać wyobrażenia, aby je j 
podobne lekkomyślnie stawiać zarzuty. Nie ma przeto żadnych przeszkód 
idealniejszej natury, któreby się uczeniu Ekonomiki sprzeciwiały, jedna ty l­
ko rutyna, nieszczęsne krępowanie się przesądami i nic więcej, a czas do­
prawdy raz wstąpić na racjonalniejszą drogę, czas zacząć poważniej zapa­
trywać się na życie, i do tego celu jedna tylko droga, t. j .  uczmy się Eko- 
nomji, Ekonomji i jeszcze raz Ekonomji!!!



Uzupełnienie raportu p. W ells o stanie ekonomicznym 

Stanów Zjednoczonych.

Pisząc dla przeszłego zeszytu uwagi nad ustępami sprawozdania p. Wells, 
dotyczące mi skutków taryfy celnej Stanów Zjednoczonych, nie mieliśmy 
przed sobą wietu szczegółów obrazu rozwoju i stanu ekonomicznego tego 
kraju,jakie przedstawia b. komisarz dochodów w sprawozdaniu swem.

Obecnie znajdujemy w historji i przeglądzie ruchu handlowego za rok 
1869, który redakcja ekonomisty londyńskiego zwykła wydawać w formie 
rocznego dodatku do tego pisma, spostrzeżenia uzupełniające uwagi nasze 
o położeniu tej ,,obiecanej ziemi”  ku której zwracają się baczne spojrzenia 
wszystkich przyjaciół postępu i swobody. Podajemy te uwagi według ko­
respondenta do D a i l y  News z Nowego-Yorku pod d. 24 grudnia r. z.

Sprawozdanie swe rozpoczyna p. Wells od obliczenia kosztów wojny. Ra­
chunek ten opiera się na ilości zaciągniętych długów, na wydatkach usku­
tecznionych na cele wojenne zarówno przez rząd związkowy jak  i rządy po­
jedynczych Stanów Południa i Północy, wreszcie daje mu za podstawę osza­
cowanie podług stopy umiarkowanej, strat które zrządził zastój przemysło­
wy wespół z odwróceniem go w stronę odpowiednią chwilowym wymogom 
wojny.

Ogół rozchodu ocenionego w ten sposób potęguje się do zdumiewającej 
cyfry 1.800 000.000 Ł. (licząc Ł .  po 5 dolarów), czyli na nasze pie­
niądze (po kursie rs. 7.50 za Ł .)  13.500.000.000 rs. Dla zapełnienia 
braku spowodowanego tym kolosalnym nakładem, imigracja dostarczyła 
przez ostatnie ośm lat z Europy przeszło 2 000.000 osób, Chińczyków przybyło 
przeszło 50.000. Od czasu ukończenia wojny sieć dróg żelaznych powiększy­
ła się o 13,000 mil otwierając ludziom 390.000 □  mil (mil ang.) dziewi­
czego niemal obszaru —  to jest więcej jak cała Francja; w tymże samym 
okresie przybyło 1S.000 mil lin ij telegraficznych. Nadto, niezważając na to 
że dwa pierwsze lata po wojnie dla Południa były epoką wielkich cierpień, 
ile że zgoła niedopisały tam zbiory, ostatnie dwa lata pokryły ten niedobór 
z okładem. Zbiory ryżu i trzciny cukrowej w roku 1869 dwa razy byty
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w ię k s z e  od z b io ró w  roku 1SG8; s z a c o w a n o  w a r to ś ć  p ro d u k c j i  P o łu d n ia  w r. 
1 8 6 8  n a  6 0 . 0 0 0 . 0 0 0  Ł. i io k  b ie ż ą e y  o b iec u je  plon obfi tszy .

P. W e l l s  o cen ia  p r z y r o s t  nagromadzonego bogactwa k r a ju  p r z e z  o s ta tn i e  
la t  1 0  po s t r ą c e n iu  k o s z tó w  w o jn y  n a  4 . 8 3 3 . 6 0 0 . 0 0 0  Ł. —  co od p o w iad a  
p o w ię k s z e n iu  6 5 , 8 °  0. W y p l ó d  ro c z n y  ro ln ic tw a  i w a r to ś ć  w y ro b ó w  r ę k o ­
dz ie ln iczy ch  s z a c u j e  p. W e l l s  na 8 4 4 . 6 0 0 . 0 0 0  Ł. z  c z e g o  3| 4 p rz y p a d a  
n a  ro ln ic tw o .  W y g l ą d a  to  n a d e r  p o w a b n ie  i o b ie c u ją c o  n a  p r z y s z ło ś ć ;  p. 
W e lls  u t r z y m u je  j e d n a k  że  to  p o z ó r  t y lk o ,  a lb o w iem  z ł y  s t a n  n a rz ę d z i  o b ie ­
g o w y c h  i w a d y  s y s t e m u  p o d a tk o w e g o  do  t e g o  s to p n ia  s p a ra l i ż o w a ły  ro z d z i a ł  
do ch o d u  n a r o d o w e g o  m ię d z y  w y t w a r z a j ą c y c h  g o  ro k  ro czn ie ,  ż e  w ię k s z a  
i lo ść  p r o d u c e n tó w  z n a jd u je  s ię  pod k a ż d y m  w z g lę d o m  w go rsz e n i  po łożen iu  
j a k  byli p rzed  ro k ie m  1 8 6 0 .  W y k a z u j e  że  p o w i ę k s z y ł a  s ię  z n a c z n a  l iczba  
m ie s z k a ń c ó w  k a ż d e g o  d o m u ,  co j e s t  z n a k ie m  n ie p o m y ś ln y m  w k r a j u ,  g d z ie  
p r z y w i ą z u j ą  t a k  w ie lk ą  w a g ę  do  p o s i a d a n ia  n a  w ł a s n o ś ć  d o m u  m ie s z k a ln e g o  
i g d z ie  daw niej d ą ż e n iu  tem u  t a k  ł a tw o  s t a w a ł o  s ię  z a d o ść ;  z w r a c a  dalej  
u w a g ę ,  j a k e ś m y  w p o p rz e d z a j ą c y m  z e s z y c ie  w y tk n ę l i ,  ż e  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
n ie  p o m n o ż y ły  s ię  w  s t o s u n k u  p r z y r o s t u  ludno śc i ,  n a d to  w  w ie lu  S t a n a c h  
p r z e d s t a w ia j ą  z a s o b y  ró ż n y c h  k la s  t o w a r z y s k ic h — ile ż e  w iele  o s ó b  z a m o ż ­
nych  s k ł a d a j ą  w  nich s w e  o s z c z ę d n o ś c i  pod ró ż n e m i  c u d z e m i  n a z w is k a m i ,  
bo jąc  s ię  p o w ie rz y ć  k a p i t a łó w  w i n n y  s p o s ó b  i s t r o n ią c  od z w y k ły c h  d r ó g  z y ­
sk o w n e g o  on yeh  u m ie s z c z e n ia .

M iędzy p rzy c z y n a m i  u p a d k u  m a te r j a ln e g o  w y m ie n ia  p. W e l l s  o g r o m n ą  ilość 
papierów publicznych a m e r y k a ń s k i c h — z w i ą z k o w y c h  w y p u s z c z a n y c h  p rzez  
p o je d y n c z e  S t a n y  i s p ó łk i  a k c y j n e — j a k i e  r o z c h o d z ą  s ię  z a g r a n i c ą ,  w cyf rze  
ocen ionej  na  2 0 3 . 1 0 0 . 0 0 0  h. i p o c i ą g a j ą  z a  so b ą  u b y te k  ro czny  w  o d se tk a c h  
r ó w n a j ą c y  s ię  z a g r a n ic z n e m u  d łu g o w i  1 6 . 0 0 0 . 0 0 0  Ł .  k tó ry  p o w ię k s z a  
s ię  w c ią ż  p rzez  n i e k o rz y s tn ą  w y m ia n ę  h a n d l o w ą  z  z a g r a n ic ą .  P r z e d m io t  
ten  c i ą ż ą c y  p. W e l l s  n a  s e rc u  w p r o w a d z a  g o  w  s a m e  cen t ru m  r o z p a t r y w a ­
nych s t o s u n k ó w .  N ie p o d o b n a  z d a n ie m  j e g o  z m n i e j s z y ć  p rz e w y ż k i  p r z y w o ­
z u  nad  w y w ó z ,  k t ó r ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  m u s z ą  o p ła c a ć  z ł o t e m ,  j a k i e g o  nie 
o t r z y m a ły  w  z a p ła c i e  s w y c h  w y tw o ró w  lub  a w i z a c j ą  na  z a p ł a t ę  w- z ł o ­
cie w  p rz y s z ło ś c i ,  od k tó re j  t y m c z a s e m  t r z e b a  u i s z c z a ć  od se tk i  c i ą ż ą c e  A m e ­
ry k ę  dopók i  t a ry fa  i ś rodk i  o b ieg u  p o z o s t a n ą  tern, c zem  są .  P r z y w ó z  s t a n o ­
w ią  a r ty k u ł y ,  bez  k tó ry c h  o b e jś ć  s ię  n iepo dobn a  i k tó re  dla w ię k s z y c h  m a s  
n a ro d u  s ą  n i ezb ęd n y m  ś ro d k iem  u t r z y m a n i a  lub m a t e r j a ł e in  d la  w a ż n y c h  g a ­
łęzi  r ę k o d z ie ln ic tw a .  Gdyby rz e c z y  s t a ł y ,  j a k  s t a ć  p o w inn y ,  A m e ry k a n ie  p ł a ­
ciliby z a  a r ty k u ł y  c z ę śc ią  w y ro b am i  k r a jo w e m i ,  c z ę ś c i ą  z ło t e m  z b y w a ją c e m  
w ł a s n y c h  ko pa lń ;  lecz  dz ięk i  tary fie  celnej  i s p o d lo n e m u  n a r z ę d z iu  ob ieg u  
ża d e n  w y tw ó r  p r z e m y s łu  k r a j o w e g o  nie w y ł ą c z a j ą c  p s zen icy ,  n ie  m o ż e  u t r z y ­
m a ć  s ię  n a  t a r g a c h  e u r o p e j s k i c h .  M o żn a  w ięc  p o w ied z ie ć  że w y w ó z  Ame-
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ryki dla zb i lansow ania  rach u n k ó w  z Europ;}, prawie u s ia ł .  K osz ta  produkcji  
z  tej (to j e s t  dla n as  tam te j)  s trony  oceanu  są  tak  wielkie w każdej g a łęz i  
w y tw a rza n ia ,  że  nie wiele a r ty k u łó w  handlu są  w stanie  opłacić p rzewóz 
przez  ocean i fa rm er wielkich równin Po łudn ia ,  po r a z  pierwszy w dziejach 
S ta n ó w  Z jednoczonych  widzi s ię  pobitym na Mark lane (Londyn) przez 
sw ych  sp ó łzaw o d n ik ó w  z nad D u n a ju  i z  K rym u. P rz y łąc za  się do tego 
rostró j  p rzem y słu ,  spow odow any niezadowoleniem  robotników z  ich po łoże­
nia w obec og rom nych  fortun, j a k i e  zb i ja ją  ich ch lebodawcy bez pracy i j e ­
dynie w sk u te k  spekulacji  pap ierowej,  czyli w z m a g a  się  ze  strony robotników 
chęć  szybkiego  z h o g acen ia  s ię  p rzez  k o rzys tne  p rzem ieszczan ie  bogac tw a  
w ytw o rzo n eg o ,  a  nie powolną d ro g ą  w y tw arzan ia  nowych dóbr w y m ien ­
nych.  Z  odpowiedzi na  z ap y tan ia  s ta w ian e  przez  p. W ells  k ieru jącym  pier- 
w szorzędnem i domami przem ysłow em i w ca ły m  k ra ju ,  w y p ad a  że rezultat. 
dziennSj pracy we w szy s tk ich  niemal dz iedzinach  p rzem ysłu  sp ad ł  z  ‘/ 3 na  
' / 8 a  z  powodu zm n ie jszen ia  się  uczni i cze ladników dotkliwy p an u je  brak  
dobrych rzemieślników.

Między rolnikami z n aczący  sp o ty k am y  ubytek w kap ita le  obrotowym  g o ­
sp o d a rczy m  i in w en ta rza .  L iczba  owiec, n ierogacizny, m u łów  i bydła  b e z ­
względnie  o k a zu je  s ię  m n ie jszą  j a k  dawniej .  Jeżeli  do dawniej w z m ia n k o ­
w an eg o  faktu  z m n ie jszen ia  owiec o 2 5 %  dodam y wielki przybytek  w k o sz ­
tach  na rzęd z i  produkcji ,  tak  że np. p rząd k a  m echan iczna  b aw ełn y  kosz tu je  
t e raz  6  Ł .  od wrzec iona,  kiedy w roku 1 8 6 0  k o sz to w a ła  tylko 3  Ł . ,  
to ła tw o  po jm iem y, d laczego  S tan y  Z jad n o czo n e  nie m a ją  dóbr,  k tóreby 
m og ły  w yw ozić  na  pokrycie z a g ra n ic z n eg o  sw ego  d łu g u .

P rz y s tę p u ją c  do rozbioru śr< d/cótc zaradczych p. W ells  bierze pod u w a ­
g ę  na jp rzód  s ta n  cyrkulacji ;  z n a jd u je  że na rzędz i  j e j  z a  dużo i pow ołu je  się  
„ n a  n iezap rzeczony  fak t” , że  ogó lna  w y so k o ść  cen przedm io tów  codziennego 
dom owego u ży tku  p rz ew y ższa  zn aczn ie  z w y k łą  cenę tychże  w innych k r a ­
j a c h ,  jeże l i  j e  po rów nam y ze  ska lą  cen z w y k łą  w m iędzynarodow ym  handlu  
i że  nie m a  porów nan ia  między cenam i teraźn ie jszem i a  temi k tó re  p ra k ty k o ­
w ano  przed wojną .  P rzeczy  tem u  aby  m ożna  było  część  n a w e t  tego  w z r o ­
s tu  cen po łożyć  na  karb  deprec jac j i  z ło ta ,  dow odząc  że proces podceny do ­
s z e d ł  do n a jw y ższeg o  s t a n u  w roku 186 1  i od tego  czasu  na  ta rg u  londyń­
skim  d a ł  się  widzieć  u s taw iczn y  upadek cen innych dóbr. J e s t  z a tem  z d a ­
nia „ a b y  po pros tu  i bez żadnych  sz tu czn y ch  ś rodków  przyw rócono  s tan  d a ­
w nie jszy ,  w y c iąg a jąc  z  obiegu szkodliwy nadm iar  narzędzi  wym iany .  Na 
z a r z u t  iż taki ś rodek sprawi wielkie klęski odpowiada,  że  w iększe  klęski będą 
n a s tęp s tw em  odwlekania  tej „ k o n trak c j i” , że nie m asz  innej drogi do w ybo­
ru aby zm nie jszyć  kosz ta  w y tw arzan ia  w S ta n a c h  Z jednoczonych  do stopnia
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któryby  dozwlit opłacić  w la snem i w ytw oram i z a  p rzy w o żo n e  z zag ran icy ;  że 
nie m a sposobu  zm nie jszen ia  p rzy w o zu  z zew n ą t rz ,  k tó rego  przedn ie jsze  a r ­
ty k u ły  s tanow ią :  he rba ta ,  cukier,  k a w a ,  korzenie  i m elasa ,  o raz  su row e  p ło ­
dy dla rękodzielni k ra jo w y ch ,  j a k  chyba  „ ta k i  stopień  upadku  p rzem ysłu ,  że 
p rzew yższy  na jo s ta tn ie jszy  r e z u l ta t  szkodliwy, j a k i  może w y n ik n ąć  z  k o n ­
trakcji  ś ro d k ó w  obiegow ych .”

Przyw rócen ie  z a ś  w y p ła t  w brzęczącej monecie u w a ża  p. W ells z a  b e z ­
uży teczne  jeżel i  mu nie będzie to w a rzy sz y ło  wyciągnięcie  zby tecznych  n a r z ę ­
dzi wym iennych z obiegu, ponieważ nie z m n ie jszy  to bynajm niej  n ak ła d ó w  
produkc ji— czyli innemi s łow y ,  cen, i nie u ła tw i  p rzez  to odpływ u  w y tw o ­
rów  a m ery k ań sk ich  j a k o  ś ro d k ó w  z ap ła ty  cudzoziem skich i w ed łu g  oblicze­
nia  p a n a  W ells  t rzebaby  mieć 1 0 0 . 0 0 0 .0 0 0  doi. w zapas ie  chcąc  powrócić 
w y p ła tę  w złocie,  l icząc w to ilość odpow iadającą  wycofanym  asy-  
gn a to m .

Co się  tyczy ■podatków, na leża łoby  n a ra z  zn ie ść  ilość w y ró w n y w a jącą  
p rzew yżce  w dochodzie ska rb o w y m  roku z e s z ł e g o = 5 0 . 0 0 0 . 0 0 0  doi. Z d a ­
niem p ana  W ells  dochód obdarzony  j e s t  e lastycznośc ią ,  d o z w a la ją c ą  ocenić 
p rawdopodobny przyros t  z  12  na 1 5 .0 0 0  0 0 0  doi, a  w roku bieżącym w ypa­
d a ło b y  zniżyć podatek  dochodowy z  5° o n a  3° o, z m n ie js z a ją c  z a  to liczbę 
w y łą cz eń  od tego podatku ;  znieść  także  c a łą  a rm ją  drobnych p oda tków  k t ó ­
rych p row ent nie s to su n k o w o  j e s t  m n ie jszy  niż k o sz ta  poboru i up rzykrzen ia  
j a k i e  z rz ą d z a ją  podatnikom . Co się  tyczy ceł ,  u w a ża  p rzec ię tną  ich t e r a ź ­
n ie jszą  s to p ę — 4 7 °  o— z a  w y g ó ro w an ą  i n iepotrzebną ,  z a leca  aby pod ż a d ­
nym pozorem i w żadnym  w ypadku  s topa  ta  nie by ła  p odw yższoną ,  z  w y ją t ­
kiem w ypadku ,  kiedy chodzi w yraźn ie  o p rzysporzen ie  dochodu skarbowi.  
Z as tr z e ż e n ia  tego nie rozum iem y, c ła  47 °  o s ą  tak  w ygórow ane ,  ż en ie  chodzi 
o ich nie podw yższan ie ,  ale  o zm nie jszen ie  n iezbędne, cło  takie p rzes ta je  być 
protekcyjnem  a przybiera  c h a ra k te r  w y d z ierczo -rozbó jn iczego  (R au b zo l l ) .  Co 
się  z a ś  tyczy pojedynczych pozycij ceł  prawdziwie  fin an sow ych , taryfa  ma ich 
ba rdzo  nie wiele. Z  dwóch tysięcy  przedm io tów  ulega jących cłom, p. W ells  
p rag n ą łb y  uwolnić przynajmniej  ' / ,  część .

P rzechodzi  nas tępn ie  do p rzy k ład ó w  uw yda tn ia jących  dz ia łan ie  taryfy, 
k tóre  w p rzesz łym  poszycie  p rzywiedliśm y.

J. R. O.

\



WYKAZY URZĘDU H M D L O W ffiO  ANGIELSKIEGO
(BOARD OF TRADE).

W N. 8-m  M erlu rego  za r. b., podaliśm y cyfry spraw ozdania o w yw ozie  

i przyw ozie W . Brytanji i Irlandji, z  pierwszych jedenas tu  m iesięcy r. 1 8 6 9  
w porównaniu z  takim że przeciągiem  czasu  r. 1 8 6 8 . Obecnie Urząd handlo­
w y o g ło s ił  sta tystykę handlu całorocznego , z  której um ieszczam y cyfry d o ­
tyczące w yw iezionych  tow arów , ze  w zględu na ich w artość i m iejsce prze­
znaczenia  tudzież oclonych artykułów  przywozu.

W artość wywiezionych  w r. 1 8 6 9  z  W . Brytanji i Irlandji płodów i w y­
robów w porównaniu z  latam i poprzedzającem i, zadeklarow ano, ja k  na­

stępuje:
w r. 1 8 6 7  .............................  1 8 0 .9 6 1 .9 2 3  f. ster.

1 8 6 8    1 7 9 .6 7 7 .8 1 2  „

1 8 6 9  ............................  1 9 0 .0 4 5 .2 3 0  „
Ładunki okrętowe w sam ym  m iesiącu g ru dn iu  były warte:

w r. 1 8 6 7    1 3 .2 5 2 .5 9 3  f. ster.
1 8 6 8  ............................. 1 4 .6 3 8 .9 9 0
1 8 6 9  ............................. 1 5 .5 9 4 .9 7 8  „

W ciądu jeden as tu  m iesięcy zakończonych w listopadzie, obliczono pra­
wdziw ą w artość przyw ie:ionych  artykułów:

w r. 1 8 6 7  ............................  2 0 8 .6 0 2  5 3 9  f. ster.
1 8 6 8  ............................  2 1 8 .8 6 2 .3 5 1  „

1 8 6 9  ............................  2 1 7 .0 7 0 .9 2 4  ,.
P rzy w ó z  w Listopadzie  w ynosił:

w r. 1 8 6 7    1 6 .7 5 4 .5 3 1  f. ster.
1 8 6 8  ............................  2 1 .3 2 6 .1 7 7  „
1 8 6 9  ............................. 2 1 .5 9 0 .0 0 3  „

N astępująca tablica w ykazuje przyrost i ubytek wartości najw ażniejszych
artykułów  w yw ozu w r. 1 8 6 9 , w porównaniu z  r. 1 8 6 8 .
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1
Artyku ły wywozu ;

1868 1869 Przyrost j Ubytek

f  u n t. t e r.

Sól ługow a........................ 1.499.842 1.379.504 120.338
Ubiory, suknie i t. p. . . 2.313.589 2.405.02-2 91.433 —

Broń (strzelnicza mała) . 759.613 365.133 — 430 480
W orki próżne . . . . 860.543 947.470 86 927 —
Piwo i a l e ........................ 1.869-183 1.895 724 25.541 —
Węgle i t. d . . . . 5.352,525 5.069.574 — 282.951
Przędza bawełniana . . 14.714.899 14.157.513 — 557.386
Wyroby baweł. łokciowe. 50 265.116 49.901.738 — 352.372
N ic i .................................... 1.113.977 1.149.926 35.949 —
Wyroby garnc. i porcel. . 1.642 550 1.778 539 135.989 —
Ryby— śledzie. . . . 596.903 602.502 5.599 —
Artykuły tual. męz. i żeń. 4.479.158 4 582.763 103.605 —
Wyr. żelazne i nożownicze 
Wyprawne skóry, buty

3 854.742 4 412.975 558 233 ---

i trzewiki........................ 1.397.606 1.327.299 — 60.307
Przędza l ni ana. . . . 2.308.494 2.328.778 20.284 ---
fcokciowe wyroby lniane . 6.715.157 6.458.635 — 256.522
Nici lniane . , . . . 318.230 269.907 — 48.323
Maszyny parowe . . . 1.724.783 1.798.282 63.499 —
Inne maszyny . . . .  
M e ta le y  żelazo surowe

3.004.699 3.303.384 298.685 —

i pudlingowane . . . 1.582.391 2.056 605 464.214 —  ,

Szyny żel. i t. d. . . . 2.285.187 2.684 071 698.884 —
Relsy.................................... 4 660.612 7.282.040 2.621.248 —
Wyroby lane . . . . 700.661 857.643 149.982 —
Żel. sztaby, blachy i t.. p. 1 809.320 2 253.600 444.280
Żelazo kute........................ 2.189.960 2.427.154 237.194 —
Stal niekuta........................ 1.009.342 1.038.800 29.458 —

Miedź niekuta . . . . 666.66t 962 968 296.033 —
., k u ta ........................ 2 081.462 2,166.237 84.775 —

Ołów surowy . . . . 893.561 1.049.5.36 153.975 —

Cyna niekuta . . . . 381.525 589.483 207.958
„  w blatach . . . 2.092 868 2.302.971 210.103

Nasienie rzepakowe . . 1 310.740 1.327.941 17.201 —

P a p ie r ............................. 539.059 595.116 56.087 —
Nici jedwabne . . . . 1.021 974 939.913 82.061
Wyroby jedwabne. . . 1.083.060 1.109.092 26.032
Napoje wyskokowe ang. 169.400 209.354 39.954
Wełna, owce i jagnięta . 736 035 922.656 186.621 —
Przędza wełniana . . . 
Wyroby wełn., effekta

6.364.011 5.857.905 --- 506.106

ubiorcze wełniane . • ■ 3.760.961 4.272.941 511.988 —



-  205  -

Artykuły wywozowe
1868 1869 Przyrost Ubytek

f u n t .  s t e r .

P o ś c ie l .............................
F ia n e le .............................
Dywany i kobierce. . . 
Szale i bajowe wyr. . . 
Gruby worstadstuff . .

Załączony wykaz uwido

452.902
431.845

1.099.882
264.555

13-075.773

nia przyrost 1

601.142
403.272

1.467.355
265.112

15.119.029

ub ubytek wai

148.240

367.473
557

2.033.256

tości wytw

28.573 

orów W-ej
Brytanji i Irlandji, wywiezionych do różnych krajów w r. 1869 w porówna­
niu z takiemiż wytworami wywiezionemi w r. 1868.

K r a j e
1868 1869 Przyrost Ubytek

f u n t. s t e r.

R o s j a .............................. 4.250.140 6.469.303 2.219.163
Szwecja.............................. 617.683 707.304 89.8-21 -------

N o rw e g ja ....................... 774.950 856.839 81.889 --
Danja wraz z Islandją . 1.450.359 1.575.559 125.200 --
Prusy .............................. 3.069.237 3.231.403 16-2.166 -------

Szlezwig i Holsztyn . . 120.094 90.687 — 29.407
Hanower............................. 163.622 186.167 22.545 -------

Miasta hanzeatyckie . . 19.318.702 19.305.737 — 12.965
Holandja............................. 10 395.098 10.788.194 352.096 —

B e l g j a ............................. 3.150.105 3.992.772 842.667 —

Francja ............................. 10.652.734 11.459.993 797.259 —

Właściwa Portugalja. . 1.554.649 1.637.996 73.347 —

H iszp an ja ........................ 2.208.892 2.205.479 — 3.413
W łochy............................. 4.994.500 6 116.212 1.121.712 —

Illyrja, Kroacja i Dalmacja 1.077.159 1.340.591 263.432 —

Grecja (bez wyspJońskich) 548.823 612.153 63.330 —

Wyspy Jońskie. . . . 428.044 361.765 — 66.279
Turcja europejska. . . 5.608.595 4.817.243 — 791.342
Azja Mniej sza. . . . 678.962 907.451 228.689 —

Syrja i Palestyna . . . 1.243.753 1.175.382 — 68.371
Egipt................................... 6.056.404 7.987.344 1.930.940 —

Zach. Afryka (os. nie ang.) 904.080 815452 — 88.628
Osady holend. w Indjach 

i J a w a ........................ 850.990 660 274 _ 190.716
Wyspy Filipińskie. . . 956.140 832.956 — 113.184
Chiny (bez Hong-Kong) . 6.312.175 6.846.215 534.040 —

Japon ja ............................. 1.112.804 1.442.054 329.250 -

E konom ista , m. kw iecień, maj i czerwiec.

#

14
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K
1868 1869 j  Przyrost ! Ubytek

f u n t .  s t e r .

2.519.271 1.078.700
■

1.440.571

692.223 774.853 82.630 _
21.431.632 24.627.867 3.196.235 —

848.588 636.723 211.865
2.710.271 2.489.868 — 220.403

69.997 53.333 — 16.664
1.132.363 1.383.238 250.875 —
1.962.714 1.993.038 20.324 —
5.351.989 6.965.011 1.613.022 —

930.422 1.077.877 147.455 —
1.927.428 2.278.066 249.538 —

535.120 581.920 26.800 —

706.298 821.993 115.695 —
501.952 528.427 26.475 —
633.136 623.898 — 9.238

1.322.038 1.326.44 i 4.406 —
269.133 245.509 — 23.624
383.620 381.810 — 1.810

21.251.773 17.565.769 — 3.686 004
1.539.181 1.739.491 190.310 —

828.483 796.100 — 32.383
2.185.972 2.131.388 — 64 584

12.075.610 13.424.103 1.348.493 —
4.847.68* 5.157.083 300.395 —

46.979 43.233 — 3.746
1.787.768 1.833.105 45.337 —

671.104 654.233 — 16.871
133.755 126.781 — 6.974

Kuba, Portoriko . . .
Inne osady Indij zachód., 

włącznie z Haiti i St 
Domingo . . .

Stany Zjednoczone. 
Meksyk . . . .
Nowa Grenada . .
Wenezuela . . .
P e ru ........................
C h ili.......................
Brazylja. . . .
Urugwaj . . . .  
Związek Argentyński 
Wyspy kanałowe . 
Gibraltar. . . .
Malta, Gozi . . .
Zach. Afryka (osady ang. 
Przylądek Dobrej Nadzie
N atal.............................
Wyspa św. Maurycego 
Indje Wschodnie . .
Singapore cieśnina wsch
C e j l o n .......................
Hong-Kong . . . .
Australja.......................
Angielska Ameryka Półi 
Wyspy Bermudzkie . 
Indje Zachód, (angiel.) 
Gujana ang. . . •
Honduras (ang.) . .

Następne cyfry wykazują ilość win przywiezionych do W. Brytanji, wpro­
wadzonych dla wewnętrznego spożycia w latach zakończonych respective 31 
grudnia 1868 i 1869.

Przywieziono 
1868 1869

g a 1
Wino czerwone 7.601.194 7.659.008

— białe. . 9.352.235 9.525.299

17.184.307

Wprowadzono dla spoż. wewn. 
1868 1869

o n y

7.192.037 6.727.994
7.959.651 8.112.164

Razem wina. • 16 953.429 15.151.688 14,840.158

I



W prowadzono dla wewnętrznego spożycia, stosownie do każdśj

klasy opłat.

W ina czerwonego.
1868 1869

g a 1 o n  y
W beczkach niżej 26 s topn i. . 3.006.365 2.548.117

42 s topn i. . 3.802.561 3.763.224
W butelkach— 2 6 ......................... 355.120 387.969

4 2 ......................... 26.849 27.105
W becz. lub butel. niżej 42 st. — —

—  wyżej od 42 1.142 1 .589
Razem . . 7 .192.037 6.727.994

W ina białego.

W beczkach niżej 26 s to p n i. . 357.792 357.421
—  42 . . .  . 6 .315.247 6.445.865

W butelkach— 2 6 ........................ 1 .252.814 1.279.300
4 2 ......................... 23 .800 19.304

W becz. lub butel. niżej 42 st. — —
—  wyżej od 42 9.990 10.274

Razem . . 7.959.651 8.112,164
Ilość napojów wyskokowych i wina, wprowadzonych dla spożycia we­

wnętrznego od 1 października 1869 r. zawiera w sobie odstawione ze skła- 
dów akcyzy w myśl aktów 32 i 33 panowania Wiktorji, rozdział 103.

Dołącza się wykaz ilości towarów pozostałych na składach (bonded wa­
rehouses) królestw połączonych z liczby wprowadzonych  głównych arty­
kułów przywozu na d. 31 grudnia 1869 r., w porównaniu z ilością takichże 
towarów d. 31 grudnia 1868 r.

Kakao . . . .  tbs. 5 .931.986
Kawa . . . .  „  51.501.572
Owoce— rodzynki. cwts. 444.837
W inogrona.. . . „  165.436
T runkilrum  . gal. próbne 6-452.825 
wysk. )  wódka, (p roo f. ga l.)  7 .549.540

60.868 
14.640 

503.802 
760.580 

1.419 653 
235987675

Cukier rafin. i lodow. cwts.
— nierafin. 1 klasy
—  —  2
—  -  3
— — 4

Razem nierafin. . .

6.172.191
66.008.761

447  481 Włącznie z zapasem 
m  i spirytusem 

iO U .ozo \2}0żonym w skła- 
5 46 3  0 4 5 /dach akcyzy i za

7.436.1961̂ “^ '
71.686 
21.885 

271.525 
297.734 

1.571.398 
2.162.542

1 A *
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1868 1869

M e l a s s a ......................................nots. 95.195 238.064
Herbata...........................................tbs. 96.179.197 88 .483 .338
Tytoń niewyrobiony . . . .  „ 66.251.769 62.044 .488
Wyroby tabaczne..................................... 2.549.379 1.960 ,479
Wino nie w kufach lub na zastaw złożone.
Z osad W. Brytanji . . . .  gal. 28.140 40.228

—  H o la n d j i ..................................... 89.952 99.832
—  F rancji........................................... 1.187.927 1.128.561
—  Portugalji i Madery . . . . 3 .747.058 3.874.411
— Hiszpanji i wysp Kanaryjskich. 6.490.443 6.759.716

— Włoch, Neapolu i Sycylji . . 261.275 290.313
—  innych krajów............................... 555.275 561.034

Wino w kufach i na zastaw złożone . 709.898 668.333

Razem w i n a ......................... 13.068.608 13.422 428



HANDEL ZEWNĘTRZNY BELGJI Z 1868 r.

Dziennik urzędowy belgijski zam ieścił obraz ogólny handlu Belgji 
z obcemi krajam i w ciągu roku 1868, z którego to obrazu podajemy 
w streszczeniu n iektóre dane.

Całkowity obrót przedstaw ia znaczną przewyżkę w porównaniu 
z rezultatam i stwierdzonemi za rok  1867. Przywóz i wywóz w ogóle 
wynoszą razem  3.030.300.000 fr.,— więcćj o 235 mil. czyli o 9%  jak  
w r. 1867. W  powyższćj cyfrze na przywóz przypada 1.620.6 mil 
a zatóm więcćj o 143.1 mil. czyli o 10% , na wywóz 1,409.7 mil. a  więc 
o 111.9 mil. czyli 9 %  więcćj w stosunku do cyfr z r. 1867.

P roduk ta  zagraniczne które Belgja sprow adziła na swe wewnętrz­
ne spożycie oraz jój płody ziemne i wyroby krajowego przem ysłu wy­
słane  za granicę w ciągu roku 1868 reprezentu ją  wartość 1.520 mil. 
franków, wyższą o 148.5 mil. to jest 11%  od cyfry roku poprzedniego. 
Całkowita wartość towarów zagranicznych spożytych w Belgji wy­
nosi 864.4 mil., więcćj 89.2 mil. to je s t 12%  jak  w r. 1867. P rodukta  
belgijskie wywiezione zagranicę dochodzą cyfry 656.6 mil. fr. dającćj 
przewyżkę 59.3 mil. czyli 10%  na korzyść rezultatów  z 1868 r.

Po tych cyfrach znajdujem y wskazówki dotyczące rodzajów tra n ­
sportów. Okazuje się z nich że wartość przywozu i wywozu towarów 
przewiezionych w r. 1868 lądem i za pomocą rzecznćj żeglugi p rze­
wyższa o 216.6 mil. odpowiednią wartość z roku poprzedniego, co 
czyni zarówno dla przywozu ja k  wywozu po 11%  więcćj. Transporty 
morskie wykazują przewyżkę 38.4 mil. czyli 4 %  lecz odłączając przy­
wóz od wywozu widzimy w r. 1868 podniesienie się pierwszego o 8 %  
a  obniżenie drugiego o 2% . Stosunek transportów  rzecznych i lądo­
wych do cyfry ogólnćj obrotu handlowego wynosi 66.5% , zaś m or­
skich 33.5% . Zwiększenie się transportów  rzecznych i lądowych 
oraz zmniejszenie się transportów  morskich w porów naniu z r. 1867 
wynosi 1.7% .
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W ym iana pomiędzy Belgją a czterem a najważniejszemi dla niój 
pod względem handlowym sąsiedniemi państwam i i Ameryką p rzed­
staw ia się w sposób następujący:

Francja. Wywóz do Francji wynosił 273 m., przywóz zaś z F ran ­
cji do Belgji 201 mil. Przew yżka w wywozie 72 mil. czyli 35% . 
W porów naniu z rokiem 1867 przywóz do Belgji wzrósł o 5 m. 7 
(3% )i wywóz zaś o 37 m. 2 (16% ).

Anglja. Przywóz do Belgji 141 m. 5, wywóz do Anglji 119 m. 9. 
Przew yżka w przywozie 21 m. 6 czyli 18% . W porównaniu z 1867 
przywóz zwiększony o 10 m. 4 (8% ), wywóz zm niejszony o 1 m. 7 

(1%).
Niderlandy. Przywóz do Belgji 121 m. 7, wywóz z Belgji 75 m, 

Przew yżka w przywozie 46 m. 7 (62% ). W  porów naniu z r. 1867 
przew yżka w przywozie wynosi 25 m. (26% ), w wywozie 7 ra. 
(10%).

Związek Niemiecki. Przywóz do Belgji 99 m. 6, wywóz 95 m. 9, 
przewyżka w przywozie 3 m. 7 (4°/o). W porównaniu z r. 1867 przy­
wóz zwiększony o 6 m. 8 (7% ), wywóz podobnież o 17 m. 3 (22°/o).

Ameryka  przedstaw ia następujące cyfry: Przywóz do Belgji z k ra ­
jów am erykańskich razem  wziętych w roku 1867 wynosił 149 rn. 9, 
w roku 1868 181 m. 1, zwiększenie o 31 m. 2 (21%). Wywóz z B el­
gji do Ameryki uległ zmniejszeniu: w 1867 wynosił 28 m. 6, w r. 
1868 tylko 24 m. 7 różnica, 3 m. 9 (16°/o).

Przywóz ze Stanów Zjednoczonych wynoszący w ro k u  1867 36 m. 5 
zm niejszył się w roku 1868 na 35 m. 6 czyli o O m . 9  (2°/o). Ubytek 
główny wypada w tytoniu nieprzerobionym  i w kawie.

Inne kraje  pomijamy.
N astępujący potćm  wykaz ruchu handlowego podług rodzaju tow a­

rów przedstaw ia rezu lta t zwiększonego przywozu w m aterjałach su­
rowych i zarazem  silne zwiększenie w wywozie wyrobów fabrycz­
nych.

Tranzito z 700 m. 4 w roku 1867 doszło w roku 1868 do 753 m. 2 
przewyżka zatóm o 52 m. 7 czyli 8°/o.

Cyfra towarów zagranicznych na składach prawie żadnój nie uległa 
zmianie w porów naniu z 1867 rokiem. Składy w roku 1868 posiadały 
towarów za 140 m. 3, w poprzednim  zaś roku za 139 m. 8.

W ykaz handlowy przedstaw ia dalój nader szczegółowe cyfry odno­
śnie do żeglugi tak  parowój jak  pod żaglem; ta  ostatn ia ma daleko 
większe rozmiary; w cyfrze jednak ogolnój w porównaniu z 1867 r. 
przedstaw ia się m ałe zmniejszenie.
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Opłaty celne przestawiają podwyżkę, i tak:
w r . 1867. w r . 1868.

Wchodowe . . . fr. 16.682.973 17.593.342
Wywozowe . . . fr. 10.465 „
Żeglarskie . . . fr. 17.485 ____ 19.970

16.710.923 17.613.312.
Zwiększenie w porównaniu z 1867 r. wynosi w ogóle 5u/o. Oła 

wchodowe, uważane oddzielnie, przedstawiają również przyrost 5%. 
Opłaty nawigacyjne powiększyły się o 14°/0. Co do ceł wywozowych 
odnosiły się one już tylko do pewnej kategorji gałganów, które rów­
nież w roku zeszłym uwolnione zupełnie zostały od opłaty.

Liczba okrętów marynarki narodowśj w 1868 zmniejszyła się z 90 
(w roku 1867) na 79 czyli o 12%; a cyfra ładunku z 37.555 tonn na 
31.893 czyli o 15% w porównaniu z rokiem 1867.

Rybołówstwo przedstawia podwyżkę co do połowu śledzi a zmniej­
szenie w połowie innych gatunków ryb, (około 30.000 fr).

Spożycie artykułów ulegających akcyzie jak i poprzednio tak w r. 
1868 przedstawia wzrost stopniowy z wyjątkiem tylko piwa i octu. 
Przytaczamy tu niektóre szczegółowe pozycje:

Piwo i ocet. Średnie spożycie piwa i octu doszło w perjodzie lat 
od 1851—1860 do 5.941.728 hektolitrów, i pomimo podniesienia ak­
cyzy przez dekret z 18 lipca 1860, cyfra ta wzrosła jeszcze blisko 
o* 9o/o w roku 1861 do 1862, przeszło o 16%  w r. 1863, prawie
0 22%  w roku 1864, i przeszło o 27% w roku 1865; w obec nieprzy­
jaznych okoliczności 1866 i 1867 cyfra ta nie utrzymała się, gdyż 
zwiększenie wynosiło tylko 23% w roku 1866, a 17% w roku 1867. 
W roku 1868 podniosła się na 25%.

Spożycie piwa i octu zagranicznego ciągle wzrasta, jednakże ulega­
jąc podobnym zmianom jak wytwór krajowy, przywóz tych artykułów 
nieco zmalał w latach 1866 i 1867.

Okowita. Spożycie okowity w roku 1865 p r z e n o s i  już spożycie 
średnie z perjodu 1851—1860 roku o 33%. W roku 1866 doc odzi 
45% nad średnią z dziesięciolecia, w latach 1867 i 1868 spada na
1 36°|0.

Sól. Spożycie soli dochodzi w roku 1868 cyfry 52.581.655 kilogr. 
W porównaniu ze średnią z dziesięciolecia 1851—1860 przedstawia 
prze wyżkę 22 % % .

Cukier. W porównaniu ze średnią z lat 1851 — 1860 przedstawia
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następujące cyfry: Ruch wywozu i przywozu razem tak cukru surowe­
go jak  rafinady z 43.513.466 kilogr. doszedł do 59.765.430, przewyżka 
zatóm wynosi 37 */a° W y t w ó r  cukru z buraków z 12.543.726 kilogr- 
wzrósł do 34.606.732 kilogramów. Spożycie zaś które wynosiło 
15.644.338 kilogr. doszło w latach 1866—1868 przecięciowo 17.128.127 
kilogr.

Wina zagraniczne. Spożycie wzrastające ciągle od 1861 wynosiło 
w roku 1866 185.588 hectol., w roku 1867 spadło na 149.871 hectol. 
a w roku 1868 na 141.148 hectol. Ta ostatnia cyfra w porównaniu 
z średnią z lat 1851—1860 przedstawia jednak przewyżkę o 36.926 
hectolitrów czyli o 35 */a% .



ORAZ

W A R T O Ś C I  M Ą C Z K I  C U K R O W E J
DLA RAFINERJI (

N A PISA Ł

S t a n i s ł a w  K r y s i ń s k i

Magister nauk fizyczno-matematycznych.

W S T Ę P .

W  dzisiejszym  stanie rozwoju nauk i przem ysłu , nie u lega najm niejszej 
w ątpliw ości, że  racjonalny fabrykant cukru tak bez sacharym etru obejść się  
nie m oże jak  żeglarz bez busoli.

Sacharym etr, ta busola żeg lu jącego  po bezdrożach empiryzmu fabrykanta 
cukru, j e s t  zarazem  narzędziem  niezbędnem  w rękach kupca ocen iającego  
towar wedle je g o  w ewnętrznej w artości, a w ręku lekarza nieraz ważne le ­
czn icze m oże dać sk a zó w k i.

Sacharym etr, jak o  narzędzie m ające za  podstaw ę n a jza w ilszą  w ła sn o ść  
św ia tła , pod w zględem  naukowym  uw ażany, je s t  narzędziem  nader skom pli- 
kow anem , a teorja jeg o  je s t  bardzo trudną do w yłożen ia . Zadziw iającem  j e ­
dnak je s t ,  że  obejście s ię  z  tern narzędziem  je s t  tak proste, że  ono równie 
dobrze jak  termometr lub areom etr, m oże się  znaleść  w rękach ludzi czytać

(’) Jakkolwiek treść tego artykułu czyni go odpowiedniejszym do pomieszczenia 
w specjalnem czasopiśmie technicznem lub przemysłowem, aniżeli w Ekonomiście, 
atoli mając na uwadze naukową wartość pracy p. Krysińskiego i praktyczną jej 
doniosłość dla tak ważnego w kraju przemysłu jakim jest obecnie cukrownictwo, 
oraz brak specjalnych u nas organów prasy dla badań technicznych, mniemamy, 
że Ekonomista pozostanie w zupełności wiernym swemu zadaniu, gdy otworzy swe 
szpalty pracy mogącej oddać usługi produkcji krajow ćj. (P rzyp . R e d .)
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jedynie um iejących i z korzyścią przez nich być używ anem . Z asad a  służąca  
za  podstaw ę sacharym etru  i naukow y opis tego narzędzia, w ykładany 
bywa w fizyce, rozbiór ilościowy cukru za  pomocą sacharym etru , podaw any 
bywa w w ykładach chem ji organicznej, opis obejścia sie  z narzędziem , sp o ­
soby postępow ania przy rozbiorze rozm aitych produktów  cukrow nictw a wy­
kładane byw ają w obszerniejszych dziełach fabrykacji cukru poświeconych.

Zebranie w jedn e  całość i uzupełnienie wiadomości o sacharym etrze u b o ­
cznie trak tow anych w dziełach , trzem  różnym  naukom  głów nie poświeconych 
będzie przedmiotem  niniejszej pracy.



Załam anie światła.

Ś w ia t ło  ro z c h o d z ą c  s ię ,  b ąd ź  w  p ró ż n i, b ąd ź  w  ja k im k o lw ie k  ś ro d k u  
je d n o ro d n y m , ro z c h o d z i s ię  z a w s z e  po iin ji p ro s te j ;  je ż e l i  je d n a k  p rom ień  
ś w ia t ła  p rzech o d z i z e  ś ro d k a  rz a d s z e g o  do  g ę s ts z e g o ,  lub  o d w ro tn ie , to  n a  
p o w ie rzch n i o d d z ie la ją c e j te  d w a  śro d k i d o z n a je  z a ła m a n ia ,  to  j e s t  z m ie n ie ­
n ia  p ro s to lin ijn e g o  k ie ru n k u  p ie rw o tn e g o  ro z c h o d z e n ia .

N iech  lin ja  A B  (fig. 1 )  w y o b ra ż a  n am  p rzec ięc ie  s ię  p o w ie rzch n i o d d z ie ­
la ją c e j d w a  ś ro d k i z  p ła s z c z y z n ą  p a p ie ru .  N iech  p r o s ta  S D  w y o b ra ż a  p ro ­
m ień  ś w ia t ła ,  D C  lin ję  n o rm a ln ą  do  p o w ie rzch n i o d d z ie la ją c e j w  p u n k c ie  D.

Ś w ia t ło  w y c h o d z ą c e  z  p u n k tu  S  po  d o jś c iu  
do p u n k tu  D, n ie b ęd z ie  da le j ro zch o d z ić  
s ię  w  k ie ru n k u  D S', a le  w  n o w y m  k ie ru n k u  
p ro s to lin ijn y m  D S ". Je ż e li  k ą t  C D S  p o ­
m ięd zy  p ro m ie n ie m  a  n o rm a ln ą  n a z w ie m y  
kątem wpadania  i o z n a c z a ć  b ęd ziem  g ło ­
s k ą  i, k ą t  z a ś  C 'D S" p o m ięd z y  p r z e d łu ż e ­
n iem  n o rm a ln e j a  p ro m ien iem  z a ła m a n y m , ką­
tem załamania  i o z n a c z a ć  g o  b ęd z iem  g ło ­

s k ą  r, to  z w ią z e k  m ięd zy  k ie ru n k a m i ty c h  p ro m ie n i, d a  s ię  w y ra z ić  d w o m a
p raw am i n a s tę p u ją c e m u

1° Promień wpadający i załamany leżą na tój samij płaszczyźnie 
normalnej (prostopadłej) do poioierzchni oddzielającej dwa da­
ne środki.

2 °  D la tych samych dwóch środków przy jakimkolwiek kącie wpa­
dania, stosunek wslawy kąta wpadania do wstawy kąta zała  
mania jest stały. Stosunek ten nazywą się spółczynmkiem za­
łamania d la  danych dwóch środków.

G dyby p ro m ień  ś w ia t ła  p rz e c h o d z ił  te  s a m e  d w a  ś ro d k i, [a le  w  p o rz ą  u  
p rz e c iw n y m , sp ó lc z y n n ik  z a ła m a n ia ,  w  ty m  ra z ie  b y łb y  o d w ro tn o ś c ią  sp o  
c z y n n ik a  z a ła m a n ia  p ie rw o tn e g o . Je ż e li  n p . p ro m ie ń  ś w ia t ła ,  p rz e ć  o z ą c

z  p o w ie trz a  do  w o d y , czy n i z a d o ść  w a ru n k o w i ^ : = ” ’ t0  g[n° ^ iei'  ®vs‘a t â  
p rz e c h o d z ą c  z  w ody do  p o w ie trz a , u c z y n i z a d o ś ć  w a ru n k o w i gin r, —  — •

Z  ro z b io ru  fo rm u ły  * - ^ = n  w y ra ż a ją c e j  a n a li ty c z n ie  d ru g ie  p ra w o  z a ł a ­

m a n ia  w y p a d a :

F ig . i .
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1. Że: gdy spółczynnik n jest mniejszy od jedności, wstawa kąta zała­
mania jest większa od wstawy kąta wpadania, a tera samem i sam kąt za­
łamania jest większy od kąta wpadania, czyli że promień załamany bardziej 
się oddala od normalnej do powierzchni oddzielającej dwa środki od promie­
nia wpadającego, gdy promień przechodzi ze środka gęstszego w rzadszy.

2. Gdy spółczynnik n jest większy od jedności, wstawa kąta wpadania 
jest większa od wstawy kąta załamania, a tein samem kąt wpadania jest 
większy od kąta załamania, czyli promień załamany bardziej się przybliża 
do normalnej oddzielającej dwa środki od promienia wpadającego, gdy pro­
mień światła przechodzi ze środka rzadszego w gęstszy.

3. Gdy promień pada normalnie na powierzchnię oddzielającą dw'a jak ie ­
kolwiek środki, to zupełnie nie ulegnie załamaniu.

Promień światła przechodząc z środka gęstszego do rzadszego, po zała­
maniu na powierzchni oddzielającej, bardziej się oddala od normalnej niż 
pierwotnie, czyli kąt załamania jest w tym razie stale większy od kąta wpa­
dania. Dla każdych dwóch środków można znaleść taką wielkość kąta wpa­
dania, przy którym kąt załamania byłby prostym, czyli promień załamany 
stycznym do powierzchni oddzielającej. Ten szczególny kąt wpadania nazy­
wa się kątem granicznym tych dwóch środków'. Niech A B  (fig. 2) będzie

przecięciem powierzchni rozdzielającej dwa 
środki z płaszczyzną papieru, linja D E  nor­
malną do tej powierzchni w punkcie C.

Promień światła wychodząc z punktu S"  
pada na powierzchnię oddzielającą w punkcie 
C, gdzie załamuje się i przechodzi w środek 
rzadszy w kierunku C R ", tak, że kąt D C R "  
jest większy od kąta E C S " . Ponieważ kąt 
załamania D C R  jest w tym razie stale wię­

kszy od kąta wpadania E C S , więc musi się znaleść taka wielkość kąta
wpadania E C S , której odpowiadający kąt załamania D C R  jest prosty. 
Kąt E C S  nazywa się kątem granicznym, bo promień światła padając na 
powierzchnię rozdzielającą pod kątem większym od granicznego, ju ż  z środka 
gęstszego nie wyjdzie, np. promień S 'C  załamie się w kierunku C R ‘, tak, 
że skoro E C S ' >  E C S , to i D C R ' >  D C R , bo za zwiększeniem się je ­
dnego kąta, zwiększa się stale i kąt drugi, skoro stosunek ich wstaw jest
stały. Lecz że kąt D C R  był prosty, przeto kąt od niego większy D C R ,
musi być rozwartym, czyli promień załamany wcale z środka gęstszego nie 
wyjdzie, a tylko ulegnie na powierzchni oddzielającej zupełnemu wewnątrz 
nemu odbiciu.

Fig. 2 .
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Z n ając  spótczynnik za łam a n ia  dla danych dwóch środków , wielkość kąta  
g ranicznego obrachow ać m ożna. Z ak łada jąc  bowiem w formule:

1 ^ - = —, że kąt za łam ania  r je s t  p rosty  czyli że je g o  w staw a je s t  je  
dnością, będzie:

S i n i 1 =  —
n

m ajac z a ś  w ielkość w stawy kąta  granicznego , m amy tern sam em  i sam  kąt.

R ozszczep ien ie  św ia tła .

Pryzm atem  nazyw am y w nauce o św ietle ciało p rzezroczyste, ograniczone 
płaszczyznam i do siebie nachylonem i. K raw ędzią pryzm atu  nazyw am y linję 
prostą przecięcia się dwóch p łaszczyzn  ogran iczających . Podstaw ą pryzm atu 
nazyw am y p łaszczyznę przeciw ległą kraw ędzi, kątem  łam iącym  pryzm atu  n a ­
zyw am y kąt nachylenia dwóch p łaszczyzn  ogran iczających . Przecięciem  
głów nem  pryzm atu, przecięcie tegoż pryzm atu p łaszczy zn ą  prostopad łą  do 
krawędzi. W optyce używ am y pospolicie pryzm atów  tró jściennych , zrobionych 
z ciał optycznie od pow ietrza gęstszych.

Niech ABC  (fig. 3 ) w yobraża nam  przecięcie głów ne p ryzm atu , promień 
św ia tła  Sa padając  na pryzm at, załam ie się w nim i w kierunku ac rozcho-

F ig . 3 . F ig . 4.

dzić się w nim będzie, ale w punkcie c promień ulegnie nowem u załam aniu  
i w kierunku CR p ryzm at opuści.

Prom ień więc św ia tła  rozchodząc się w środku jednorodnym , jeżeli na 
drodze swej spotka p ryzm at c ia ła  optycznie g ęstszego , zostanie przez niego 
odchylony z  pierw otnego kierunku ku podstaw ie pryzm atu.

P a trząc  przez pryzm at szklanny na przedmioty zew nętrzne, widzimy je  
znaczniej w yżej, aniżeli są  w istocie, bo też  ja k  fig. 4  pokazuje, obraz 
punktu S oku um ieszczonem u w punkcie R p rzedstaw iłby  się w punkcie R'.

Jeżeli do pokoju ciem nego przez m aleńki otworek w puścim y pęczek p ro­
mieni słonecznych , zobaczym  na ekranie przeciw ległym  otworkow i jasny,-
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biały obraz tegoż otworku; ale jeżeli na drodze promieni światła wstawimy 
pryzmat jak to wskazuje lig. 5, to zobaczymy że promienie nietylko znacznie 
zboczą ku podstawie pryzmatu, ale nadto promienie białe zostaną rozszcze­
pione na siedin promieni różnych barw. Skutkiem tego na ekranie zobaczymy 
przedłużony kolorowy obraz, ograniczony z boków dwiema linjami pionowe- 

mi, a u góry i u dołu dwoma półkolami.

Fig 5 .

Szerokość tego obrazu, jest zależną od wielkości otworu, pi zez który 
światło wpadało do ciemnego pokoju, długość zaś od wielkości kąta łamią­
cego i materjału, z którego pryzmat zrobionym został. W obrazie tym, czyli 
widmie stonecznem, widzimy ułożone paski następujących kolorów: czerwony, 
pomarańczowy, żółty, zielony, błękitny, indygo i fioletowy, tak, że kolor czer­
wony najmniej, kolor zaś fioletowy najbardziej jest od krawędzi łamiącej pry­
zmatu oddalony czyli załamany.

Linje pionowe, odgraniczające widmo, są do krawędzi pryzmatu prosto­
padłe, samo więc widmo leży na przecięciu glównem pryzmatu.

Doświadczenie to fundamentalne wskazuje, że proste światło słoneczne 
składa się z różnokolorowych części elementarnych, posiadających rozmaite
stopnie łamliwości.

Newton, żeby się o słuszności tego wniosku upewnić, szeregiem doświad­
czeń przekonał się, że pojedyńcze kolory widma są już próstemi, czyli dalej
rozdzielić się nie dadzą.

Że z połączenia siedmiu barw elementarnych, powstaje zawsze kolor

biały.
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Że łącząc jakiekolwiek barwy elementarne widma, w jedno, otrzymamy 
kolor złożony, który za pomocą pryzmatu na części składowe rozdzielonym 
być może. Że łącząc w jedno, resztę barw, to jest te, które do utworzenia 
pierwszego koloru złożonego, nie zostały użyte, otrzymamy drugi kolor zło­
żony, ale kolory te będą dopełniające się, ponieważ złączone razem dają ko­
lor ściśle biały.

Rozpatrując dokładniej widmo słoneczne, przychodzimy do przekonania, 
że światło białe słoneczne jest zbiorem nieskończonej liczby promieni ele­
mentarnych różną obdarzonych łamliwością. Gdyby w bialem świetle znaj­
dowały się wszystkie możliwe promienie, których łamliwość byłaby zawartą 
między łamliwością promieni czerwonych i fioletowych, widmo słoneczne 
pokazałoby się ciągłe bez żadnych przerw.

Fraunhofer uwydatniając widmo słoneczne za pomocą soczewki szklannej 
wypukłej, to jest wstawiając w poprzedniem doświadczeniu Newtona pomię­
dzy pryzmatem a ekranem soczewkę, przekonał się, że w widmie kolory nie 
występują w sposób ciągły, ale że pomiędzy jedną farbą a drugą lub odcie­
niami jednej farby, znajdują się czarne paski, zwane linjami Fraunhofera, 
dowodzące zupełnego braku promieni danej łamliwości. Fraunhofer wyliczył 
ośm głównych linij, które nazwał ośmioma pierwszemi głoskami alfabetu. 
Linje te są rozmieszczone w sposób następujący: A linja blizka początku 
widma w kolorze ciemno-czerwonym; B i C ostre czarne linje w bledszym 
czerwonym, D  linja podwójna w pomarańczowym, E  grupa cienkich linij 
w zielonym, F  gruba pojedyńcza linja w błękitnym, G grupa cienkich linij 
w indygo, U  ciemny pas w fioletowym.

Oprócz tych ośmiu linij, Fraunhofer oznaczył przeszło 600 innych mniej 
wydatnych.

Odkrycie linij Fraunhofera dało możność oznaczenia promieni pojedyń- 
ezych, bo chcąc np. wyrazić działanie jakichś promieni elementarnych, trzeba 
tylko wyrazić działanie promieni najbliższych danej linji Fraunhofera. Fra­
unhofer spostrzegł również, że linje ciemne w widmie są zależne od źródła 
światła; w widmie np. Syryusza układ linij ciemnych jest innym jak w wi­
dmie stonecznem, kiedy w widmie księżycowem lub jakiej planety słone­
cznej, układ linij jest tożsamy z układem tychże linij w widmie słone- 
cznem. Zkąd wniosek, że Syryusz świecić musi swojem światłem, kiedy 
światło księżyca i planet jest tylko odbiciem światła słonecznego.

Widmo płomieni sztucznych, np. gazu, oleju, świecy, nie przedstawia 
wcale ciemnych linij—widmo to jest zupełnie ciągłe.

Jeżeli w płomieniu sztucznym unosić się będzie para jakiego metalu, na­
tychmiast w widmie tego płomienia powstanie linja świetna charakterysty­
czna dla tego metalu.
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W  optyce potrzeba nam często  zm ienić pierwotny kierunek p ro ­
m ienia, do czego używ am y pryzm atu. W iadom o, że promień św ia tła  
przechodząc przez pryzm at, zm ienia sw ój kierunek, ale skutkiem  roz­
szczepienia jak iego  promień w ew nątrz p ryzm atu  doznaje, obrazy p rzed­
miotów widzianych przez pryzm at, są  zabarw ione i mniej w yraźne. D latego 
sta rano  się aby urządzić pryzm ata achrom atyczne (bezbarw ne), k tóreby z a ­
łam u jąc  promienie św ia tła , nie rozszczep iały  ich jednak .

Newton opierając się na zasadzie: że za łam an ie  je s t  proporcjonalne do 
rozszczepienia, tw ierdził, że zadan ie  to je s t  niemożliwe; tym czasem  ju ż  w r . 
1 7 7 3  Heli zbudow ał lunetę achrom atyczną, a  w r. 17 57  Dollond zaczą ł ju ż  
sz k ła  achrom atyczne w yrabiać.

Ś w iatło  słoneczne dlatego wydaje się nam  białem, że pojedyńcze promie­
nie jak o  rów noległe, w padają do oka. Chcąc zatem  zbudow ać pryzm at achro- 
m atyczny, potrzeba tylko aby za łam ane promienie m iały  po w yjściu kierunek 
rów noległy.

Jeżeli złożym y dwa pryzm ata (fig. 6) 
tak , ażeby  ich kraw ędzie za łam ania  
były rów noległe, i w przeciwne zw ró ­
cone strony, to oczyw ista, że  promie­
nie za łam ane przez jeden  pryzm at, 
będą w kierunku w prost przeciwnym 
załam ane przez drugi, tak  że o sta te ­
czne załam anie  będzie różnicą tych 
załam ań  pojedyńczych. Crow nglass 
i llin tg lass m ają  praw ie rów ną łam li­

w ość, gdy tym czasem  flintglass posiada siłę  rozszczep iającą dwa razy w ię­
k szą od crow nglassu, to je s t  że przy rów nych ką tach  łam iących widmo roz­
szczepione przez flintglass, je s t  dwa razy  w iększe od widma rozszczepionego 
przez crowmglass. Jeżeli więc spoimy z sobą dwa pryzm ata jeden  crow nglassu 
drugi z fln tglassu, tak , aby ką t łam iący pryzm atu crow nglassow ego był dwa razy 
w iększy od takiegoż kąta p ryzm atu  flintglassow ego, to ponieważ widma d a ­
ne przez te pryzm ata , są  w tych razach  jednakow o wielkie w w prost przeci­
wnie ułożone, św iatło  wychodzące będzie białe. Poniew aż z a ś  załam anie  
crow nglassu będzie w tym razie dwa razy w iększe od za łam an ia  flintglassu 
w stronę przeciw ną, więc po przejściu  przez taki pryzm at, promienie będą 
bezkolorowe i za łam ane  na połow ę k ą ta  za łam an ia  crow nglassu.

Podwójne załamanie światła.

Prom ień św ia tła  przechodząc przez k ry sz ta ł spatu  w apiennego islandzk ie­
go, rozdziela się w nim na dwa osobne promienie, tak , że p a trząc  przez taki
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kryształ na przedmiot dość blizko położony, zobaczym y zaw sze  dwa obrazy 
pom ienionego przedmiotu, z  których atoli żaden nie będzie leżał na m iejscu  
przez przedmiot zajm ow anem . Promień w ięc św ia tła  przechodząc przez taki 
kryształ u leg ł rozdwojeniu, a każdy z  dwóch promieni z o sta ł w inny sposób  
załam anym . Z jaw isko to opisane przez Bortholina je szc z e  w 1 6 6 9  roku 
(Experim enta crysta lli Islandici disdiaclastici, quibus mira et insolita  
refractio detegitur) znane je s t  pod nazw ą podwójnego załam ania św iatła .

W łasn ość  podwójnego załam ania nie je s t  w yłączn ą  w ła sn o śc ią  spatu  
islandzkiego, ale je s t  w spólną wszystkim  ciałom  przezroczystym  skrystalizo­
wanym w szereg  różny od sześcienn ego , a w ciałach amorficznych, jak  np. 
szk le , przez środki sprow adzające zm iany m olekularne, jak  np. gw ałtow ne  
ciśnienie, hartowanie i t. d., sztuczn ie w yw ołaną być m oże.

Jeżeli bliżej badać będziem y dwa promienie pow stające w skutek podwój­
nego załam ania św ia tła , przekonam y się , że  jeden czyni zaw sze  zadość  
dwom ogólnym  prawom pojedynczego załam ania, gdy drugi w  ogóle się  do 
tych praw nie stosu je . P ierw szy z o sta ł nazw any promieniem zwyczajnym, 
drugi promieniem nadzwyczajnym . Patrząc przez kryształ podwójnie ła ­
miący na przedmiot m ały i dość blizki, jeże li kryształ w je g o  w łasnej p ła ­
szczyźn ie  obracać będziem y, zobaczym y że podczas tego obrotu jeden  
z  dwóch obrazów będzie sta ły , gdy drugi naokoło p ierw szego obracać się  
będzie. Obraz sta ły  jako  spowodowany przez promień zw yczajny, nazyw a  
się  obrazem zw yczajnym , obraz ruchomy dla tych sam ych przyczyn nazyw a  
s ię  nadzwyczajnym .

W każdym krysztale podwójnie łam iącym , istnieją jeden albo dwa kie­
runki, w których promień św iatła  przechodząc kryształ, nie doznaje rozdw o­
jenia. Kierunki te zo sta ły  nazw ane osiami podwójnego załam ania, lub w ła ­
ściwiej osiami optycznem i kryształu . Stosow nie do tego czy kryształ ma 
jedną lub dw ie osie optyczne, nazyw a się  optycznie jedno lub dwuosiowym .

Brewster znalazł, że  w kryształach jednoosiow ych , kierunek osi opty­
cznej je s t  za w sze  kierunkiem osi głów nej krystalograficznej kryształu. 
Przecięciem  glów nem  kryształu  nazyw am y przecięcie przechodzące przez oś 
optyczną, a prostopadłe do ściany bądź naturalnej, bądź sztucznej kryształu.

Jeżeli promień św iatła  pada na kryształ podwójnie łam iący, tak że p ła ­
szczyzn a  wpadania je s t  zarazem  przecięciem  glów nem  kryształu , to pro­
mień nadzw yczajny po załam aniu się  pozostaje w przecięciu głów nem , czyli 
na p łaszczyźnie  wpadania.

W  tym w ięc szczególnym  razie, oba promienie załam ane czynią zadość  
pierwszem u ogólnem u prawu załam ania.

Przecięciem  prostopadłem  do osi, nazyw am y przecięcie kryształu p łaszczy­
zną prostopadłą do osi jeg o  optycznej.

15E konom ista, m . kw iecień, maj i czerwiec.



-  222 —

Promień światła, mając tę płaszczyznę za płaszczyznę wpadania, roz- 
dwaja się na dwa promienie. Promień nadzwyczajny ma i w tym wypadku 
płaszczyznę wpadania za płaszczyznę załamania, czyli stosuje się do pier­
wszego ogólnego prawa załamania, ale nadto pod jakimkolwiek kątem wpada 
promień światła, byleby miał za płaszczyznę wpadania płaszczyznę prosto­
padłą do osi, stosunek wstawy kąta wpadania, do wstawy kąta załamania 
promienia nadzwyczajnego jest stały i nazywa się spółezynnikiem załamania 
promienia nadzwyczajnego.

Oba więc promienie, na które się rozpada promień św iatła, padając na 
kryształ, w przecięciu prostopadłem do osi, czynią zadość dwóm ogólnym 
prawom załamania. Stosownie do tego, czy spółczynnik załamania promie­
nia zwyczajnego jest większy lub mniejszy od spółczynnika załamania pro­
mienia nadzwyczajnego, kryształy dzielą się na odjemne i dodatne. Do 
pierwszych należą: spat islandzki, turmalin, szafir, rubin; do drugich: kwarc, 

boracyt, zyrkon, szkło hartowane i t. d.
Zbierając teraz to, cośmy dotąd powiedzieli o załamaniu światła w kry­

ształach jednoosiowych, przychodzimy do praw następujących:

1. Promień zwyczajny jakąkolwiek ma płaszczyznę wpadania, czyni za­
wsze zadość dwóm ogólnym prawom pojedyńczego załamania.

2. W przecięciu prostopadłem do osi, promień nadzwyczajny podlega tym­
że samym prawom co i zwyczajny, tylko spółczynniki załamania tych dwóch 
promieni są różne, zkąd rozróżnienie na spółczynnik zwyczajny i nadzwy­

czajny.
3. W  przecięciu głównem, promień nadzwyczajny czyni zadość tylko 

pierwszemu prawu pojedyńczego załamania.

4. Prędkość rozchodzenia się światła w danym krysztale jest różną dla 
promienia zwyczajnego i nadzwyczajnego. Różnica kwadratów tych prędko­
ści jest proporcjonalna do kwadratu wstawy kąta, jak i czyni promień nad­

zwyczajny z osią.
Kryształy dwuosiowe zresztą bardzo liczne, np. gips, siarczan niklu, ma­

gnezji, baryty, cukier, topaz, talk, feldspat i t. d. posiadają dwie osie czyli 
dwa kierunki, w których promień światła nie ulega rozdwojeniu.

Kąt pomiędzy osiami bywa rozmaity, poczynając od 3" w siarczanie ni­
klu aż do 90° w siarczanie żelaza prawie wszystkie pośrednie znaleść 

można.
Fresnel znalazł, że w kryształach dwuosiowych żaden z promieni nie czy­

ni zadość ogólnym prawom załamania, ale że nazywając linją środkującą 
i linją spełniającą linje dzielące kąt pomiędzy osiami i jego spełnieniem na 
dwie części równe; na wszelkiej płaszczyźnie prostopadłej do lin ji środkują-



cej jed en  z dw óch prom ieni, n a  w szelk ie j p łaszczy źn ie  p rostopad łej do iinji 
sp e łn ia jące j, d rug i podlega ogólnym  praw om  z a ła m a n ia .

Polaryzacya.

W łasn o śc i prom ienia św ia t ła  nie z a leż ą  w ogóle od k ierunku. Jeżeli np. 
na  drodze prom ienia postaw im y  zw ierc iad ło , prom ień odbije s ię  od niego, 
jak ieko lw iek  z re sz tą  byłoby po łożen ie  zw ierc iad ła  w zg lędem  p rom ien ia.

W  roku 1 8 1 0  M alus sp o s trz e g ł, że  prom ienie św ia tła  z n a jd u jąc  się  w pe­
w nych w aru n k ach , np. będąc odbite od zw ierc iade ł pod pew nym  kątem  lub 
z a łam a n e  p rzez  c ia ła  podw ójnie łam iące , p rzy b ie ra ją  now ą w ła sn o ść , na 
mocy k tó rej ich  odbicie albo z a łam an ie  za leż y  od po łożen ia  c ia ła  o d b ija jące ­
go lub z a łam u jąc eg o . W ła sn o ść  ta  z o s ta ła  n a zw a n a  polaryzacją, p rom ie­
nie św ia tła  posiadające  tę  w ła sn o ść  spolaryzowanemi, a  c ia ła  zdolne j ą  na 
zw y k ły ch  prom ieniach w yw ołać  —  cia łam i polaryzującymi lub polaryza- 
torami.

Jeżeli prom ień św ia tła  pada n a  zw ierc iad ło  ze  s z k ła  cza rn eg o , pod kątem  
3 5 ° 2 5 ',  to prom ień odbity p ad a jąc  na  drug ież  tak ie  zw ierc iad ło  pod tym że 
sam ym  k ątem , a le  ta k , aby now a p ła szc zy z n a  w p adan ia  b y ła  p ro sto p ad łą  
do pierw otnej, w cale się  od n iego  nie odbije , p ad a jąc  z a ś  pod tym  sam ym  
kątem  na drug ie  tak ież  zw ierc iad ło , a le  gdy ką t pom iędzy p łaszczy zn am i 
w padań j e s t  ró żn y  od p ro stego , odbije się  z  w iększem  lub m nie jszem  n a tę ­
żeniem , a  na tężen ie  prom ienia pow tórn ie  odbitego będzie n a jw ięk sze , gdy 
p ła szc zy z n a  obu w p ad ań  będzie spó lna. P o d łu g  przytoczonej wryżej defini­
c ji, prom ień św ia tła  odbity od zw ierc iad ła  czarnego  pod kątem  3 5 ° ,2 5 ' z o ­
s ta ł  spo laryzow anym .

W łasn o ść  po lary zo w an ia  prom ieni św ia tła  p rzez  odbicie, j e s t  spo in ą  p ra ­
wie w szystk im  cia łom , ty lko  prom ień św ia tła  p ad a jąc  n a  dobrze odpolero- 
w ane pow ierzchnie  różnych  c ia ł, p o trzebu je  padać  na nie pod różnem i k ą ta ­
mi, aby p rzez  odbicie z o s ta ł  spo laryzow anym . K ą t pod k tórym  prom ień 
św ia tła  pow inien pad ać  n a  dobrze  odpolerow aną pow ierzchn ię  danego  c ia ła  
aby z o s ta ć  sp o laryzow anym , n azy w a  się  kątem polaryzacyi danego c ia ła . 
D la wody np. k ą t po laryzacy i wynosi 3 7 ° , l ó ' ,  d la  s z k ła  3 5 ° , 2 5 ',  dla k w ar­
cu 3 2 °, 2 8 ' i t. d. Gdy ju ż  k ą t po laryzacy i był d la w ielu c ia ł o zn aczo n y , 
B rew ster d o szed ł, że k ą tem  polaryzacy i d la danego  c ia ła  j e s t  ten  k ą t w p a­
dan ia , p rzy  k tó rym  prom ień odbity je s t  p rostopad ły  do z a łam a n eg o .

Do b adan ia  w ła sn o śc i prom ieni spo laryzow anych , m ożem y użyć  przyrządu  
p rzedstaw ionego  n a  fig. 7 . P rzy rząd  ten  sk ład a  się  z  rury  w ew nątrz  ciem nej 
s to jącej na  tró jn o g u , w k tó rej obu końcach  m ogą być um ocow ane bądź

15*
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zw ierc iad ła , bądź  ru rk i zaw ie ra jące  p ry zm ata  a  n a  podzia łce  kołow ej u m ie ­
szczonej n a  obu końcach  rurk i m o żn a  odczy tać  po łożenie obu zw ierc iad e ł.

Jeżeli w obu końcach  rurki um ocujem y zw ierc iad ła  ze  s z k ła  cza rn eg o  tak , 
aby czyn iły  k ą t 3 5 °  2 5 ' z  osią  ru ry , a  p łaszczy zn y  ich by ły  w zajem nie  p ro­
s to p a d łe , to  zobaczym y, że  n a  zw ierciadle drugiem  w cale nie będzie w idać 
o tw orku  w ekranie  um ieszczonym  w ew n ątrz  rury; co dow odzi że  prom ienie 
spo laryzow ane p rzez  odbicie od zw ierc iad ła  p ierw szego , p rzechodząc  o ś n a ­
rzędzia  i p ad ając  n a  drugie zw ierc iad ło  pod kątem  po laryzacy i, a le  w p ła ­
szczyźn ie  p rostopad łe j do p łaszczy zn y  p ierw szego  w p adan ia , w cale się  od 
niego nie odbiją . O b raca jąc  zw o ln a  zw ierciad ło  d rug ie, ale  ta k , aby n ach y le ­
nie je g o  do osi n a rzęd z ia  p o zo sta ło  n iezm ienne, p rzekonam y się , że  obraz  
o tw o rk u  w  ek ran ie, będzie się  s ta w a ł coraz  w idoczniejszym , i obraz ten b ę ­

dzie m ia ł n a jw ięk sze  n a ­
tężen ie , gdy p łaszczy zn y  
obu zw ierc iade ł, a  tem  s a ­
m em  p łaszc zy z n y  obu 
w padań  będą od siebie 
rów noleg le . O braca jąc  d a ­
lej zw ierciad ło , drugie n a ­
tężen ie  obrazu  będzie się  »
stopniow o zm n ie jszać  i 
przy obrocie n a  1 80° s to ­
pni ob raz  zu p ełn ie  zn i­
knie. W  dalszym  obro­
cie obraz  stopniow o b ę ­
dzie zysk iw a ł n a  ja sn o śc i 
i przy  obrocie n a  2 7 0 °

Fig. 7 . n a tężen ie  będzie n a jw ię ­
k sze . O b raca jąc  da le j, n a ­

tężen ie  będzie stopniow o s ła b ło , aż  p rzy  obrocie na  3 6 0 ° , czyli gdy  zw ier­
c iadło  drugie w róci do p ierw otnego po łożen ia, o b raz  zupełn ie  zniknie.

Z  tego w y p ad a , że prom ień św ia tła  sp o laryzow any , p ad ając  n a  zw ierc ia ­
d ło pod k ą tem  po laryzacy i, w każdym  pełnym  obrocie zw ierc iad ła , dw a razy  
w cale się  od niego nie odbija; gdy p łaszczy zn y  w padań  są  do siebie p ro sto ­
p ad łe , a  dw a razy  odbije się  z  na jw iększem  natężen iem , gdy p łaszczy zn y  
w padań są  rów noleg łe . W  każdem  innem  położeniu zw ierc iad ła , natężen ie  
prom ienia odbitego będzie m nie jsze  od na tężen ia  m axim um .

U m ieszcza jąc  z am ias t d rug iego  zw ierc iad ła  ru rkę  m etalow ą 6 ', z am y k a jącą  
w  sobie p ry zm at c ia ła  podw ójnie łam iącego , i p a trząc  p rzez  tę  ru rk ę , zo b a ­
czym y zaw sze  dw a obrazy o tw oru  w ekranie. O b raca jąc  zw olna ru rkę  6 ',
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p r z e k o n a m y  s i ę ,  ż e  g d y  p r z e c i ę c i e  g ł ó w n e  p r y z m a t u  b ę d z i e  r ó w n o l e g ł e  o d  

p ł a s z c z y z n y  w p a d a n i a ,  w i d z i e ć  b ę d z i e m y  t y l k o  j e d e n  o b r a z  z w y c z a j n y  o t w o ­

r u ,  g d y  p r z e c i ę c i e  g ł ó w n e  p r y z m a t u  b ę d z i e  p r o s t o p a d ł e  d o  p ł a s z c z y z n y  w p a ­

d a n i a  w i d z i e ć  b ę d z i e m y  t e ż  j e d e n  t y l k o  o b r a z ,  a l e  o b r a z  t e n  b ę d z i e  n a d z w y ­
c z a j n y m .  W  k a ż d y m  w i ę c  p e ł n y m  o b r o c i e  p r y z m a t u  ś w i a t ł o  s p o l a r y z o w a n e  

c z t e r y  r a z y  s i ę  n i e  r o z d z i e l i ,  a  m i a n o w i c i e  g d y  p r z e c i ę c i e  g ł ó w n e  p r y z m a t u  

b ę d z i e  r ó w n o l e g ł e  l u b  p r o s t o p a d l e  d o  p ł a s z c z y z n y  w p a d a n i a  p r o m i e n i a  s p o ­

l a r y z o w a n e g o .
U m i e s z c z a j ą c  z a m i a s t  r u r k i  C r u r k ę  D, z a w i e r a j ą c ą  t a f e l k ę  t u r m a h n u ,  w y ­

r o b i o n ą  r ó w n o l e g l e  o d  o s i  o p t y c z n e j ,  p r z e k o n a m y  s i ę ,  ż e  p a t r z ą c  p r z e z  r u r k ę  
D, w i d z i e ć  w  o g ó l e  b ę d z i e m y  j e d e n  t y l k o  o b r a z  o t w o r k u ,  a l e  o b r a c a j ą c  r u r k ę  

s p o s t r z e ż e m y ,  ż e  n a t ę ż e n i e  o b r a z u  s t o p n i o w o  z w i ę k s z a ć  s i ę  b ę d z i e ,  s t a j ą c  

s i ę  n a j w i ę k s z y m ,  g d y  o ś  o p t y c z n a  t a f e l k i  t u r m a l i n u  b ę d z i e  p r o s t o p a d ł a  d o  

p ł a s z c z y z n y  w p a d a n i a ;  a  n a j m n i e j s z e m ,  t a k  ż e  o b r a z  z u p e ł n i e  z n i k n i e ,  g d y  

o ś  o p t y c z n a  t a f e l k i  b ę d z i e  r ó w n o l e g ł a  o d  p o m i e n i o n e j  p ł a s z c z y z n y .
T r z y  t e  w ł a s n o ś c i  ś w i a t ł a  s p o l a r y z o w a n e g o  w y s t ę p u j ą  z a w s z e  r a z e m ,  

a  ż e  s ą  d o s t a t e c z n i e  c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  k a ż d a  z  n i c h  m o ż e  d o w o l n i e  s ł u z y c

m u  z a  d e f i n i c j ę .  .
P łaszczyzną  polaryzacyi  p r o m i e n i a ,  n a z y w a m y  p ł a s z c z y z n ę  w p a d a n i a

ś w i a t ł a  n a  c i a ł o ,  k t ó r e  p r z e z  o d b i c i e  j e  s p o l a r y z o w a ł o .
P o n i e w a ż  c z ę s t o  p r z y c h o d z i  n a m  b a d a ć  p r o m i e ń  ś w i a t ł a  s p o l a r y z o w a n e g o ,  

n i e  z n a j ą c  w c a l e  s p o s o b u ,  j a k i m  t o  ś w i a t ł o  z o s t a ł o  s p o l a r y z o w a n e ,  z a m i a s t  

w i ę c  d e f i n i c j i  p o w y ż s z e j ,  m u s i m y  p o d s t a w i ć  i n n ą  z  m ą  r ó w n o w a ż n ą ,  a l e  d a ­
j ą c ą  s i ę  z a w s z e  z a s t o s o w a ć .  R o z p a t r u j ą c  p r o m i e ń  ś w i a t ł a  z w y k ł e g o  p r z e z  

t a f e l k ę  t u r m a l i n o w ą ,  w y r o b i o n ą  r ó w n o l e g l e  o d  o s i ,  j e ż e l i  j a k k o l w i e k  o b r a c a c  
b ę d z i e m y  p r z e d  o k i e m  t ę  t a f e l k ę  w  j e j  w ł a s n e j  p ł a s z c z y ź n i e ,  n i e  s p o s t r z e ż e ­
m y  ż a d n e j  r ó ż n i c y  w  n a t ę ż e n i u  ś w i a t ł a ,  a l e  j e ż e l i  p r o m i e ń  r o z p a t r y w a n y  j e s t  

s p o l a r y z o w a n y m ,  t o  n a t ę ż e n i e  z m i e n i a ć  s i ę  b ę d z i e  z  o b r o t e m  t a f e l k i .  J e z e l .  

p r o m i e ń  t a k i  c a ł k o w i c i e  p r z e z  t a f e l k ę  n i e  p r z e j d z i e ,  t o  p ł a s z c z y z n a  j e g o  p 
l a r y z a c j i  j e s t  r ó w n o l e g ł a  o d  o s i  o p t y c z n e j  t a f e l k i ,  j e ż e l i  z a s  p r o m i e ń  p r z e j ­

d z i e  z  n a j w i ę k s z e m  n a t ę ż e n i e m ,  t o  p ł a s z c z y z n a  j e g o  p o l a r y z a c j i  j e s t  p i  o

n a d l a  d o  o s i  o p t y c z n e j  t a f e l k i .  ) .
J e ż e l i  w  o p i s a n y m  w y ż e j  p r z y r z ą d z i e  ( f i g .  7 ) ,  z a m m s t  z w ' e ™  ’ 

w s t a w i m y  s t o s  B  z  t a f e l e k  s z k l a n n y c h ,  n a c h y l o n y c h  d o  o s i  p r z y r z ą d u  p o  k ą ­

t e m  3 5 °  2 5 '  i j e ż e l i  r o z p a t r y w a ć  b ę d z i e m y  p r z e p u s z c z o n e  p r z  . 
ś w i a t ł o  b ą d ź  p r z e z  z w i e r c i a d ł o  c z a r n e ,  b ą d ź  p r z e z  t a  e l k ę  t u r m a l i n o w ą ,
p r z e k o n a m y  s i ę ,  ż e  ś w i a t ł o  p r z e p u s z c z o n e  p r z e z  s t o s  s z  a n n y  w  j c  \ \ a

r u n k a c h  j e s t  s p o l a r y z o w a n e  i n n a  z a  p ł a s z c z y z n ę  p o l a r y z a c j i  p  a s z c z j z n ę  

p r o s t o p a d ł ą  d o  p ł a s z c z y z n y  z a ł a m a n i a  ( w y j ś c i a ) ,  a  t e r n  s a m e m  o  p a s z c z y  

z n y  w p a d a n i a .
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Promień odbity od takiego stosu, jest też spolaryzowanym, ale ma za pła­
szczyznę polaryzacji płaszczyznę wpadania.

Używając zamiast stosu tafeiek szklannych, stosu tafelek innego jakiego 
ciała przezroczystego, przekonamy się, że byle światło padało na dany stos 
pod kątem polaryzacji, światło wychodzące będzie zawsze spolaryzowane, 
a płaszczyzna jego polaryzacji będzie prostopadłą do płaszczyzny wyjścia. 
Załamanie więc ja k  i odbicie może być powodem polaryzacji.

Promienie więc światła naturalnego padając pod kątem polaryzacji na 
powierzchnią ciała przezroczystego, w części się od niej odbiją, a w części 
przejdą i załamane zostaną. Tak promienie odbite jak  i załamane są spola­
ryzowane, ale promienie odbite mają za płaszczyznę polaryzacji płaszczyznę 
wpadania, promienie zaś załamane płaszczyznę do poprzedniej prostopadłą. 
Pęczek więc światła naturalnego można uważać jako złożony z dwóch pęcz­
ków światła, spolaryzowanych, których płaszczyzny polaryzacyi czynią z so­
bą kąt prosty, albo ja k  się mówi, spolaryzowanych pod kątem prostym.

Umieszczając w opisanym przyrządzie zamiast zwierciadła A lub stosu B, 
pryzmat ciała podwójnie łamiącego, osadzony w rurce C, przepuszczając 
przez ten pryzmat pęczek światła i rozpatrując światło przepuszczone za 
pomocą tafelki turmalinu D ,  przekonamy się, że oba promienie na które się 
rozdziela światło zwyczajne, padając na pryzmat ciała podwójnie łamiącego 
w jego przecięciu głównem, są spolaryzowane, ale promień zwyczajny ma za 
płaszczyznę polaryzacyi przecięcie główne pryzmatu, promień zaś nadzwy­
czajny płaszczyznę prostopadłą do przęcięcia głównego pryzmatu.

Ciała mające własność polaryzowania naturalnego promienia światła, na­
zywają się polary zatoram i, ciała dające możność odróżnienia promieni spo­
laryzowanych od zwykłych, i wykrycia płaszczyzn ich polaryzacji nazywają 
się analizatoram i. Z tego co się wyżej powiedziało, przekonać się można, 
że wszystkie polaryzatory są zarazem analizatorami i odwrotnie. Zazwyczaj 
za analizatory używamy:

1. Zwierciadła ze szkła czarnego.
2. Pryzmatu ciała podwójnie łamiącego, zwykle spatu islandzkiego, k tó ­

rego krawędzie byłyby prostopadłe do osi optycznej minerału lub od niej ró­
wnoległe. Pryzmat taki powinien być achromatyzowanym drugim pryzmatem 
szklannym.

3. Tafelki turmalinu wyrobionej równolegle od osi optycznej.
4. Pryzmatu Nikola.

Spat wapienny znajduje się obficie w łslandji skrystalizowany w duże 
i przezroczyste rombuedry (fig. 8), to jest sześciany ograniczone sześcioma 
rombami, których kąty ostre mają 78° 5', a rozwarte 101° 55'. Osią opty- 
czną tych kryształów jest Jinja łącząca dwa kąty trójścienne przeciwległe.
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boczne stupa maluje sie na czarno. _
Żeby objaśnić bieg promienia światta w pryzmacie Nicola, wyobraźmy 

sobie przecięcie lego pryzmatu płaszczyzną przechodzącą pi zez dwie krawę­
dzie przeciwległe. Promień światta SP (fig. 10) równoległy od krawędzi

ograniczone trzema kątami rozwartemi. Krawędzie nachylone są w takich 
kryształach do ścian pod kątem 71°. Oś optyczna do krawrędzi pod kątem 
45° 23'.

Chcąc z takiego 
romboedru przygo­
tować pryzmat Ni­
kola, potrzeba wy­
robić z niego stup 
o ścianach równo­
ległych od pierwo­
tnych ścian rom­
boedru (fig. 9), któ- 
regoby krawędzie 
boczne byty trzy 
razy dłuższe od 
podstawowych, na­
stępnie zamiast 
dwóch podstaw słu­
pa nachylonych do 

krawędzi bocznych pod kątem 
71° oszlifować dwie nowe ró­
wnież jak i poprzednie prostopa­
dłe do płaszczyzny AB CD, ale 
nachylone do krawędzi słupa 
pod kątem 68°. Następnie roz­
cina się słup podług płaszczy­
zny prostopadłej do płaszczyzny 
A'B'C 'D ' i do nowych ścian 
A‘B ' i CD', a przechodzącą 
przez jeden z kątów rozwartych. 
Płaszczyzny rozcięcia po do- 
kładnem oszlifowaniu spaja się 
za pomocą balsamu kanadyj­
skiego, tak aby słup po skleje­
niu miał zupełnie postać słupa 
nierozciętego, i w końcu ściany
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pryzmatu, padając na pryzmat rozdzieli się w nim na dwa PZ i P N  zwy­
czajny i nadzwyczajny, które oba leżeć będą po załamaniu na płaszczyźnie 
wpadania ABCD, jako na przecięciu głównem.

Ponieważ spółczynnik załamania promienia światła wpadającego z próżni 
jest dla balsamu kanadyjskiego 1,549, a dla spatu islandzkiego w tychże 
samych warunkach spółczynnik załamania promienia zwyczajnego jest 
1,6543, a nadzwyczajnego i , 4833, więc balsam kanadyjski jest mniej łam­
liwym, optycznie rzadszym dla promienia zwyczajnego od spatu. Byle więc 
promień zwyczajny padał ze spatu na balsam kanadyjski pod kątem wię­
kszym od granicznego tych dwóch ciał, to jest pod kątem większym 
od 68°, co przy tern urządzeniu pryzmatu dla promieni wpadających 

rówolegle od krawędzi słupa zawsze ma miejsce, 
to taki promień ulegnie na powierzchni balsamu 
całkowitemu wewnętrznemu odbiciu i wcale się do 
drugiej części słupa nie dostanie, ale odrzucony do 
ściany bocznej słupa przez nią pochłoniętym zo­
stanie. Promień nadzwyczajny, dla którego balsam 
jest od spatu gęstszy, zawsze przezeń przejdzie, 
a przeszedłszy drugą część pryzmatu wyjdzie 
z niego podstawą przeciwległą, w kierunku równo­
ległym od pierwotnego. Promień nadzwyczajny je ­
dyny, jaki pryzmat Nicola przez siebie przepuszcza 
będzie całkowicie achromatycznym.

Każdy pryzmat ciała podwójnie łamiącego, 
a więc i pryzmat Nicola, gdy jego przecięcie g łó­
wne jest równoległe od płaszczyzny polaryzacji 
analizowanego przez niego promienia, przepuszcza 
przez siebie tylko promień zwyczajny. A że pry­

zmat Nicola promienia zwyczajnego nigdy przez siebie przepuścić nie może, 
gdy więc przecięcie główne tego pryzmatu jest równoległe od płaszczyzny 
polaryzacji promienia, to promień spolaryzowany wcale przez pryzmat Nicola 
nie przejdzie; gdy zaś przecięcie główne pryzmatu, będzie prostopadłe do 
płaszczyzny polaryzacji promienia, to promień nadzwyczajny (jedyny który 
pryzmat przez siebie przepuszcza) przejdzie przez niego z największem na­
tężeniem.

Pryzmat Nicola skutkiem tej własności służyć może za najdogodniejszy ana­
lizator, ponieważ łącząc przymioty tafelki turmalinowej, z zupełnym achro- 
matyzmem, ma nad nią niezaprzeczoną wyższość.

Malus, któremu nauka zawdzięcza odkrycie polaryzacyi światła i zbadanie 
praw rządzących tern zjawiskiem, poda! następującą formułę na natężenie

Fig. m .
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dw ó c h  prom ieni ,  n a  k tó re  rozdz ie la  s ię  promień ś w ia t ł a  s p o la ry z o w a n y  p rz y  
p rze jśc iu  p rz e z  p ry z m a t  c ia ła  po dw ójn ie  ła m ią c e g o :

r = t  cos2a  
x = t  sinM

gdz ie  r  o z n a c z a  n a tę ż e n ie  ś w ia t ł a  p rom ien ia  z w y c z a jn e g o ,  x  p ro m ien ia  n a d ­
z w y c z a jn e g o ,  t p rom ien ia  w p a d a ją c e g o ,  a a  k ą t  j a k i  czyni  przecięcie  g łó w n e  
p ry z m a tu  z  p ł a s z c z y z n ą  p o la ryzac j i .  Z  fo rm u ły  p o w y ż sz e j  w ypad a :

1 )  r + x  =  t (sin2a+ cos2a) = t
2 )  g d y  &— o a  tern s a m e m  c o s « r = l , sin a —o

r—t , x = o
g d y  k ą t  a  ro śn ie  n a tę ż e n ie  p rom ien ia  z w y c z a jn e g o  s to pn iow o  m a le je ,  a  n a d ­
z w y c z a jn e g o  s to pn io w o  rośn ie ,  t a k  ż e

3 )  gdy  a —4 5 °  czyli si.u a = c o s c c —1/,
r  = - . k = ’/ 2 t

4 )  g d y  « = 9 0 °  czyli g d y  sin a — 1, cos a —o
r —O, , r = t

Co w y ło ż o n e  s ło w a m i  z n a c z y :  W  ja k ie tnk o lw iek  p o ło ż e n iu  p r y z m a t u ,  p a ­
t r z ą c  n a  prom ień  s p o la ry z o w a n y ,  w idz ieć  z a w s z e  będ z iem y  d w a  ob raz y  
w  k tó ry ch  su m in a  n a tę ż e ń  ś w ia t ł a  będzie  r ó w n a  n a tę ż e n iu  p ie rw o tn e m u .

K iedy przecięcie  g łó w n e  a n a l i z a to r a  j e s t  ró w n o le g łe  od p ł a s z c z y z n y  p o la ­
ryzac j i  p rom ienia ,  p ry z m a t  ten  d a je  tylko jeden  o b ra z  z w y c z a jn y ,  k tó rego  
na tę ż en ie  j e s t  ró w n e  n a tę ż e n iu  p ie rw o tn em u .  K iedy  od tego  p o ło ż e n ia  p r y ­
z m a t  w olno o b ra c a ć  będz iem y, na tę że n ie  o b ra z u  z w y c z a jn e g o  s to pn io w o  b ę ­
dzie s ł a b n ą ć ,  a  n a tężen ie  ob ra z u  n a d z w y c z a jn e g o  s to p n io w o  będz ie  s ię  po­
w ię k sz a ć ,  tak  że  p rzy  obrocie  n a  4 5 °  o b y d w a  ob raz y  bę d ą  m ia ły  to  sam o  
n a tę ż e n ie .  W  d a lszy m  obrocie  o b ra z  z w y c z a jn y  s ł a b n ą c  c o ra z  b a rd z ie j ,  b ę ­
dzie m ia ł  j u ż  n a tę ż e n ie  m n ie js z e  od n a d z w y c z a jn e g o  p o w ię k s z a ją c e g o  się  
c iąg le ,  t a k  że  p rzy  obrocie na  9 0 °  o b ra z  z w y c z a jn y  z n ik n ie ,  a  n a d z w y c z a jn y  
będzie m ia ł  n a tę ż e n ie  p ie rw otne .  O b ra c a ją c  p r y z m a t  j e s z c z e  da le j ,  s p o s t r z e ­
żem y, że  w  każde j  ć w ia r tc e  ok ręg u  k o ł a ,  z j a w i s k a  te  będą  s ię  z u p e łn ie  p o ­
w t a r z a ć , — ty lko  ż e  w  ć w ia r tce  drugie j  p rom ień  n a d z w y c z a jn y  o d g ry w a ć  b ę ­
dzie  rolę z w y c z a jn e g o ,  w  ć w ia r tc e  t rzecie j  r zecz  m ia ła b y  s ię  iden ty czn ie  j a k  
w  p ie rw sze j ,  a  w c zw a r te j  ta k  j a k  w d ru g ie j .

W y p a d k i  te ,  o k tó ry c h  p ra w d z iw o śc i  d o św ia d c ze n ie m  p r z e k o n a ć  s ię  m o ­
ż n a ,  w y p a d a ją  b e z po ś re dn io  z  ogólnej teorji .

Z  teorji  t e ż  ró w n ie ż  w y n ik a ,  ż e  w ią z k a  promieni ś w ia t ł a  n a tu r a ln e g o  
o n a tę ż e n iu  ro w n e m  je d n o śc i ,  m oże  z a w s z e  być u w a ż a n ą ,  j a k o  z ło ż o n a  
z  dw óch  w ią z e k  ś w i a t ł a  s p o la ry z o w a n e g o  pod k ą te m  p ro s ty m ,  k tó ry c h  n a ­
tę ż e n ie m  j e s t  ’/ a -
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R o z p a tru ją c  ś w ia t ło  sp o la ry z o w a n e  z a  p o m o cą  p ry z m a tu  c ia ła  p o d w ó jn ie  
łam ią c e g o , g d y  p rzec ięc ie  g łó w n e  p ry z m a tu , będ z ie  ró w n o le g łe  od p ła s z c z y ­
z n y  p o la ry z a c ji  p rom ien i, p rom ien ie  z w y c z a jn e  p rz e jd ą  p rzez  p ry z m a t i m ieć 
będ ą  n a tę ż e n ie  ró w n e  p ie rw o tn em u . Jeże li z a ś  p rzec ięc ie  g łó w n e  p ry z m a tu  
czy n ić  będ z ie  z  p ła s z c z y z n ą  p o la r y z a c j i  p ro m ien i, k ą t  a , to  p rom ien ie  z w y ­
c z a jn e  p rz e jd ą  p rz e z  p ry z m a t z  n a tę ż e n ie m  tcos-a, p rom ien ie  z a ś  n a d z w y ­
c z a jn e  z  n a tę ż e n ie m  łsm2a, j e ż e l i  n a tę ż e n ie  p ie rw o tn e  ś w ia t ła  b y ło  t.

Je ż e li  z a  p o m o cą  e k ra n u  p rom ien ie  n a d z w y c z a jn e  s tłu m im y , p r z e p u s z c z a ­
j ą c  ty lk o  p rom ien ie  z w y c z a jn e , je ż e l i  n a tę ż e n ie  lcos'2a  n az w iem y  p rz e z  r  i ro z ­
p a try w a ć  te  p rom ien ie  będ z iem y  z a  po m o cą  d ru g ie g o  p ry z m a tu  p o d w ó jn ie  ł a ­
m ią ceg o , p rz e k o n a m y  s ię , ż e  gdy  p rzec ięc ie  g łó w n e  d ru g ieg o  p ry z m a tu  by ło  
ró w n o le g łe  od  p rzec ięc ia  g łó w n e g o  p ie rw sz e g o  p ry z m a tu , p ro m ie n ie  z w y ­
c z a jn e  k tó re  p rz e jd ą  p rz e z  ten  d ru g i p ry z m a t, b ęd ą  m ieć n a tę ż e n ie  p ie rw o tn e  
r, g d y  p rzec ięc ia  'g łó w n e  p ry z m a tó w  czy n ić  b ęd ą  k ą t  /? n a tę ż e n ie  prom ieni 
zw y c z a jn y c h , k tó re  p rz e jd ą  d rug i p ry z m a t, będ z ie  rcos2(i, a  g d y  te p rz e c ię ­
c ia  czy n ić  z  so b ą  będ ą  k ą t  p ro s ty , p ro m ien ie  z w y c z a jn e  w ca le  p rz e z  d ru g i 
p ry z m a t nie p rz e jd ą . Z  te g o  z a c h o w a n ia  s ię  ś w ia t ła  sp o la ry z o w a n e g o , k tó re  
n a s tę p n ie  p rzech o d z i p rz e z  p ry z m a t c ia ła  p o d w ó jn ie  ła m ią c e g o , w id z im y , że  
j e s t  on o  sp o la ry z o w a n e  w  p ła s z c z y ź n ie  g łó w n e g o  p rzec ięc ia  p ry z m a tu , p rzez  
k tó ry  p rzech o d z i.

(d. c. n.)



EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

newismusii Ktonniwca
W YŁOŻYŁ

J u l i u s z  D u v a l .

I.
S to w arzy sz en ia  spó ld z ia ław cze  s ą  dz is  na porządku dziennym . Pośw ięcę 

im dw a posiedzenia. N a pierw szem  p rzedstaw ię dzieje idei spó ldz ia law czośc i 
ze w zględem  na je j za sto so w an ia , n a  drugiem , je j  teo rję . R ozpatru jąc  podsta­
w ę bytu tej nowej formy sto w arzy szen ia , p rzedstaw ię za rzu ty  ja k ic h  by ła  
przedm iotem , ocenię nadzieje jak ie  budzi i obietnice ja k ie  daje.

W stęp u jąc  n a  tę k a ted rę , po moich ko legach , aby  z kolei rozb ierać je d n ą  
z  kw estij ekonom iki p rzem ysłow ej, przypom inam  sobie ow ą grę sta roży tnych  
G reków , w k tó rej zap aśn icy  podaw ali jed en  drugiem u zapaloną  pochodnię, 
u s iłu jąc  każdy , aby nie. z g a s ła  w je g o  ręku . Pochodnia nauki zo s ta ła  mi 
podana c a ła  ja śn ie ją c a  św ia tłem , p ragnąłbym  j ą  niem niej św ie tną  przekazać 
m oim nas tępcom .

M uszę jednak  liczyć na m ych kolegów  pobłażliw ość ze  w zględu na sz cz e ­
gólne trudności m ojego zad an ia . W s tęp u jąc  w dziedzinę stow arzyszen ia , 
napo tyka się ciem ności, bo je s t to  przedm iot k tó rego  te o rja  nie je s t  w ykoń­
czona , a  p rzynajm niej w w ielu punk tach  sp o rn a . N a jw ię k sz e  um ysły  nie 
zg a d za ją  się  co do w idoków  ja k ie  na  p rzy sz ło ść  p rzedstaw ia idea s to w a tzy sze- 
n ia . S to w arzy szen ia  spó ld z ia ław cze  są  zjaw isk iem  ekonom icznem , rodzącein 
s ię  racze j, aniżeli in sty tu c ją  w pełni rozw o ju . R ozpoczynają  one zaw ód j e ­
szcze  niepew ny. Lecz jak iko lw iek  los je  czeka , m a ją  one p raw o , rów nież 
ja k  każde pow ażne i pokojow e usiłow an ie  k las roboczych po lepszenia sw ego 
lo su , do bezstronnego  zbadan ia , — dodam  nadto  do sym patycznego  podjęcia.
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U m y sł lud zk i j e s t  w  te j chw ili n a  d ro d ze  do z ro d z e n ia  n o w e g o  p rz e m y s ło ­
w eg o  p o rz ą d k u , a  s to w a rz y s z e n ia  s p ó łd z ia ła w c z e  p rz e d s ta w ia ją  s ię  j a k o n a r z ę -  
d z ia  (ś ro d k i)  teg o  w ie lk ieg o  p rz e k s z ta łc e n ia . L ec z  s ą  one tern , czem  ż o łą d ź  
d la  d ęb u , czem  s z k ó łk a  d rz e w e k  w zg lęd em  la su , i n ie ta ję  so b ie  te g o , t rz e b a  
n ieco  dobrej w oli, ab y  u w ie lb iać  w  te j s z k ó łc e  te ra ź n ie js z e j ,  la s  p rz y s z ły . 
O tó ż  w ła śn ie  s y m p a tję  d la  idei, k tó r a  d o p ie ro  s ta w ia  p ie rw sze  k rok i n a  polu  
p ra k ty k i i n ie m o że  je s z c z e  o b ja w ić  s ię  w  c a łe j pełn i fa k ty czn ie , ch c ia łb y m  
o b u d z ić  w  s łu c h a c z a c h , je ż e li  j a k  m n iem am , nie j e s t to  j u ż  fak tem  s p e ł ­
n ionym .

1.

W y ja śn ijm y  n ap rzó d  sa m o  w y rażen ie  spółdziaławczość czy li stowarzy­
szenia spółdziaławcze.

W y ra ż e n ie  to  b y ło  z  dw óch  w zg lęd ó w  k ry ty k o w a n e . Z a rz u c a n o  m u , że  
j e s t  z b y t  n ieo k re ś lo n e  i o b e jm u je  w ie le  inn y ch  rz e c z y  p ró cz  w ła śc iw e g o  
p rz e d m io tu . W sze lk i w y tw ó r w sk a z u je  sa m  p rz e z  się  na  sp ó łd z ia ła n ie  w ie ­
lu: tech n icy , ro b o tn icy , p rzed s ię b ie rc y , k ap ita liś c i, —  w sz y sc y  s p ó łd z ia ła ją  
p rz y  d o k o n an iu  d z ie ła ,  k tó re  j e s t  ow ocem  ich sp ó ln y c h  u s iło w a ń .

M ów ią zn o w u , iż w y ra ż e n ie  „ s p ó ld z ia ła w c z o ś ć ”  j e s t  n ied o k ła d n e , n ie z u p e ł­
n e , bo nie z a w ie ra  w  so b ie  idei s to w a rz y s z e n ia .  W  is to c ie  w  ży c iu  w ie jsk iem  
ró w n ie  j a k  i w  p rz e m y ś le  m ie jsk im , s p ó łd z ia ła n ie  w sz y s tk ic h  u s iło w a ń  nie 
w p ro w ad z a  je s z c z e  sa m o  p rz e z  s ię  idei s to w a rz y s z e n ia :  do  p racy  i do z y sk ó w , 
— s to w a rz y s z e n ia ,  k tó re  j e s t  ideą  z a s a d n ic z ą  spółdzialawczości.

T e  dw a z a r z u ty  s ą  s łu s z n e  i g d y b y śm y  p isa li t r a k ta t  filo logiczny , to b y śm y  
s ię  n a  nie z u p e łn ie  zg o d z ili. L ec z  w  m ow ie, j a k  w iad o m o , z w y c za j c z ę s to  
b ie rze  g ó rę  nad  p raw em , a  w  p rz y p a d k u  ob ecnym  n ie  z d a je  mi s ię  być po ży- 
te czn em  s ta w ia ć  op ó r z w y c z a jo w i. W y ra z y  spółdziaławczość  (kooperacja) 
i stowarzyszenie spółdziaławcze, p o z y sk a ły  rz a d k i i sz a c o w n y  p rzy w ile j, iż 
z o s ta ły  p rz y ję te  p raw ie  je d n o m y ś ln ie  i s t a ły  s ię  w y rażen iam i m ięd zy n aro d o - 
w em i n ie ja k o , bez ż a d n e g o  n a d w e rę ż e n ia  d o k ła d n o śc i, j a k  to  s ię  z d a w a ć  m o ­
g ło .  Je że li w y ra z y  te  s ą  n ie z u p e łn e , to  je d n a k  nie s ą  n ied o k ła d n e ; a  p rz e d ­
s ta w ia ją  tę  w ie lk ą  k o rz y ś ć , iż  s ą  ro z le g łe , g ię tk ie , że  o b e jm u ją  o b jaw y  n a j ­
ro z m a its z e , z a w s z e  o z n a c z a ją c  je d n ę  d a n ą  ideę . N ie ła tw o  b y łob y  te ż  z a s t ą ­
pić j e  p rzez  w y ra ż e n ie  , . s to w a rz y s z e n ie  ro b o tn ic z e ,” j a k  to  p ro p o n u ją  n ie ­
k tó rz y , bo sp ó łd z ia ła w c z o ś ć  n ie  od nosi się  ty lk o  do ro b o tn ik ó w , m oże  on a  
i m usi ro z c ią g a ć  s ię  do ró żn y ch  k la s  s p o łe c z e ń s tw a , k tó re  u w a ż a ją  z a  s to s o ­
w n e  s z u k a ć  w  n iej k o rz y śc i. T o  p ra w d a  ty lk o , ż e  d z iś  n a z y w a m y  s to w a r z y ­
sz en iem  spółdziaławczóm  to , co  d aw n ie j n a z y w a n o  s to w a rz y s z e n ie m  robotni- 
czim, i ż e  ruch spółdziaławczy ob ecny , sk u tk ie m  c u d o w n eg o  p rz e w ro tu , ja k i
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z a sz ed ł w um ysłach , nie j e s t  czem  innem  ja k  ruchem stowarzyszenia (mou* 
vem ent so c ie ta ire ), k tó ry  la t tem u dw adzieścia, w yw oła ł n iechęć. Będę więc 
używ ać dowolnie tych różnych w yrażeń , ja k o  jednoznacznych .

2.

Od objaśn ien ia  w yrazów , p rze jdźm y do określen ia  idei.
Ja k a ż  j e s t  z a sad n icza  idea sp ó łd z ia ław czo śc i?
W spom nienie jedno  literackie w y jaśn i m yśl m oją . P ew ien  uczony lekarz 

s ta roży tne j G recji, op isaw szy  w szystk ie  cudy u s tro ju  ludzkiego  c ia ła , pow ie­
dział: „ W  tem  arcydziele przyrody, w szystko  sp ó łd z ia ła , w szystko  się  z g a ­
d za , w szystko  dąży  do dziwnej harm onji, k tó ra  zapow iada  B oga nieskończo­
nego.”  S pó łdz ia ław czość  je s t  tą  sam ą  ideą za s to so w a n ą  do c ia ła  p rzem ysło ­
w ego, do c ia ła  spo łecznego : je s tto  system  d z ia ła n ia , w k tórym  w szystko  się 
zg a d za , w szystko  sp ó łd z ia ła , w szystko  dąży  do jednego  celu; je s tto  z g o ­
dność  in te resu  je d n o ste k  z  in teresem  ogó łu , je s t to  zo rgan izow an ie  praw i­
d łow e ale sw obodne, w szystk ich  żyw iołów  p racu jących  nad spólnem  dzie­
łem ; je s tto  w reszcie , zjednoczenie czyli stow arzyszen ie  w szystk ich  p ie rw iast­
ków  sk ład a jący ch  m echanizm  przem ysłow y lub spo łeczny , zarów no  co do 
z jsk ó w  i w ynagrodzen ia , ja k  k ap ita łu , trudów  i pracy: ta k a  je s t  z a sad n icza  
idea spó łdz ia ław czośc i.

W idzim y z tego , czem  różni się ona stanow czo  od korporacji.
P . L evasseu r p rzedstaw ił nam  na poprzedniem  posiedzeniu , z  w dziękiem  

w ym ow y, k tó ry  w niczem  nie ub liżał śc isłośc i rozum ow ania , czem  by ła  k o r­
poracja, czem  je s t  dziś je sz c z e . Je s t ona ogniskiem  przyw ile ju , dąży do 
odosobnienia, odryw a się  od resz ty  sp o łeczeń stw a  d la u tw orzen ia  obozu, 
k lasy , powiem  naw et k as ty ; dąży  do odosobnienia się  od ca ło śc i, p rzez 
w spom nienia n iew czesne, z epoki, w k tórej m iała znaczen ie  ja k o  s ta n  obrony 
przeciw ko napadom  i nadużyciu . D ziś, nie m a ona podstaw y bytu , gdy nikt 
nie napada na pracę, lecz ow szem  opiekuje się  n ią praw o publiczne.

S pó łdz ia ław czość  przeciw nie, k o ja rzy  żyw ioły  i części sk ładow e danego rze­
m iosła, danego  s tan u  lub profesji, nie tw orząc bynajm niej z  rzem iosła , s tan u  
lub profesji ja k ie g o ś  c ia ła  zbiorow ego, odpornego; tw orzy  ona rozm aite g ru ­
py spó łub iega jące się w zręczności; daleką je s t  od krępow ania i śc ieśn ian ia  
w jed n ę  ca ło ść  członków  jednego  rzem iosła , aby ich odciąć od resz ty  to w a ­
rzystw a; nie za jm u je  się  w cale zorganizow aniem  ja k ieg o ś  zbiorow ego ciała , 
k tó reby  pozw oliło odepchnąć inne zw iązk i spo łeczne; jednem  słow em  roz­
b ra ja  ona, p rzesta je  być k o rpo rac ją , a  s tą je  się  s tow arzyszen iem  w olnem , 
o tw artem  dla w szystk ich .



Byłoby to n ieszczęsnem  zacofaniem , gdyby w naszem  dzisie jszem  s p o łe ­
czeństw ie m iał odżyć duch korporacji. Mówię to w znaczen iu  je g o  pierwo- 
tnem ; u z n a ję  bowiem że w potocznem  użyciu  w yraz korporacja  je s t  d o g o d ­
ny; o zn a cz a  on zbliżenie się  członków  jed n e j profesji, z łączonych  pew nym  
duchow ym  w ęzłem , n ie jako  duchem  ko leżeństw a, k tóry  w danej sposobnej 
chwili m oże s ta ć  się  w ęzłem  p rzem ysłow o-spó łdzia ław czym . W  tern z n a c z e ­
niu szczególnem , określonem , ścieśnionem , nie w idzę w cale n iew łaściw ości 
w używ aniu  tego w y razu . T rz eb a  tylko porozum ieć się  dobrze co do z n a ­
czenia, p rze jąć  się  tą  m yślą, że dziś ko rpo rac ja  pow inna m yśleć o p iz y sz ło -  
ści, a  nie w racać  się  do p rzesz ło śc i, być dostępną dla w szystk ich , a  nie z a ­
sklepiać się sa m a  w sobie.

3 .

T a k  po ję ta  spó łdz ia law czość , t .  j .  ja k o  g ru p a  zbiorow a zo rgan izow ana na 
zasad zie  w olności, z ło żo n a  ze  zm iennej liczby osób lub in te resów  d z ia ła ją ­
cych razem  w pew nym  celu d la  osiągnięcia spólnych korzyści, j e s t  ideą z u ­
pełnie now ą w h isto rji. P rz esz ło ść  nie z n a ła  je j  n igdy, a  naw et w czasach  
now szych należy ona do dni n aszych . W  XIX w ieku, ja k  to ju ż  pow iedzia­
no, korporacja u leg ła  ciosom pow ażnym  nauk i i innym  bardziej gw ałtow nym  
ciosom  polityki. T u rg o t w 1 7 7 6  podał ju ż  w  u s ta  L udw ika XVI energ iczną 
i praw ie zu c h w ałą  m ow ę o w olności pracy; lecz dzieło  je g o  w kró tce sp e łz ło  
na niczem  i dopiero zebraniom  rew olucyjnym  pozostaw ione było zniesien ie
zupe łne  korporacji.

Lecz g ło szen ie  w olności, pochw ały  konkurencji, w szczepiły  w um ysłach  
uczonych i polityków  XIX w ieku, negac ję  sto w arzy szen ia  w pracy. P rz y to ­
czę tu  parę  przykładów  tego  fak tu  h isto rycznego , w ielkiego znaczenia
a  w szędzie m ało  uznanego .

W stęp  edyktu  z 12  m arca 1 7 7 6 , do k tó rego  Ludw ik XVI i T u rg o t p rzy ­
w iązali sw oje im iona, opiew ał: „Ź ró d łe m  z łeg o  je s t  p raw o p rzyznaw ane r ę ­
kodzielnikom  jed n eg o  rzem iosła  zb ieran ia  się  i łączen ia  w korporacje .”

B yła to o s ta teczn a  gran ica  praw dy; lecz oto gdzie za cz y n a ł się b łąd  for­
m alny:

A rtykuł 14 rozporządzeń  tegoż  edyktu  zaw iera ł te słow a: „Z ab ran iam y  
w szelkim  m ajstrom , tow arzyszom , robotnikom  i uczniom  w yż rzeczonych 
korporacij i to w arzy stw , tw orzyć jak ieb ąd ź  stow arzyszen ia  lub zgrom adzenia 
pom iędzy sobą, pod jak im b ąd ź  pozorem .

Z ak a z  zupe łny  i zap rzeczen ie  sam ego  p raw a zebrań , a  nadew szystko  p ra ­
w a s tow arzyszeń , rozpraw  członków  jednej profesji, —  oto na czein s ta ła  
około  3 -e j ćwierci XVIII w ieku, n au k a  ekonom iki, najdale j posun ię ta  w o so ­
bie najznakom itszego  je j przedstaw iciela T u rg o t’a!
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T e w yobrażenia panow ały podczas całego ciągu Rewolucji. Nawet ku n a­
szem u wielkiemu zdziw ieniu, prawo stow arzyszania  się przem ysłow ego nie 
je s t  wcale zaw arte  w deklaracji praw człow ieka z 17 89  i 1 791 , a  jednak 
deklaracja ta  potw ierdzała prawo zgrom adzania się, pod formą daleko g w a ł­
tow niejszą i tłum nie jszą— klubów.

Praw o z 14 czerw ca 1791 czyni gorzej je szcze , i zabrania w yraźnie s to ­
w arzyszenia przem ysłow ego. Oto, co mówi to prawo:

„A rtykuł 1. Zniesienie wszelkiego rodzaju  korporacij obywateli tegoż s a ­
mego stanu  i profesji, stanow i jedną  z  zasadniczych podstaw  konstytucji 
francuzkiej i zabrania się w znaw iać je  pod jakim bądź pozorem i w jak ie j- 
bądź formie.

„A rtykuł 2. Obywatele jednego stanu  i profesji, przedsiębiercy, kupcy, 
robotnicy i tow arzysze jakiejbądź sz tu k i, nie będą mogli, gdy się zęa jd ą  r a ­
zem , m ianować sobie ani prezydującego, ani sek re tarza , ani syndyka, ani 
utrzym yw ać rejestrów ', czynić postanow ień lub obrad, ani w reszcie stanow ić 
przepisów' co do ich mniemanych spólnych interesów .”

Na tych zasadach  prawo stow arzyszania  się w celach przem ysłow ych, z a ­
poznane ju ż  przez zgrom adzenie ustawodaw cze, było też zaprzeczone i przez 
konstytucje z 1 7 9 1 ,1 7 9 3  i 1795, a teinbardziej przez konsty tucję konsularną 
z roku VIII i przez konsty tucję cesarską; kodeks karny z 18 10  r. karze je  su ­
rowo, gdy zebranie przenosi 21 osób, naw et bez zmowy. Nic dziw nego, że 
i konsty tucja z 1 8 1 4  r. nie uznaje tego praw'a.

W owym czasie w świecie politycznym równie ja k  i uczonym , wolność 
i konkurencja były uw ażane jak o  zdobycze rewolucji, co było praw dą, lecz 
pojmowano te zdobycze tylko pod formą walki nieustannej interesów , a n ta ­
gonizm u jednostek  pomiędzy sobą, bez żadnych moralnych lub społecznych 
w ęzłów ; i w tern leżał b łąd , którego nie uniknęli równie ja k  T u rg o t i inni 
znakomici ekonomiści.

Konkurencja posunięta do ostateczności, w krótce spow odow ała nieporząd­
ki, które zosta ły  zrozum iane i określone; lecz trzeba przyznać, że dobrodziej­
stw a wolności, naw et nadużytej, były tak dalece wyższemi nad poprzednie 
ścieśnienia, iż dwie te zasady stanow czy odniosły tryum f nad w spom nienia­
mi przeszłości. N ależało tylko zbadać pod jakiem i nowemi formami taż  kon­
kurencja jednocząc i godząc swe usiłow ania m iała pracow ać nad budową 
pokojową i praw idłow ą przyszłości.

C hw ała zw rócenia um ysłów  na dobrą i w łaściw ą drogę stow arzyszania 
pozostaw ioną była um ysłom  śm iałym  aż do zuchw alstw a, do którego jednak  
posuw ało słuszne poczucie potrzeby ulepszania stosunków  przem ysłow ych, 
popadłych w zgubną anarchję. Pom iędzy tymi reform atoram i, k tórzy w pier-
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w sz e j p o ło w ie  XIX w iek u  z a tk n ę li  s z ta n d a r  s to w a rz y s z e n ia ,  t rz y  im io n a  z d o ­
b y ły  w ielk i ro z g ło s :  S a in t-S im o n ’a  i F o u rie r’a  w e F ra n c ji ,  O w en’a  w  A n g lji. 
N ie  po dam  tu  w y k ła d u  an i ro z b io ru  ich te o r ji , n a  to  p o trz e b a b y  c a łe g o  k u r ­
su ; w ym ien iam  ich ty lk o , j a k o  p ro ro k ó w  idei s to w a rz y s z e n ia  o só b  i in te re ­
só w , a  w ięc  j a k o  z w ia s tu n ó w  ru c h u , k tó ry  d z is ia j zow iem y  s p ó łd z ia ła w c z y m  
(k o o p e ra c y jn y m ).

Z  trz e c h  w y m ien ionych  o so b is to śc i, F o u rie r  o d z n a c z a ł  s ię  n a jw ię k s z ą  
śm ia ło śc ią ,  o ry g in a ln o śc ią  i g łę b o k o ś c ią  j a k o  a p o s to ł  s to w a rz y s z e n ia .

P ra c e  ich ró w n ie  j a k  ich u c z n ió w , p rz y p a d a ją  w  1 -e j trz y d z ie s tc e  la t 
XIX w . P o  rew o lu c ji 1 8 3 0  r. i p o d c z a s  rz ąd ó w  lip co w y ch  id ea  s to w a rz y s z e ­
n ia  sz czeg ó ln ie j b y ła  p o p ie ra n a . S to p n io w o  i ró żn em i d ro g a m i ^ je d n a ła  o n a  
so b ie  u m y s ły  n a jz n a k o m its z e . P rz y to c z ę  ty lk o  n a z w is k a  k tó re  g lo s  p u b li­
czn y  u w a ż a  z a  p o w a g i w  ek o n o m ice , a  k tó re  śc iś le  z w ią z a n e  s ą  z  id e ą  s t o ­
w a rz y s z e n ia  w  eko nom ice  p rz e m y s ło w e j, i ta k :  R o ssi n a p is a ł  ro z d z ia ł  o s to ­
w a rz y s z e n iu  w  ro ln ic tw ie  u d e rz a ją c y  śm ia ło ś c ią  w  o w y m  c z a s ie ,  a  p raw d ą  
do d z iśd n ia ; M ichał C h ev a lie r z a j ą ł  s ię  z  w ie lk ą  e n e rg ją  id eą  s to w a rz y s z e n ia  
i d o tąd  p o z o s ta ł  j e j  w ierny m , sz c z e g ó ln ie j pod w zg lęd e m  k a p ita łu ;  W o ło ­
w sk i m ia ł w  1 8 4 4  w  k o n se rw a to r ju m  s z tu k  i rz e m io s ł m o w ę o o rg a n iz a c ji  
p racy  (w y ra ż e n ie  b a rd zo  g ło ś n e  n a ó w c z a s , i w y b o rn e  sa m o  w so b ie , lecz  z e ­
p s u te  p rz e z  je g o  n ad u ży c ie  w  pew n y m  w zg lęd z ie );  w  m ow ie te j o d d a w a ł 
n a le ż y ty  h o łd  z a s a d z ie  s to w a rz y s z e n ia ;  L eon  F a u c h e r  i w ielu  in nych  z a jm o ­
w ali s ię  ty m  p rzed m io tem  g o rliw ie , w  fo rm ach  b a rd z ie j sp e c ja ln y c h , a  m ię ­
dzy  in nem i w  fo rm ie  u d z ia łu  ro b o tn ik ó w  w z y s k a c h .

Ż a łu ję ,  że  c z a s  nie p o z w a la  m i p rz y to c z y ć  s łó w  R o s s i’ego  i in nych  u c z o ­
n y ch , k tó ry ch  dop iero  co w y m ien iłem , lecz  p rz e d s ta w ię  n a to m ia s t  u s tę p  
z  k s ią żk i n a p isa n e j p rzec iw k o  so c ja lis to m  n o w o czesn y m , —  ta k  bow iem  n a ­
z y w a n o  p ro p a g a to ró w  i n a c ze ln ik ó w  te g o  ru c h u . W  k s ią ż c e  te j,  u w ie ń c z o ­
nej p rz e z  a k a d e in ję  n a u k  m o ra ln y ch  i p o lity c z n y c h , a u to r  o k a z u je  s ię  z b y t 
su ro w y m , p o d łu g  m nie , w zg lęd em  ty c h  no w y ch  te o r ij ,  n iem n ie j je d n a k  o d ­
d a je  z a s a d z ie  s to w ą rz y s z e n ia  p rz e m y s ło w e g o  h o łd , z a s łu g u ją c y  tu ta j  na  
w sp om nien ie . M ów ię tu  o d z ie le  p. L u d w ik a  R ey b au d : „ S tu d ja  nad  sp ó łc z e - 
sn y m i re fo rm a to ra m i czy li so c ja lis ta m i n o w o czesn y m i.”  W  je d n y m  z  ro z d z ia ­
łó w , k o ń c z ą c  k ry ty k ę  teo rji F o u rie r’a , p o w iad a  on ( s t r .  3 2 8 ) :

„ T e o r ja  F o u rie r’a  j e s t  b e z sp rz e c z n ie  w y ż s z a  od dw ó ch  p o z o s ta ły c h , 
w  tern , iż n ie w y p ły w a  an i z  w ła d z y  n a d m ie rn e j, an i z  n ieo g ran icz o n e j w o l­
n o śc i. F o u rie r  z b a d a ł  i ro z e b ra ł  g e n ja ln ie  p ie rw ia s tk i d z ia ła ln o śc i ludzk iej 
i n a rz ę d z ia  sp o łe c z n e j w y tw ó rc zo śc i. D a je  on m ie jsce  k a p ita ło w i, k tó ry  o d ­
p y c h a  z a ró w n o  w sp ó ln o ść  b e z w z g lę d n ą  O w en’a ,  j a k  b e z w ła d n y  z a rz ą d  
S a in t-S im o n ’a , w re szc ie  d o d a ją c  do te g o  ży w io łu  n iezb ęd n eg o  p racę  rąk  
i u m y s łó w , p ro p o n u je  on  s to w a rz y s z e n ie  ludzi pod względem kapitału,



pracy i talentów. J a k o  p u n k t w y jśc ia ,  n ie  m o żn a  b y ło  z n a le ś ć  nic le p s z e g o .
I g d y b y śm y  F o u rie r’ow i z a w d z ię c z a li  tę  ty lk o  j e d n ą  p ro s tą  i d o k ła d n ą  z a s a d ę ,  
ju ż b y  z a s łu ż y ł  on n a  c h w a łę  p ie rw sz e g o  w y n a la z c y  p o d s ta w y  o rg a n iz a c ji  
i p rz y s z ło śc i  p rz e m y s łu .

„ B o  p rz y s z ło ś ć , ta k  s ię  p rz y n a jm n ie j sp o d z ie w a m y , n a leż eć  będ z ie  do 
s to w a rz y s z e n ia .  O no bow iem  j e s t  je d y n y m  śro d k iem  p rzec iw k o  z ły m  s k u t ­
ko m  ro zd ro b n io n e j k u ltu ry  i ro z e rw a n ia  s i ł  s p o łe c z n y c h , p rzec iw k o  s ta rc io m  
co d z ien n y m , w  k tó ry c h  on e  s ię  s t łu m ia ją  i z u ż y w a ją ,  p rzec iw  ofia rom  k o n ­
k u ren c ji bez  g ra n ic . O no je d y n ie  j e s t  w ła d n e  z a k o ń c z y ć  d łu g i sp ó r ,  to c z ą c y  
s ię  m ięd zy  z a s a d ą  w o ln o śc i i z a s a d ą  w ła d z y .  W  św iec ie  n a m ię tn o śc i, w św ię ­
cie  in te lig en c ji, w  św iec ie  in te re só w , h a rm o n ja  będ z ie  m o g ła  być p rz y w ró c o n a  
ty lk o  p rz e z  s to w a rz y s z e n ie .  N ic nie j e s t  j e s z c z e  g o to w e  n a  j e g o  p rzy b y c ie ; 
rz ą d y  i lu d y , n ik t  j e s z c z e  nie d o jr z a ł ,  w sz y s tk o  s ię  o p ie ra , a  p rz e c ie ż  p o trz e ­
b a  z je d n o c z e n ia  s ię ,  zg o d y , d a je  s ię  z e w s z ą d  u c z u w a ć . W s z ę d z ie  g d z ie  s to ­
w a rz y s z e n ie  w y d a ło  k o rz y śc i i p o m y śln o ść  p o d ję to  j e  bez  w y s iłk u  i n ie  po ­
rz u c o n o . D łu g  p u b liczn y , ban k i, w ie lk ie  p rz e d s ię b ie rs tw a  h an d lo w e  i p rz e ­
m y s ło w e , s ą  ow ocem  tej d ą ż n o śc i, te j p o trzeb y . N a  m n ie js z ą  sk a lę  t a  z a ­
s a d a  p a n u je  w d ro b n ie jsz y c h  in te re s a c h . K a p ita ły  p o s z u k u ją  s ię  i p ro w a d z ą  
in te re s a ,  łą c z ą  s ię  i k o m b in u ją . S to w a rz y s z e n ie  p rz e n ik n ę ło  i w  s fe ry  m o ­
ra ln e  i w sz y s tk ie  u c z u c ia . W y że j tw o rz ą  s ię  to w a rz y s tw a  d o b ro c zy n n e  i fi­
la n tro p ijn e ; n iżej s to w a rz y s z e n ia  w za je m n e j po m o cy . S ą  to  p o c ie sz a ją c e  p rz y ­
k ła d y , i je ś l i  n a s  s e rc e  n ie  m yli, p r z y s z ło ś ć  będ z ie  p ięk n ą . W  tym  p o c h o ­
d z ie  idei i fa k tó w , w sz y s tk o  j e s t  śc iś le  lo iczn em , w s z y s tk o  w ią ż e  s ię  k o n ie ­
czn ie . N a d u ż y c ia  w ła d z y  m u s ia ły  d o p ro w a d z ić  do w o lnośc i o s o b is te j ,  t . j .  
do  n a jw y ż s z e g o  w y ra ż e n ia  s ię  s i ły  in d y w id u a ln e j; n a d u ż y c ia  w o ln o śc i d o ­
p ro w a d z ą  do  s to w a rz y s z e n ia ,  k tó re  m a  by ć  n a jz u p e tn ie js z e m  o b jaw ien iem  
s i ły  zb io ro w ej. W ła d z a  p rz y n o s iła  w y z y sk iw a n ie ,— w o ln o ść , o d o so b n ien ie . 
S to w a rz y s z e n ie  z h a rm o n iz u je  te  d w a  s z k o p u ły  w  ce lu  z a s p o k o je n ia  w s z y s t ­
kich in te re só w , w sz y s tk ic h  w y m a g a ń  ży c ia , ró w n ie  j a k  s to p n io w e g o  p o ­
w śc ią g n ię c ia  n a m ię tn o ś c i ,  a  n a d e w sz y s tk o  z a z d ro śc i  i p ró żn o śc i c z ę s to  b a r ­
d z ie j n ie u b ła g a n y c h  od sa m e j p o trzeb y .

„ T a k  w ięc  ek o n o m ik a  m a do o s ią g n ię c ia  d w a  ce le : je d e n  b ez p o ś red n i, 
d ru g i p o śre d n i. P r z e z  ro zu m n e  z a s to so w a n ie  w o lnośc i po w in n a  o n a  d o jś ć  d o  
s to w a rz y s z e n ia ;  j e s t to  p u n k t do k tó re g o  d ą ż y ć  tr z e b a ,  ch o ćby  bez n ad z ie i 
j e g o  o s ią g n ię c ia .”

W  isto c ie  t a  z n a k o m ita  k a r ta ,  n a p is a n a  p rzed  1 8 4 0  ro k iem , czy n i z a ­
s z c z y t  a u to ro w i.

T a k ie  b y ły  idee  p a n u ją c e  u  s z c z y tu  w y k sz ta łc o n e j c zę śc i s p o łe c z e ń s tw a , 
z a ró w n o  j a k  w  n a jn iż s z y c h  je g o  w a rs tw a c h , o s to w a rz y s z e n iu  w  s fe rz e  eko-

1 fiEkonom ista, m. kwiecień, maj i czerwiec,
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nom icznej i p rzem ysłow ej. Idea s to w a rzy sze n ia  w ró żn y ch  form ach i s to ­
pniu z a jm o w a ła  każdego  kom u nie by ł obcy postęp  sp o łeczn y .

Gdy idee do sz ły  ju ż  do teg o  stopn ia  popularności i rozpow szechn ien ia , 
w kró tce  w ydały  one fak ta . O bjaw y te  m ia ły  m iejsce w e F ran c ji, naprzód  
z  um iarkow aniem  z a rz ą d ó w  lipcow ych, a  potem  za  republiki 1 8 4 8  r. z  g w a ł­
tow nośc ią  w łaśc iw ą  epoce. D osyć p o w szechne  j e s t  m niem anie, że to  republika 
podnieciła  ten  ruch  um ysłów : lecz tak  w cale nie je s t ,  sp rz y ja ła  ona  tylko 
p rzez  zdobycie w olności, dążnościom  i pokuszen iom  w szelk iego  ro d za ju , 
lecz c a ły  ten  ruch  ju ż  daw no is tn ia ł ,  n aw et w p rak tyce.

O g ran icza jąc  się  do g łó w n y ch  punk tów  kw estji, w ym ienię tu  tylko s to ­
w arzyszen ie , k tó re  d z is ia j, po trzydziesto letn iem  istn ieniu , kw itn ie w P ary żu : 
s to w a rzy sze n ie  robotnicze z ło tn ik ó w , z aw iązan e  w 1 8 3 4 , p rzez  m a łą  liczbę 
robotników , na tchn ionych  n a u k ą  B u ch ez’a , daw nego  sa in t-s im o n is tę . P rz e ­
trw a ło  ono w szy stk ie  p rze jśc ia  polityczne k ra ju , prow adzi z  pow odzeniem  
sw ojem  in te resu  i c ieszy się  dzisia j n a jz u p e łn ie jsz e m  uznaniem .

W  innej dziedzinie, w rolnictw ie, p rzedsięb ierstw o  zn an e  pod n a zw ą : To­
warzystwo rolnicze afrykańskie ( Union agricole (TAfrique). zaw iązan e  
zo s ta ło  w 1 8 4 6  r. w se rcu  prow incji O ranu , na  p łaszczy źn ie  S ig ’u , w celu 
u tw o rzen ia  w gm inie ro ln iczo-przem ysłow ej s to w a rzy sze n ia  k a p ita łu  i p racy . 
W  ustaw ie  sw ej, w ybornie u ło żo n e j, to w arzy stw o  tb o św iadcza , że u dzia ł 
w zy sk ach  m a być stosunkowy do pracy, kapita łu  i inteligencji. P rz y ­
p u szcza  ona robotników  p ła tn y ch , lecz ty lko w y ją tkow o; słow em  podnosi 
w szy stk ie  zasad y , k tó re  dz iś s to su ją  do p racy  w sam ej F rancji. S to w a rz y ­
szen ie  to  w sw oim  czasie  m ia ło  wielki rozg ło s ; lecz w kró tce  potem  z esz ło  
z w idnokręgu  ekonom icznego, bo we F ran c ji było o czem  innem  do m yślenia 
n aó w czas, —  niem niej jed n a k  j e s t  p raw dą, iż od 2 0  la t z jed n a ło  ono sobie 
z a szc zy tn e  m iejsce  w Afryce; że  trzym a się  ono zdrow o i p o stęp u je ,— co do ­
w odzi żyw otnośc i. M uszę tu  nadm ien ić , że  sto w arzy szen ie  to dopiero po 
4-c li la ta ch  zd o ła ło  w prow adzić  w życie sw o je  z a sad y , —  nie d la teg o  aby  
w yborny w pływ  je g o  nie by ł u z n aw an y , lecz  sku tk iem  siły  w iększej,-1 . j .  że 
furm a je g o  nie p rzy n o siła  żadnych  zy sk ó w . B y ła  ona , ja k  w szelkie przed- 
s ięb ie rstw a  rolnicze w z aw ią zk u , w tej fazie  pierw otnego u rz ąd z en ia , kiedy 
trzeb a  dużo w k ład ać  w ziem ię, aby  ty lko  m ałe  w ydobyć korzyści. P rz e s ile ­
nie ja k ie  p rzechodzi A lgier od p oczą tku  a ż  do tąd  ź le  od d z ia ły w ało  n a  p o ło ­
żen ie  finansow e. P rzedsięb iers tw o  o k tórem  m ow a, ja k o  nie p rocen tu jące , 
nie m iało  tego  pociągu , k tó ry  jed y n ie  je s t  zdo ln y  zachęcić  pracow ników  do 
śm iałeg o  rzu cen ia  się  na  sz a n se  s to w a rzy sze n ia . Pom im o tę  w ażn ą  okoli­
czn o ść, k tó ra  c iąży ła  nad w prow adzeniem  w życie s to w arzy szen ia , z a sad y  
je g o  z o s ta ły  zu p ełn ie  u trzym ane.
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Z aledw ie po w ierzchu  do tykam  ty c h  w spom nień; c za s  bieży, trzeb a  p rz e jść  
do fak tów  n ow szych , sp ó tczesn y ch , p o w sta ły ch  s iłą  tego  p ierw otnego  r u ­
chu ( ’).

P rzeb iegam  w ięc szybko  cały  ok res republiki, pod czas k tó reg o , j a k  w ie­
m y, s to w arzy szen ia  m noży ły  się  se tk am i, a  rów nież  i ok res cesarstw a , aby 
p rze jść  do czasó w  obecnych.

P ra g n ę  tylko, aby z  teg o  k ró tk iego  szk icu  h is to rycznego , k tó ry  tu  p rz e d ­
s taw ię , w y p łynęło  s łu sz n e  ocenienie in ic jatyw y fran cuzk ie j. K siążk i, b ro ­
szu ry , dzienniki, p isa rze , profesorow ie, p rzez  uczucie spraw iedliw ości, w y­
s ław ia li d z ie ła  sp ó łd z ia ław czo śc i, dokonyw ane w Anglji, w N iem czech, B elgji, 
S z w a jca rji i g d z ie indziej. P o d z iela jąc  sz cze rze  to uczucie  m iędzynarodow ej 
spraw iedliw ości, nie chciałbym  aby się  to  d z ia ło  z  u jm ą  F ran cu zó w . P raw dą 
je s t ,  źe  idea s to w arzy szen ia , jed n o z n ac z n a  z  ideą  sp ó łd z ia ław czo śc i, by ła  p o ­
c zę ta , z ro d zo n a  i w yrobiona w e F ran c ji, że tu  b y ła  na jśw ie tn ić j p ropagow a­
n a , i w y tw o rzy ła  się  niety lko  ja k o  teo rja , lecz i w czynie p rzed  w szelkiem i 
tego  ro d za ju  próbam i z a  g ran icą , że  je j  rozw ój z o s ta ł  p rzerw an y  s iłą  w ię­
k sz ą  w ypadków  politycznych; lecz że n aw et w pośród przesileń  politycznych, 
strum ień  podziem ny n iep rz es ta w a t p ły n ąć , a  dz iś w ydobyw szy się  na  w ierzch 
ro zw ija  ty lko  daw n ie jsze  trad y c je . Z oraliśm y  zag o n  i zasia liśm y  go, jeżeli 
będziem y zb ie rać , żn iw o będzie praw dziw ym  ow ocem  n a szy ch  trudów . N a ­
sz e  dzie ło  m a dw a perjody : ub ieg ły  perjod próby , w alki, i obecny, nie po­
wiem  ju ż  perjod tryum fu , lecz po stęp u  praw dziw ego, praw ie  uw ieńczonego  
sku tk iem . Nie bądźm y niespraw iedliw i w zględem  sw ojego  k ra ju  zap o zn ając  
u d z ia ł ja k i  nasi n auczycie le , nasi p rzy jacie le , nasi sp ó łu czn io w ie , ja k i  my 
sam i w zięliśm y w tym  ru ch u  sp ó łd z ia ław czy m , i nie p rzyp isu jm y  obcym  n aro ­
dom ca łe j z a s łu g i  w łasn y ch  dz ie ł n a szy ch .

4 .

P rz y s tę p u ję  do fak tów  sp ó lczesn y ch .
S to w arzy szen ia  sp ó łd z ia ław rcze d z iś  ju ż  u tw orzone  i ciągle  p o w sta jące  w ró ­

żnych k ra ja ch , d z ie lą  s ię  n a  daleko w ięk szą  liczbę g a łę z i, aniżeliby p rzy ­
p u szczać  m ożna  by ło . Z d aw ało b y  się , że  w szy s tk ie  w yliczym y, w ym ien ia­
ją c : S to w a rz y sze n ia  wytwórcze, spożywcze i kredytowe. W yliczenie to j e ­
dnak je s t  bardzo n iedokładne. Z a sa d a  s to w arzy szen ia  czyli sp ó łd z ia ław czo śc i,

(') D o tych  przykładów  dodać n a leży  Stow arzyszenie wyrobników w stążek, 
utw orzone w S t.-E tien n e w 1840  i 1841 r., a które upadło skutkiem  starcia  po­
m iędzy urzędnikam i stow arzyszenia i koa licją  (naów ezas niedozw oloną).

16*
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da je  się  s to so w ać  we w szystk ich  k ierunkach  dz ia łalnośc i ludzk ie j, i wiele 
z  nich nie są  o b ję te  w skazanem i ciasnem i ram am i. I tak , nie w chodzą tu: 
s to w a rzy sze n ia  m ieszkań  (b u d o w lan e), w ychow ania , n au czan ia  e lem en ta r­
nego, i wiele innych. P o daję  tu sz e re g  choć m oże nie zu p ełn ie  w y cze rp u ją ­
co , rozm aitych  ka tegorij s to w a rzy sze ń , ja k ie  na  p ierw szy rz u t oka p rz ed s ta ­
w ia ją  nam  sp o łeczeń s tw a  ucyw ilizow ane.

N ależą  tu:
S to w arzy szen ia  kap ita lizac ji i oszczędnośc i;

—  kredy tu  w zajem n eg o  i banki ludow e;
—  spożyw czo-handlow e, sk lepy  w ik tu a łó w  i ja tk i  s to w a rz y ­

szone;
— spożyw czo  dom ow e: s to w arzy szen ia  żyw ności, kuchnie , 

kaw iarn ie, re s tau ra c je  stow arzy szo n e ;
przem ysłow e:

—  rolnicze: se row nie , sady ;
—  zak u p u  m a te rja łó w  surow ych  i n a rzęd z i;
—  sp rzed aży  wyrobów ;
—  m ieszkań  i budow y: osady  robotnicze, fam ilistery;
— w ychow ania: wille to w arzy sk ie , domy rodzinne, ochrony;
— n au czan ia : w yk łady , bibljoteki;
—  zab aw y : kluby, re su rsy , orfea i t. d .;
—  w zajem nej pom ocy;
—  w zajem nych  ubezp ieczeń .

W reszcie  s to w arzy szen ia  mieszane albo zloione, k tó rych  szczy tem  było 
stow arzy szen ie  ogólne, powszechne, ob e jm u jące  w szy stk ie  ro d zaje  s to w a ­
rzy szeń .

O każdej k a teg o rji s to w arzy szeń  pow iem y s łó w  parę.
S to w arzy szen ie  kapitalizacji po lega n a  pew nem  p rzek sz ta łcen iu  d z is ie j­

szej k asy  oszczędnośc i. W  istocie  in s ty tu c ja  k a s  o szczędnośc i o d d a ła  tak  
wielkie u słu g i, że byłoby wielce n iespraw iedliw ie  zap o zn aw ać  je j d o b ro czy n ­
ne d z ia łan ie  w p rzesz ło śc i. D ziś je s z c z e  gdy wiele osób p ragn ie  uw olnić się  
od w szelkich  tro sk  co do um ieszczen ia  i obro tu  sw ych o szczęd n o śc i, gdy 
praw dopodobieństw o być o szu k an y m  lub okradzionym  przez  sp ek u lan tó w  je s t  
w ielkie, k asy  o szczędnośc i s ą  bardzo u ży teczne . P rz e d s taw ia ją  one ręko jm ję  
w ysokiej m oralności p ań stw a , k tó re  c z u w a  nad bezpieczeństw em  i obrotam ; 
funduszów .

L ecz w prow adzono dz is ia j do k as  oszczędnośc i pew ne p rz ek sz ta łc en ia  g o ­
dne uw agi ja k o  form y w yższe. Je s t  ich dwie, m ianow icie: s to w arzy szen ie  
kapita lizac ji p roste i sto w arzy szen ie  kredytow e w łaśc iw e.



S to w a rz y sze n ia  kap ita lizac ji ro z w ija ją  się  w w ielu  k ra ja ch . W  Lyonie 
p ierw szy  w zó r tak ieg o  sto w arzy szen ia  p o w sta ł w 1 8 5 6  r. P ew n a  liczba 
osób  spó lnych  po jęć  ekonom icznych i spo łeczn y ch , postan o w iła  s to w a rzy ­
szy ć  s ię  w celu  sk ład an ia  sw ych  o szczędnośc i, p rz ez  w k łady  tygodniow e 
lub  m iesięczne bardzo um iarkow ane, bo minimum  m oże nie p rzenosić  pięciu 
franków — a maximum  nie j e s t  s ta le  oznaczone . W k ład y  u m ieszczane  w spo­
sób  pew ny, k ap ita lizo w an e , sk ła d a ją  fundusz  spó lny  osób stow arzy szo n y ch . 
Nie m a tu  na  celu operacji kredytow ej w w łaśc iw em  zn aczen iu , idzie tylko 
o zach o w an ie  k a p ita łu , k tó ry  przy  sposobności u ż y ty  byw a częściow o, s to ­
sow nie do po trzeb y  lub upodobania . W idzim y że ta k a  in s ty tu c ja  m oże po­
w sta ć  p rzez  prosty  zw iązek . W y p o ży cza  ona  nie darm o, (w ypożyczan ie  
d arm e je s t  n ieznane  w dobrem  go sp o d arstw ie ), lecz na  p rocen t bardzo u m iar­
k o w a n y . P rzychodzi się  w ten sposób  m aterja ln ie  i po b ra te rsk u  w pomoc, 
T rz y  lub cz tery  p rzed sięb io rs tw a  były w spierane p rzez  tego  ro d za ju  p o ży ­
c zk i— a  in s ty tu c ja  tym  sposobem  o siąg a  cel, jak i sobie z a ło ż y ła . N a tych 
sam y ch  z a sad a ch  o p arte  istn ie je  tak ież  sto w arzy szen ie  w B esanęon , i tw orzy
się  podobneż w P a ry żu .

W  Lyonie m nożą  się  podobne, choć nieco odm ienne s to w arzy szen ia . O be­
cnie je s t  ich m oże o śm d ziesią t do s tu ,  członkow ie  ich sk ła d a ją  tygodniow o 
kilka so u s , lub m iesięczn ie  p arę  franków  dla u tw o rzen ia  spó lnego  k a p ita łu , 
w zam iarze  w ypożyczan ia  go  częściow o członkom  w  raz ie  po trzeby.

P ro sty  ten sposób  zg ro m ad za  ty lko  pojedyncze o szczędnośc i; pozw ala  on 
sw oim  uczestn ikom  ju ż to  w spierać  sw ych  tow arzyszów ', ju ż to  sam y ch  siebie 
s to so w n ie  do okoliczności. Z as to so w a n ia  na  sz e rsz ą  sk a lę , i p łodn ie jsze  
będą stopn iow o n astęp o w ać , w m iarę  teg o  ja k  b ry ła  p ierw otna biedź będzie 
w z ra s ta ją c  podobnie do g a łk i śn iegow ej; n a  ty m czasem  je s tto  p u n k t w y j­
śc ia , s ą  to zarodki ro zm aitych  sto w a rzy sze ń , k tó re  się  z ro d zą  ja k  tylko z a ­
w ie je  w ia tr pom yślny i s ło ń ce  z ag rz e je ; postępow an ie  j e s t  tu  p roste , p rzy ­
stęp n e  k ażdem u, k ażdy  m oże j e  za s to so w ać , a  tym  sposobem  podstaw ę 
i p o tęg ę , k tó rej w ażności zw yk le  n aw et s ię  nie dom yśla.

W ażn ie jszem i są  s to w a rzy sze n ia  k redy tow e czyli pożyczkow e, tak  n azw ane  
stowarzyszenia wzajemnego kredytu i banki ludowe. S ą  to  dw a typy, k tó ­
rych sam e nazw y  w sk a z u ją  różnice. R ozw inęły  s ię  one ju ż  dosyć zn aczn ie  na 
ziem i francuzk ie j; n ietylko w P a ry ż u , a le  w  L yonie, S tra sb u rg u , w C olm ar, 
w Lille, w A lzacji, po w siach  n a w e t p o w s ta ją  s to w a rzy sze n ia  k red y tu  w z a ­
jem n eg o  i banki ludow e. S to w a rz y sze n ia  te o p iera ją  się  na  w k ład ach  c z ło n ­
ków . Jeżeli w ed łu g  u s ta w y  w ypożyczan ie  m a m ie jsce  tylko pom iędzy c z ło n ­
kam i, w tedy je s tto  sto w arzy szen ie  k red y tu  w zajem nego  w w łaściw em  z n a ­
czeniu; gdy z a ś  ro zc iąg a  się  po za  grono  stow arzy szo n y ch , w tedy dz ia łan ie  
s to w a rzy sze n ia  zb liża  s ię  do sy s tem u  banków  zw y cza jn y ch , lecz odnosi się
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ono b ezpośredn io  do ludności na jm niej zam o żn e j, a  z tąd  n a zw a  banków  lu ­
dow ych, k redy tu  ludow ego. W iem y ja k  św ie tn ie  p rz y ją ł  sig sy s tem  k red y tu  
w zajem nego  w  N iem czech, pod n azw ą  banków pożyczkowych. Schu lze- 
D elitzsch , k tó ry  s ta n ą ł na czele tego  ruch u , z je d n a ł sobie na jp ięk n ie jsze  
i n a js ta lsz e  uznan ie.

Obok s to w arzy szeń  k redy tu  w za jem n eg o  i banków  ludow ych, postaw ić  
m usim y zw iązki czyli konsorcje kredytowe m iędzy h and lu jącym i, bardzo u p o ­
w szechnione w B elgji, a  k tó re  z a c z y n a ją  n aślad o w ać  we F ran c ji, m ianow icie 
w  P a ry ż u .

Podobnież n a leżą  tu  choć nieco odm ienne s to w a rzy sze n ia  kredytu dla 
pracy i s to w arzy szen ia  czyli kasy etkontowe, is tn ie jące  ju ż  w P aryżu  ( ' ) .

S to w arzy szen ia  k red y tu  d la  p racy , tw o rz ą  się  z  k ap ita łó w  zeb ran y ch  n a ­
w et z a  obrębem  k las  roboczych . B ogaci i ubodzy , m ieszczan ie  i w ieśn iacy  
chcąc w sp ierać  now e z a s to so w an ia  p rzem y sło w e , w n o szą  zap isy , biorą a k ­
cje i s ta ją  sig tym  sposobem  w ierzycielam i, k tó rych  pieniądze s łu ż ą  s to w a ­
rzyszen iom  robotniczym  w  w łaśc iw em  zn aczen iu .

K a sa  eskon tow a sto w arzy szeń  robo tn iczych  w P a ry żu  p o w sta ła  w tym że 
sam ym  duchu; są  to k a p ita ły  czerpane  po w iększej części w o szczędnośc iach  
ludu, po łączone  z  k ap ita łam i dosta rczonem i p rzez  bog a ty ch , w celu w spie­
ran ia  rozw o ju  s to w a rzy sze ń  sp ó łd z ia ław czy ch .

S to w arzy szen ia  k ap ita łow e, o k tó rych  m ów iłem , nie s ą  w łaśc iw ie  s to w a ­
rzyszen iam i sp ó łd z ia ław czem i, lecz m ają  n a  celu pom agać  do ich tw orzen ia .

S to w arzy szen ia  spożywcze dzielą  się  na  dwie zu pełn ie  różne  k lasy . S to ­
w arzy szen ia  spozywczo-handlowe m a ją  n a  celu  tw o rzy ć  m ag azy n y  (w  Anglji 
nazyw ane stores), z a rz ąd z an e  p rzez  s to w a rzy sze n ie  lub w je g o  im ieniu. Z a ­
k u p u jąc  to w ary  hurtow nie, g ro m ad ząc  z ap a sy  d la z ao p a trz e n ia  po trzeb  c z ło n ­
ków  s to w arzy szen ia , rów nie j a k  d la publiczności, s tan o w ią  one spó łzaw odnictw o 
z  handlem  k ram arsk im , i n iety lko  z a o p a tru ją  g o sp o d a rs tw a  i rodz iny  w to ­
w ar i p roduk ta  zdrowre, w dobrej m ierze  i w adze , lecz tak że  p rz y zw y c z a ja ją  
do reg u la rn eg o  p łacen ia  go to w izn ą , co stan o w i isto tę  sy s tem u  tych  s to w a ­
rzy szeń . S to w arzy szen ie  spożyw czo-handlow 'e w łaśc iw e  je s tto  handel w yko­
nyw any p rzez  sam ych  sto w arzy szo n y ch .

Obok teg o  sto w arzy szen ia  sp o żyw czo-hand low ego , w y stęp u je  s to w a rz y ­
szen ie  spożywczo-domowe czyli żyw nośc i. S tan o w ią  j e  w ielk ie kuchnie, 
w k tó ry ch  p rzy g o to w u ją  się  tan ie  pokarm y  dla spożycia  n a  m ie jscu  lub 
w dom ach. T en  rodzaj s to w a rzy sze ń  is tn ie je  w Grenobli ju ż  od la t  dw udzie-

C) Jako przykład przytaczamy: S o c iM  du Credit au Trava il, założone przez p . 
Beluze, a obecnie zwinięte, — Caisse des Associations poputaires, na którego czele Stoi 
p. L . W a l r a s ,  znany autor i b. redaktor dziennika L e T ra va il.  (P . R  )
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s tu  kilku , m a  w ielkie u zn an ie  i w yw iera  w pływ  m o ra ln y . Pod w ielu w zg lę ­
dam i, a  szczególn ie j pod w zględem  czystości, o sz c z ę d n o śc i, tan iośc i, p rzy ­
zw oitości, godności w obejściu  i z a c h o w a n iu  s ię ,— sto w arzy szen ie  grenobel- 
sk ie  p rzy taczan e  byw a ja k o  w zorow e.

S to w a rz y sze n ia  teg o  ro d z a ju  n o sz ą  ró żn e  nazw y , j a k  np. restauracje to • 
warzyskie, kuchnie ludowe albo tanie stowarzyszenia żywnościowe i t. d. 
Z asad n icz ą  ich m yślą  je s t  o szczęd n o ść  i o szczęd zen ie  am b arasu  p rzy g o to ­
w yw ania  pokarm u w dom u, szczegó ln ie j dla n ieżo n aty ch  i rodzin  robo tn i­
czych , s łow em  oszczęd n o ść  ogólna w g o sp odarstw ie  dom ow em .

Piekarnie  i ja tk i  s to w arzy szo n e  zb liża ją  się  sw ym  przedm io tem  do po ­
przedniej k a te g o rji, lecz są  ju ż  w części p rzedsięb ierstw em  h an d lo w em . ^

T u  tak ż e  zaliczy ć  n a leży  składy  czyli magazyny wiktuałów  i odzieży, 
u trzy m y w an e  d la u ży tk u  robotn ików  p rzez  w ielkie fab ryczne  z a k ła d y .  Je s tto  
je d n a k  raczej chw alebna  i po ży teczn a  filan trop ja , lecz  nie sp o łd z ia ław c z o ść ; ro ­
botnicy spożyw cy są  zu p ełn ie  obcy zarządow i m ag a zy n u , tak  co do k u p n a  ja k  
sp rzed aży  i rachunkow ości. U ła tw ien ia  tego  ro d zaju  p rz y n o szą  k o rzy ści, p ro­
w adzą  n a w e t do o szczędnośc i. Ale robotnicy  m ogą być k rę p o w an i, a  n aw et 
w yzysk iw ani w rach u b ach . 1 d la tego  z a k ła d y  k to reby  chciały  oddać p raw d zi­
w ą  u s łu g ę  robotnikom , nie n a rzu c a ją c  sw ej opiekuńczej pow agi i z w ie rz c h ­
n ictw a, lecz o k azać  bezin tereso w n o ść  swmjego p o śred n ic tw a , pow inny p rz y ­
puśc ić  do u d z ia łu  w kontro li pew n ą  liczbę delegow anych  w ybranych  p rzez  
robotn ików .

S to w arzy szen ia  wytwórcze odnoszą  się  do p rz em y słu  lub ro ln ic tw a i m ogą 
być bardzo  ro zm aite . R odzaj ten  najw ięcej ro zw in ął s ię  w e F ra n c ji, gdy 
tym czasem  w Anglji najw ięcej k w itn ą  s to w a rzy sze n ia  sp o ży w cze , w N iem ­
czech  z a ś  k redytow e. W  P a ry ż u  szczegó ln ie j z n a laz ły  s to w a rz y sz e n ia  w y ­
tw órcze  g ru n t p rzy jazn y . W  w ielu z a k ła d a c h  fabrycznych  p raca  sa m a  n a ­
p row adza  na  ten  rodzaj o rg an izac ji, a  u m y sły  s ą  p rzy g o to w an e  p rzez  czy ­
tan ie , w y k łady  publiczne i w ogóle w iększy  rozw ój o św ia ty . J u ż  w r. 1 8 3 4  
z aw ią za ło  się  tu  w spom niane  w yżej s to w a rzy sze n ie  ju b ile rsk ie .

Od 1 8 4 8  do 1851 r. liczono na  se tk i s to w a rzy sze n ia  w y tw ó rcze  w ro ­
żnych  g a łęz iach  p rzem y słu : n iek tóre  z  nich  przeży ły  rok  1 8 5 1 ; inne p o w s ta ­
ły lub odrodziły  się  w tym że roku . D ziś P a ry ż  je s t  na jbardzie j ożyw ionem  
ognisk iem  tak  teorji ja k  z as to so w ań  sp ó łd z ia ław czo śc i. N ap o tykam y tam  s to ­
w arzy szen ia : m u larzy , cieśli, m alarzy , k raw ców , k ap eluszn ikow , bronzo  
w ników , la ta rn ik ó w , ś lu sa rz y , s to la rzy , b lacharzy , ju b ile ró w , rytow ni o w , 
w yrab iających  n a rzę d z ia  m uzyczne , litog rafów , optyków , fo rtep iam stów , p ie­
k a rzy , g a rb a rz y , b iałoskórn ików , g iserów , kuśn ie rzy , p iln ik a rzy , pap ie rn i­
ków , g rzeb ien iarzy , bednarzy , to k arzy  d rzew a  i m etali, k o szy k arzy . U rzęd­
nicy u tw orzyli s to w arzy szen ie  kopistów  i tłu m aczy .
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N*a prow incji s to w a rzy sze n ia  podobne są  rzad sze ; is tn ie ją  jed n a k  w L i­
m oges, w T u lu z ie , w V illefranche (dep. R o d an u ), w R oannie  i w innych m ia ­
sta ch .

N ą jrzadszem i są  s to w a rzy sze n ia  rolnicze, j e s t  je d n a k  ich rodzaj s z c z e ­
g ó ln y , zw an e  serownie jurajskie (fru itieres de Ju ra ) , k tórych nie m ożna  d o ­
syć zalecac  i podziw iać. Z a  pom ocą spó lnej ugody, oparte j na  ścisłej s p ra ­
w iedliw ości, biedni osadnicy  m ający  po p a rę  k rów  i oddzielnie nie m ogący wcale 
korzystn ie  w yrab iać  se ra , o trzy m u ją  re zu lta ty  w ielk iego gosp o d arstw a  z m a te ­
m atyczną  d o k ładnością . K ażdy  w łaśc ic ie l o trzy m u je  pew ną ilość se ra  i m a­
s ła  odpow iednią ilości sz tu k  je g o  byd ła , a  z a jm u ją cy  się  w yrobem , w y n a­
g rad zan i są  w sto su n k u  ich p racy  i zdolności.

W  sto w arzy szen iach  zakupu materiałów surowych i narzędzi n a jb a r­
dziej rozpow szechnionych  w N iem czech, łączy  się  z a razem  handel i p rz e ­
m ysł. R zem ieśln icy  jednej k a te g o rji, p racu jąc  każdy  oddzielnie, m ogą  się  
s to w a rzy sza ć  w celu h u rtow ego  zak u p u  m a te rja łó w  i n a rzęd zi, jak ic h  po­
trzeb u ją . Tym  sposobem  ła tw o  i w idocznie z y sk u ją  pew ne oszczędności, 
k tó re  się  sto sunkow o dzie lą  pom iędzy członków , po po trącen iu  ko sz tó w  z a ­
rząd u  i m ag azy n u .

Inny rodzaj s to w arzy szen ia  u zu p e łn ia  ten  poprzedni. Ma on na  celu 
sprzedai wyrobów. Z a rz ąd  u stanow iony  p rzy jm u je  do w łaśc iw y ch  m a g a ­
zynów  w yroby sto w arzy szo n y ch  p racu jących  każdy u siebie i sp rzedaje  na 
rach u n ek  w łaśc ic ie la . S to w arzy szen ia  te rów nież najlepie j w N iem czech są  
p row adzone.

S to w arzy szen ie  mieszkań m a n a  celu nabyw anie  dom ów  lub m ieszkań  
p rzez  robotników  i obyw ateli w ogóle. J e s tto  środek  m ający  za rad z ić  droży- 
znie i n iedogodnościom  obecnym  m ieszkań  k lasy  n iezam ożnej.

S ą  tu  dw a sposoby. Jeden u rzeczyw istn iony  z o s ta ł  w M ulhouse, pod n a ­
zw ą  osada robotnicza (cite ouvriere), z a  in ic ja ty w ą  i s ta ran iem  to w arzy stw a  
a k c jo n arju sz ó w , pod przew odnictw em  p. Ja n a  D olfus’a . S to w arzy szen ie  to 
sk ła d a  się  z  k ap ita lis tó w  k tó rzy  zakupili z iem ię i pobudowali dom y. Domy 
te odp rzed a ją  oni robotnikom  i oficjalistom  fabryk w ten sp o só b , iż ci p łacąc  
kom orne, z  m ałym  dodatkiem  na  um orzen ie  k a p ita łu , s ta ją  się  po 14 la tach  
w łaścic ie lam i sw ych m ieszkań . Dom ki te o toczone  s ą  ogródkam i, a  w ro z ­
k ład z ie  ich n iebrak  wygody i h arm on ji. P rzy tem  urządzone  s ą  spó lne z a k ła ­
dy., j a k  łaźn ie , p ra ln ie , sz k o ły , sa le  z eb ra ń , re s tau ra c je . W szy stk o  to razem  
w zięte  nosi n azw ę  osady  robotniczej w M ulhouse. Musi to odpow iadać m ie j­
scow ej po trzeb ie , skoro  dom y z am aw ian e  byw ają  przed ich w ybudow aniem , 
a  ra ty  w y p łacan e  s ą  bardzo regu larn ie . K raj b łogosław i ten  postęp  i n a ś la ­
du je  go chętn ie, w ca łe j bowiem  A lzacji, a  naw et w sąsiedn ich  N iem czech 
p o w sta ją  i ro z w ija ją  s ię  t. n. osady .
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O becnie  w  C o lm ar  b u d u ją  i s tn e  m ia s to  p r z e z n a c z o n e  n a  z a k ł a d y  f a b r y ­
c z n e ,  w  k tó re m  p r a w d o p o d o b n ie  s e tk i  rodz in  z n a j d ą  po m ieszcze n ie .  M ie sz ­
k a n ia  te  b ę d a  p o s ia d a ć  w s z y s tk o  co ty lk o  n a u k a  n o w o c z e s n a  z n a l a z ł a  n a j ­
d o s k o n a l s z e g o ,  k u  w y g o d z ie ,  p r z y je m n o ś c i  i o s z ę d n o śc i  z a r a z e m ,  d la  p o ­
m ie szc zen ia  ludno śc i  ro b o cz e j .

D o św ia d c z e n ie  w ypo w ie ,  c z e g o  s ię  s p o d z ie w a ć  m o ż n a  n a  tej drodze ;  
t r z e b a  j e d n a k  pow iedz ieć  j u ż  t e r a z ,  ż e  z  p e w n y c h  p rz y c z y n  s y s t e m  ten  nie 
z u p e łn ie  o d p o w ia d a  w sz e lk im  w y m a g a n io m .  D l a te g o  t e ż  inne  s t o w a r z y ­
s z e n i a  s t a r a j ą  s ię  d o s t a r c z y ć  ro dz inom  ro b o tn iczy m  p o t r z e b n e g o  k a p i t a łu ,  
p o z o s t a w ia j ą c  im s a m y m  z a c h ó d  i s t a r a n i e  n a d  w y b u d o w a n ie m  do m u  p o d łu g  
s w y c h  p o t r z e b  i s m a k u .  K a p i t a ł  p o ż y c z a  s ię  w  p o dobn ych  w a r u n k a c h  j a k  
w  s t o w a r z y s z e n iu  M u lh o u s ’k iem ,  t .  j .  n a  d łu g o te r m in o w ą  w y p ł a t ę  r a t  a m o r ­
ty z a c y jn y c h  w r a z  z  p ro c e n te m .  K a ż d y  m o ż e  ty m  s p o so b e m  p r z y j ś ć  do  p o ­
s ia d a n ia  d o m u  s to s o w n ie  do sw e j  woli  i ży c z e ń ,  t a k  j a k  s ię  m a  s u k n ię  odpo 
w iedn ią  do figury.  J e s t t o  u l ep s zen ie  nie do  p o g a rd z e n ia .

W  P a r y ż u  n a w e t  tw o rz y  s ię  s t o w a r z y s z e n ie  n i e r u c h o m o śc io w o -sp ó łd z ia -  
ł a w c z e ,  k tó re  m a  p o s t ę p o w a ć  p raw ie  w  ty m  d u c h u ,  t .  j .  z o s t a w ia j ą c  więcej 
n iż  w M u lh o u s ’ie sw o b o d y ,  co  do  p o m y s łó w  i w y k o n a n ia  b u d o w y  do m ó w .

Ż y c z ę  p o w o d z e n ia  tej m yś li ,  w y z n a ję  j e d n a k ,  że  u w a ż a m  P a r y ż  i w  ogóle  
w ielk ie m ia s t a ,  j a k o  nie p r z e d s t a w ia j ą c e  w a r u n k ó w  m ie s z k a n i a  i b u d o w an ia  
t an ieg o .  T a m  gd z ie  z iem ia  p łaci  s ię  od 1 0 0  do 1 0 0 0  a  n a w e t  2 0 0 0  f rank ów  
z a  m e tr  k w a d r a t o w y ,  n iep o d o b n a  ż ą d a ć  t a n ie g o  m ie szk an ia .  Pod ty m  w z g l ę ­
d em  n a l e ż a ło b y  s ię  z w ró c ić  do  wsi ;  z i em ia  t u  t a n i a ,  d o s t a te k  św ie ż e g o  p o ­
w ie t r z a ,  ś w i a t ł a  i p r ze s t r zen i :  z y s k u j e  n a  tem z a r ó w n o  k i e s z e ń  j a k  zdrow ie .

P o t r z e b a  t a k ż e , — je ż e l i  s t o w a r z y s z e n ie  n a  tej d ro d ze  m a  w y d a ć  p o ż ą d a n e  
o w o c e ,— a by k a p i t a ł  p r z e z n a c z o n y  n a  bu dow ę ,  b y ł  w y t w a r z a n y  i z a r z ą d z a n y  
p r z e z  ro b o tn ik ó w  lub też  in n e  o so b y  chc ące  s t a ć  s ię  w ła śc ic ie lam i  do m ó w .  
In acze j  bow iem  będzie  to t o w a r z y s t w o  k a p i t a l i s tó w  o św iec o n y c h  i z  dobrem i 
c h ę c iam i.  J a k k o lw ie k  d z iw n ą  w y d a w a ć  s ię  m o że  m yś l ,  a b y  ro bo tn icy  sam i 
z  w ł a s n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  mogli  sobie  do m y  b u d o w a ć ,  z o s t a ł a  o n a  j e d n a k  
z  wielk iem  p o w o d zen iem  u rz e c z y w is tn io n a  w  Anglji  pod n a z w ą  L a n d  Socie­
ties i B u ild in g  Societies. K a p i t a ł  tych  s t o w a r z y s z e ń  tw o rz y  s ię  p rzez  w k ł a ­
dy  ty g o d n io w e ;  s to w a r z y s z e n ie  z a k u p u j e  g r u n t  n a  b u d o w ę ,  sp rz e d a j e  go  lub 
lo su je  w  raz ie  sp ó ł z a w o d n ic tw a .  S p ł a t a  d o p e łn ia  s ię  p r z e z  u m o rz e n ie  s t o ­
p n iow e.  W  ten  s p o só b  z w r ó c o n y m  k a p i t a ł e m  o p e ra c ja  p o w t a r z a  s ię  znow u- 
S y s t e m  ten  p ro s ty  a  s k u t e c z n y ,  p r a k t y k u je  s i ę  w  B i rm in g h a m ,  M a n c h e s te r ,  
L iverpool ,  W o lv e rh a m p to n ,  C ov en t ry ,  L on dyn ie ,  L eeds ,  Scheffie ld ,  w  W a lj i  
i w sz ę d z ie  w y d a je  cu d a  o s z c z ę d n o ś c i ,  d o b rob y tu  i m ora ln ośc i  ( ' ) .

(>) Tak co do tych jak i wielu innych stowarzyszeń, znaleść można wiele szaco­
wnych wskazówek w pięknej pracy p. Juljusza Simon’a pod tytułem: „Praca."

■
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J e s t  j e s z c z e  inny  rodza j  s to w a r z y s z e ń  b u d o w la n y c h ,  ten  k tó ry  b y ł  b a d a n y  
w  P a r y ż u  i gd z ie ind z ie j  pod n a z w ą  osad  ro b o tn iczy c h ,  a  k tó r y  w ła ś n i e  o d ży ł  
w G uise  (d ep a r t .  A isne ’y) pod n a z w ą  Familisłeru. O sa dy  ro bo tn icze  w  P a ­
ry żu  i w  innych  m ia s t a c h ,  z o s t a ły  z a n ie d b a n e  od p o c z ą tk u .  P a n o w a ł  do  nich 
p ew ien  w s t rę t ;  by ł  to  b o w iem  ro d z a j  k o s z a r ,  sk up ien ie  j e d n o s t e k  i rodz in  r o ­
b o tn ik ó w  w  s p o só b  w ca le  n iedo godn y ,  z w ł a s z c z a  pod w z g lę d e m  n a d z o r u  
i dy scyp liny .  T o  w s z y s tk o  s p o w o d o w a ło  z a n ie c h a n ie  t. 11. o s a d  robo tn ików . 
N a to m ia s t  w G uise  p ew ien  b o g a ty  fa b ry k a n t  G o d in -L e m a i re ,  w p a d ł  n a  p o ­
m y s ł ,  w  k tó ry m  ko rz y ś c i  zb io ro w e g o  z a m i e s z k a n ia  p o łą c z o n e  z o s t a ł y  z  w y ­
m a g a n ia m i  n ieza leż n o śc i ,  o sob is te j  g o d n o ś c i ,  o s z c z ę d n o ś c i ,  j e d n e m  s ło w e m  
z  w sz e lk ie m i  w a r u n k a m i  w y g o d y ,  j a k i c h  ty lko p r a g n ą ć  m o ż n a  w  l icznych  
w y p a d k a c h ,  k iedy  nie m a ją c  nad z ie i  p r z y j ś ć  do  p o s ia d a n ia  do m u ,  p o p rz e s t a j e  
s ię  n a  m ie s z k a n iu  s t o s u n k o w o  p r z y je m n e m  i tan iem .

F a m i l i s te r  nie m oże  s ię  l iczyć  do s t o w a r z y s z e ń  s p ó ł d z i a ł a w c z y c h ,  cho c iaż  
s ię  do nich b a rd z o  z b l iż a ,  j e s t  on bow iem  p r y w a t n ą  w ł a s n o ś c i ą  f a b ry k a n ta .  
P. G o d in -L em aire ,  p r z e j ę ty  d u c h e m  p o s t ę p u  i w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  w zg lęd e m  
s w y c h  ro b o tn ik ó w  i lo k a to ró w ,  m a  z a m ia r ,  j a k  z a p o w ia d a j ą  j e g o  p rzy jac ie le ,  
u tw o rz y ć  u  s ieb ie  w  p r z y s z ło ś c i  s t o w a r z y s z e n ie  w ła s n o ś c i  do m ó w  i s p o ż y ­
w c z e ,  do tąd  j e d n a k  nie j e s t t o  fa k te m ,  a  b n d o w la  j e s t  p rze d s ię b ie r s tw e m  
p r y w a tn e m .  Z a s ł u g u j e  o n a  n a  u w a g ę ,  p o m im o  s w ą  n a z w ę  fa m i l i s te ru ,  k t ó ­
r a  m o ż e  n ieco  z a d z iw ia ć ,  j a k k o lw i e k  po n ie k ąd  w ł a ś c i w a , — -jak b o w iem  m o ­
n a s t e r  o z n a c z a  m ie s z k a n ie  m n ic h ó w ,  t a k  fam il is te r  m ie s z k a n ie  rodzin .

P r z e c h o d z ę  t e r a z  do i n n y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  o k tó ry c h  d la  b r a k u  c z a s u  z a ­
ledw ie  m o g ę  u c z y n ić  w z m ia n k ę .

I t a k  i s tn ie ją  s t o w a r z y s z e n ia  nauczania. D z i ś  n a u k ę  e l e m e n ta r n ą  d a je  
z  g ó ry  p a ń s tw o ,  d e p a r t a m e n ta ,  g m in y ;  le cz  m a s y  k o r z y s t a j ą c e  z  niej s ą  tu ,  
m o ż n a  po w iedz ieć  z u p e łn ie  b ierne ,  nie w p ł y w a j ą  w ca le  n a  o b ió r  n au c z y c ie la ,  
an i  n a  k ie ru n ek  n a u c z a n ia ,  ró w n ie ż  j a k  n a  a d m in i s t r a c ję  s z k ó ł .  W  L yon ie  
i i n n y c h  m ia s t a c h  u tw o rz y ły  s ię  s t o w a r z y s z e n ia ,  w  k tó r y c h  u c z ą c y  s ię  m a j ą  
u d z ia ł  s a m i  w  w y b o rz e  n au czyc ie l i  i m e to d y ,  ró w n ie ż  j a k  w  z a r z ą d z i e  fu n ­
d u s z a m i  w  c a ło ś c i  lub c z ę śc io w o  p r z e z  nich s k ł a d a n e m i .  P r z y p u ś ć m y ,  iż 
w a m  s a m y m  p e w n e g o  dn ia  p r z y c h o d z i  m y ś l  u r z ą d z e n ia  so b ie  o d czy tó w .  Z a  
p o m o c ą  s to s o w n e j  s k ła d k i  w y b ra l ib y śc ie  sobie  sa lę ,  p ro fe so ró w ,  p rzed m io t  
w y k ła d u .  O czy w iśc ie  w a s z e  s t a n o w is k o  z n a k o m ic i e b y  s ię  p o d w y ż s z y ło :  z a ­
m ia s t  być ty lko u w a ż n y m i  i g o r l iw y m i  s ł u c h a c z a m i ,  s t a l ib y śc ie  s ię  w ó w c z a s  
s a m i  s p ó ł d z i a ła c z a m i ,  bo b y śc ie  byli r e p re z e n to w a n i  p r z e z  p ro fe so rów  p r z e z  
w a s  w y b r a n y c h .  J a k i ż  to  w y so k i  s to p ie ń  p o d n ie s ien ia  m o r a ln e g o  i u m y s ł o ­
w e g o  ludu! B y ło b y  p o ż ą d a n e m ,  a b y  t e n  ro d za j  s t o w a r z y s z e ń ,  k t ó r e g o  m am y  
w e  F ra n c j i  z a led w ie  t r z y  cz y  c z t e r y  p r z y k ł a d y ,  a  k tó ry  j e s t  b a r d z o  r o z p o ­
w sz e c h n io n y  w  Anglj i  i N ie m c z e c h ,  ro z w i j a ł  s ię  c o r a z  w ięce j .
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Z e s to w a rz y s z e ń  zabawy i  ćwiczenia, w ym ien ię  orfeony, czyli to w a rz y ­
s tw  a  m uzyczne  orfeon istów , rozpow szechn ione  we w szystk ich  praw ie z n a ­
czni ej szy ch  m iastach  i o sadach  F ran c ji; s to w a rz y s z e n ia  gimnastyczne, k tó ­
rych w ielka liczba z n a jd u je  się  w N iem czech— szw a jca rsk ie  stow arzy szen ia  
s trzeleck ie ; w wielu k ra ja ch  is tn ie jące  s to w a rzy sze n ia  sz a ch is tó w , to w arzy ­
s tw a  w yścigów  konnych , w yścigów  w odnych (t. z. re g a ty ) i t .  p.; czytelnie 
i dom y g ier, rów nież tu  na leżą . W e w szystk ich  tych  s to w arzy szen iach  tkwi 
duch sp o łd z ia ław czo śc i, w szyscy  bowiem  członkow ie biorą tu  u d z ia ł w w y­
d a tk ach , rów nie j a k  w ko rzy ściach ; w szyscy  g ło su ją  i ob iera ją  z a rz ą d , w szy ­
scy  m ogą ub iegać  s ię  o godności i u rzęd y . S ą  to c ia ła  zbiorow e, k tó re  sam e 
sobie n a d a ją  k ierunek , sam e  sob ie  u trzy m u ją  sw ój po rząd ek , a  tem  sam em  ro z ­
w ija ją  w człow ieku  zdolności sam o rząd u , k tó ry  rozbudzić je s t  zad an iem  sp ó ł- 
d z ia ław czo śc i, —  a  m am  tu  na m yśli n iety lko  zdolności p rzem y sło w e  lub te ­
chn iczne. ale  tak że  u m ysłow e i m oralne. Pod tym  w zględem  sto w a rzy sze n ia  
te m ogą godnie z a ją ć  m iejsce  obok innych  s to w a rzy sze ń  sp ó łd z ia ław czy ch , 
w sk a z u ją  one n aw et, że człow iek  w ięk szą  m a sk ło n n o ść  do przyjem ności 
n iż  do p racy.

M ógłbym  do s to w arzy szeń  sp ó łd z ia ław czy ch  za liczy ć  to w arzy stw a  wza­
jemnej pomocy, bratniej pomocy, a  n aw et wzajemnych ubezpieczeń, tak i 
j e s t  bowiem  ich ch arak te r  gdy s ą  sam oistne ; lecz d o szed łszy  do tych  form 
sp ó łd z ia ław czo śc i docieram y do je j gran ic ; idąc da le j, w k roczylibyśm y w d z ie ­
dzinę dobroczynnośc i, lub też  zab ezp ieczeń  czysto -flnansow ych .

(d. c. n .)



O STOWARZYSZENIACH W ROSJI
ZWANYCH

„ A R T E L  E“

W tegoczesnem społeczeństwie rosyjskiem częstokroć jeszcze spotkać 
się można z formami średniowiecznych czasów, z.formami których po­
czątku w odleglejszej daleko przeszłości szukać należy. Dlatego tóż 
historyczny sposób zapatrywania się na niektóre objawy uajpewuićj 
prowadzi do gruntownego poznania ich przyczyn i natury. Poszuki­
wania nie oparte na historycznej podstawie, łatwo bardzo do błędnych 
wniosków dojść mogą, nie dozwalając właściwie ocenić doniosłości 
pewnych zjawisk, wartości pewnych urządzeń lub pojedynczych insty- 
tucij,jakto  wreszcie miało niegdyś miejsce ze strony wyższój biuro­
kracji z dawnym rosyjskim ustrojem gminnym, albo też jak  się stało 
z Artelami które niejednokrotnie zagranicą, zwłaszcza zaś w Niemczech, 
obudziły pełne podziwu zdumienie, gdy się dowiedziano niespodzianie 
że ilość tych stowarzyszeń na setki tysięcy obliczać trzeba. Zdumie­
nie to pochodziło z małćj znajomości wewnętrznych stosunków’ Rosji.

Dziwiono się iż w Niemczech potrzeba było gorliwego apostolstwa 
i umiejętnego kierownictwa męża takićj zasługi jak  S c h u l z e  
z D e 1 i t z s c h, aby w ciągu kilku lat dziesiątek i za spółudzia- 
łem wszystkich nagromadzonych sił i całćj energji narodu, wywołać 
ducha stowarzyszenia i do stopnia obecnego rozwoju przywieść spól- 
diialawczość, gdy tymczasem ruskie Ariele wypłynęły z własnój inicja­
tywy nieoświeconego ludu rosyjskiego i są już zapewne od wielu wie­
ków rozgałęzione po całem państwie. Badając bliżój ten rze­
czywiście ciekawy przejaw społeczno-ekonomicznego życia, dostrzedz 
możemy, iż jest  on wynikiem patrjarchaluych stosuuków ludu p as te r­
skiego, następstwem skłonności właściwych wielkiej słowiańskićj fa- 
milji jakie przebijają także w licznych objawach życia u wielu innych
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odłamów tej grupy ludów, przez germ ańskie osiedlania się od m acie­
rzystego pnia odciętych.

Określimy uprzednio samo pojęcie zanim przystąpim y do bliższego 
rozpatrzenia istoty stow arzyszeń zwanych Artelami. „A rtele” czyli 
„ruchom e gminy,” w pierwiastkowóm pojęciu odpowiadające prawie 
znaczeniu „cechów 11 są to stow arzyszenia rzemieślników, furmanów, 
pomocników handlowych, i t. d., słowem robotników w ogóle. Zada­
niem arte li je s t utworzenie spólnój kasy zarządzanćj przez dobrowol­
nie wybrany Zarząd, po większój części w celu spólnego żywienia się, 
często także dla spólnój pracy albo też dla nastręczania lub udzie­
lania pracy; wszyscy stowarzyszeni solidarnie odpowiadają za rze te l­
ność pojedynczego arteln ika, czyli członka arte lu . Niektóre pi­
sma niemieckie nazywając stow arzyszenia te „K artellam i” popełniały 
b łąd  językowy w zasadzie samój poniekąd usprawiedliwiony.

W dalszym ciągu tój pracy będziemy się starali przedstawić, o ile 
można najjaśnićj, wewnętrzną organizację a rte li, oraz zapoznać czy­
telnika z ich rozm aitem i odmianami. P rzed  tóm jednak , dla obja­
śnienia i lepszego uw ydatnienia całej instytucji, wspomnimy o dwóch 
rodzajach więcój znanych i częściój wzmiankowanych, mianowicie 
o Artelach celnych i giełdowych czyli kantorowych. Niemieccy eks­
porterzy  zanosili n iejednokrotnie, w spraw ozdaniach izb handlowych 
zażalenia do pruskiego m inisterstw a, na opłaty artelow e pobierane 
przez komory celne. M em orjał niemieckiego zjazdu kupieckiego do­
tyczący trak ta tu  handlowego z Rosją z m. lutego 1864 roku staje się 
również wyrazem tych zażaleń. Czytamy tam (str. 17) co następuje. 
„Bardzo dotkliwśm pobocznóm obciążeniem handlu zewnętrznego jest 
op ła ta  należna strażnikom  artelowym. Artelam i nazywają w Rosji 
stow arzyszenia robotników łączących się między sobą w pewnych 
spólnych celach. A rtel o którym  tu taj mówimy ma prawo i obowią­
zek strzeżenia towarów znajdujących się na kom orach, za op łatą  po­
zornie um iarkowaną, w rzeczywistości jednak  niesłychanie wygóro­
waną 30 kopiejek dziennie od każdój partji do jednego odbiorcy na- 
leżącój, bez względu na to czy p a r tja ta  sk łada  się z jednej paki cho­
ciażby najmniejszój, lub tóż z wielu pak. Zdarza się często, że przez 
zatrzym anie towarów na komorze nie wypływające ani z winy p rze ­
syłającego ani z winy odbiorcy uiszczać przychodzi opłatę artelow ą 
przewyższającą wartość towarów. W Petersburgu rachunki kosztów 
transportu  zawsze prawie obciążone bywają tą  opłatą, tak  że nigdy 
prawie wycofać nie można towarów z komory bez wynagrodzenia ar- 
telszczykowi 3, 6, 9 rs., to je s t za 10, 20, 30 dni dozoru.,.

1
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U rzęd a  ce ln e  p oruczają  jak w idzim y dozór tow arów  na kom orach  
so lidarn ie odp ow iedzialnym  A rtelom , na k o sz t w y sy ła ją ceg o , zam iast  
pobierać ty lk o  o p ła tę  sk ła d o w ą  od opóźniających s ię  odbiorców .

Jak  w tym  razie  urzęda ce ln e , tak  sam o p o stęp u je  sob ie każda  
zn aczn iejsza  rosy jsk a  firm a w w ięk szych  m iastach: jej n iżsi o fic ja li­
śc i są  arteln ikam i, którzy za  pośred n ictw em  arte lu  p o m ieszczen i 
z o sta li na posadach; arte l odpow iada za  szk od y  zrządzone oszu stw em  
lub kradzieżą, p oszuk iw ać go m ożna na drodze cyw iln śj, zaś p o jed yn ­
czego  arte ln ik a  ty lk o  krym inaln ie , tćm  w ięcćj że  zazw yczaj m ó g ł­
by się  on za sło n ić  zu p ełn śm  ubóstw em . Takim „p osłu gaczom  kan- 
torow ym 11 p ow ierzan e byw ają w sto su n k ach  h and low ych  z ca lem  za ­
ufaniem  bardzo zn aczn e  sum y do od n ies ien ia  lub p rzesy łk i, na z a sa ­
dzie tćj solidarnej od p ow ied zia ln ośc i ze  spólnćj k a s y , do którćj oni 
w nosić są  obow iązani p ew n e op ła ty  i sk ład a ją  kaucję; zapew niano  
nas z w ielu  stron  że  w ypadki o szu stw a  lub k radzieży  są  nader rzadkie, 
A rtel bow iem  rozciąga nad  sw em i cz ło n k a m i bardzo śc is ły  i baczny  
nadzór, t a k ż e  każdy arte ln ik  znajduje się  pod  p ew n eg o  rodzaju  
policyjną k on tro lą  k orporacji i n ie  ła tw o b y  mu p rzy sz ło  uchylić  sw e

p ostęp ow an ie  z p od  teg o  nadzoru.
M ów iliśm y tutaj o artelach  w yższego  stop n ia  w w ielk ich  m iastach , gdzie

cz ło n k o w ie  tych  korporacji po w iększój częśc i używ an i bywają-zarazem  
w dom ach kupców  do u słu g i i tam że są ży w ien i, zazw yczaj a to li artelnciy  
żyw ien i są  u spólnego stołu  a rte low ego . W  sp o łeczeń stw ie , k tóre, jak  to  
w dalszym  ciągu dokładnićj je szcze  s ię  przekonam y ta k  nader w ybitną  
i w szech stron n ą  objaw ia sk ło n n o ść  do stow arzyszan ia  s ię , z n ie s ły ­
ch aną ła tw ośc ią  p ow sta ją  ar te le  w najróżn orodn iejszych  celach , s k o ­
ro s ię  ty lk o  ok aże teg o  p o trzeb a . Tym  sp osob em  tw orzą  s ię  z ini- 
cjatiw y rozm aitych  tow arzystw  i k orporacyjnych  instytucij liczne, 
w zadan iach  sw ych i naturze różn orod n e now e stow arzyszen ia , k tóre  
zazw yczaj w ła sn a  sw ob od n a  in icjatiw a ludu kojarzy w y łą czn ie  p ra­
w ie d la sp ó ln ości sto łu ; przynajm niej tak i je s t  zaw sze  najb liższy  rea lny  
ce l. Owóż, adm in istracje tak ie  ja k  kom ór ce ln ych , banków , g ie łd  
a  często  rów nież k ilku  firm razem , posiadają  p rzez  sieb ie  u tw orzone  
arte le . Z agraniczn i k u pcy  n ap otyk ają  je  n ieom al co d zien n ie  w m ia­
stach  portow ych  bałtyck ich  i fińsk ich , zw ła szcza  w handlu  p łod ów  su ­
row ych. K ilka dom ów  ek sp ortow ych  łą czy  s ię  ze  sobą d la  w prow a- 
dzen ia  w życie  artelu , k tórego  nadzór oddają n a stęp n ie  w łasn ym  de- 
legow anym . Ci a r te lszczy cy  są  tak  nazw anem i przez  N iem ców  „ e k s ­
pedytoram i tow arów ”, k tórzy  zajm ują s ię  ek sp ed ycją  i odbiorem  
szczegó ln ićj produktów  syp k ich , np. zb oża , n asion  różnych 1 1. p .
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W tych razach arte le  są użyte w celu zapew nienia sobie przez wza­
jem ną kontrolę artelszczyków, punktualnej i rzetelnej ekspedycji to ­
warów tak  co do czasu jako  też ilości, oraz w celu zapobieżenia na­
dużyciom praktykow anym  sposobem przekupstw a przez dostawców.

W portach bałtyckich istnieją także niemieckie arte le  domów eks­
portowych, dające tylko rękojm ię m oralną, bo jakkolw iek z dochodów 
artelu  potrącane bywają 15%  na rzecz funduszu gwarancyjnego, 
wszakże te kwoty są w tak  nierównym stosunku do znacznego rze­
czywistego rezyka że o właściwej gw arancij, k tó ra  tutaj polega głów­
nie na znanym charakterze osób, w istocie nie może być mowy.

W  razach zwiększonego ruchu handlowego w skutek sprzyjających 
okoliczności, zarząd a rte lu  czyli „nadekspedy to r“ wynajmuje do ro ­
boty „ekspedytorów pomocniczych'4 którzy otrzym ują p łacę dzienną. 
W Rydze znajduje się dwunastu ekspedytorów  zajętych handlem 
płodów surowych, z których każdy zarabia rocznie 1.200— 1.300 rub. 
a  zatem  sumę dającą niejaką pew ność i zaufanie. Fundusz pow stały 
z potrąconych 15°|0 obracany bywa głównie na  zasilenie kasy w spar­
cia wdów i sierot. Artele tego rodzaju, bez m aterjalnćj odpowie­
dzialności, nacechowane większem poszanowaniem moralnćj wartości 
człowieka i hum anitarną troskliw ością o los stowarzyszonych i ich ro ­
dzin, posiadają w sobie nowy elem ent napływowy, którego w pierw ot­
nym narodowym ruskim  artelu  nie znajdujemy. Kasa tego ostatn ie­
go uwidamia się jedynie jako kaucja na szkody zrządzone przez człon­
ków. Spory wynikające z odbioru towarów między tem i rzygskiem iar- 
telnikam i a odbiorcą, rozstrzygane są zawsze przez sąd polubowny 
złożony z delegowanych domów eksportowych i wybranych w tym 
celu członków artelu . Jeżeli artelnikow i dowiedzione zostaną jakie 
nieregularności w wysyłce towarów, wykluczonym on być może z a r­
telu  a poszkodowany zaspokojony je s t z zaoszczędzonych 15°|0 wnio­
sków. W świecie kupieckim Rygi słyszeć się dają dosyć sprzeczne 
zdania o tego rodzaju artelach: jedni bardzo je  wychwalają, inni na­
tom iast nie chcą się niemi posługiwać w interesach, utrzymując że są 
one również powodem reklam acij zagranicznych ze względu nadużyć 
i nieregularności w ekspedycji towarów. Że wszelako ci artelszczy- 
cy posiadają ogólne zaufanie świadczy najlepićj ten  fakt, iż pojedyn­
czy kupcy zazwyczaj przyjm ują ich jako swych ekspedytorów ze stalą  
p łacą 1.500—2.000 rs. absorbując tym sposobem oczywiście najcen­
niejsze siły artelow e.

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli można już powziąść wyobra­
żenie o naturze i celach arteli. Wyjątkowo tylko zupełnie powstają
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one pośród wykształconćj klasy ludności i z tćj właśnie przyczyny są 
tak  zajm ujące, że należy je  uważać jako  owoc samodzielnćj inicjati- 
wy ludowej i ducha narodowego. W pomroce wieków średnich ludy 
tracić zaczęły, dzięki feudalizmowi i towarzyszącej mu formie rządu, 
pierwotność swej siły k tóra  pierwiastkowo i dopóki pozostaje niena 
ruszoną, wytwarza obfitą mnogość form społecznych zawsze ściśle 
spojonych z walki bezpośredniśj o egzystencję wytryskującą potrze­
bą. Formy te z niepam iętnćj przeszłości zachowały się w Rosji 
w wielkićj czystości, poddaństw o nie przytłum iło ich, albowiem u sło­
wiańskich ludów nie było nigdy tak  pognębiającem  jak  u innych, np. 
germ ańskich ludów, gdzie lennik był bez porów nania surowszym pa­
nem. Tegoczesny chłop rosyjski niczem się nie różni od słow ianina 
jakiego nam odszkicowali P t o l o m e u s z ,  H e s i o d ,  S t r a b o ,  
H e r o d o t i  P l i n i u s z .  Dwaj Scytowie na koniach z łańcu­
chami na szyi, w grobach królewskich w Krymie wykopani, których 
widzićć można w P etersburgu w Erem itage’u, w oddziale starożytno­
ści z Kerczu są to dwie plastyczne postacie, jak  gdyby dzisiaj, po 
dwóch tysiącach la t najwierniej z natury odtworzone; fizjognomja, za­
rost, ubranie, i t. d., są  co do joty takie same dzisiaj jak  były niegdyś. 
W ten sam sposób, — jakby pod gorącym piaskiem Sahary wiekowe 
piram idy—przechow ało się słow iańskie życie i cały ustrój gminnj 
z gminną spólną w łasnością i dziesięcioletnią przem ianą parceli g run­
towych; tak  samo przechow ała się inicjatywa ludu we wszystkich
jego bezpośrednich celach życia.

Można rzec śmiało że ca ła  rosyjska ludność robotnicza posiada
tak ą  sam odzielną organizację jakićj nie ma żaden inny naród. Nie 
trzeba atoli porównywać jćj z tegoczesnem i francuzkiem i pojęciami— 
gdyż kształty  tćj organizacji są niesłychanie proste, pierwotne i luźne 
i nie krępują bynajmniej wrodzonćj idziedzicznćj ruchliwości ludu ro ­
syjskiego, k tóra  żvwo uw ydatnia jego pochodzenie przypominając 
koczujących przodków. Jakkolw iek zadaniem  arteli bywa zwykle 
zjednoczenie pracy, jednakowoż w obrębie tego zadania właściwćm 
j ą d r e m  jego je s t spólność utrzym ania czyli spólny stół. Rozliczne
kształty  i modifikacje jak ie  napotykam y w artelach, jeżeli tak  rzec 
można, udoskonalonych większych m iast nie zmieniają bynajmnićj tćj 
podstawowćj ich zasady. Mylnie przeto oceniano arte le  porówny- 
wając je  ze stowarzyszeniami spółdzialawczerai a co więcćj jeszcze 
z cechami. Z pierwszemi m ają one nieco podobieństwa, tylko że n a ­
tu ra  rosyjskich stowarzyszeń nosi cechę pierwotności stawiającćj je 
na równi ze stowarzyszeniami jakie we wszystkich epokach, w najod-
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leglejszych czasach, znajdujemy u wszystkich prawie ludów myśliw­
skich. W tćj to wszakże odległój przeszłości szukać należy począt­
ków tak  dobrze arte li jak  cechów—wówczas gdy szczep rusk i więcćj 
był zbliżony swym cywilizacyjnym rozwojem do innych szczepów 
wielkiej aryjskićj familii ludów. Wysokie historyczne znaczenie mają 
w Niemczech te  pierwiastkowe ludowe stowarzyszenia, które późnićj 
z postępem  czasu wciąż nowe przybierając formy rozgałęziały 
i kształtow ały się w grupy stowarzyszeń zarobkowych których zakres 
działalności coraz wybitniej się odgraniczał i ścieśniał; młode n ie­
mieckie osady miejskie wszędzie prawie wykwitły z cechów.

Owa potężna kolonizacja na Północy i W schodzie nie byłaby wca­
le możliwą bez organizacji cechowej. Cech niemiecki z X III wieku 
przedstaw ia już doskonalszy organiczny całokszta łt od dzisiejszego 
rosyjskiego artelu . Zjawisko to tłum aczy się właściwością ducha ger­
mańskiego, jego indywidualistyczną skłonnością do ściśle loicznie 
organicznego rozczłonkowywania każdego objawu społecznego, do 
konsekwentnego rozwijania wytworzonych organizmów. Instytucja 
cechów obejmująca zarazem  kupiectwo, była również, politycznie 
biorąc, jednćm  z najpotężniejszych odczłoni silnie rozgałęzionego 
organizmu niemieckiego narodu. Jedynie dzięki ścisłemu zjedno­
czeniu pojedynczych korporacji, saskie i westfalskie kolonje miej­
skie zdołały, jako wyspy pośród otaczającego je  świata słow iań­
skiego utrzymać się, kwitnąco rozwinąć a naw et zgermanizować 
wielką część zachodnich słowian.

Podobna dążność do ścisłego skupiania się, do korporacyjnego roz­
gałęzian ia, je s t w prost przeciwną i zupełnie obcą duchowi słow iań­
skiemu. Dlatego też w dawnej Polsce nie wytworzył się wcale stan 
średn i—m iasta sztucznie musiały być tworzone z elementów napływ o­
wych a w Rosji historja nie wskazuje cechowego rozwoju klasy rzemie- 
ślniczćj.W  świecie słowiańskim jednostka chętnie daje się ująć w karby 
zjednoczenia wtedy tylko, gdy zapewnić jćj to może wiadomą k o ­
rzyść, uwalniającą od ciągłej starowności o siebie a zatem schlebiają­
cą wygodnemu życiu bez troski. A rtel wybiera Zarząd który winien 
mieć staranie o stół i łóżko, zaopatrywać stowarzyszonych ze spólnćj 
kasy w żywność i zapewnić im nocleg, o tyle o ile w Rosji o dobry 
stół i łoże dbać potrzeba. Żywnością codzienną prawie rosjanina 
niższych warstw społecznych bywa często beczka kwasu i kaszy gry- 
czannćj, łoże zaś zastępuje klepisko w stodole albo barłóg w jakićj 
szopie. Artele tego rodzaju nie stanowią wszakże reguły. Zazwy­
czaj członkowie arte lu  pracują spoinie czy to jako wyrobnicy doko-

1 7Ekonom ista , m. kw iecień, maj i czerwiec. x  *
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nywający różnych robót ręcznych przy oprzętach, fabrykacjach, bu­
dowach i t. p., czy tóż jako rzemieślnicy w warsztatach.

Artel prowadzi do spólności pracy i na odwrót. Skłonność do je ­
dnoczenia się w tym kierunku jes t  tak żywotną w narodzie, że skoro 
tylko robotnicy zbiorą się przy jakićjś pracy, chociażby nawet na kil­
ka godzin tylko, jak naprzykład pewna liczba służących podczas balu 
lub większego zebrania, niezwłocznie zawiązują artel pomiędzy sobą, 
celem spólnego żywienia się a nąjczęściśj i mieszkania, służący zaś 
w nadmienionym wypadku dla pilnowania rzeczy i obsługi, ewentual­
nie i dla spólnego podziału napiwków. Jeden lub kilku z nich pozo­
staje do usługi, reszta  idzie do szynku nie potrzebując już o nic się 
troszczyć. Zarząd artelu stara się często ze swój strony o robotę, 
a przedsiębiorcy udają się poprostu do więcej znanych zarządzają­
cych artelszczyków, z któremi robią umowy, układają się o p ła ­
cę dzienną, wypłacają im i w ogóle jedynie mają do czynienia. Czło­
nek artelu czy to rzemieślniczego czy jakiegokolwiekbądź innego, 
jest  i pozostaje zawsze robotnikiem tylko, przebywa w stowarzysze­
niu i przy pewnśj jakiejś robocie dopóki ma ochotę. O term inato­
rach, czeladnikach, majstrach w cechowem znaczeniu nie ma mowy.

Wielka kilkowiekowa walka jaką prowadziły inne ludy przeciw n a ­
dużyciom cechów, jest  dla Rosji zupełnie obcą. Z tego powodu na­
turalnie ustrój miejski w Rosji był zupełnie odmiennie ukształtowa­
ny jak  w innych krajach, bezbarwny, w gruncie rzeczy nie wiele i ó ż -  

niący się od ustroju gminnego wiejskiego. Nawet organizacya taka 
jak Nowgorodu nie może stanowić wyjątku w tej mierze, albowiem 
działały tutaj czynniki polityczne a w części napływowe, zagraniczne. 
Jeżeli uprzytomniały sobie i porównamy pełne świeżości i we wszy­
stkich kierunkach tryskające życie naprzykład dawniejszych niemie­
ckich miast, w których demokratyczne walki trwające od reformacyi 
aż do 30 letnićj wojny nieraz do krwawych dochodziły starć; jeżeli 
zwrócimy uwagę na skoncentrowaną działalność przemysłową, na 
wysokie 'uzdolnienie rękodzielnicze i rozpowszechniony dobrobyt 
niemieckich mieszczan i przeciwstawimy temu obrazowi stan rosyj­
skich, duchowo obumarłych miast chłopskich, spostrzeżemy dopiero 
nieskończoną różnicę w instynktach i sile pędowej tych dwóch naro­
dów; historya rozwoju miast w obu krajach jest wiernem odbiciem 
tych różnic. Rosyjskie miasta nie zdołały wcale wytworzyć kwitną- 
cćj rzemieślniczćj klasy mieszczan, jakkolwiek na długie lata pized 
Piotrem Wielkim jeszcze sprowadzano wciąż niemieckich rzemieślni­
ków dla wykształcenia krajowców w rzemiosłach. Piotr Wielki,



w ciągu całego swego panowania, dowiódł niesłychaućj jasności 
i twórczości umysłu w traktowaniu kwestij ekonomicznych i wyborze 
środków reformę ekonomicznych stosunków na celu mających. 
Cesarzowa Katarzyna II i Paweł I mniemali, że drogą rozporzą­
dzeń rządowych dadzą się zapełnić braki, jakie według ich przekona­
nia istniały w życiu ekonomiczno-przemysłowćm ruskiego ludu. Atoli 
cały nader liczny szereg reglementacyjnych przepisów nie wywarł 
spodziewanego wpływu. Jako rezultat tych przepisów, pozostały 
pewne zewnętrzne formy germańskich urządzeń miejskich i cecho­
wych, które jednak bynajmniej nie wcieliły się w samo życie spo­
łeczne, dotychczas jeszcze zachowujące się uporczywie względem 
tych zupełnie obcych elementów na odpornem stanowisku. Od nie­
pamiętnych czasów istniejąca wolność pracy niewiele też została 
ograniczoną wzmiankowanemi rozporządzeniami, których mięszać nie 
należy z niektóremi ścieśniającemi przepisami, mającemi cechę czy­
sto fiskalną. W edług świadectwa nowszych rosyjskich pisarzy, 
wpływ Ukazów w mowie będących nie sięgnął po za obręb kancella- 
rji ministerjalnej; zdaniem ich były one sprzeczne z duchem i formą 
ruskićj cywilizacji, a więc przyjąć się nie mogły.

Mówiliśmy już o niestarowności Słowian i upodobaniu ich do życia 
bez troski o siebie, jako o czynniku sprzyjającym instytucji a rte lo- 
wćj; dodać jeszcze wypada, że arystotelesowy popęd, towarzyski silnie 
jest  rozwinięty w narodzie rosyjskim. Obydwa te wpływy nie zdołają 
wytłómaczyć nam wszelako owego ścisłego zrośnięcia się arteli z ca- 
łem życiem ludu ruskiego z jednej strony i trwałego przechowywania 
się, w nienaruszonćj prawie pierwotnej formie, objawu społecznego, 
który przedstawia się dzisiaj takim samym jakim był przed setkami 
lat: rodzajem stowarzyszenia spożywczego z zupełnie biernym udzia­
łem składających go elementów,—i nie mąjącćm nic wspólnego z in­
dywidualistyczną zasadą samopomocy. Musimy przeto historycznie 
zapatrywać się na rzeczone zjawiska chcąc właściwie ocenić fakt tak 
ogólnego rozpowszechnienia arteli po całem państwie oraz ich inte­
gralnego zespolenia się z życiem klasy robotniczćj.

Gmina wiejska w Rosji od niepamiętnych czasów do dziś dnia jesz­
cze opiera się na spólnćm posiadaniu gruntów i perjodycznćj zamia­
nie parcelii. Ten stan rzeczy był przedmiotem licznych dyskusij 
w ostatnich czasach, ale nie mogąc wdawać się tutaj w bliższy rozbiór 
tćj kwestji mimo jej wysokićj ważności, odsyłamy czytelników chcą­
cych powiadomić się w tćj mierze, do rygskiego czasopisma B e r  k -  
h o 1 z a z r. 1666 str. 281 .(Ryga u Kymmel'a). H a  x t  h a u s e n ’a

17*
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ustrój gminny rosyjski zachwycił i zarazem  w błąd wprowadzić zdołał. 
Ale w jego znanem i cenionćm dziele o Rosji, które wybitne zajmuje 
miejsce między słynnem i opisami podróży, zwłaszcza niemieckich dy­
plomatów H e r b e r s t e i  n ’a, 0 1 e a r  i u s’a, J o  v i u s a, P  e t  r  e- 
i u s’a i innych, obok wielkiego bogactwa treści i głębokich poglą- 
dów na stosunki rosyjskie, nachodzą się również i liczne błędy, w jp ły ­
wające w wielu razach z zupełnćj nieznajomości języka. Starodaw na 
orgauizacja gminy rosyjskiój uważaną była zawsze jako  uzurpowany 
zwyczaj ( m s u s ) chłopski, jako rodzaj nadużycia i dolegliwa pozostałość 
z czasów koczowniczych. H axthausen przeciwnie w ykazał, ze jest ona 
organicznym tworem ducha narodowego, objawem właściwości naro ­
dowego charakteru  i w tern leży zaslugarom antycznego barona w est­
falskiego, dla którego wstrętnem i były „niwelujące” pojęcia nowocze­
snego liberalnego ekonomizmu.

Atoli H axthausen popadł w inną ostateczność, czcząc organizację 
tę  jako ewangelję, której s ta ł się apostołem  w swem ostatnićm  dziele 
p. n. Wiejski ustrój gm inny Rosji (Lipsk, 1866, u Brockliaus a). J e ­
dnakowoż zastanaw iając się nad niskim stopniem rozwoju rolnictwa 
w Rosji sam on nadmienia, że przypisać go należy znanej niestarowno- 
ści i odrazie do ciągłej, wytrwałej pracy, leżących w charakterze naro ­
dowym, jak  niemniój „głęboko zakorzenionej” organizacji gm innej,ró­
wnież wynikiem tego charak teru  będącćj. Ponieważ grunta po up ły ­
wie pewnćj liczby lat, wciąż na nowo rozdzielane bywają do użytku 
między członków gminy, czyli posiadacze ich perjodyczme się zmienia­
ją- przeto według zdania wzmiankowanego au to ra  „przy tak iśm  urzą­
dzeniu przywiązanie do posiadanego gruntu  wyrodzić się^ me może, 
tak  jak  to ma miejsce naprzykład u niemieckiego chłopa ,— ale do­
daje H axthausen, „Rosja nateraz wreszcie me ma żadnej potrzeby 
starać się o zwiększenie produkcji.” -  Przyznać trzeba, że podobne 
argum enta niezbyt silnie przem awiają na obronę zachwalanćj przez 
niego instytucji. Mniema on, że według pojęć rosyjskiego ludu, oso­
bista własność dzisiaj jeszcze nie istnieje; gminna w łasność spólna 
i przem iana parcelli s ta ły  się niejako pojęciem imanentnem w umy­
śle chłopa. Przem iana ta  legalnie następow ać winna co 10 lat, fak­
tycznie zaś odbywa się co 9 lub 12 lat.

H axthausenow ska apoteoza gminnej własności uległa gruntownćj 
i stanowczo o wartości całćj instytucji wyrokującćj krytyce znanego 
statystyka v. B u s c h e  n’a. P . Friihauf podczas swego pobytu 
w Rosji m iał sposobność przekonać się, iż praktyka  bezwarunkowo 
również urządzenie to potępia, wykazując jego wpływ demoralizujący.
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Przeciwne ono jest zu p ełn ie  zdrowym zasadom  Ekonom iki i nowo­
czesnym  powszechnie przyjętym podstaw om  bytu spółecznego. In ­
stytucja gminnej w łasności jest bezwątpienia jedną, z głównych przy­
czyn n iesłychanego zaniedbania w jakićm  pozostają w łościanie, oraz 
rozpowszechnionój ogólnie m iędzy nimi niegospodarności; dlatego tćż 
wnosić należy, że dni jćj są policzone i dziś już zbytecznćm  byłoby  
uzasadniać teoretycznie jćj zgubne skutki.

Jeden moment tylko rosyjskiego ustroju gm innego obchodzi bliżćj 
przedmiot przez nas traktowany: chcem y mówić o sposobie zu p ełn e­
go samorządu, jakim z zadziwiającą łatw ością  posługuje się lud ruski, 
dzięki swćj m ałśj subjektywności a wielkiój zdolności subordynacyj- 
nćj jednostek . B o d e n s t e d ,  który obserwow ał lat kilka ten lud, 
zwraca uwagę w swych „Rosyjskich fragmentach"  (Lipsk 1862 u Brock- 
haus’a) na powyższe zjawisko. W R o sj i, powiada on , lud sku­
pia się zaw sze około  jednego przywódcy. W ola stanowczo i jasno ob­
jawiona nigdy nie pozostaje bez wpływu na prostego ch łopa ruskie­
go, i spodziewany skutek odnosi; gdy przeciwnie indiwidualistyczna 
germ ańska natura, zaw sze protestująco zachowuje się względem isto ­
tnego czy tćż pozornego tylko oktrojowania. D latego w łaśnie w szel­
kie stow arzyszenia czy to gminne, czy tćż pryw atne, jak artele, bez- 
porównania łatwićj się w Rosji zawiązują i administrują, aniżeli 
w Niem czech, ale natom iast mnićj mają spójności. Lud rosyjski nie 
znosi rozw lekłości, szem atyzm u i formalizmu, w których lubują się 
i błąkają nieraz Niemcy. Trudno mu jest oswoić się ze skom plikowa­
ną maszynerją importowanśj z zewnątrz biurokracji, —  a sprawy swe 
załatw ia zw ykle w sposób jak  najprostszy -p r z e z  organa które sobie 
wytwarza, nie stawiając wybranemu kierownikowi zbytnich wymagań 
pod względem  ścisłego  porządku i pełnienia obowiązków, ale żądając 
w zamian dla siebie równćj wyrozum iałości. Perjodyczna przemiana 
parcelli w yw ołałaby gdzieindzićj niezliczone spory, a nawet krwawe 
bójki; w Rosji zaś odbywa się zupełn ie spokojnie, jak wreszcie cały 
zarząd gminny.

Korrelatem luźnćj zasady w łasności je s t  m ałaspojność gminy, brak 
łączności między pojedyńczem i jćj członkam i,— co właśnie było p rzy­
czyną rozpow szechnienia arteli. Kto z jakiejniebądź przyczyny, jako 
rzem ieślnik, wyrobnik, żołnierz i t. p ., dobrowolnie lub przymusowo 
opuszczał gminę —  (od czasu ukazu em ancypacyjnego z d. 19 lutego  
1861 r. wiele się i w tćj m ierze zm ieniło), ten utracał w szystk ie pra­
wa członka gminy i nigdy już do tćj gminy na nowo przyjętym być 
nie mógł. Za czasów Piotra W ielkiego żołnierz słu ży ł dopóty, dopóki
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ta  cielesna maszyna wojennego rzemiosła całkowicie zużytą nie zo­
stała. Późnićj ograniczono czas służby do 24 lat, atoli w czasie woj­
ny nawet po 24 latach o uwolnieniu myślćć nie było można. Obecnie 
służba wojskowa trwać ma" lat 10, ale nawet po piątym już roku nie­
raz żołnierze rozpuszczani bywają do domów za urlopem nieograni­
czonym. Dawniśj zabrany rekrut przez gminę i familję uważany był 
za umarłego. Robotnik opuszczał gminę również bezpowrotnie. Ro­
sjanin niższćj klasy nie zna przywiązania do miejsca rodzinnego; 
upodobanie do ciągłych wędrówek napotkać można we wszystkich 
częściach kraju. Nietylko jednak brak jest przywiązania do miejsca, 
lecz i do obranego zajęcia, do rodzaju pracy; są to dwa odcienia tćj 
samćj skłonności. Wydalający się z gminy był przeto wolny jak p ta ­
szek, znajdował wszędzie towarzyszy — a niosąc w sobie zaród aso­
cjacyjny, zaczerpnięty w gminie, przy pomocy wrodzonćj niejako 
skłonności asocjacyjnój narodu, i w obec walki o byt na równi wszy­
stkich łączącśj i wszystkim groźnej, powstało jakby samo z siebie 
na zasadzie Arystotelesowego prawa ludzkićj spójności, zjednoczenie 
spożywcze, pierwokształt artelu. Zawiązywanie arteli musiało się 
przeto rozpocząć w odległych, bardzo odległych czasach — a raczćj 
artele jako uzasadnione i na trwalśj podstawie oparte od czasu 
pierwocin społecznego życia nigdy istniść nie przestały, czy to pod 
tą nazwą, czy tćż pod nazwą gildy, cechu lub jaką inną. Na­
zwiska, kształty, cele zmieniły się, samo zjawisko wszelako, ja ­
ko konieczne, jest niewątpliwie tak stare jak ród ludzki. Jednym 
najpierwszym z jego przejawów jest familja, którćj zadanie rozsze­
rzają nadto inne jeszcze cele etycznćj natury.

Artel jest rodzajem, że tak powiemy, małżeństwa spożywczego mię­
dzy bezżennymi—familją spożywczą. Wyprawy greckich i rzymskich 
kolonistów, jak niemnićj osady słowiańskie pośród fińskich szczepów, 
posiadały zapewne odmienne formą, ale w gruncie podobne stowa­
rzyszenia.

Otóż, wydalająca się lub wyprowadzona z gminy jednostka, znaj­
dowała (ewentualnie znajduje) wszędzie gdzie przybyła „gminę ru­
c h o m ą stowarzyszenie artelowe, które stawało się dla nićj nową fa­
milją, nową gminą, przypominającą jćj opuszczoną rodzinną gminę. 
Czćm w tćj ostatnićj był „Starosta” czyli , ,Gołowa” (Starszy) tćm jest 
w artelu zarządzający, nazywany zwykle poprostu „ A rte lszczyk . ’ 

Szczególniejszy interes przedstawiają artele powstałe z natury rzeczy 
w nader wielkićj liczbie pośród stanu wojskowego, co do sposobu 
zaopatrywania za ich pomocą potrzeb żołnierzy. Wszystkie kompa-
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nje posiadają  kasy  ar te lowe podoficerów i żołnierzy. Do tych kas 
w pływ ają  dobrowolne s trącenia z żołdu, zasiłk i rządowe, oraz część 
zarobków przypadających  żołnierzom za użycie ich do robót publi 
cznvch lub prywatnych, w których znaczny w ogóle biorą udzia ł dla 
zasilenia swych funduszów pobocznemi wpływami. W  razach  z a p o ­
trzebow ań większśj ilości pracy, przedsiębiorcy r e k ru tu ją  zawsze 
w koszarach  swe hufce robotnicze. Fundusze  kasy  artelowćj s łużą  
do zaopatrzen ia  kom panji w a r tyku ły  żywności,  ja k  rozm aitego ro ­
dzaju warzywa, sól, mięso etc., nadto  w pew ne przybory garderobo- 
we, w nici, igły i tym podobne drobne potrzeby, a naw et w wozy 
i konie do przew ożen ia  prowiantów. Ten niezwykły, zadziwiający 
niekrajowców rodzaj sam orządu  gospodarczego w zaopatryw aniu  
n iektórych potrzeb armji nazywają „Starorosy jsk im ,” co zda je  się po­
twierdzać przypuszczenie , iż a r te l  j e s t  s ta ro d aw n ą  instytucją. Ujemną 
stroną tego sam orządu  je s t  zwiększenie taboru ,  lecz jem u zaw dzię­
czać t rze b a  s ta rannie jsze  zagospodarow anie  w ew nętrzne pułków 
i większą dbałość o różne sprzę ty  taboru , o konie pociągowe, dobre 
utrzym anie k tórych związane je s t  tym sposobem  z własnym mate- 
rjalnym  in te resem  żołnierza . Z końmi skarbowem i bowiem żołn ierze  
zwykli obchodzić się ja k  najniedbalój.  Korzyść więc widoczna dla 
sk a rb u  i dla koni-

Udziały przypadające  n a  członków arte lu ,  k tóre  często odnośnie 
do s tanu  majątkowego żo łn ierza  bywają znaczne, zw racane są s tow a­
rzyszonym nie wcześniej j a k  po ich wrystąpieniu z kompanji. R ozpo­
rządzenie  p rzed  niedawnym czasem wydane, rozdziela  kasy  ar te lowe 
na dwa oddziały; w jednym  z nich znajdować się winny fundusze za o ­
szczędzane dla wręczania i ch żołnierzom  opuszczającym służbę woj­
skową, w drugim zaś, fundusze p rzeznaczone na zaspokojenie wyżćj 
wzmiaukowanycb bieżących po trzeb  żołnierzy  w czasie t rw an ia  s łu ż ­
by. Z arząd  pow ołany  przez  swobodne wybory z pomiędzy podofice­
rów i żołnierzy, zawiaduje kasą .  Rząd nadając  tu ta j  trafny k ierunek  
um ia ł  zużytkować instytucję ludową, k tó ra  nietylko p rzedstaw ia  k o ­
rzyści ekonomiczne, ale sp rzy ja  zarazem  krzewieniu  się ta k  zwanego 
esprit de corps.

Zwyczajne ar te le  rzemieślnicze lub robotnicze pow sta ją  z n a p ły ­
wowych elementów gmin wiejskich. Dawniój swoboda przes ied len ia  
się by ła  ograniczoną, albowiem wydalenie się z poddańczój wsi n a ­
stąpić tylko mogło za zezwoleniem właściciela, k tó rem u uiszczać n a ­
leża ło  roczny okup. Uzyskawszy to pozwolenie włościanin, bez trw o­
gi n ieraz  jedynie z kaw ałk iem  ch leba w kieszeni udaw ał się na  wę-
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drówkę, rachując z jednej strony na patrijarchalną gościnność, która 
w Rosji nawet w wyższych warstwach przechow ała się dotąd i szczodrze 
je s t stosow aną, z drugićj znowu strony pewnym będąc, że w mieście 
znajdzie artel, który mu przyjęcia nie odmówi, gdyż z powodu słabe­
go zaludnienia kraju, brak rąk  do pracy zawsze uczuwać się daje. 
W takich w arunkach znany upór ruskiego robotnika i jego kapryśne 
upodobanie do ciągłćj zmiany pana, muszą się koniecznie wzmagać.

Pojedyncze rzem iosła znajduje robotnik w mieście szeregiem na 
rynku  ugrupow ane, jak  to niegdyś miało miejsce w m iastach średnio­
wiecznych, a i w Rosji również każde rzem iosło zamieszkiwało da- 
wnićj pewne ulice lub części m iasta, czego dowodem rozm aite nazwy 
ulic. Pojedyncze rzem iosła posiadają, albo każde swoje oddzielne 
stowarzyszenie, albo tóż sami „tow arzysze” czyli, jak  w Rosji, w ła­
ściwiej mówiąc robotnicy tw orzą osobny artel. Skoro młody człowiek 
zrobi wybór rzem iosła, zaofiarowywa swe usługi i następnie godzi się 
dojakiego pana (m ajstra), jako robotnik; spółtowarzysze zaznajam iają 
go z robotam i z właściwą ruskiem u ludowi chętnością i dobrodusz- 
nością a w miarę uzdolnienia i pilności otrzym uje on zap łatę . A rtel 
opłaca za niego stó ł i nocleg. Prosty lud rosyjski posiada bardzo 
wiele zręczności i niesłychanie łatw o obznajmia się z manipulacją; 
właściciele fabryk bawełnianych zapewniali nas, że robotnicy nowi, 
świóżo ze wsi przybyli, n ieraz w przeciągu dw unastu godzin o tyle 
dokładnie nauczyli się niełatwych naw et robót przędzarskich, iż 
wszelki nadzór był zbytecznym. Term inatorstw o w Rosji nie jest 
znane; nie rozróżniają tam robotników wedle stopnia uzdolnienia 
a tćm  samóm nie ma przejścia z „ucznia” na „czeladnika” i nakoniec 
„m ajstra”. Ta zupełna wolność pracy w połączeniu z brakiem  s ta ­
łego upodobania do jednój, specjalnśj roboty, z brakiem  przywiąza­
nia do chlebodawcy i miejsca, jak  niemniój wespół ze znaną niesta- 
rownością i niepam iętaniem  o ju trze , powodują nadzwyczajne fluktu­
acje sił roboczych w różnych gałęziach produkcji—przez co zw łasz­
cza przem ysł fabryczny narażony zostaje na dotkliwy niedostatek 
rąk  do pracy, pociągający za sobą najsm utniejsze następstw a. Gdy 
młodemu człowiekowi, pracującem u naprzykład u krawca, znudzi 
się to rzem iosło, zostaje szewcem, kowalem i t. d.; następnie obiera 
znów inne rzem iosło i tak  bez końca przerzuca się z jednego zawodu 
w drugi. Z tych, którzy zagustują w obranćm zajęciu, nabędą już 
pewnćj biegłości i chcą być wiernymi jednem u rzem iosłu, pewna 
część udaje się do zagranicznych, zazwyczaj niemieckich majstrów, 
dla odbycia, że tak  powićmy wyższego kursu. Na tak i krok wszakże
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trudno jest zdobyć się rosyjskiem u robotnikowi, tylko więc energicz­
niejsze charak tera  zamiary swe uskuteczniają. Rosjanin nie znajduje 
u zagranicznego m ajstra artelu , a zatóm tak  niezbędnćj dlań gminy, 
natom iast czuje się owładniętym przez obcy, w strętny jego naturze 
przymus; jeżeli tedy czyni poświęcenie, to jedynie z powodu uznanej 
powszechnie, zwłaszcza w większych rosyjskich m iastach, wyższości 
rzemieślniczego uzdolnienia i pracowitości zagranicznych robotników. 
Odróżniają zawsze pracę i wyroby ruskich robotników, od pracy 
i wyrobów robotników zagranicznych, na korzyść tych ostatnich. 
A rtel służąc jednocześnie osobistym i ogólnym interesom , — jak  to 
widnieje z naszego opisu arte li żołnierskich, — reguluje sam przez 
się wiele stosunków, które gdzieindziej uważają za niezbędne pod­
dawać przepisom  policyjnym. Nie należy tylko pojedynczych stron  
życia społecznego, w których się te  w istocie silne zarody sam orządu 
objawiają i kształtująco zachowują, badać okiem zbyt surowego kry­
tyka. Instytucja naprzykład dorożek w wielkich m iastach, o ile nie 
będziemy żądali elegancji i zachodnio-europejskiego kom fortu, je s t 
doskonale zorganizowaną dzięki własnśj inicjatywie i staraniom  
przedsiębiorców, bez żadnój reglem entacji z góry, bez udziału poli­
cji. O każdej porze dnia i nocy znaleźć można wszędzie dorożki, bo 
własny interes dorożkarzy najlepićj wskazuje im właściwe przystanki 
i kieruje zaofiarowaniem. Je s t to wolność pracy zastosow ana w ca­
łej pełni; w Rosji po za obrębem  fiskalnych przepisów, państwo nie 
ma żadnćj styczności z przem ysłem  i pozostaw ia mu wszelką swobo­
dę rozwoju. Pomiędzy furmanami i w ogóle różnego rodzaju przed­
siębiorcami transportow em i istnieje bardzo wielka liczba arteli, m a­
jących poniekąd cechę stowarzyszeń wytwórczych, ponieważ jako 
czynniki figurują w nich również konie i wozy.

Głęboko zakorzeniony duch stow arzyszenia um iał zjednać całe 
wioski jednem u specjalnem u rzem iosłu; są wsie złożone wyłącz­
nie z krawców, inne z szewców, inne znowu ze stolarzy, jak  naprzy­
k ład  w Jarosław skióm  i one to zaopatru ją ludność całćj gubernji 
w wyroby swego rzemiosła a to w ten sposób, że w pewnych oznaczo­
nych porach roku, najczęściej w zimie, rozchodzą się naprzykład  
krawcy w różne strony gubernji; przybywszy do jakićj miejscowości 
pracują kolejno w każdym domu, dopóki całćj wsi nie zaopatrzą 
w nową odzież. M ieszkańcy żywią ich swoim kosztem , dają swój 
m aterja ł i prócz tego p łacą  im za robotę od sztuki: zwyczajna kapota 
30 kop., św iąteczna dwa lub trzy razy tyle. Zarząd artelow y kieruje 
wyprawą. Tak samo robią stolarze; ich artelszczyk, czyli zarządzający
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przyjmuje obstalunki, rozdziela roboty, wypłaca zarobek, oddaje lub 
rozsyła wyroby i w ogóle zawiaduje interesami i mieniem całój tój 
gminy robotniczej. Za nadejściem pory zimowój, gdy na sześć miesięcy 
ustają, różne roboty gospodarskie, rozwija się nad brzegami zwłaszcza 
pomniejszych rzek napływających do wielkich wodnych arterij, nader 
ożywiona działalność około budowy statków. W innych krajach nie. 
mają pojęcia jak  ważną dla handlu rosyjskiego odgrywały i jeszcze 
odgrywają rolę, śnićg i wielka woda wiosenna. Jakkolwiek w osta t­
nich czasach budowa dróg żelaznych z godną podziwu i uznania p ro­
wadzona jest energią, wszelako ze względu na niezmierną rozległość 
państwa, szczupłą ilość i zaniedbanie dróg bitych i zwyczajnych 
wszelkiego rodzaju, ograniczoną spławność rzek i brak kanałów, 
śmiało rzec można, iż Rosja prawie, że pozbawioną jest jeszcze wła­
ściwych środków komunikacyjnych. Krótkotrwałe lato przykuwa 
włościanina do roli, musi on podążać z całćm wysileniem za intensy­
wnie działającćm słońcem; jesień jest bez porównania krótszą i ubez- 
władnia ruch handlowy, zamieniając drogi w bezdenne bagna i prze­
paście. Ztąd pochodzi wybawcza potęga śniegu — witają go w Rosji 
radośnie, gdyż dopićro śnieg oswobadza działalność z więzów miej­
scowych, otwićra drogi komunikacyjne, staje się łącznikiem różnych 
stron kraju i zbliża ze sobą niedostępne inaczćj miejscowości. Małe 
rosyjskie saneczki przerzucają towary w bardzo odległe okolice, je­
dnak dopiero woda wiosenna umożliwia ruch towarów na wielką ska­
le. Na tę to chwilę przeto czynione są przygotowania podczas zimy. 
Statki używane (galary, struchy) są to właściwie tratwy z bocznćmi 
ścianami, które po wyładowaniu towarów na miejscu przeznaczenia, 
spieniężane bywają jako m aterjał opałowy. Zapotrzebowanie takich 
statków jest bardzo wielkie i corocznie się ponawia. Do rygskiego 
portu naprzykład Dźwiną przybywa z każdą wiosną około 400, ku- 
ryjską Aa około 100 statków. Dla zaspokojenia tych perjodycznych 
zapotrzebowań, tysiące arteli rozwija w lasach bardzo rozległą i ener­
giczną działalność. " Zwykle 10 familij pracuje razem około jednego 
galaru, którego rozmiary dochodzą 32 sążni długości na 8 —10 sążni 
szerokości. Zdarza się często widziść statki zbudowane bez żadnego 
żelaznego gwoździa!— Podobnież za pomocą stowarzyszeń artelowyeh 
uskutecznianym bywa wyrób smoły i w ogóle wiele innych robót.

Z wiosną rozpoczyna się w Rosji wielka wędrówka robotników, 
partjami podróżujących i zorganizowanych już w stowarzyszenia. 
Niezliczona ilość owych „ruchomych gmin” płyną na galarach jako
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flisy, do większych miast, gdzie przybywszy opuszczają, statki, przy j­
mując jakiekolwiek zaofiarowane im roboty. Dzięki wzmiankowa­
nej już narodowćj skłonności do zmiany zajęć i niejako wrodzonej 
zręczności swej, chłop ruski szybko oswaja się z nowo przyjętemi 
obowiązkami, — a stosownie do czasu i miejscowości, albo przystę­
puje do najbliższego artelu , albo tćż zawiązuje takowy z tow arzy­
szami przypadkow o napotkanem i i w podobnych jak  on znajdującenii 
się okolicznościach. Owoż ca ła  ludność robotnicza rosyjska szcze­
gólniej fabryczna, powiązaną je s t w sposób sobie właściwy, innym 
Krajom nieznany, w tysiączne stow arzyszenia, k tóre, ja k  wykaza­
liśmy w ciągu niniejszćj pracy, noszą przedew szystkiem  cechę spo­
żywczą.

Ciekawą byłoby rzeczą wykazać, jaką  rolę odegrały artele w hi- 
storji Rosji. Obecnie nie mamy jednak  po temu ani miejsca ani do­
statecznych m aterjałów ; postaram y się atoli powrócić do tego przed­
miotu, tóm więcój, że p. Friihauf, z którego pracy korzystaliśmy te ­
raz, obiecuje przygotować do druku nowy arty k u ł osnuty na obfitych 
m aterjałach, zebranych przez niego osobiście, podczas trzechletn ie­
go pobytu w Rosji, w bibliotekach rygskićj i petersburgskiój. Z apo­
znamy z nim czytelników mniemając, że nie może być dla nich obo­
ję tną  dokładniejsza świadomość tak  charakterystycznego objawu sa ­
modzielnej inicjatywy i ekonomiczno-społecznego życia ludu rosyj­
skiego. Przedm iot ten  otwiera szeroką perspektyw ę w przeszłość 
i przyszłość mas ludowych Rosji, wprowadza w sferę zjawisk niepo­
śledniej doniosłości.

Lud rosyjski zachował dłużej i czyściej jak  inne ludy, swe p ie r­
wiastkowe społeczne skłonności i urządzenia; posiada on przeciwnie 
mniój indywidualizmu, mnićj zasobów do samodzielnego rozwoju; 
wstrętnóm mu je s t brzemię własnej odpowiedzialności w zmiennych 
kolejach losu. Im żywiej odczuwa rosjanin potrzebę wsparcia się na 
drugich, tćm chętniej powierza wybranemu towarzyszowi z zupełną 
ufnością część swój samodzielności. Jaka to nieskończona różnica 
zachodzi w instynktach rosyjskićj i germ ańskiej natury, drażliwie, 
zazdrośnie, uporczywie i bacznie czuwającćj nad możliwie absolutną 
samodzielnością swych wyobrażeń, dążeń i czynów!

Czytelnicy zgodzą się zapewne z nami, że ten tak głęboko i silnie 
między rosyjskim ludem zaszczepiony duch stowarzyszenia jest zdro- 
wćm ziarnem , k tóre  obfity i drogocenny plon wydać może. K onser­
watywna i obcym wpływom nieprzyjazna na tu ra  rosyjskiego ludu,

*
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nieustannie przekazywać będzie w spuściznie instytucję artelow ą 
nowo wzrastającym pokoleniom, a jakkolwiek dzisiaj niepodobna jest 
jeszcze wydać stanowczego sądu co do stopnia produktywności naro ­
dowości rosyjskićj, tyle wszelako jest pewnćm, że z tego ducha sto­
warzyszenia społeczność i państwo wielkie rezultata osiągnąć mogą, 
gdy lud rosyjski zakosztuje czarodziejskiego napoju oświaty i wpływ 
jćj poczuwać zacznie.

W .  S .



POGLĄD NA KWESTJĄ
L U D O W E J  O Ś W I A T Y ,

NA PISA Ł

Bronisław, Roman Przyrembel

Mag. Pr. i Adm.

W S T Ę P .

W  niektórych wysoko naw et pod względem postępu i cywilizacji stojących 
krajach  Europy, brak ośw iaty silnie czuć się daje pomiędzy niższemi w ar­
stw am i ludności, ciemnota dotąd jeszcze  zwycięzko szerzy pośród nich swoje 
panow anie. A jednak , dziś ju ż  żadnej nie ma w ątpliwości, że ź ród ła  w szy­
stkich niemal klęsk i nieszczęść społecznych nie gdzieindziej szukać należy 
ja k  w ciemnocie tych najliczniejszych w arstw  ludności. Ona to pozbaw'ia, 
człow ieka tej godności, k tóra  uszlachetn ia w szelką pracę i tej w iary w przy­
sz ło ść , k tóra  podnosi ducha dodając mu odw agi. Ona je s t  powodem że 
w ieśniak lub rzem ieślnik p rzekłada odurzenie trunkiem  nad rozrywki i przy­
jem ności duchowej natury. Ona przy spółudziale rozpusty, n iszczy w ęzły 
rodzinnego życia, zab ija  m iłość domowego ogniska i podkopuje społeczeń­
stw o w jego  najisto tn ie jszych  podstaw ach. Ona tam uje  dokładne rozróżnie­
nie pomiędzy tera co złe  i dobre i przez to s ta je  na przeszkodzie w spełnia­
niu najśw iętszych nieraz obowiązków, a  często  naw et popycha do w ystępku 
i zbrodni ( ‘).

Społeczeństw o nie może obojętnie patrzeć na tyle klęsk i nieszczęść, które 
nań codziennie sp ad ają , nie może dozwolić aby tyle chorób moralnych sze ­
rzyło  się śród niego. W idzi z łe , czu je  fatalne jego  skutki i musi myśleć

(!) A. A d U e t. V Instruction du peuple. L e  mai et U remide. Bruxelles. 
5866 r. *
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o śro d k ach  za rad czy ch . D ośw iadczen ie  p rzek o n y w a, że  n a jła tw ie j z łem u  
zapobiedz n iszcząc  je g o  przyczyny; a  że  w tym  raz ie  c iem nota  je s t  p rz y cz y ­
n ą  n ieszczęść  trap iących  sp o łeczeń s tw a , więc p o trzeba  j ą  u su n ą ć  chociażby  
n aw et k o sz tem  wielu pośw ięceń .

Do teg o  przekonan ia  doszli w szy scy  ludzie m yślący , d la k tórych  szczęśc ie  
ludzkości nie je s t  rzeczą  obo jętną . K w es tja  o św ia ty  w ogóle a  ośw ia ty  lu ­
dowej w szczegó lności z a jm u je  w chwili obecnej um ysły  filantropów ; nie m o­
że być ona p rzez  nikogo lek cew ażo n ą , i d łu g o  je s z c z e  s ta ć  będzie na 
po rządku  dziennym . U płyną la ta , a  m oże i la t dziesią tk i, zanim  gm ach  po ­
w szechnej ludowej o św ia ty  zo s tan ie  uw ieńczonym . Fiat lux! pow inno być 
dzisiaj h a s łem  w szystk ich  sp o łeczeń s tw .

K w estja  o św ia ty  j e s t  d la  dz is ie jszych  spo łeczeństw ' k w e stją  życia  lub 
śm ierc i— k w e stją  p rzy sz ło śc i.

O cen ia jąc  w ten  sposób  w ażn o ść  i zn aczen ie  ośw ia ty , śm ia ło  p rzy zn ać  się  
m ożem y, iż je s te śm y  w yznaw cam i tej filozoficznej zasad y : że każdy  bez w yją tku  
człow iek  m a p raw o  do św ia tła , że w pływ  je g o  je s t  z aw sze  dobroczynny ( ’ ), 
D ziw im y się , iż w drugiej połow ie XIX stu lec ia  z n a jd u ją  się  je s z c z e  ludzie, 
często  n aw et dobrze  ludzkości z a s łu ż e n i, k tó rzy  o d w aża ją  się  jaw n ie  w y g ła ­
sz a ć  zdanie: iż s ta n  ciem noty  j e s t  koniecznym  dla n iek tórych  k las  sp o łe cz ­
nych, ludzie, k tó rzy  sam i p o siad a jąc  w y k sz ta łcen ie  nie w s ty d zą  się  być, 
w epoce pow szechnego  d ążen ia  do cyw ilizacji, ap o sto łam i n ieuc tw a. S ą  w e- 
d łu g  ich zd an ia  w pracy ludzkiej czynności tak ie , do w y pełn ian ia  k tó rych , 
człow iek  posiadający  n au k ę  i w y k sz ta łcen ie , nigdy zn iżyć  się  nie zechce. 
T w ierd zą  oni dalej że  rozpow szechnien ie  o św ia ty  z a g ra ż a  po rząd k o w i s p o łe ­
cznem u.

O b staw ać  przy podobnem  tw ierdzen iu  je s t ,  zd an iem  n aszem , nie tylko rz e ­
c zą  n iedorzeczną  ale i n iegodną; je s tto  s ta w a ć  w obronie z łe j sp raw y , 
w której op in ja  ludzi rozsąd n y ch , sz lach e tn y ch  i dobrze m yślących  m usi w y­
dać  w yrok po tęp ien ia— pow iem y w ięcej: je s t to  dow odzić fa łszy w eg o  z a ło ż e ­
nia n a  m ocy pew ników , k tó re  ju ż  dzisia j być nimi p rz es ta ły . Na dow ód że 
tw ierdzen ie  to  nie m a z a  so b ą  ani cienia praw dy, przypom inam y iż przed  n ie ­
daw nym  je s z c z e  czasem  pod sz tan d a rem  tych sam ych  zasad  w alczono w ob­
ronie n iew olnictw a, u w aża jąc  je  ja k o  z łe  konieczne, w y n ika jące  ze  sp o łe cz ­
nego u s tro ju . T y m czasem  niew olnictw o zn ik n ę ło  praw ie zu p ełn ie  pod 
w pływ em  c h rze śc ia ń stw a  i o św ia ty , a  jed n a k  u stró j sp o łeczn y  nie z o s ta ł  
zn iw eczonym .

O pierając  się  na  tym  fakcie, nie u lega jącym  zap rzeczen iu , tw ierdz im y  że 
p rzy jdzie  p o żąd an a  dla całe j ludzkości chw ila, w której ciem nota  u s tąp i m iej-

C) Ernest  R e n  a n .  L a  part de la fam ilie  et de V (ta t dans V education. Paris  

1869 r.
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see ośw iacie rozpośc ie ra jące j w szech w ład n ie  sw o je  panow anie nad Judami 
ziem i, bez podkopania  za sad  sp o łeczn eg o  by tu , bez zach w ian ia  po rządku , 
hierarchii i w ład zy , bez politycznych p rzew ro tów .

B y w ają  w dz ie jach  ludzkości epoki tak  n ieszczęśliw e , że sp o łeczeń s tw o  
widzi się  zag rożonem  w sw oich po d staw ach , że pow aśnien ie  sk ład a jący ch  
je żyw io łów  s ta je  się  hasłem  burzycieli, że  fa łsz  i p raw da, praw o i bezpraw ie, 
o c ie ra ją  się  o siebie w chw ilow em  zam ięszan iu . W  tak im  stan ie  rzeczy  j e ­
den tylko je s t  środek  zap ew n ia jący  zw ycięztw o porząd k u  nad n ieładem , p ra ­
w a i spraw iedliw ości nad  s i łą  i bezpraw iem : tym  środkiem  je s t  o św ia ta  lu ­
dow a. T y lko  lud po siad ający  zdrow e po jęcia  i w y k sz ta łcen ie  nie ła tw o  da 
się  o b łąk ać  i na sw o ją  w ła sn ą  szkodę  w yzysk iw ać.

T u  n a su w a ją  się  nam  na pam ięć s ło w a  pew nego m in is tra , k tó ry  m ów iąc
0 ludziach  nieośw ieconych i dobrodzie js tw ach  ja k ie  w y św iad cza  n au k a , tak  
się  w y raża : „N au czm y  ich czy tać , a  będziem y św iadkam i cudów', dok o n a­
nych jed y n ie  p rzez  podanie do rąk  tym  m iljonom  czy teln ików , k siążek  dobrych
1 u ży teczn y ch . N auczm y ich rach o w ać  a oni w nader k ró tk im  czasie  p o tra ­
fią obliczyć ja k  kosztowm em  je s t  z ak łó cen ie  publicznego  porząd k u  i sp o ­
ko ju .”  (*).

P raw d a , lud ośw iecony m a w ięk sze  w ym ag an ia , ale  daleko j e s t  snadniej 
zad o sy ć  im uczynić  i potrafi 011 trafn ie i spokojn ie  po łożen ie  sw e ocenić 
i u szan o w ać . T łu m y  ciem ne, pozbaw ione ożyw czego  św ia tła , n auk i, dadzą  
się  z aw sze  z  ła tw o śc ią  w b łąd  w prow adzić , bezw iednie up aść  m ogą m o ral­
nie tak  n izko, że potem  podnieść  im się  będzie tru d n o . K lasy  ciem ne nie z a ­
w sze także  d a ją  rękojm ię sp o ko ju , bo przy odpow iedniej z ręczności ła tw o  za  
ich pom ocą n a ru szy ć  po rządek  publiczny, gd y ż  d la z jed n an ia  sobie tych m as 
silnych choć bezm yślnych , w szelk ie  środki są  dobre. Nie będąc w  stan ie  
w niknąć głębiej w is to tę  rzeczy , p rzy jm u ją  one n ieraz  pozór za  p raw dę i h a ­
niebnie oszuk iw ane  d ad zą  się  w y zy sk iw ać  każdem u, kto potrafi sobie z jed n ać  
ich zau fan ie , d ad zą  się  w yzysk iw ać  11a ko rzy ść  idei, często k ro ć  im sam ym  
szkodzących  k tórych  nie w y zn a ją , a  k tó rych  z  pow odu ciem noty  nie um ieją 
ocenić.

T o  w szy s tk o  przekonyw a n as, że  o św ia ta  sto i z aw sze  n a  s tra ży  praw a 
i bezp ieczeń stw a, h am u jąc  na jbardzie j naw et ro zk ie łzn an e  nam ię tności. C ie­
m no ta  nie zab ezp iecza  od zab u rzeń  i w szelk iego  ro d za ju  sp o łecznych  p rze ­
sileń , lecz przeciw nie p ow iększa  ich g ro zę  ro zn am ię tn ia jąc  tłum y  i p o budza­
ją c  je  do w alki w' imię idei nie d a jących  się  u rzeczyw istn ić . R ozm aitego  ro ­
d za ju  utopie, so c ja listy czn e  i k o m u nistyczne  m rzonki i zach cen ia  n iejedno-

(',) A d n e t. L linstruction du pcuple.
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k ro tn y m  b y ty  t eg o  do w o dem . K r w a w a  w o jn a  d o m o w a  a m e r y k a ń s k a ,  t o c z ą ­
ca  s ię  p r z e d  k i lk u  l a ty  o zn ies ien ie  n iew o ln ic tw a ,  p r z e k o n y w a  że  s ą  ludz ie ,  
k tó r z y  s ię  l ę k a j ą  ś w i a t ł a ,  bo lud c iem ny  i z o b o ję tn ia ły  ła tw ie j  p r z y jm u je  i zno s i  
n iedo lę .  W iedz ie l i  o tem  do b rze  p l a n ta to ro w ie  po łu d n io w y ch  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h ,  g d y  p rzed  n i e d a w n y m  j e s z c z e  c z a s e m  w celu  ł a tw ie j s z e g o  u j a ­
rz m ie n ia  s w e g o  ludzk ieg o  b y d ła ,  og łos i l i  d la  sw o ich  n iew o ln ików  n ik cz em n e  
p raw o  obowiązkowej ciemnoty! ( ' ) .

I d z i ś  j e s z c z e  sp o tk a ć  s ię  m o ż n a  ze  zd a n ie m ,  ż e  ś rode k  ten  j e s t  s k u te c z n y ,  ale 
ty m  k tó rz y  t a k  tw ie rd z ą  p r z y p o m in a m y  s ł o w a  M i r a  b e a  u: „ C i ,  k tó r z y  p r a g n ą  
aby  w ie śn ia k  n ie  u m ia ł  an i  c z y ta ć ,  an i  p isać ,  u tw o rz y l i  so b ie  z a p e w n e  p raw o  
d z ie d z ic tw a  z  j e g o  c iem no ty ,  a  p o w o dy  s k ł a n i a j ą c e  ich do  t e g o  nie s ą  t rud- 
nem i do  ocen ien ia .  Ale nie w iedzą ,  że g d y  s ię  z c z ło w ie k a  robi z w ie rz ę  g ł u ­
pie,  n a le ż y  s ię  każde j  chwili  s p o d z i e w a ć  ż e  s ię  011 p rz e i s to c z y  w  zw ie rz ę  
dz ik ie .”

W y k a z a w s z y  w  ten  s p o s ó b  że  c ie m n o ta  p ew n y ch  k la s  sp o łe c z n y c h  nie 
j e s t  byna jm n ie j  k o n ie c z n ą  d la  d o b ra  lud zk o śc i ,  że  b ł ą d z ą  ci k tó r z y  tw ie rd z ą  
iż o ś w ia t a  m oże  być  n i e b e zp ieczn ą  i szkod l iw y ,  n a leż y  n a m  d o w ie ś ć ,  ż e  i ci 
t a k ż e  b ł ą d z ą ,  k t ó r z y  u t r z y m u ją  że o ś w ia t a  j e s t  d la  n ie k tó ry c h  w a r s t w  lu d ­
nośc i  n ie p o t r z e b n ą  i z b y te c z n ą .

Z a s t a n ó w m y  s ię  na p rz ó d  z k ą d  m yśl  t a  n ie d o rz e c z n a  i n i eg o d z iw a  b ie rze  sw ó j  
p o c z ą te k ?  Oto z  n a d m ie r n e g o  m a te r ja l iz m u .  S ą  ludz ie ,  k tó rz y  u t r z y m u ją  że 
w y k s z t a ł c e n i e  o tyle ty lko j e s t  p o t r z e b n e in , o ile m o ż e  s ł u ż y ć  do p r a k t y c z ­
n e g o  uży tk u ,  o ile m o że  p rz y n ie ś ć  m a te r ja ln y c h  ko rzyśc i ;  ten  k o m u  po łożen ie  
t o w a r z y s k ie  lub s t a n o w is k o  j a k i e  z a j m u j e  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  nie d o z w a la ją  
c ią g n ą ć  z y s k ó w  z  p o s iad an e j  n a u k i — n a u k i  tej nie p o trzeb u je .  P o d z ie la ją c  
ten  s p o s ó b  w id zen ia  r z eczy ,  m o ż n a b y  pow iedz ieć  że  np .  z n a jo m o ś ć  h is to r j i  
p r z y d a ć  s ię  m o że  ty lk o  h is to ry k o w i ,  że  filozofia p o t r z e b n a  ty lko  filozofowi, 
z n a jo m o ś ć  w y ż s z y c h  u m ie j ę tn o ś c i -  u c z o n e m u .  B iedny ,  p o d łu g  t eg o  z d a n ia ,  
powinien  być  n ieo św ie co n y m ,  bo n a u k a ,  bo w ie d z a  nie p r z y n o s z ą  m u  k o r z y ­
śc i ,  a  w ięc  s ą  d lań  b e z p o ż y te c z n e  ( 2).

B ł ę d n o ś ć  t a k ie g o  tw ie rd z e n ia  s a m a  bije  w oczy .
Jeże l i  n a u k a  nie z a w s z e  j e s t  b e z p o ś re d n ie m  ź r ó d łe m  z y s k ó w  m a t e r j a l ­

n y ch ,  to  p r z y z n a ć  t r z e b a  że  nie m a  w y p a d k u  w  k tó ry m b y  nie u ł a t w i a ł a  o s i ą ­
g n ię c ia  teg o  celu .  P r a w d a  e k o n o m ic z n a ,  że  r o z s z e rz e n ie  o ś w ia ty  j e s t  k o ­
n ieczn ie  p o t r z e b n e m  d la  ro z w o ju  p ro d u k c j i  o g ó ln e g o  b o g a c tw a ,  w y k a z a n ą

(1) M a u r i c e  B l o c k .  D ictionna ire  de la  politique. Instruction  primaire. Pa  
ri s I 8 6 4 r.

(2) R e n a  n. La p a r t de la  fa m i l ie  etc.

1
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z o s ta ła  w idocznie i dz iś ju ż  nie u leg a  zap rzeczen iu . W reszc ie  choćby n a ­
w et korzyści m ate rja ln e  nie by ły  tak  w ielkie, to  czyliż  w pływ , ja k i  n au k a  
w yw iera  n a  m oralną s tro n ę  c z ło w iek a , na  je g o  w ew n ętrzn e  usposobienie, nie 
j e s t  d o sta teczn y m  pow odem  aby ja k  na jgo ręeie j bronić sp raw y  o św ia ty , 
przeciw  tym  w szy stk im , k tó rzy  j ą  u w a ż a ją  z a  szkod liw ą lub zb y teczn ą?  Ż y ­
wimy n ad zieję  że  w n aszy m  w ieku, w w ieku cyw ilizacji i p o s tęp u , zd o ła  ona 
bez w ielkich trudnośc i zw yciężyć przeciw ników , naw rócić  niew iernych; że 
w kró tce  je j  panow anie  sz e rz y ć  się  będzie bez p rzeszk ó d  po całym  św iecie.

K sz ta łcen ie  u m y słu , k sz ta łcen ie  d u sz y  s ą  obow iązkam i k a ż d e g o  człow ie­
ka; k to  ich w m iarę  m ożności nie w ypełn ia , ten  w ielką na  sieb ie  śc iąg a  od­
p ow iedzialność , bo nie są  to bynajm niej rzeczy  dodatkow e i m alo zn aczące , 
a le  obow iązki w ielkie i św ię te , od sp e łn ian ia  k tó rych  n ik t być w yłączonym , 
ani sam  się  w y łą cz ać  nie m oże i n iepow inien. „ S k a z a ć  c z ło w iek a  ó  priori 
na c iem notę , to ośw iadczyć  j a k  s łu sz n ie  tw ierdzi E r n e s t  R e n a n ,  że 
nie p o siada  011 d u szy , że  nie j e s t  synem  B oga i św ia tło śc i!”

T o  co w yżej pow iedziano do sta teczn ie  p rzekonyw a, że  każdy  bez w y ją tk u  
człow iek  nie ty lko  m a praw o s ta ra n ia  s ię  o o św ia tę , a le  że  j e s t  to je g o  p o ­
w innością, je g o  obow iązkiem . W ypełn ien ie  jed n a k  tego  obow iązku  n iezaw - 
sze  j e s t  m ożliwem  dla czło w iek a  pojedynczego , gdyż  n ieraz  b raknie  m u środ ­
ków m nte rja ln y ch  n iezbędnych  dla o siągn ięcia  teg o  celu . T u ta j o tw iera  się  
o bszerne  pole d la dz ia ła ln o śc i w ładzy  państw ow ej. T am  gdzie  indyw iduum  
nie j e s t  w sta n ie  z ad o sy ć  uczynić  sw oim  rzeczyw istym  po trzebom , b ąd ź  m a- 
terja lne j bądź m oralnej n a tu ry , tam  pań stw o  w ystąp ić  pow inno ze  sw o ją  po­
m ocą. P ań stw o  nie powinno d z ia łać  w z as tęp s tw ie  c z ło w iek a  pojedynczego , 
nie pow inno go o tac za ć  op ieką tam  gdzie o n a  j e s t  zb y teczn ą , bo w ten  sp o ­
sób n iw eczy łoby  siły  indyw idualne, a  sam o  nie byłoby  n igdy w m ożności z u ­
pe łnego  z asp o k o jen ia  po trzeb  sw ych  obyw ateli. Ale gdzie  s iły  po jedyncze 
nie w y s ta rcz a ją , gdzie  cel p rześc ig a  środki, tam  pań stw o  m a obow iązek w y ­
stąp ić  i w esp rzeć  u siło w a n ia , k tó re  bez je g o  pom ocy nie m o g ły b y  doprow a­
dzić do o trzy m an ia  zam ierzonych  sk u tk ó w . T en  obow iązek  w sp ie ran ia  lud­
ności we w szy stk ich  u siło w an iach  sk ierow anych  do o siągn ięcia  jed n eg o  
z dozw olonych celów życia, je s t  tak  ka teg o ry czn y m , że  w ła d z a  rozm inęłaby 
się  ze  sw o jem  zad an iem , gdyby go z aw sze  ja k  n a jak u ra tn ie j nie w y p e łn ia ła .

D z ia ła ln o ść  w ładzy  państw ow ej i sam eg o  sp o łe cz eń s tw a  w tym  w zględzie  
m oże się  o b jaw iać  \ \  nader licznych k ierunkach ; jednym  z  nich je s t  p ie lęgnow a­
nie o św ia ty . T u ta j jed n a k  gran ice  tego  obow iązku ro z sze rz a ją  się; w w ielu r a ­
zach  sam o  w spieran ie  nie w y s ta rcz a , i w tedy w ład za  p aństw ow a, w dobrze z ro ­
zum ianym  w łasn y m  in te res ie , chcąc  sobie p rzygo tow ać n a  p rzy sz ło ść  obyw ateli 
św ia tły c h , rozsąd n y ch  i m iłu jących  porządek , sa m a  pow inna w y stąp ić  z  ini- 
c ja tiw ą , z w ła sz c z a  w e w zględzie  w ychow an ia  ludow ego, k tó re , ja k  s łu sz n ie

18Ekonomista, m. kwiecień, maj i  czerwiec.



—  270 -

powiada C a r n o t  w swoim stawnym raporcie z 1815 roku: „jest jedy­
nym, prawdziwym sposobem podniesienia do godności człowieka wszystkich 
indywiduów rodzaju ludzkiego.”

Z drugiej znów strony każdy rząd ma obowiązek starania się o dobrobyt, 
o materjalną pomyślność ludności zostającej pod jego władzą. Dobrobyt 
nie oparty na oświacie nie może dawać rękojmi trwałości, bo naród nie zda­
jący sobie sprawy z wartości posiadanych przez siebie bogactw nie potrafi ich 
uszanować. Ta wielka prawda, że pomiędzy bogactwem pewnego ludu 
a stanem jego oświaty istnieje ścisły związek, już w bardzo odległej staro­
żytności została wykrytą, jak się o tem możemy przekonać ze słów K on- 
f  u c j  u s z a. Mędrzec ten, pewnego razu podróżował po kraju w towa­
rzystwie ucznia swego Ż e u. W drodze napotykali miasta bardzo ludne 
lecz niezmiernie nieporządne; każdy szczegół na jaki rzucili okiem przeko­
nywał ich że pośród tego ludu dobrobyt nie gości, że mieszkańcy tych gro­
dów żyją w ciężkiej nędzy.

„Patrz, rzekł K o n f u c j u s z ,  jaka mnogość miast, jak ogromna lu­
dność.”

— Prawda, odpowiedział Ż e u, miasta liczne i bardzo zaludnione, ale 
cóżby trzeba przedsięwziąć aby tę ludność uczynić szczęśliwą?

„Wzbogacić ją ”  powiedział mędrzec.
— A później? znowu zapytał uczeń.
„Oświecić”  dodał K o n f u c j u s z .  ( ')
W istocie miał słuszność, bo dobrobyt i oświata są dwoma warunkami 

szczęścia każdego narodu; władza państwowa bezustannie starać się powin­
na o zaspokojenie tych dwóch potrzeb ludności, której ster trzyma w swo- 
jem ręku.

Lud przygniatany nędzą, lud, któremu zbywa na pierwszych potrzebach 
życia, jest zawsze żywiołem burzliwym. Mogąc zyskać wiele a nie mając 
nic do stracenia stać się może narzędziem nieporządku w ręku pierwszego le­
pszego wichrzyciela, który czyniąc mu świetne przyrzeczenia i łudząc go 
nadziejami zdoła przy jego pomocy z łatwością zwichnąć równowagę społe­
czną.

Lud żyjący w dobrobycie lecz nieposiadający oświaty, jest niemniej nie­
bezpiecznym. Lud taki nie będzie szczęśliwym, gdyż jego moralność zosta­
nie zachwianą; namiętności i żądze będą go pożerać a występki i zbrodnie 
zaczną się wśród niego szerzyć w sposób przerażający.

( ' )  E d u a r d  P i e t t e .  De V education du peuple. Paris 1859.
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A więc aby jakikolw iek lud m ógł być szczęśliw ym , jego  doorobyt musi się 
opierać na oświacie. Tylko ośw iata może być ta rczą  ochronną przeciw z a ­
chciankom kom unizm u, może być jedynem  prawdziwym kryteryum  służącem  
do ocenienia istotnej w artości pojaw iających się od czasu  do czasu  socjali­
stycznych m rzonek i utopij.

Dać dobrobyt ludowi to nie znaczy bynajmniej wzbogacić go sztucznem  
nagromadzeniem  drogich kruszców  i t. p. Ten  rodzaj nabyw ania bogactw 
nie je s t  pożytecznym , bo w istocie rzeczy nie pom naża m aterjalnych zasobów 
narodu. Prawdziwem w zbogaceniem  k raju  je s t  w zrost rolnictwa, przem ysłu 
i handlu, tępienie zbytku, zachęcanie do oszczędności i t. d.

Dać ośw iatę ludowi to nie znaczy bynajm niej dać mu m ożność poznania 
wyższych um iejętności lub obcych języków , gdyż te  przedmioty m ogą być 
tylko dostępnemi dla małej stosunkow o liczby indywiduów; dać ludowi 
ośw iatę to w edług nas, nauczyć go czytać, pisać i rachow ać, dać mu pierw­
sze zasady m oralności i obeznać go z obowiązkam i człow ieka i obywatela 
kraju.

Z  tych kilku uw ag dostatecznie się przekonyw am y, że państw o chcące 
spełnić sw e zadanie nie może się cofać przed obowiązkiem  w spierania i roz­
szerzan ia  ośw iaty pomiędzy ludem, że czynić to powinno nietvlko dla dobra 
społecznego, ale i dla w łasnej korzyści.

Baczniej rozpatryw ana działalność w ładzy państw ow ej w kierunku pielę­
gnow ania ośw iaty publicznej w ogóle a  ośw iaty ludowej w szczególności, 
rozpada się na kilka obowiązków', którym  z  drugiej strony odpowiadają pew ­
ne praw a. D okładniejsze zastanow ienie się nad tym przedmiotem będzie tre ­
ścią niniejszej naszej pracy.

ROZDZIAŁ I.

O zakładaniu szkół ludowych i ich utrzymywaniu.

W szystkie spraw y dotyczące ogółu, o ile w chodzą w zakres działalności 
państw ow ej, porządkow ane być m uszą na dwóch drogach: praw odaw czej 
i adm inistracyjnej. O statecznym  wynikiem praw odaw czego przebiegu pewnej 
kw estji, je s t  urządzenie jej przez prawo czyli ustawy. T ak a  ustaw a może 
być więcej lub mniej szczegółow ą; może przew idyw ać w szystkie okoliczności 
i warunki z jakiem i przy wprowadzeniu je j w życie spotkać się przyjdzie, 
albo też może zostaw ić szerszy  zak res  dla działalności w ładzy adm inistra-

18 *
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cyjnej lub naw et osób pryw atnych, określając tylko głów ne punkta u rząd za­
nego przez siebie przedmiotu.

K w estja  ośw iaty, będąc jed n ą  z kw estji państwowych ulega teinu sam e­
mu przebiegowi. Z tego powodu m ożnaby się za jąć  naprzód, rozbiorem »
ustaw  szkolnych; ponieważ jednak  treścią tych ustaw  je s t  ogół w arunków , 
od których zależy ludowa ośw iata, więc n iezastanaw iając  się osobno nad 
czynnością praw odaw czą, przystąpim y odrazu do rozbioru w ażniejszych 
punktów, jak ie  czy to państw o, czy też upow ażnione przez nie do tego j e ­
dnostki powinny mieć na widoku za jm ując się kw estją  ludowego w ycho­
wania.

W arunki w jak ich  ośw iata elem entarna ma być udzielaną są  przedmiotem 
żywych sporów tak  pomiędzy uczonymi teoretykam i ja k  i pomiędzy p rak ty ­
kami, ale najsprzeczniejsze naw et zdania zg ad za ją  się co do tego: że w y ­
kształcenie je s t  równie potrzebne dla duszy  ja k  pokarm dla c ia ła , że, ja k  
słuszn ie  twierdzi R o b e r t  M o h I, celem życia człow ieka  je s t  rów no­
legły rozwój i kształcenie w szystkich jeg o  s ił tak duchowych ja k  cielesnych, 
przyczem jednak  duchowe w ykształcenie stanow i daleko w ażnie jszą  połowę 
zadania ( ') .  Gdy więc celem życia człow ieka na ziemi je s t  urzeczyw istnie­
nie pewnego ideału przez tryum f wolnej woli nad instynktem , nie będzie rze­
czą bezpożyteczną raz je szcze  przypomnieć dla pobudzenia obojętnych i roz­
g rzan ia  zimnych, że to w szystko  co zm ierza do w ykształcenia sum ienia przez 
oświecanie um ysłu, do rozbudzenia lub podniesienia uczucia odpowiedzialno­
ści, do rozszerzenia granic, w jakich  się porusza wolność m oralna, że to 
w szystko m a prawo do naszej gorącej sym patji. A cóż może być w tym 
względzie pożyteczniejszego nad szko łę  ludową elem entarną? Cóż łatw iej 
niż ona, zdoła  za  pomocą sum iennej uprawy przygotow ać rolę, w której póź­
niej kiełkow ać będzie dobre nasienie po to, aby z czasem  obfite wydać z ia r­
na ( 2j? T ak  je s t , szkoły  ludowe są  najdzielniejszym  środk iem  kształcenia 
nowych pokoleń, których m asy trzym ają  w swoich rękach przyszłe  losy ludz­
kości; nad niemi więc dokładniej zastanow ić nam się w ypada, zaczynając od 
tego: kto winien w ystąpić z in icjatiw ą przy ich zakładan iu ; czy państw o czy 
ludzie pryw atni m ają w ziąć na siebie to w ażne zadanie.

T u ta j spotykam y się z nauczaniem  państw ow em , którem u zwykle nada- 
wanem bywa m iano w ychow ania publicznego i ze stojącem  naprzeciw niego 
wychowaniem pryw atnem , które znowu często  branem bywa za  jedno z wol-

( ’) R o b e r t  v o n  M o l l l .  Polhei-Wissenschaft nach den Grundsdlzen des 
R ech tsstaa tes. Zweite Auflage. Tubingen 1844.

(J) B l o c k .  Dictionnaire de In politique. Instruction primaire.
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nością nauczania. W samych nazwach, w samych terminach zachodzi tu 
już pewne pomięszanie pojęć, wynikające z błędnego zapatrywania się na 
w mowie będący przedmiot. Dla uniknięcia nadal wszelkich pod tym wzglę­
dem nieporozumień, należy nam już  w tern miejscu kwestją tę choćby 
w krótkości rozjaśnić i wykazać nasze na nią zapatrywanie się.

Nauczaniem państwowem nazywamy naukę udzielaną w szkołach zakła­
danych, utrzymywanych i nadzorowanych przez państwo, według programu 
przez właściwy organ władzy państwowej, to jest przez ministerjum oświe­
cenia publicznego przepisanego, za pośrednictwem ludzi odpowiednio wykwa­
lifikowanych i przez rząd mianowanych.

Pod nauczaniem prywatnem pojmujemy naukę udzielaną bądź w domu, 
bądź w szkołach publicznych zakładanych i utrzymywanych przez osoby 
prywatne, przy pomocy nauczycieli przez nie dowolnie wybranych. I utaj 
państwo może zaprowadzić pewne ograniczenia, a mianowicie może nad ta- 
kiem nauczaniem rozciągnąć swój nadzór, przepisać program przedmiotów 
wykładowych i wymagać od nauczycieli odpowiednich kwalifikacij, wszystko 
to jednak nie odejmuje temu rodzajowi nauczania charakteru prywat­

nego.
Pod wychowaniem publicznem rozumiemy wszelkie nauczanie poza domo­

we, to jest zarówno nauczanie w szkołach państwowych jak  i w zakładach 
naukowych prywatnych, gdy się w nich zbiera pewna liczba uczniów obcych 
pomiędzy sobą, a połączonych jedynie wspólnością celu: nauką. Nie jestto 
inny rodzaj, ale tylko inna forma nauczania, która zarówno do obu wyżej 
wymienionych rodzajów nauczania może być zastosowaną.

Nareszcie swobody nauczania nie uważamy także za odrębny rodzaj wy­
chowania, ale pojmujemy ją  znacznie obszerniej, jako przysługujące każde­
mu prawo nauczania w sposób zgodny z jego przekonaniem. Swoboda nau­
czania może mieć ciaśniejsze nieco granice, gdy prawo to przysługuje tylko 
ludziom, którzy udowodnić są w stanie, iż posiadają odpowiednie, wymagane 
przez władzę państwową kwalifikacje. Z tego określenia pokazuje się że 
swoboda nauczania może być stosowaną tak dobrze w szkołach elemental- 
nych jak  w zakładach średnich i uniwersytetach. Znaczenie jednak tego 
prawa w tych wypadkach jest bardzo rozmaite, i tak w Niemczech np. uzna­
ją  potrzebę swobody nauczania przy oświacie elementarnej i średniej, mnie­
mając iż ona sprzyja materjalnemu i duchowemu rozwojowi ludzkości na 
drodze postępu; uznają również je j potrzebę w wyższych zakładach nauko­
wych, w akademjach i uniwersytetach, wychodząc z tego stanowiska, że za­
daniem tych zakładów jest wprowadzanie słuchaczów w zakres umiejętno­
ści, a ta ostatnia jako dążaca do wykrycia prawdy w żadnym razie nie mo­
że być krępowaną a priori  zakreślonemi granicami.
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W  innych krajach np. we F rancji do czasów  m inisterjum  D uruy, w Rosji, 
przeciwny sposób zapatryw ania przew aża. P aństw o, jak o  reprezentant i stróż 
interesów  ogółu społecznego, winno czuw ać nad sposobem nauczania, nie 
dozw alać szerzeniu  się teorij, których praw dziw ość stw ierdzoną jeszcze  nie 
zo s ta ła ,— czyli że nauczanie wszelkich stopni powinno się zaw sze odbywać 
w edług program u przez w ładzę w skazanego i w zakresie tego program u, za 
pośrednictwem osób posiadających przepisane prawem  kwalifikacje.

Teoretycy staw ia ją  żądanie ( ')  aby tak w system ie nauczan ia  państw o­
wego ja k  pryw atnego swoboda nauczania uszanow aną była, gdyż bez mniej 
lub więcej rozlegle pojętej swobody nauczania, ośw iata w pożądanym  s to ­
pniu szerzyć się nie m oże.

Rożróżnienie nauczania państw ow ego od nauczania pryw atnego , sam o ju ż  
każe nam  dojść do tego przekonania, że w ładza państw ow a w k w estji roz­
szerzan ia  ośw iaty może się zachow ać tro jako. I tak  naprzód:

1. może sobie w yłącznie przyw łaszczyć prawo publicznego nauczania, 
może zeń uczynić dla siebie monopol; dalej:

2 . może w ładza państw ow a przyjąć w prost przeciwny system  i zupełnie 
się nie troszczyć o ośw iatę zostaw iając  j ą  prywatnym  usiłow aniom ; i n a ­
reszcie

3 . w ładza państw ow a może odrzucić te obadw a krańcowe system y a  przy­
ją ć  system  trzeci— pośredni, k tóry znowu ze swej strony przedstaw ić może 
wiele bardzo odmian i modyfikacji.

Nad dwoma pierwszymi system am i krótko się  tylko zastanow im y, gdyż 
dziś ju ż  prawie wcale nie znajdu ją  one zastosow ania  w państw ach europej­
skich; zato  rozbiorowi trzeciego, który najlepiej odpowiada obecnym w ym a­
ganiom tak nauki ja k  i praktyki, poświęcimy nieco obszerniejsze m iejsce.

Poniew aż w ychowanie nie może być dla państw a obojętnym  przedm io­
tem , więc ja sn ą  je s t rzeczą, że staran iem  w ładzy państwowej być powinno, 
aby ludność od sam ego zaraz  początku ksz ta łconą  była w ten sposób, iżby 
każdy człow iek m ógł być odpowiednio przygotow anym  do przyszłych  oby­
w atelskich powinności i obowiązków. Z tego powodu od najdaw niejszych 
czasów  starano  się taki nadać kierunek początkow em u wychow aniu, iżby ono 
odpowiadało państw ow ym  prawom i urządzeniom . U niektórych s ta ro ż y t­
nych narodów  uw ażano dzieci za  w łasność państw a, k tórą  ono stosow nie do 
swoich celów, powinno było k sz ta łc ić  i formować. D latego uznaw ano za

(*) J u l e s  S i m o n .  L ’ćco k . Sixieme edition- Paris. 1S65.
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rzecz najzupełniej zgodną z prawem w ydzierać całkowicie wychowanie z rąk 
ludzi pryw atnych. Taki stan  rzeczy przedstaw ia nam historja, między in- 
nemi w Persji i w Sparcie. W tej ostatniej prawo Likurga nakazyw ało  ju ż  
w siódmym roku życia zabierać dzieci rodzicom dla kształcen ia  ich publicz­
nie w szkołach państwowych. Jakkolwiek skutki takiego wychowania me 
odpowiedziały oczekiwaniom, to jednak  pomimo to, dziś jeszcze  od czasu do 
czasu, tu i owdzie podnoszą się głosy przem aw iające za  państwowem wy­
łącznie wychowaniem; przykład Sparty i nazw isko Likurga powoływane by­
w ają przez tych w szystkich, którzy w państwowem nauczaniu  chcą w idzieć 
ideał. Obrońcy tego system u zapom inają widocznie ja k  wielce różnią się 
teraźniejsze nasze pojęcia o człow ieku i społeczeństw ie od pojęć Cieków 
w tym względzie. Grecy w ogóle uw ażali ludzi za  narzędzia służące  do 
utw orzenia silnego państw a i społeczeństw a, które w edług nich miało byc 
ostatecznym  celem rodu ludzkiego; człowiek żył w państwie i dla państw a, 
indywidualność, godność osobista żadnego nie miały znaczenia. Nawe 
pisma Platona i A rystotelesa przekonyw ają nas o tern że w Grecji człowie 
pojedyńczy był niczem — ogół, społeczeństw o wszystkiem  ( ')•  _

D zisiejsze wyobrażenia są  zupełnie inne; społeczeństw o, państw o istnieją 
dla indywiduum, dla dopomożenia człowiekowi pojedynczemu do osiągnięcia
jego celów. J e ż e l i  w i ę c  w pogańskich rzeczypospolitych, w wiekach sre -
nich a naw et za Ludwika XIV-go konfiskata dzieciństw a przez komunizm lub 
prześladow anie m ogła znaleść obrońców lub co więcej wielbicieli, me może 
się ona pojawić na łonie naszych społeczeństw  nowożytnych bez wywołania
ze w szech stron jednom yślnego potępienia ( ).

Inna rzecz czy państw o może lub nie może przyw łaszczyć sobie w yłączne 
prawo zakładania w yższych naukowych instytucij. W e w szystkich niemal 
krajach ucywilizowanego św iata  z  w yjątkiem  Anglji, Belgji i mery i moi 
poi zakładania akadem ij i uniw ersytetów  przysługuje w ładzy państwowej. 
Uczeni różnie się na  tę  kw estję zapa tru ją , my jednak  bliżej się nad mą z a ­
stanaw iać nie będziemy, gdyż naszym  przedmiotem je s t w yłącznie

1U Co do teorji k tó ra  chciałaby odmówić państw u wszelkiego udz.ałci w/ przed­
miocie ośw iaty, a  zw łaszcza możności organizow ania w ych°w am a pubhcz - 
go to i ta  teorja nie może się utrzym ać. Ludy najbardziej ^ z d r o s n e o p a  
wo pryw atnej inicjatiwy: Anglj a tak  bogata w stow arzyszeni

(.) J a k  o b .  Z asady prawodawstwa i  instytucji policyjnych, tlómaczoue z nic-
mieckiego przez Jana P lichtę. Warszawa 1815.

(*) B l o c k .  Dictionnaire de la politique. Instruction prim al)e.



S zw a jc a rja , S tan y  Z jednoczone nie w ah a ły  się  odw ołać do dzia ła lnośc i 
rządu  i do źróde ł budżetow ych dla sze rzen ia  ośw ia ty  pom iędzy m asam i. S y ­
stem u  pryw atne j in icjatiw y w pierw otnej je g o  czystośc i nie napotykam y dziś 
nigdzie; z  m ałem i nader odm ianam i is tn ie je  dotąd je sz c z e  w jednej tylko 
Anglji, gdzie rząd  troszczen ie  się  o sp raw ę ludow ej ośw iaty  ja k  wiele innych 
nie mniej w ażnych  kw estji pozostaw ił p raw ie w zupe łnośc i usiłow aniom  
pryw atnym . Ludzie po jedynczy nie byliby w sta n ie  podołać tak  w ażnem u 
zadan iu  i d la tego w A nglji po tw orzy ły  s ię  liczne s to w arzy szen ia  i zw iązk i 
w celu szerzen ia  ludowej o św ia ty . S ystem  je d n ak  p ryw atnych  s to w a rz y ­
szeń  zarów no  tu ta j ja k  we w zględzie spraw iedliw ości karne j o k a z a ł się  b a r ­
dzo n iedosta tecznym , gdyż w k ra jach  W ielkiej B ry tan ji z  w yjątk iem  S zkocji, 
ludow a o św ia ta  sto i dotąd na niskim  stopn iu  rozw oju , co je s t  rzeczą  rażącą , 
zw ła sz cza  d la tego  że k lasy  w yższe posiadają  po w iększej części g run tow ne 
w ykszta łcen ie  ( ') .  W  osta tn im  też  czas ie  rząd  angielsk i z a c z ą ł obm yślać 
środki w celu zm ienien ia tego  s ta n u  rzeczy .

T a k  w ięc gdy obadw a te  sy stem y  o k az a ły  się  tak  dobrze w teorji ja k  
i w prak tyce niedosta tecznym i i w adliw ym i, p o w sta ła  p o trzeba  u tw orzenia 
sy stem u now ego, k tóryby  u su w a ł w ady i n iedosta tk i dw óch p ierw szych  z a ­
chow ując to co w nich było dobrego. T ak im  w łaśn ie  je s t  system  trzeci, 
środkujący  pom iędzy dw om a krańcow ym i lub w łaściw iej m ów iąc łączący  j e  
w sposób um iejętny. P o sta ram y  się  system  ten p rzedstaw ić i u sp raw ie­
dliwić.

Jeżeli się  bezstronnie zastanow im y  nad py tan iem : ja k a  m a być rola p a ń ­
s tw a w  kw estji rozszerzan ia  ludow ej o św ia ty , to dojdziem y do odpowiedzi 
że dzia ła lność  je g o  zm ien ia  się z  konieczności stosow nie  do s tan u  i obycza­
jó w  każdego  k ra ju . Pom im o je d n a k  tej zm ienności dz ia ła ln o ść  w ładzy  
państw ow ej u lega w tym  w zględzie za sad zie  podstaw ow ej, s ta łe j i n iepo- 
gw ałcalnej, k tó rą  sform ułow ać m ożna w ten  sposób : państwo zawsze może, 
a w pewnych razach powinno udzielać naukę w szkołach przez siebie 
otworzonych i utrzymywanych, ale pod warunkiem aby nie pozbawiało 
osób prywatnych możności nauczania i uszanowało przysługujące 
ojcu prawo wyboru nauczyciela dla swoich dzieci. Jeżeli państw o  p rzy j­
mie tę  za sad ę , pozostaw i z u p e łn ą  w olność pryw atnej inicjatiw ie, a  sam o 
za k ła d ać  będzie szk o ły  ludow e tam , gdzie u zn a  tego po trzebę. S zk o ła  lu ­
dow a p rzez  państw o za ło ż o n a  i u trzym yw ana pow inna istn ieć  w  każdej 
gm inie bez w zględu na to  czy w danej m iejscow ości s ą  sz k o ły  e lem entarne 
p ryw atne lub czy ich niem a, a  to dla teg o , że sz k o ła  państw ow a dobrze

f 1) B l o c k .  Dictionnaire, Instruction primaire.
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prow adzona zm usi u trzym ujących  sz k o ły  pryw atne do rów nej s ta ran n o śc i 
do pew nego rodzaju  konkurencji, k tó re j sku tk i, dla uczących  się , zaw sze  
będą z ko rzy śc ią  (*).

W  p rak tyce system  ten sto sow anym  je s t  w e w szystk ich  praw ie k ra jach  
eu ropejsk ich , w których  o św ia ta  sto i n a  w yższym  stopn iu  rozw o ju . Nie 
w szędzie je d n a k  pozostaw iono  rów ną sw obodę ludziom  pryw atnym  co do 
m ożności z a k ła d a n ia  sz k ó ł ludow ych. I tak  w A ustrji obow iązek tro sz c z e ­
nia się o ludow ą o św ia tę  i praw o nadzoru  nad n ią aż  do te j pory na leża ły  do 
duchow ieństw a, k tó re n iechętnem  okiem  spog lądało  n a  p ryw atne w tej m ie­
rze  u siłow an ia . D ziś k w estja  ta  sto i w A ustrji na po rządku  dziennym  
i praw dopodobnie ro zstrzy g n ię tą  zo s tan ie  n a  k o rzy ść  sw obodnego  n a u ­
cz an ia .

T o  sam o dążenie objaw iać się  zaczy n a  w R osji z in ic ja tyw y w ład zy  (■*). 
Ju ż  za  czasów  K ata rzy n y  m iały  m iejsce chw alebne usiłow an ia  około ro z sz e ­
rzan ia  ludow ej ośw ia ty . W  owym czas ie  idąc za  p rzykładem  P ru s  i A u strji, 
zak ład an o  szko ły  ludow e i ko leg ja  dla n iższych  nau czy c ie li. Później n a ­
stąp ił pew ien za s tó j w tej m ierze, dzisiaj z a ś  p rzy ję ty  sy stem , obok sz k ó ł 
e lem entarnych  państw ow ych, zo s taw ia  sw obodę nau czan ia  ludziom  p ryw a­
tnym  n ak ład a jąc  w szakże  w arunek  w ykazan ia  odpow iednich kw alifikacij, o trzy ­
m ania upow ażnien ia od w ładzy  i nareszc ie  za sto so w an ia  się  do p rzep isanego  
dla k ażdego  rodza ju  szk o ły , p rogram u n au c za n ia  (8).

W  B aw arji w ychow anie dom ow e, da jące  w ed ług  w yrażen ia  p raw a z  2 7  
m arca 1 8 0 6  roku „ ty lk o  ośw ia tę  pozo rną” poddanem  j e s t  surow ej kontrolli. 
Podobnie rzecz s ię  m a ze  szko łam i p ryw atnem i; m ogą one być o tw ierane 
tylko na mocy specja lnego  upow ażnien ia w ydanego  p rzez m iejscow e w ładze. 
Dzieci u częszcza jące  do tych szk ó ł p ryw atnych , rów nie ja k  te  co się k s z ta ł ­
cą w dom u obow iązane są  w nosić ro czn ą  o p ła tę  do kasy  szkolnej w ilości 
3 .1 2  florenów  czyli 8  franków  5 0  cen tym ów .

W  byłem  kró lestw ie H anow erskiem , w olno było ludziom  pryw atnym  o tw ie­
rać  szko ły  ludow e bez uprzedniego  na to od w ładzy  adm inistracy jnej zezw o ­
lenia. P raw o za tem  pryw atnej in icjatiw y było tam  najzupełn ie j u szan o - 
w anem .

W  P rusach  sz k o ła  ludow a je s t  in s ty tu c ją  państw ow ą. Celem je j  m a być 
przychodzenie z  pom ocą tym  w szystk im  rodzinom , k tó re  z ja k ich b ąd ź  pow o­
dów' nie chcą lub nie m ogą dać sw ym  dzieciom  potrzebnej nauk i. P raw o

(i) J. S i m o n. U ćcole.
(J) JECypHaxB MHHiicTepcTBa napo/maro npociitm cm /i, 1869 r<ua.
(») Ib id . patrz źródłowy artykuł co do podanych szczegółów p. t. O aapoAHOMi

yaniHwi.
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cywilne prask ie  w kłada n a  ojca obowiązek zgodnego z religją wychowy­
w ania dzieci i obznajm iania ich z  wiadomościami potrzebnemi a  to stosownie 
do m ajątku  i stanow iska społecznego. Dalej toż prawo ( ' )  stanow i że „ z a ­
decydowanie w ja k i sposób takie wychowanie m a być udzielanem , należy do 
ojca”  a  później je szcze  ( 2) dodaje: „R odzicom  wolno, jeśli to u znają  za  s to ­
sow ne, udzielać u siebie wychow anie, jak ie  winni swym dzieciom .” P rzy­
m us ma być stosow anym  tylko do tych rodziców, którzy nie chcą lub nie 
m ogą u siebie dać w ychowania potrzebnego swym  dzieciom ( 3) .

T a k a  je s t  w P rusach  zasad a , szkoda tylko że ta  swoboda, której prawo 
tak obszerne nadaje granice, ja k  w wielu innych w ypadkach tak i tu ta j is t­
nieje tylko na papierze, gdyż w rzeczyw istości sw obodna m ożność nauczania 
ograniczona je s t  bardzo licznymi przepisami adm inistracyjnym i, których ce­
lem nie może być nic innego ja k  protegow anie szkó ł państw ow ych. Nawet 
wychowanie czysto  domowe, będące z resz tą  w Prusach wyjątkow em , podle­
ga kontrolli m iejscowych w ładz szkolnych lub policyjnych.

W Saksonii szko ły  pryw atne m ogą być otwierane swobodnie w cztery ty ­
godnie po zawiadomieniu o tern w ładzy, pod w arunkiem  aby kierowanemi 
były przez nauczycieli opatrzonych w św iadectw a naukow e i znanych z mo­
ralności. Rodzicom wolno nie posyłać dzieci do zakładów  państw ow ych j e ­
żeli nauczanie ich pow ierzą nauczycielow i który w ytrzym ał egzam in teolo­
giczny i pedagogiczny lub jeżeli sam i podejm ują się udzielać im nauki ele­
m entarne. W  tych jedn ak  razach  m iejscowy inspektor m a prawo kontroli 
k tóre w ykonyw a przez poddanie dzieci egzam inowi.

W  królestw ie W urtem bergskiem  zak ładan ie  szkó ł ludowych pryw atnych 
je s t  wolnem od wszelkiej kontroli w ładz adm inistracyjnych a oprócz tego 
nauczanie pryw atne je s t  niejako porównane z  wychowaniem  państwowem . 
Poddanie się  egzam inow i wspólnie z w ychowańcam i zakładów  państwowych 
je s t  zaw sze dozwolonem i daje  prawo przejścia do w yższych szkó ł u trzym y­
wanych przez państw o. P ryw atne pobieranie nauk uwalnia od obowiązku 
uczęsczczania do szko ły , jeżeli uzdolnienie nauczyciela zosta ło  udowodnio- 
nem .

Przedstaw iw szy w krótkości urządzenia istniejące w w iększych p ań ­
stw ach niemieckich, to je s t  w tych krajach  gdzie stan  ośw iaty ludowej naj-

(') Ks. II. tytuł II. § 55—74.
(») T ytuł XII.
(3) M o n i l i e r .  Vinstruction populaire en Allemagne, en Suisse et dans les pays 

Scandinaves. Patis. 1866.



bardziej j e s t  z ad aw a ln ia jący ,  sami nie będziemy g łosow ali  z a  żadnym  z sy ­
s tem ów  wyżej przytoczonych, ale  o św iadczym y się z a  sys tem em  trancuzkim , 
p rzy ję tym  przez  praw o z  dnia 2 8  cze rw ca  1 8 3 3  roku .  Sys tem  ten łączący  
swobodg ludowego n au cz an ia  z  in s ty tu c ją  szko ły  państw ow ej  w każdej g m i­
nie, byłby bez z a rz u tu ,  z w ła s z c z a  po popraw ce  proponowanej przez  pana 
C a r n o t  w projekcie z  roku 1 8 4 8 ,  gdyby praw o z  1 5  m a rc a  1 8 5 0  roku 
u ło żo n e  przez  pana  d e  F  a  1 1 o u x nie było w nim poczyniło  zmian 
wielce szkodliwych.

P raw o  z  1 8 3 3  roku z a p ro w a d z a  wolność  ludowego n au cz an ia .  W  rze ­
czy sam ej u t rzym uje  ono potró jny  obowiązek: posiadan ia  p a ten tu ,  p rz ed s ta ­
w ienia  św iadectw a  m oralnego  życia i nareszc ie  poddania  się  nadzorowi w ł a ­
dzy. P rzy p a trzm y  się  bliżej tym trzem obowiązkom.

P a te n t  j e s t  tylko dowodem uzdolnienia,  o trzym anym  na mocy egzam inu ,  
a  więc n iezależnie  od wszelkiej  stronnośc i  w ła d z  adm in is t racy jnych  i w z g lę ­
dów pobocznych ( ' ) •  P raw o  o k tórem  m ow a,  z n o sz ą c  wszelkie  poprzednie 
rozporządzen ia  w y m ag a ło  e g zam in u  od każdego  nauczyciela  i n iedozwalało  
z a s tę p o w a ć  p a ten tu  żadnym  innym dowodem . Unieważnienie  z r e s z tą  w sze l ­
kich innych zezwoleń ,  a  mianowicie tak  zw anych  letlres d'obidience w p ły ­
nąć m og ło  tylko na korzyść ,  nigdy z a ś  n a  szkodę  powszechnej  swobody 
n au czan ia ,  g dyż  ta  nie cierpiąc żadnych  przywilejów, powinna z a ró w n o  p rz y ­
s łu g iw a ć  w szy s tk im .  Nakoniec  egzam in  m ia ł  s ię  odbywać przed kole-  
g ju m  p rzysięg łem ,  z łożonem  z ludzi odpowiednio w y k sz ta łc o n y ch  i p o w o ła ­
nych na  m ocy wyboru; to w szy s tk o  n ad aw a ło  egzam inow i tem u  rękojmie  
zupełne j  bezstronności.

Św iadectw o  m oralnego życia  i dobrych o bycza jów  m ia ło  na celu odjęcie 
m ożności  n au czan ia  ludziom k a ran y m  kryminalnie  i tym z  d aw nych  n a u c z y ­
cieli, k tórych z łe  prowadzenie  s ię  w ykazan em  było  na  d rodze  sądow ej .  Obo­
w iązek  przedstaw ien ia  tak iego  św iad ec tw a  u z n an o  później z a  uciążliwy 
i m ogący  dać  powód do nad u ży ć  i d la tego  w projekcie  p ana  C a r n o t  
z  1 8 4 8  roku form alność ta z o s ta ła  w zupełnośc i  u sun ię tą .

N areszc ie  co do powinności poddania  się  nadzorowi,  to ta  og ran icza  się  
tylko do u sz a n o w an ia  p raw  powszechnie  obow iązu jących  i do z ach o w an ia  
p rzep isów  hygienicznych. Oprócz tych trzech,  a  później n aw et  dwóch tylko 
w arunków  nie w y m a g an o  nic więcej od osób chcących  się  poświęcić  e lem en ­
tarnem u nauczan iu .  Ż a d n e  spec ja lne  upow ażnien ie  od m inistra  ani od w ła d z  
adm in is t racy jnych  nie by ło  potrzebnem  tem u, kto posiada ł  pa ten t  s tw ie rdza -

( ')  Praw o z dnia 28 czerw ca  1833 roku, art. 25.
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jący jego uzdolnienie. Taki nauczyciel miał prawo nauczania gdzie chciał 
i jak  chciał, to jest według metody dowolnie przez siebie obranej i podług 
tych dzieł jakie uznał za najodpowiedniejsze. Nauczyciel prywatny przy­
sługującego mu prawa nauczania nie mógł być pozbawionym inaczej jak 
tylko wyrokiem sądowym ( ') .

Oto główne zasady tego systemu, do którego z niemieckich najwięcej 
zbliża się system saski. Wurtembergski i dawny hanowerski są jeszcze 
obszerniejsze i zamało dają rękojmi że nauka dobrze będzie udzielaną. Sy­
stemy przyjęte w Austrji, Prusach i Bawarji są znowu zanadto ograniczające 
wolność ludowego nauczania.

Gdy we Francji prawo z dnia 28 czerwca 1833 roku zostało ogłoszo- 
nem, byli tacy, którzy twierdzili że warunki, jakie ono nakłada na prywatne 
nauczanie są przeciwne jego swobodzie. Nam się zdaje że tak nie jest i że 
prawo z 1833 roku najzupełniej odpowiada wszelkim słusznym wymaganiom. 
Wolność nie mająca granic staje się swawolą, prawo bez żadnych ograni­
czeń najłatwiej zmienić się może w bezprawie. Gdyby każdy bez względu 
na uzdolnienie posiadał prawo nauczania, w takim razie wielu nauczycieli 
nieodpowiadałoby swojemu zadaniu, a zbytek wolności stałby się powodem 
bezprawia, którego skutkiem byłaby niepowetowana szkoda dla młodego po­
kolenia szukającego w nauce zdrowego pokarmu moralnego nie zaś trucizny. 
Szkoły kierowane przez złych i nieuzdolnionych nauczycieli nie przyniosłyby 
państwu korzyści lecz przeciwnie naraziłyby je na straty, dając mu obywa­
teli ze zwichniętemi pojęciami. Z tego więc powodu, państwo tak dobrze 
w interesie własnym ja k  w interesie dzieci mających pobierać naukę, nie po­
winno dozwolić nauczać nikomu, kto nie wykaże odpowiedniego uzdolnienia 
przez poddanie się egzaminowi.

System francuzki o którym mowa, stawiając pewne warunki nie ścieśnia 
w niczem swobody ludowego nauczania, a tylko nie pozwala je j przekroczyć 
pewnych granic, zakreślonych dla dobra uczących się nie zaś na szkodę nau­

czających.
Prawo z 28 czerwca 1833 roku, obok wyżej wymienionych przymiotów 

p o s i a d a  tę jeszcze zaletę, że przyjmując wolność nauczania elementarnego 
w granicach bardzo obszernych, wymaga aby w każdej gminie istniała szko­
ła ludowa nadzorowana przez władzę państwową. W ten sposób, przez 
wprowadzenie konkurencji, szkoły prywatne są zmuszone do równej co naj­
mniej staranności o wykład nauk z tą, jakie j dokłada państwo w szkołach 

przez siebie zakładanych.

( ') J. S i tn o n. L ' i c o l * .



K ończąc rozbiór te j m aterji raz  je szcze  pow tarzam y że państw o ja k  z j e ­
dnej strony nie może wziąć na siebie w yłącznego obowiązku zak ładania 
szkó ł ludow ych, tak  z drugiej nie powinno tego w ażnego zadania zostaw iać 
w zupełności inicjatiw ie pryw atnej. Są wypadki w których usiłow ania pry­
w atne są  całkiem  niemożliwe, i tak  np. dzisiaj w ym agam y aby przy więzie­
niach były urządzane szko ły  ludowe. Czyż kto inny ja k  państw o może z a - 
dosyć uczynić tem u żądaniu? Ż adna osoba pryw atna nie będzie w stanie te ­
go dokonać. Ale są  także takie wypadki, w których państw o działać  nie 
może a  przynajm niej nie potrzebuje; jeżeli np. chodzi o założen ie  szkoły  lu ­
dowej przy jak ie jś  fabryce pryw atnej, dla ludności fabrycznej, państw o nie 
m a powrndu tego czynić, nie ma powodu m arnow ać swoich zasobów  dla z ro ­
bienia kom uś grzeczności, bo spełn ia  sw oję powinność gdy na pewnej prze­
strzeni u trzym uje jednę  szko łę  ludową —  ale z drugiej strony  nie m a także 
rząd powodu tam ow ać usiłow ań pryw atnych, gdy te m ogą być korzystnem i 
dla dobra ludności krajow ej.

Z  kw estją  zak ładan ia  szk ó ł ludowych nader ściśle się łączy  k w estja  ich 
utrzym yw ania i dlatego w tern m iejscu w krótkości się nad nią zastanow im y. 
Państw o zak ładając  szkoły  ludowe tem sam em  ju ż  bierze na siebie obowiązek 
zapew nienia im bytu i troszczenia się o trw ałe ich istnienie. W szelkie po­
trzeby niezbędne dla ich pożytecznego rozwoju powinny być zaspokojone, bo 
państw o jak o  dzia ła jące s iłą  zbiorową, nie może dozwmlić aby jego  insty tu ­
cje były w gorszym  stan ie aniżeli zak łady  pryw atne. P rzeciw nie, państw o 
ma obowiązek staran ia  się aby to co sam o w łasnem i siłam i przedsiębierze 
było wzorem  dla wszelkieh podobnych usiłow ań ludzi pryw atnych.

Co do środków m aterjalnych to państw o czerpać je  może z  różnych ź ró ­
deł, z których jednak  dwa są  głów ne: podatki i dochody z  dóbr państw o­
wych. W idzieliśm y wyżej że w ładza państw ow a może bądź sam a bezpośre­
dnio za pomocą swoich organów  wykonawczych z a jąć  się  zakładaniem  szkó ł 
ludowych, bądź też może polecić w ładzom  gminnym aby one w zięły  na sie­
bie ten obowiązek. Gdzie przyjęto  pienvszy system , tam  państw o z ogólnych 
swoich dochodów w yznacza pewną część n a  u trzym anie zak ładów  nauko­
wych. Gdzie zastosow ano  system  drugi, tam  gm ina, jeżeli posiada sam orząd, 
zw ykle sam a troszczy się o środki u trzym ania dla swojej szkoły . W  wielu 
państw ach  w których nastąp iła  seku laryzac ja  dóbr kościelnych, dochody 
z nich obracane są  na szkoły . Dosyć także obfitem źródłem  dochodu je s t  
o p ła ta  szkolna pobierana od uczniów zam ożniejszych. W  niektórych pań ­
stw ach niemieckich opłatę  tąką  wnosić są  obow iązane w szystkie dzieci b ę ­
dące w wieku szkolnym , bez w zględu n a  to czy uczęszczają  do szko ły  gm in­
nej lub też czy się uczą w domu albo w innym jak im  zak ładzie  pryw atnym . 
N adto, w yznać trzeba że dobroczynność pryw atna wiele tu pomaga; bardzo
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często zdarzają  się zapisy znacznych kapitałów  lub m ajątków  nieruchomych 
na rzecz zakładów  naukow ych.

Co do nas to głosowalibyśm y za projektem , żądającym  aby każda gmina 
w tasnem i siłami utrzym yw ała sw oję szkołę; gdyby to przechodziło jej 
m ożność, gdyby gmina była bardzo ubogą, wtedy bezpośrednio obszerniej­
szy okręg adm inistracyjny, powinien je j przyjść z pomocą a  w końcu dopiero 
państw o, w razie niedostateczności dwóch pierwszych źródeł. W ten spo­
sób ludność miejscowa sam a zaspakajać  będzie sw oje potrzeby a jak o  n a j­
lepiej z  niemi obeznana, najłatw iej potrafi im zadosyć uczynić.

(d. c. n.)



PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY.

W stęp do Teorji statystyki, napisał Zdzisław Korzybski, 
b. profesor Ekonomji politycznej i Statystyki w b. Szkole Głównej W ar­
szaw skiej. Warszawa, 1870. Część I .  Rys historyczny i ogólne zasady.

Dzietko powyższe na tem sum ienniejsze i ściślejsze zasługu je  ocenienie, 
ponieważ sam  au tor na s tr. 129  powiada: że opuszczając katedrę Ekonomiki 
i S tatystyki, wydaje niniejszy W stęp do teorji, ażeby ułatw ić uczącej się 
młodzieży dalsze stud ja  i że s ta ra ł się zdolnych statystyków  przygo­
tow ać krajowi przez swój w ykład. Od dziełka zatem  przeznaczonego na 
podręcznik dla młodzieży i przedstaw iającego się jako  streszczenie wykładu 
akadem ickiego, więcej daleko mamy prawo w ym agać niż od zw yczajnej bro­
szury, tak  pod względem system u ja k  i ścisłości naukow ej.

Przypatrzm y się zatem  naprzód zew nętrznem u układow i. W stęp do S ta ty ­
styki, będący przedmiotem dziełka, sk łada  się z 7 -u  rozdziałów  następu ją ­
cych:

Rozdział I. W iadomości w stępne.
u II. Rys historyczny statystyki w starożytności, wiekach śred­

nich i nowożytnych czasach do Achenwall’a.
99 III. Rozwój nauki od Achenwall’a  do naszych czasów .
99 IV. Jeszcze ten sam  przedmiot.
99 V. T eoretyczno-statystyczne prace niektórych pisarzy XIX-go

wieku.
9 9 VI. Czem je s t  sta tystyka?
99 VII. Jeszcze ten  sam  przedmiot.

W powyższym rozkładzie treści, znajdujem y naprzód, że wre W stępie do 
S tatystyki, mającym stanowić przedmiot całego dzieła znajdują się jeszcze  w ia­
domości wstępne zapełniające cały rozdział (!); je s tto  zatem  wstęp do w stępu.

Następnie nie znajdujem y żadnej podstawy dla rozdziałów  IV i VII, tr a ­
k tu ją  one bowiem jeszcze  ten sam  przedmiot co poprzednie rozdziały. 
Zdaw ałoby się że dziełko o 135 stronnicach mogło być bardzo dobrze po­
dzielone na 5, a  naw et 2  rozdziały, treśćby na tem nic nie strac iła . Ale ta
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sto su n k o w o  w ielka  liczba ro zd z ia łó w  d a  się  w y tłóm aczyć , kiedy zag ląd a jąc  
do ich śro d k a , zn a jdziem y , że  każd y  rozd zia ł podzielony j e s t  znow u na 
m nóstw o  m nie jszych  d z ia łó w  albo  §§ , albow iem  co d ru g a  praw ie stronnica  
s p o ty k a ją  się  u stęp y  przedzielone p o p rzeczną  linją; je s t to  z n a k , że  n a s tę p u ­
ją c a  tre ś ć  nie j e s t  w zw iązku  bezpośredn im  z  poprzednią. A utor nie lubi 
ro zw ijać  sw ej m yśli w n astęp s tw ie  logicznem , a  woli p rzeskak iw ać  z  jed n eg o  
p rzedm io tu  do d ru g iego , o czem  też  p rzy  rozb io rze  szczegó łow ym  przekonać 
się  będziem y m ogli. Dalej kiedy ro zd zia ł III z aw ie ra  rozw ój nauk i od Achen- 
w a lfa  do n aszy ch  czasó w , z n a jd u jem y  w roz. V, teo re ty czn o -s ta ty s ty czn e  
p race  n iek tórych  p isa rzy  XIX w ieku (? ), j a k  gdyby p isa rze  XIX w ieku nie 
należeli do o k resu  od A chenw ala do naszy ch  c za só w ?  n a leżą  za tem  oni do 
o k resu  p rzy sz ło śc i?  (!) W idzim y zatem  b rak  śc is ło śc i w zew n ę trzn y m  u k ła ­
dzie treści.

P rze jdźm y do rozbioru  sz c ze g ó ło w eg o  treśc i po jedynczych rozdziałów '.
R o z d z ia ł  I .  W i a d o m o ś c i  w s t ę p n e .  Z n a jd u jem y  w tym  w stęp ie  

do w stęp u  określen ie  s ta ty s ty k i, ja k ie  zad an ie  s ta w ia  au to r, nie dla ca łeg o  
d z ie ła  T eo rji S ta ty s ty k i, a le  tylko d la w stępu , co z am ierza  w tym  w stęp ie  
do T eorji p rzed staw ić  i ź ró d ła  do teg o  w stęp u . Co do o s ta tn ich  zn a jd u jem y , 
że  się  one sk ła d a ją  z  8  rozpraw-ek po k ilk ad z iesią t stro n n ic  k a żd a  i z  7 
dz ie ł, z  k tórych tylko w stępy  teo re ty czn e  p rz ec zy ta ć  trzeb a  było . P rzy  
ogrom ie obecnej lite ra tu ry  s ta ty s ty c z n e j, z ap e łn ia ją ce j c a łe  bibljoteki przy 
b iu rach  s ta ty s ty c z n y ch  w y g ląd a ją  te  ź ró d ła  bardzo  sk ąp o , szczegó ln ie j że 
w iele p rac  w ażn y ch  d la  teorji s ta ty s ty k i i a u to ró w  z as łu ż o n y ch  na polu tej 
nauk i zu p ełn ie  pom inięto , a  w ybrano z ca łe j lite ra tu ry  dow olnie k ilka dzie ł, 
nie z aw sze  szczęśliw ie . Z as ta n o w i m oże n ie jednego  co pom iędzy ź ród łam i 
do teorji s ta ty s ty k i po rab ia ją : H is lo rja  lite ra tu ry  polskiej B en tk o w sk ieg o ' 
i M aciejow skiego P iśm ienn ic tw a polskie. S łu ż ą  one chyba d la  p rzy toczen ia  
kilku p isa rzy  p iszących  o Po lsce  w XVI i n a stęp n y ch  w iekach . Ale co to m a 
za  z w iązek  z  teo rją  s ta ty s ty k i?

R o z d z ia ł  I I .  R y s  h i s t o r y c z n y  s t a t y s t y k i  w s t  a  r o ż  y-  
t n o ś c i ,  w i e k a c h  ś r e d n i c h  i n o w o ż y t n y c h  c z a s a c h  
d o  A c h e n w a l P a .

H isto rję  S ta ty s ty k i rozp o czy n a  a u to r  od A chenw alla, p rz y ta cz a ją c  że  on 
u p o w szech n ił u żyw an ie  w y razu  Statistica. N otu jem y ten  la k t, albow iem  
a u to r  j a k  ro zp o czy n a  od A chenw alla, ta k  i na  nim  kończy  h isto rję  p rz e d s ta ­
w ianej nauk i.

N astępn ie  z n a jd u je  a u to r , że  i Grecy i R zym ian ie  byli ju ż  zn akom itym i 
s ta ty s ty k a m i i p rzed staw ia  p race  s ta ty s ty c z n e  C hińczyków , E g ip c jan , Ż y ­
dów , P e rsó w , G reków  i R zym ian . P rzech o d ząc  do w ieków  śred n ich , m ów i 
o p racach  Arabów', o R elazion i w eneck ich , o s ta ty s ty c e  w M eksyku i P eru .
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P rz y tac za  k ilku p isa rzy  w łosk ich  i n a  podstaw ie M aciejow skiego, m ów i 
o K rom erze i K rasińsk im . M ówiąc n as tęp n ie  o poprzednikach  A chenw alia 
p rzy tacza  o nich dosłow nie pod ług  W app iiu s’a , chociaż go w tem  m ie jscu  nie 
cy tu je .

Nie rozum iem y co ch c ia ł au to r pow iedzieć na s tr . 17 u d o łu , kiedy z w ra ­
ca ją c  się  do czy te ln ika mówi o sobie: „Z n a jo m o ść , śm iem  pow iedzieć, g ru n ­
t o w n a  pracy  A chenw alia, p r a c y . . . . . .  d a je  mi ta k że  m ożność w yrzeczen ia
„p ew nego  z d a n ia” ( ? ) .  N ie w ątp im y p rzecież , że au to r  m a jąc  m ów ić n a s tę ­
pnie o A chenw allu p rzeczy ta ł je g o  dzie ło , p rzynajm nie j w stęp , k tó ry  ty lko 
byt po trzebny . Mamy nadz ie ję , że to  sam o uczy n ił z k ilku  innem i d z ie łam i, 
p rzy toczonem i pom iędzy ź ró d łam i, liczba ich bow iem  je s t  ta k  m a łą . W y s tą ­
pienie a u to ra  w yg ląda ja k  gdyby chc ia ł pow iedzieć: o innych p isa rzach  p o ­
w ta rz am  to  co pow iedzieli W ag n er, E ngel lub Mohl w sw oich  b ro szu rach , 
A chenw alia z a ś  sam  czy ta łem , i o nim  jednym  m am  sw o je  o ryg ina lne  zd an ie .

Rozdział III. R o z w ó j  n a u k i  o d  A c h e n w a l i a  d o  n a ­
s z y c h  c z a s ó w .  T u  rozpoczyna au to r  od A chenw alia i d a je  nam  tre ść  
w stępu  je g o  do d z ie ła  na  s tr .  od 2 3  do 3 0 . P rz y tac za jąc  nas tęp n ie  zdanie 
W a p p au sa  o nim  podaje swmje k ry tyczne  uw ag i. Z a rz u c a  A chenw allow i, że  
nie p o łoży ł g ran icy  m iędzy h is to rją  i sw ą  p ie rw szą  częśc ią  tak  zw anej S ta ­
ty styk i, że nie m a u niego linji dem arkacy jnej m iędzy po lityką i s ta ty s ty k ą , że 
robi ze  s ta ty s ty k i zb iór praw  i rozporządzeń  adm in istracy jn y ch , że  cyfry z a  
m ieszczą g łów n ie  w o d sy łaczach  i nakon iec , że c a ła  z a s łu g a  A chenw alia 
polega na odnow ieniu  i udoskonalen iu  t. z . n auk i notitia rerum publico- 
rum. W  tern się  zaw ie ra  to  pewne zdanie w tym wzglądzie au to ra , i tej 
staw y  bynajm niej u jm ow ać m u nie chcem y. S kończyw szy  z  A chenw allem . 
z a s ta n a w ia  s ię  au to r  nad  w 'yrazem  S ta ty s ty k a  i S taa tsk u n d e  i z  tem i u w a ­
gam i dochodzi do końca s tr . 3 8 . W  p ozosta łe j części ro zd z ia łu  mówi au to r 
o S ta sz ic u , chc iaż  ja k  sam  p rzy zn a je , je g o  ro zp raw k a nie b y ła  p racą  s ta ty ­
sty c zn ą , ale ty lko politycznym  m em orjatem , ja k im  za tem  sposobem  z a b łą ­
k a ła  s ię  do h isto rji teo rji s ta ty s ty k i, nie um iem y sobie w y tlóm aczyć.

Rozdział IV. J e s z c z e  t e n  s a m  p r z e d m i o t .  N a p o ­
czą tk u  tego  ro zd z ia łu  zn a jd u jem y  pew ną n iedok ładność. A utor pow iada , że 
źród łem  z  k tó rego  „ n a u k a ” (S ta a tsk u n d e )  p o w sta ła , by ły  daw n ie jsze  rela- 
zioni w łosk ie . Pod relazion i p rzy jm u jem y , ja k  sam  au to r w yżej pow iedzia ł, 
sp raw o zd an ia  posłów  R zeczypospolite j W eneckiej i je j  gu b ern a to ró w , s k ła d a ­
ne rządow i rzeczypospo lite j; nie były  one za tem  p rzezn aczo n e  do d ru k u , 
a  m ia ły  ch a rak te r  czysto  u rzędow y, nie p rzezn aczan o  je  d la w ięk szeg o  k ó ł­
k a  czy ta jący ch . O tych  relazioni do o sta tn ich  czasó w  nic nie w idziano , 
p ierw szy  R ankę p rz e g lą d a ją c  arch iw a w eneckie, zw rócił n a  nich u w ag ę  j a ­
ko na bardzo  w ażny  m a te rja ł h is to ryczny  dla ow ych czasów . Z k ąd  za tem

1 9Ekonom ista, m. kwiecień, maj i czerwiec. *  v
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podobne urzędowe spraw ozdania mogły mieć wpływ na teorję sta tystyk i 
i być źródłem  oddzielnej nauki „ S t a a l s k u n d e z  tego sobie zdać spraw y 
uie umiemy.

Dalej autor w tym rozdziale mówi o t. z. S taalsm erkw udigkeit albo te ­
raźniejszość (?), przechodzi następnie do t. z . Tabelarycznych statystyków , 
rozwodzi się obszernie nad tern, ja k  tych ostatnich szko ła Conring-Achen- 
walPowska ła ja ła  (sic) i p rzytacza jakich  do tego używ ano wyrażeń (s tr. 4 7 ), 
rzecz, ja k  nam się zdaje , nie bardzo ciekaw a dla historji nauki. N astępnie 
mówi au tor, o Arytmetykach politycznych, że oni najw cześniej opracowali 
sta tystykę ludności, co także nie je s t  dokładne, albowiem obliczanie tablic 
śm iertelności dla czysto-praktycznych celów nie je s t  je szcze  opracowaniem 
statystyk i ludności. N akoniec na str. 49 , natrafiam y na pierwszego pisarza 
po Achenwallu, którego ocenieniem ma się zająć autor. Jest nim S ii s  s- 
m i 1 c h. Ale tu taj spotyka nas rozczarow anie, albowiem chociaż sam  
autor przyznaje, że dla S tatystyki nadzw yczaj w ażne są  jego  prace, jednak 
poprzestaje na przytoczeniu kilku zdań o nim VVappaus’a i W ag n e ra  i koń­
czy tern, że Gerstner bardzo słuszn ie  nazyw a dzieło SQssmilch’a nauką o lu ­
dności, a  nie bynajmniej sta tystyką ludności— sam ego z a ś  S. nazyw a tw órcą 
nauki ludności.

Od Sussm ilch’a przechodzi autor do Q u e t e I e t ’a, ale tylko dlatego, 
żeby powiedzieć że o nim później (sic) ale nie w historycznym  poglądzie b ę ­
dzie mowa, i żeby odesłać po bliższe szczegóły  w przypisku do SQssmilch’a , 
W appaus’a, W agner’a  i G erstner’a. Jednak dziwnem nam się wydaje zkądby 
m ógł Sussm ilch udzielić nam szczegółów  o Quetelet’cie. Dalej mówi au tor, 
że zbliżając się do końca historycznego poglądu, chce je szcze  parę słów  po­
wiedzieć o różnicy zachodzącej pomiędzy AchenwaU’em i B iischinger’em , że 
jeden  był tw órcą t. z. metody etnograficznej a drugi porównawczej, Zatem  
autor pozostał wierny A chenw alfow i, od niego rozpoczął swój rys history­
czny i na nim go zakończył. Ale po tern zakończeniu je s t jeszcze  dodatek, 
mówi w nim au tor o szkołach w statystyce. Podług au tora  byli ary tm etycy  po-  
i tyczn i ,  tabe la ryczn i  s ta tystycy  je s t s tara  szkoła  Conring-Aclianwellowska,  
s zk o ła  m atem atyczna  chcąca wyrazić w szystko cyfrą. Dalej mówi autor, 
że naukę m atem atycznej szkoły byłoby właściwiej nazw ać a ry tm e ty k ą  p o ­
li tyczną,  że ogół (jaki ?) pod w yrazem  statystyka rozumie w łaśnie naukę 
w tern znaczeniu ja k  ją  m atem atyczna szkoła  pojm uje, t. j. ja k  m niejszość 
tej szkoły pojm uje, m niejszość nie żądająca od sta tystyk i wyprowadzenia 
praw (co je s t dosyć ciem ne!) N astępnie w spom ina au to r, że je s t  szko ła  hi- 
storyczna  chcąca ogólnego po łączen ia , i nakoniec zapy tu je  gdzie je s t  p ra ­
wda, k tóra szko ła ma za sobą słuszność , czy ta  co żąda rozdziału (k tóra?) 
czy też ta co go niedopuszcza? (Autor zatem  przy jm uje tylko dwie szkoły,
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kiedy tym czasem  ich sam  daleko więcej naliczył: arytm etyków  politycznych, 
s ta rą  C onring-achaw allow ską, m atem atyczną, h istoryczną, Knies’a  i jego  
zwolenników, zatem  5 albo przynajm niej 4  szkoły). Przedm iotem tym ma 
się autor później (zaw sze  na potem) za jąć . Przy takim chaosie, pytam y się 
czy początkujący może nabrać dobrego wyobrażenia o obecnym stanie nauki 
sta tystyk i, o szkołach które się w niej potw orzyły, o ich znaczeniu i sto sun­
ku w zajem nym ?

Czyby nie było rzeczą prościejszą i dla czytelnika korzystn iejszą, przyjąć 
podział na szkoły  i ich charakterystykę, ja k  je  W a g n e r  podaje. Jedna 
szko ła  byłaby niemiecką ( Conringa-Achenwalla), uw aża ona sta tystykę 
jako  naukę opisową (h istoryczną), m ającą za  przedm iot znajom ość kraju. 
D rugą byłaby szkoła S ii s  s m i 1 c h ’a i Q u e t e 1 e t’a, robiąca po­
strzeżenia ilościowe system atyczne, bardzo luźne, w celu objaśnienia zw iąz­
ku przyczynowości w zjaw iskach za  pomocą przeciętnych i praw a wielkich 
liczb. Pomiędzy obu teini szkołam i byłaby, przypuśćm y trzecia , sk łada jaca  
się z pisarzy, jakiem i są: F a 1 1 a  1 i, J o n a k ,  M o h 1, E n g e l  
i inni, którzy chcą po łączyć op isującą znajom ość kraju  z poszukiwaniem 
bliższych przyczyn i praw' dla zjaw isk  zmiennych. T ak  przedstaw iw szy g łó ­
wne kierunki w teorji sta tystyk i, łatw o bardzo każdego pisarza umieścić 
w odpowiedniej mu szkole, widać również w artość stosunkow ą obu pier­
w szych szko l i razem  trudność połączenia obu kierunków, ja k  tego życzą 
zwolennicy trzeciej szkoły .

R o zd z ia ł V . T e o r e t y c z n o  - s t a t y s t y c z n e  p r a c e  
n i e k t ó r y c h  p i s a r z y  XI X w i e k u .

Pojaw ienie się tego rozdziału, św iadczy o braku wszelkiego system u 
w rozkładzie treści dziełka. Jeżeli bowiem ma należeć do części historycznej, 
powinien być w łączony do rozdziałów  poprzednich przedstaw iających rozwój 
nauki od Achenwalla aż  do naszych czasów , jeżeli do części teoretycznej po­
winien być w innej formie przedstaw iony. T ak  ja k  on je s t, je s tto  re jestr 13 
p isarzy, ułożony bez porządku naw et chronologicznego, ja k  sam  autor przy­
znaje , i przy każdym  z nich znajdu je  się w yjątek, naw et po większej części 
nie przetłum aczony, z w ażniejszego dzieła określający zadanie statystyki. 
T ak ą  notatkę nie opracow aną, nie straw ioną, jak b y  się w yrazić m ożna było , 
podaje autor na s tr. od 56 do 89 , zatem  na 3 3  stronnicach i nazyw a j ą  p ra ­
cami teoretyczno-statystycznem i tych pisarzy. Czyż prace teoretyczno-staty- 
styczne zasłużonych tych statystyków  ograniczają się do kilku wierszy lub 
paru stronnic które oni napisali dla określenia nauki S tatystyki? Przecież 
sam  autor określenia co je s t S ta tystyka?  nie zalicza do teorji S tatystyk i, ale 
tylko do je j w stępu. Ale do tego jak i dziwny wybór! Naprzód idzie M o r e a u  
d e  J o n e s ,  którego zasług i teoretyczne są  żadne, tylko jak o  praktyczny

19*
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statystyk i dyrektor biura statystycznego położy} on dla nauki pewne zasłu­
gi. I przy nim powiada autor, że „bez względu na pracę p. M. de Jones 
„n ie  posiadamy właściwej teorji statystyki, t. j .  pracy, któraby rozwiązywa­
n a  w sposób ścisły, systematycznie naukowy, wszystkie pytania. . . .  od­
noszące się do przedmiotu i zadania nauki.’’ Na to odpowiemy autorowi, że 
w żadnej nauce nie ma jednej książki lub dzieła, któreby w sposób wy­
czerpujący loszystko zawierało, tak samo i w Statystyce. Należy poszukać, 
zebrać prace teoretyczne koryfeuszów nauki, a z tego ułoży się dosyć zao­
krąglona całość, nie trzeba tylko chcieć wszystko znaleść zbyt łatwym spo­
sobem w jednej książce, Przv Q u e t e I e t ’c i e zwraca uwagę autor 
na to, czy go zaliczyć do szkoły historycznej, albo matematycznej? i czy Q. 
jest zdania, że statystyka wyprowadza prawa albo nie? i na tern kończy się 
cały rozbiór Quetelet’a (!) Przy D u f  a u przytacza autor to, co ten pisarz 
wr swojej statystyce o określeniu nauki powiada, w przypisku zaś, wspomina
0 drugiem dziele Dufau, którego rozbiorem, ponieważ nie poświęcone jest 
samej teorji statystyki, nie chce się zająć. Autor zatem uważa przytocze­
nie określenia statystyki z pierwszego dzieła Dufau, jako jego rozbiór (!) 
Ale jeszcze jedna niedokładność zakradła się do tego przypisku. Autor za­
rzuca Dulau, że ten ostatni grzeszy przesadą, mówiąc o niezgodzie ekono­
mistów, i dodaje od siebie „niezgoda, która jeśli istnieje, to tylko w przed­
m io c ie  terminologji i drugorzędnych kwestjach, z wyjątkiem jednej może 
„em is ji biletów bankowych, w której i tak zresztą coraz większa jedność 
„panować zaczyna.”  Tuta j musimy autorowi przypomnieć cały szereg kwe- 
stij ekonomicznych, dzielących dotąd pracujących na tern polu, i które nie pręd­
ko może doczekają się ostatecznego załatwienia, takiemi są: system protekcji
1 wolności handlu, teorja kapitału, renty, wartości, nawet własności, wolność 
banków, wielka i mała własność ziemska i t. p. Ale kto się sam nie spo­
dziewał żeby miał być policzony do liczby teoretyków, to K o l b ,  którego 
dzieło nie dla teoretycznej wartości, jakby to sądzić należało ze słów au­
tora Wstępu, pięciu doczekało się wydań, ale dla swych praktycznych za­
let. Tylko we wstępie nie mającym żadnego naukowego znaczenia, wspo­
mina także Kolb o zbieraniu dat statystycznych. O S t e i n’i e i F a 1- 
I a t i’m powiada autor, że są trudni do zrozumienia. Przy M o h Pu 
mówi autor, że był profesorem heidelbergskiej szkoły głównej, wtedy kiedy 
F a 11 a t i’e g o nazywa prof, tubingenskiego uniwersytetu, a J o n a k  a 
prof, pragskiej wszechnicy. Pytamy jakie jest stopniowanie i różnica pomię­
dzy uniwersytetami heidelbergskim, tubingeńskiin i pragskim, kiedy autor 

każdy z nich inaczej nazywa?
O 11 i i  m e 1 i n’i e i H i 1 d e b r a n d’z i e, powiada autor (str. 88), 

że ich prace nic nowego nie podają. To zdanie o pierwszym z nich bardzo
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n a s  zdz iw iło , kiedy bowiem inni p rzy toczen i p isa rze , ledwie kilka w ierszy , 
albo najw ięcej parę  s tro n n ic  pośw ięcili n a  ok reślen ie  S ta ty s ty k i, R i i m  e l  i n 
n ap isa ł c a łą  rozp raw ę o 4 3  s tronn icach  dla tego  o k reś len ia , i je s t to  je d n a  
z najlepszych  rozpraw  nap isanych  w tym  przedm iocie z w ielką ja sn o śc ią  
i śc is ło śc ią  nau k o w ą . Jeże li p race W a g n e r’a  m a ją  w ielkie znaczen ie  pod 
w zględem  teo re tycznym , to zaw dzię  cza  011 sw o ją  s ła w ę  w ielkiej części R ii- 
m elin’ow i, co też  W a g n e r o tw arc ie p rzyznaje . U w zględnien ie tej rozpraw y 
pom ogłoby bardzo  au to row i przy o k reś le n iu  z n a cz en ia  S ta ty s ty k i.

R o z d z ia ł  V I .  C z  e m j e s t  S t a t y s t y k  a?
P rzechodzim y w tym  rodziale z  części h is to rycznej do teo re tycznej, ale 

n ie n a  d łu g o , albow iem  o k reś liw szy  pań s tw o  i sp o łeczeń stw o  pod ług  E ncy- 
k lopedji Mohl’a, przechodzi au to r  n iespodzian ie do poglądu  filozoficzno-po- 
litycznego  nad  h is to rją . Z kąd  tak i sk o k , żeby  m a jąc  m ów ić o S ta ty s ty ce , 
w p aść  na politykę i h is to rję?  Z  tego  tłó m ac zy  się  au to r  w p rzypisku  na 
str. 105. P o s łu ch a jm y  tych  p rz y c z y n , k tó re  pobudziły  au to ra  do podobnego 
k ro k u .

Naprzód, ponieważ poświęcający się naukom politycznym , dosyć nie­
jasne mają pojęcie o dwóch organizmach, jakiemi są państwo i spófeczeń- 
stwo. Z a tem  k tó ż  m a ja s n e  pojęcie o państw ie  i spo łeczeń stw ie , je że li nie 
m ają  go  za jm u jąc y  się  nau k am i po lityczneini? C hyba za jm u jący  s ię  naukam i 
przyrodzonem i! Ale je że li chodz iło  o n iezna jom ość , to p rędzej m ożna było 
p rzy p u szczać , że z a jm u ją c y  się naukam i politycznem i nie m a ją  pojęcia do­
k ład n eg o  o z ja w isk a c h  p rzyrodzonych , a  poniew aż pod ług  a u to ra  S ta ty s ty k a  
za jm u je  s ię  obok s ta n u  ilościow ego p a ń s tw a  i sp o łe cz eń s tw a  ta k że  z ja w i­
skam i przyrodzonem i (s tr .  3 ), to  n a leża ło  im d ać  kró tk i szk ic  tych  n au k , np . 
m etereo log ji, n auk  lekarsk ich  i t. p. P o słu ch a jm y  drugiej przyczyny, bmw  
ona ja k  nas tęp u je : „ d la  w y k az an ia  różn icy  zachodzącej pom iędzy p ań s tw a- 
„m i i sp o łeczeń stw am i, ok reślen ie  tych dw óch o rgan izm ów  nie w ysta rcza , 
na to odpow iem y, że ja k ie  to są  dw a o rganizm y pań s tw a  i spo łeczeń stw a , 
kiedy ich różnicy  nie m ożna określić . Je s tto  bank ruc tw o  logiczne albo brak 
zu p e łn y  logiki. Jedno  z dw ojga m oże ty lko m ieć m iejsce i albo j e s t  różn ica— 
w tak im  raz ie  d a  się  ona  określić , albo  jeże li nie m oże być w y k az an a  różn i­
ca , to  je j  w rzeczyw is to śc i nie m a, bo ja k im  sposobem  dow ieść m ożem y, że 
is tn ie je  ja k a  różn ica . N ajbardziej p rzek o n y w a jącą  j e s t  przyczyna ostatnia: 
au to r  n azy w a siebie praw dziw ym  przy jacie lem  postępu , n iep rzy jac ie lem  
gw ałtow nych  p rzew ro tów  i widzi trw a ły  postęp  w p rzym usow em  n au c za n iu , 
zupe łne j w olności pracy i sa m o rz ąd z ie  gm iny. C hodziło  za tem  au torow i 
o to , ażeb y  m ógł pop isać  s ię  ze sw ojem i p rzekonan iam i politycznem i, ch o ć­
by n aw e t w rozdz ia le  za jm u jący m  się  tern czem  je s t  S ta ty s ty k a ?  (!!) Z a j ­
rzy jm y  rów nież do tego  epizodu h isto ryczno-po litycznego . Na str. 96  a u to r
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t ł ó m a c z ą c  z a p e w n e  z  G u i z  o t’a  p r z e ł o ż y ł  w y r a z  Charlemagne p r z e z  
Karlom an, i z t ą d  p o s z ło ,  że  m o n a r c h j a  K a r lo m a n a  (o k tó re j  n ik t  nie s ł y ­
s z a ł ) ,  b y ła  św ie tn y m  ch w i lo w y m  m e te o re m .  P o t r z e b a  tu  ro z u m ie ć  K a r o la  
W ie lk ie g o .  Pod  kon iec  te jż e  s t r o n n ic y  n a r z e k a  a u to r ,  że  w XIX w ie k u  nie- 
c h c e m y  p o jm o w a ć  w o lno śc i ,  w ro z u m ie n iu  a u to r a ,  j a k o  s w o b o d y  d z ia ła n ia  
i m y ś le n ia  w g ra n ic a c h  z a k r e ś lo n y c h  t a k ą ż  s w o b o d ą  d rug ie j  o soby .  1 r z e c z y ­
w iśc ie  c o ra z  ba rd z ie j  nie  p o p r z e s t a j ą  n a  t a k ie m  ty lko  u j e m n e m  p o jm o w a n iu  
w oln ośc i ,  k tó r e  pod  ko n iec  z e s z ł e g o  i w  p ie rw sz e j  po ło w ie  b ie ż ą c e g o  s tu le c ia  
by ło  p o w sz e c h n ie  ro z s z e r z o n e  p r z e z  r a c jo n a ln y  k ie ru n e k  fi lozotow, z w ł a s z c z a  
K a n t a  i H eg la .  C o ra z  b ardz ie j  w y m a g a j ą  d o d a tn ie g o  i o rg a n ic z n e g o  p o jęc ia  
w o ln ośc i ,  k tó re b y  p e w n ą  t r e ś c ią  w y p e łn i ło  tę  w ł a ś c iw o ś ć  c h a r a k t e r y s ty c z n ą  j e ­
dn os tk i  lu dzk ie j .  N a s ć r .  9 7  m ó w i  a u to r ,  że  państwo federacyjne  j e ś l i  n ie  j e s t  
w y tw o r z o n e j a k o  p o l i ty c z n a  ko n ie c z n o ś ć ,  m o ż e  być ty lko  u w ie ń c ze n ie m  g m a c h u  
cyw il izac j i  j a k o  n a s t ę p s tw o  s iln ie  ro z w in ię te g o  p o c z u c ia  d o b r a  p u b l ic z n e g o  
i to w arz y sk ie j  ró w n o śc i ,  j a k  to m a  m ie jsc e  np. w S t a n a c h  Z je d n .  A m eryk i  P. 
Ale z  te g o  co p o w ie d z ia ł  a u to r ,  nie  w ie m y  cz y  r o z u m i a ł  że  s t a n  fe d e ra c y jn y  
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  j e s t  s k u tk ie m  k o n ie c z n o ś c i  po l i tyczn e j ,  a lbo  tein 
u w ie ń c z e n ie m  g m a c h u  cyw il izac j i .  N a  str. 9 8 , m ó w i a u to r  że  krucjaty po d ­
k o p a ły  s y s t e m  fe oda lny ;  k i lka  w ie r s z y  dale j  m ia ły  one  w p ły n ą ć  n a  w y tw o ­
rzen ie  s z la c h e c k ie g o  s p o ł e c z e ń s tw a ,  k tó re g o  w p ły w  dz ięk i  k ru c ja to m  p o d ­
n ies iony  z o s t a ł .  P y t a m y  a u to r a  z k ą d  s ię  w z ię ło  s p o łe c z e ń s tw o  sz la c he c k ie  
j e ż e l i  nie  z  fe o d a ln e g o ?  jeżeli  z a te m  s y s te m  feoda lny  z o s t a ł  p od k o p a n y ,  
j a k i m  s p o s o b e m  w p ły w  s z la c h ty  m ó g łb y  s ię  p o d n ie ś ć ?  J a k im  sp o so b e m  k r u ­
c ja ty  m o g ły  p o d n ie ść  j e d n o c z e ś n i e  w p ły w  m ia s t ,  k ró lów  i s z l a c h ty ?  C z y im -  
ż e  k o s z te m  n a s tą p i ło  z w ię k s z e n ie  w p ły w u  k ró ló w  i m ia s t  j e ż e l i  nie  k o s z t e m  
s z la c h ty  f e u d a ln e j?  O w ło ś c ia n a c h  b ow iem  n ik t  w te d y  n ie  m y ś la ł  i n a w e t  
w s k u t e k  w o je n  k r z y ż o w y c h  w ie lu  z  n ich  o t r z y m a ło  w o ln o ść .  N a  str. 100  
p o w ia d a  a u to r :  „ W s z y s t k i e  j e d n e m  s ło w e m  w y p a d k i ,  bo n a w e t  w y n a le z ie n ie  
, , p ro c h u ,  busoli  i p r a s y  d r u k a r s k ie j ,  w y pa d k i  w k tó re  w iek  XV j e s t  t a k  bo- 
„ g a t y m ,  w p ły n ę ły  n a  f o r m a c ję  n a ro d ó w ,” z  tego  u s t ę p u  w n io s k o w a ć b y  n a ­
l e ż a ło ,  ż e  proch  i b u so la  z o s t a ł y  w y n a le z io n e  w X V  w.: t y m c z a s e m  j u ż  
w b i tw ie  p rz y  C re c y  ( 1 3  46 r . )  u ż y to  pa ln e j  broni i n a  p o c z ą tk u  XIV w . o d ­
k ry ł  F lav io  G io ja  bu so lę .

D alej  n a  tej s a m e j  s t r o n n ic y  p o w ia d a  a u to r ,  że  je ż e l i  d e s p o ty z m  p a ń s tw a  
nie  p o c h ło n ą ł  n a  d łu g ie  w iek i  ż y c ia  s p o ł e c z n e g o ,  to  w in n iśm y  to R eform a­
cji, nie z a ś  p ie rw ia s tk o m  p r z e s z ło ś c i ,  z  k tó r y c h  p o w s t a ł y  p a ń s t w a  n o w o ż y ­
tne .  O tó ż  by l iby śm y  w rę c z  p r z e c iw n e g o  z d a n i a  i tym  p ie rw ia s tk o m ,  t.  j .  p o ­
szanowaniu indyw idualności lu dzh iij p rz y p is a l ib y śm y  sw o b o d ę  po l i ty c z n ą  
n ie  z a ś  R e fo rm a c j i ,  k tó r a  o d d a w s z y  p a n u j ą c y m  w s z e lk ą  w ł a d z ę  nad  d u c h o ­
w ie ń s tw e m ,  o b a l iw sz y  j e d y n ą  m o r a ln ą  p o tę g ę ,  s t o j ą c ą  w w ie k a c h  ś red n ich
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po nad k ró lam i, i z ro b iw szy  k ró lów  g ło w am i w ład zy  tak  św ieckiej j a k  i d u ­
chow nej w pań stw ie , p rz y c z y n iła  się  w XVI w. do u g ru n to w a n ia  w ład zy  n ie ­
o g ran iczonej m o n arch ó w  i z ap ro w a d z en ia  cen tra liza c ji.

N a str. 103 pow iada a u to r : . . . „ w e  w szy s tk ich  niem al p ań stw ach  widzi- 
,,m y  m niej lub w ięcej w zb urzony  p ro le ta r ja t,  a  n aw et k lasę  robo tn ików  p rz e ­
ciw ko k lasom  zam o żn y m .”  T u ta j  w idocznie  a u to r  ro z ró ż n ia  p ro le ta r ja t od 
k lasy  robo tn ików , w tak im  raz ie  pod p ierw szym  m ożem y ty lk o  pojm ow ać 
żeb rak ó w  i uboższych  chrom ych , ślep y ch , k a lek i, chorych  i t. p. O tóż  ci 
o s ta tn i nigdy je s z c z e  nie byli w zb u rzen i i n ie m a w ypadku  w h isto rji, żeby  
żeb racy  zrobili rew olucję . Jeżeli z a ś  c zę s to  czy tam y  o n iebezp ieczeństw ie  
p o w sta jącem  d la  spo łeczn o śc i od p ro le ta r ja tu , m ianow icie fab ry czn eg o , ja k  
np. w A nglji, a lbo  ro lnego , ja k  np. w Irlan d ji, to po jm ujem y w tak im  razie  
pod p ro le ta rja tem , m ianow icie k lasę  robotn ików , z a h a rto w a n ą  w p racy  i jedy­
nie z pracy s ię  u trz y m u ją c ą , k tó ra  w sw ej m asie  p rz ed sta w ia  w ie lką  s iłę  fi­
z y cz n ą , n ieb ezp ieczn ą  d la  u s tro ju  po litycznego .

Na str. 104, p o d łu g  a u to ra , niczego ostatecznie więcćj nie należy wy­
magać od państwa, jak tylko zabezpieczenia wolności i to  n iety lko  sw ej 
w ła sn e j, a le  w m iarę  m ożności i c a łeg o  św ia ta . W idzim y za tem  zno w u  z u ­
p e łn ie  u jem n e  pojęcie zad a ń  p a ń s tw a  tak  j a k  poprzednio  w sk az a liśm y  n a  po­
dobne pojęcie  w olnośc i. Podobne  og ran iczen ie , p a ń stw a  do in sty tu c ji z a ­
bezp iecza jące j w olność , u trac iło  obecnie w nau ce  w sze lk ą  p o w ag ę , tak , 
że  n iem a praw ie  uczo n eg o  n a  polu n au k  p o litycznych , k tó ryby  obow iązków  
p a ń s tw a  nie ro z c iąg a ł do w ielu je s z c z e  innych zad a ń  sp o łe cz n y ch . Póki r a ­
c jonalizm  K a n ta  p an o w ał, po jm ow ano ta k  p ań stw o , a le  z  upadkiem  je g o  od 
k ilkudziesięciu  la t zd y sk red y to w an o  to  pojęcie.

N a str. 108 czek a  n a s  now a n iesp o d z ian k a , m ianow icie e k sk u rs ja  na  
pole ekonom iki. N a dw óch  i pó ł s tro n n ica ch  d a je  n am  a u to r  określen ie  
tej n au k i, k tó re  je d n a k ż e  g rz e sz y  brakiem  śc isło śc i. P o trz y k ro ć  bow iem , po­
w iad a  a u to r , że  nie w szy s tk ie  czynności ludzk ie , ch o ciaż  o s ta te cz n y m  ich c e ­
lem j e s t  p ro d u k c ja  bo g actw  ( je sz c z e  w s ta rem  ro zum ien iu  fran cu zk ich  eko 
nom istów  z a m ia s t dóbr ekonom icznych , s łu ż ą c y c h  do zasp o k o je n ia  poti zeb  
ludzk ich) w p ro w ad za  E konom ika  w z a k re s  sw ych  bad ań . Ale pom im o po ­
w ta rz a n ia  teg o  zd an ia , nie o k reśla  a u to r  ja k ie  to s ą  czynności, nie w cho zące  
w z ak re s  ekonom ik i. Na sir. 111 w raca  au to r do s ta ty s ty k i i robiąc j ą  tu ta j 
n a u k ą  p ań stw o w o -sp ó łecz tią , zap o m in a  na  chw ilę , że  i z ja w isk a  p rz y ro ­
dzone m ogą p o d łu g  n iego  sam eg o  na leżeć  do je j  po szu k iw ań .

N a str. 113 czy tam y : „ S z k o ta  m ate m a ty c z n a  u trzy m u jąc , iż s ta ty s ty k a  
„ o  tyle ty lko  z a jm u je  s ię  ro zm aite j n a tu ry  faktami, o ile takowe cyjrą dają 
„się oznaczyć, nie d a je  s ta ty s ty c e  śc iś le  n aukow ego  przedm io tu , pon iew aż 
„p rzed m io t ten , p rz ez  s z k o łę  m ate m a ty c z n ą  podany , j e s t  w ten  sp o só b  z a le -
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„ż n y  w y łączn ie  od sam ej tylko metody p rzedstaw ien ia .”  Z a r z u t  ten  w  z u ­
pełnośc i  u sun ię tym  być m oże, kiedy przy jm iem y określenie  au tora :  „ m ó w iąc  
„bow iem  iż przedmiotem s ta ty s tyk i ,  j e s t  w y łąc zn ie  tylko stan ilościowy , są -  
„ d z ę ,  mówi au tor,  że przedmiot nauki j e s t  zu p e łn ie  n ieza leżny  od metody 
„p rzedstaw ien ia ,  jak ie j  s ta ty s ty k a  używ a ; ( tu ta j  n as tęp u je  przyk ład ,  k tórego 
„z as to so w a n ia  zupe łn ie  nie rozum iem y?),  bo czyby cyfra is tn ia ła ,  lub nie is t­
n i a ł a  w caleby tem u  nie p rze szkadza ło ,  ażeby ,  dajm y na to , Kr. Polskie 
„ m ia ło  ten  sa m  obszar ,  tę  s a m ą  ilość mil □ ,  co obecnie posiada,  k tó rą  to 
„ilość , przy pomocy cyfry, m ożem y tylko dokładniej  p rzedstaw ić .”  Mamy 
tuta j dowód j a k  wielką w adą  j e s t  n ie jasno ść  w pojęciach. Ż eby  au to r  chcia ł 
sobie zd a ć  sp raw ę  z postaw ionych  p rzez  siebie określeń , nie p rzyszedłby do 
takich rezu l ta tów . W idzia ł  au to r ,  że z a rzu ca n o  szkole  m a tem .,  że z a jm u ją c  
się rozm aitym i faktami, o ile takow e d adzą  się cyfrą o zn a cz y ć ,  nie określa 
przez to dokładnie przedmiotu  s ta ty s ty k i .  Upewniony j e s t  au to r ,  że ten z a ­
rzu t  u sun ie ,  kiedy powie, że przedmiotem s ta ty s tyk i  j e s t  s tan  ilościowy 
(czego?  m a  się  rozumieć f a k tó w  także).  P y ta m y  j a k a  zachodz i różnica po­
między n a u k ą  p rze d s taw ia ją cą  stan ilościowy faktów , a  n a u k ą  z a jm u ją c ą  
się faktam i o ile one dadzą się cy frą  oznaczyć? Nie ma żadnej różnicy, 
albowiem przedstaw ien ie  s ta n u  ilościowego fak tu ,  j e s t  j e g o  oznaczen ie  za 
pomocą cyfr. Z a tem  z a r z u t  n ieoznaczenia  dokładnego  przedmiotu  S ta ty s tyk i  
i j e g o  za leżność  od metody poszuk iw ań  pozos ta je ,  w praw dzie  nie tak  j a k  
w p rzyk ładzie  K ró les tw a  Polskiego p rzedstaw iono  (!?) T o  wielkie za tem  
odkrycie, że S ta ty s ty k a  p rzed s taw ia  stan ilościowy j e s t  tylko g rą  w yrazów  
i w niczem nie u s u w a  trudności co do oznaczen ia  ścis łych g ran ic  nauki.

K o z d z i a ł  V I I .  J e s z c z e  t e n  s a m  p r z e d m i o t .
N a  str. 121 powiada au to r,  że tip. Hildebrand, W a g n e r ,  W a p p au s ,  częs to ,  

sami z sobą  w widocznej sprzeczności p ozos ta ją ,  ż ąd a jąc  w s ta ty s ty c e  w y ­
p row adzan ia  p raw  i z  tego  w yprow adza  au tor  wniosek, iż myśliciele ci w i­
docznie że  z łe j  sp raw y  bronią. D ow ieść  z a ś  tego obow iązuje  się au to r  
w części II sw'ego W s tępu :  T a k  za s łu ż e n i  s ta ty s tycy ,  j a k  wyżej wymienieni,  
z a s łu g u j ą ,  ażeby  o nich nie odzyw ano  się i nie robiono za rzu tów , k tórych  
dowody odłożone s ą  ad je lic io ra  tem pora. Jeżeli to było miejsce, gdzie 
o tych sprzecznośc iach  wspomnieć należało ,  to trzeba było p rzedstaw ić  z a ­
razem i dowody, jeże li  z a ś  to wspomnienie o sprzecznościach  nie na leży  do 
ciągu rzeczy ,  to  lepiej było j e  opuścić.

N a str. 122  w ra ca m y  znow u do tej wyżej wspomianej g ry  s łó w , do tego 
Hanu ilościow ego, k tóry  d ja lek tyczn ie  ma u su nąć  wszelkie trudności i w ą t ­
pliwości. Musimy przy toczyć  c a ły  ustęp:

„ S ta ty s ty c y  mówiąc, iż zadan iem  S ta tys tyk i  j e s t  w yprow adzanie  praw , 
„ m a ją  tu ta j n a  uw adze  p raw a  wielkiej liczby, czyli praw'a da jące  s ię w ykryć
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„ za  pomocą zestaw ienia wielkiej liczby obserwow anych zjaw isk  i zastoso­
w a n ia  do takow ych przeciętnego rachunku. W edług tego zatem , zadanie 
„S ta ty styk i byłoby zależne od metody w ykrycia praw , a ilekroć, dajmy na 
„ to , ekonom ista w celu wykrycia praw rządzących bogactwem , albo popula- 
„cjon ista  chcąc wykryć praw a ruchu ludności, albo też filozof chcący zbadać 
’’naturę człow ieka, zastosow aliby do swych prac m eto d ę  w ie lk ie j  lic zb y  

„ ip r z e c ię tn y  rach u n ek , przestaw aliby w ów czas być sami sobą, t. j .  ekono­
m i s t ą ,  populacjonistą albo filozofem, i staw aliby się sta tystykam i. Alez to 

niepodobieństwem , odrębność bowiem nauki, nie w arunkuje odrębnością 
’,stosow anej m e to d y , k tó ra  zresztą , jako droga prow adząca do wykrycia p ra ­
w d y ,  nietylko może, ale naw et p o w in n a  b y ć  je d n ą  dla w szystkich nauk.” 
Dalej znow u mówi autor: „S ta ty styka  (w tern znaczeniu jak  j ą  autor poj- 
„m uje), posiada w łaśnie sam oistny przedm iot, a  tym je s t ilościowy stan  
,’państw a, społeczeństw a i zjaw isk  przyrodzonych, posiada rów nież i sam o 
’.istne zadanie .” Naprzód co do m e to d y  k tó ra  d la  w szy s tk ic h  nauk, o ile 
na to przedm iot i posiadane źródła pozwolą, p o w in n a  b y ć  je d n a .  Zdanie 
to g rzeszy przeciwko logice, k tó ra  naucza że są  dwie głów ne metody poszu­
kiwań: dedukcyjna i indukcyjna, z których znowu każda ma sw oje odcienia 
i gałęz ie, tak , że każda nauka bierze tę  lub ową formę jednej z dwóch g łó ­
wnych metod stosow nie do przedm iotu ( ‘) . Dalej co do tego, że S ta tystyka  
posiada sam oistny przedm iot, a  tym  m a być s ta n  i lo ś c io w y  p a ń s tw a  i t. p . 
Pokazaliśm y ju ż  w yżej, że stan  ilościowy np. państw a albo p rzedsta­
wienie w liczbach tego państw a je s t  jedno i to sam o. Jeżeli zatem  przy 
metodzie w ie lk ie j l ic z b y  i  ra c h u n k u  p r z e c ię tn y m  przedmiot S ta tystyk i je s t  
zaw arunkow any m etodą, t. j .  tylko te przedm ioty do niej należą, do których 
ta m etoda da się zastosow ać; to rów nież i przy ilo śc io w y m  s ta n ie  ̂ jako  z a ­
daniu S tatystyk i, te tylko przedmioty do niej należeć będą, do których me­
toda przedstaw iania stanu  ilościowego da się zastosow ać — zatem  również 
uw arunkow anie przedm iotu przez m etodę.

Jeżeli do przytoczonego przykładu: ekonomisty, populacjonisty i filozofa, 
zam iast m e to d y  w ie lk ich  l ic z b  i  ra ch u n k u  p r z e c ię tn e g o , w s ta w im y  m etodę  

p r z e d s ta w ia n ia  s ta n u  ilo śc io w eg o , to nie popsujemy w niczem dalszej czę-

(') Nie podzielamy w tej m ierze całkowicie zapatrywania szanownego krytyka. 
Dotąd w istocie tak jest, że każda nauka przyjmuje tę lub ową metodę, stosownie 
do przedmiotu. Atoli w interesie rozwoju nauk i wykrycia prawdy stawić należy  
desideratum  przyszłości,— które prędzej czy później, zdanjem naszem urzeczywi- 
stnionem zostanie,—aby wszystkie nauki posługiwały się je d n a k ą  metodą, łączącą  
w sobie badanie indukcyjne i dedukcyjne. W tym też sensie należy, sądzimy, ro­
zumieć zdanie szan. autora Wstępu. (P. It.)
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ści p rzyk ładu  au to ra  i o trzym am y że p rze s tan ą  oni rów nież być ozem s ą  
a  s t a n ą  się s ta tys tykam i;  albowiem tam  gdzie  użyć m ożna  p raw a  wielkich 
liczb i rac h u n k u  przeciętnego, tam m ożna  to sam o przedstaw ić  w s tan ie  ilo­
ściowym. Ż e  to j e s t  jedn o  i to sam o, zobaczy m y  z a r a z  z  za d ań  ja k ie  tem u 
stanow i ilościowemu s ta w ia  au to r.  T e  za d an ia  podług niego, s ą  trzy: 1 )  d o ­
k ładne  przedstawienie ilościowego s ta n u  pańs tw a ,  spo łe cz eń s tw a  i z jaw isk  
przyrodzonych,  z  w ykazaniem  liczebnego ich s tosunku ;  2)  wykrycie is tn ie ­
jące j  prawidłowości tak  w świecie moralnym  j a k  fizycznym i 3 )  w ykazan ie  
środków  zebrania s ta tys tycznych  danych, j a k o  też sposobów w ykrycia praw 
wielkiej liczby. C zegóż innego ż ą d a ją  s ta ty s tycy ,  przeciwko k tó rym  w y s tę ­
puje powyżej au to r?  prawie tego s am ego  co au to r ,  tylko nie g rze sz ą  r ó ­
wnym brakiem ścisłości.  P o d łu g  au to ra  bowiem, s tan  ilościowy p rzeds taw ia  
ca ły  sam ois tny  p rzedm iot S ta tys tyk i ,  k tóry  dzieli się na  t rzy  zadan ia ,  z tych 
w pierwszem zna jdu jem y  znow u przedstaw ien ie  s ta n u  ilościowego, tak  że 
s tan  ilościowy przeds taw ia  raz  ca ło ść  zad ań  S ta ty s ty k i ,  a  drugi raz  tylko 
je d n ą  trzecią część. Sprzec iw ia  się to logice, albowiem część  nie może być 
rów ną  całości i na odw rót .  Pomimo za tem  tej mniemanej nowości,  leżącej 
w stanie ilościowym, au to r  s z u k a ją c  praw idłow ości w z jaw isk a ch  i praw 
wielkich liczb, za licza  s ię przez to  sam o do szko ły  S u ssm ilch ’a  i Que- 
telet’a.

Nie rozumiemy zupe łn ie  u s tęp u  n a  str. 124: „ S ta ty s ty k a  za te m  j e s t  p o d ­
w ó j n ą  nauką ,  a  mianowicie: nauką opisującą  i metodologiczną. Ja k o  
„nauka opisująca , p rzed s taw ia  nam  w y łączn ie  ilościowy s ta n  i s łu ż y  do 
„w y kry c ia  is tn iejącej p raw id łow ości.” Jeżeli s ta ty s ty k a  j a k o  op isu jąca n a u ­
k a  p rzedstaw ia  s ta n  ilościowy i w ykryw a prawidłowości,  cóż  pozostan ie  na  
je j  część  metodologiczną. Następnie  sa m  au to r  p rzyzn a ł  jako  cechę c h a r a ­
k te ry s tyczn ą  szkoły h istoryczn ij, że  z a jm u je  się opisaniem pańs tw , s p o łe ­
czeńs tw ,  szkoła m atem atyczna  z a ś  m a  podług  niego, za jm o w a ć  się ilościo­
wym s tanem  (s tr .  1 3 1 ) .  Po łączen ie  tych kierunków  (mówi na str .  1 3 0  i n.) 
j e s t  czys tem  niepodobieństwem i m a być dla nauki prawdziwem zabó js tw em . 
W praw dzie  dowieść tego  obow iązu je  się później (znow u później!).  Pomimo 
tego  praw dziwego z a b ó js tw a ,  au to r  na str. 124; powtórnie na s/r. 134  powiada, 
że S ta ty s ty k a  j e s t  nauką opisującą  i w yk ry w a jąc ą  jednocześn ie  is tniejące 
prawidłowości;  a  w tym sam y m  ustępie , p rzem ów iszy  w yże j,  powiada, że p o j­
m uje  S ta ty s ty k ę  w znaczen iu  m atematycznej szkoły  (!?). J a k a  za tem  sp rze cz ­
ność  pomiędzy tein co powiedzia ł na  str . 1 3 1 ,  o obu szko łach  i n iemożności ich 
po łączen ia  i os ta tecznem  określeniu S ta tys tyk i  n a  s tr .  1 24  i 1 3 4  (!!). S to im y  
za tem  na  końcu rozpraw y i nie wiemy co myśleć o au to rze  i j e g o  określeniu  
s ta tystyk i ;  kiedy tem u co pow iada na  początku o k resu ,  że t r zy m a  się z n a ­
czenia  szko ły  m a tem atyczne j ,  kilka w ierszy dalej sam  za p rzec za ,  n a z y w a ją c
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S tatystykę  nauką op isującą (!!!). Szkoda było tyle pracy, żeby przyjść do
tak sm utnego rezultatu.

Na sir. 121 i rów nież na str. 124, mówi au tor, że musi powiedzieć słów  
kilka O prawidłowości i prawach statystycznych. Jestto  dowód ja k  brakuje 
wszelkiej jedności w przedstaw ieniu treści dziełka, kiedy m ożna dwa razy 
pow racać do tego sam ego przedm iotu.

Na str. 126 pozw ala au tor statystykom  wyjaśniać prawo, w tedy, kiedy 
poprzednio odm aw iał im pozw olenia wyprowadzania praw  (s tr . 1 2 0 ), m ó­
wiąc, że przezto w kraczają w sferę innych nauk. W praw dzie tlóm aczyc 
ma te praw a, których nie miał dozwolonem w yprow adzania, nie ja k o  s ta ty ­
styk, ale jak o  ekonom ista, filozof i t . p.

Na dr. 127 przedstaw ia autor na co uczony (sic) s ta ty sty k  zw ró ­
cić powinien sw e usiłow ania: „pow inien on badać jak ie  są  mianowicie n a j­
w ła ś c iw s z e  środki zebrania statystycznych danych, jako  też, jak ie  są  spo- 
„soby wykrywania praw  (zatem  dozw ala w ykrywania praw ) przy pomocy 
„statystycznych faktów .’’

Ukończywszy przegląd szczegółow y w szystkich rozdziałów , rzućmy j e ­
szcze raz okiem na całość dziełka. Na str. 3  jak o  zadanie swojej pracy 
staw ia au tor określenie nauki, ścisłe oznaczenie sam ego przedm iotu nauki, 
je j zadania, metody przedstaw ienia, ja k o  też m iał w ykazać w czem różnica 
zdań (co do określenia nauki) istnieje. Żadnem u z tych przez siebie p o s ta ­
wionych zadań nie uczynił zadość au tor w swojem dziele, naw et danemu 
określeniu S tatystyk i na str. 3  nie pozostał w ierny, i w alcząc ze szko łą  h i­
sto ryczną i przeciwko je j połączeniu z m atem atyczną, w szystko tiakoniec 
pom ięszał i w yszedł z tego niepojęty chaos. Z a  to poprzeplatał sw oją pracę 
wiadomościami wprawdzie ciekawem i, ale którychby nikt nie spodziew ał się 
znaleść we W stępie do T eorji S tatystyki. T ak  np. na str. 72, dowiadujem y 
się, że je s t  zasłużoną  w kraju  firma księgarska pp. Gebethner i Wolff, na 
str. 102, że rząd parlam entarny \\e  Francji je s t  niemożliwy, dalej, że niein­
terw encja je s t  punktem  kulm inacyjnym  politycznej niedojrzałości (1 0 3 ), że 
au tor nie je s t  stronnikiem  Rochefort’a et consortes (1 0 5 ) , że Niemcy czescy 
chcą żeby w ich ręce p rzeszło  berło H absburgów  (1 1 2 ) , że zm iany w św ię­
cie przyrody i ludzkości doprowadzić m uszą do św . religji C hrystusa w jej 
pierwotnej czystości (1 1 5 )  i t. p . Systemu swojego nie przedstaw ia autor 
tylko daje wstęp do teorji i tego jeszcze  część I, zaw ierającą rys history­
czny i ogólne zasady. Jeżeli następnie w części I l-ć j  w stępu da określenie 
metody statystycznej, rozgraniczenie S ta tystyk i od innych nauk i sposoby 
urzeczyw istnienia zadań sta tystycznych , natenczas obiedwie części W stępu 
pochłoną ca łą  teorję sta tystyk i, nic je j nie pozostaw iając. Autor nie tłu m a ­
czy się dlaczego tak i ogrom ny zakres dal W stępowi, bo i trudno byłoby do -
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w ieść , że za sa d y  ogólne zaw iera jące  określen ie nauk i, m ogą nie należeć do 
T eo rji, a  pow inny zn a le ść  m iejsce we W stęp ie . Z w ykle bow iem , obok liisto- 
rji statystyki, k tó ra  bynajm niej nie je s t  w stępem  ale częśc ią  nauk i S ta ty ­
styk i, p o jaw ia  się  je j  Teorja, ja k o  p rze d s taw ia ją ca  zadan ie  nauk i, je j  okre­
ślen ie , w ypełn ien ie zad ań  p rak ty czn e , je j s to su n ek  do innych nauk  i t. p. 
Z d aw ałoby  się  za tem , że b rak u je  au torow i sy stem u  ogólnego  S ta ty s ty k i. 
B rak  sy s tem a ty czn o śc i w ykazaliśm y  ta k że  w sam ym  ro zk ład zie  z e ­
w nętrznym  ro zd z ia łó w , w n iespó jnośc i trak to w an y ch  p rzedm io tów , w p rze ­
skak iw an iu  z jed n eg o  przedm iotu  do d rug iego  lub zw racan iu  po kilka 
razy  do tej sam ej ina terji. B rak  śc is ło śc i naukow ej p rze jaw ia  s ię  w o d k ła ­
daniu  na jw ażn ie jszy ch  kwrestij n a  późn ie j, chociaż  n a  nich p rzy c h o d z iła  k o ­
lej. Ale najdotkliw iej czuć się  daje  n iedosta tek  jasności w pojęciach i p rze d ­
staw ien iu  p rzedm io tu , tak , że po p rzeczy tan iu  d z ie łk a , po zo s ta je  ogrom ne 
zam ięszan ie , z  k tó rego  rozeznać  nie m ożna, ja k ie  je s t  stanow isko  au to ra  
w nau ce , ja k i j e s t  s ta n  je j  obecny , n iem ów iąc ju ż  o tern , że h is to rja  S ta ty ­
styki je s t  oparta  na  k ilku b roszurach  i dz ie łach , zu p e łn ie  dow olnie w y ję tych  
z  ca łe j lite ra tu ry  s ta ty s ty c z n e j, i że tylko jed en  A chenw all trochę dokładniej 
p rzedstaw iony . P rzynajm niej s tre ś c ił au to r w stęp  A chenw alla i parę  sw oich 
u w ag  porobił.

' N a str. 129 m ów i au to r, że w sw oim  w yk ładz ie  szed ł za  radą  S c h ł o -  
z  e r ’a , k tó ry  chc ia ł żeby  zw racan o  w iększą  u w ag ę na teo rję , nie z a ś  w y ­
k ład an o  pew ien rodzaj teorji ja k o  w stęp , a  ledwie pod koniec za s to so w y w a- 
no te o rję  (s tr . 1 2 8 ) . T y m czasem  p o stąp ił au to r  w ręcz przeciw nie, ta k  ja k  
S ch lozer nie rad z ił, w ydał bowiem  pew ien rodzaj teorji ja k o  w stęp  i w nim  
nie z a w a r ł  n aw et tego  co sam  uw aża  ja k o  g łó w n y  cel u siłow ań  uczonego  
s ta ty s ty k a  (str. 127): „p rz ed sta w ić  n a jw łaśc iw sze  środki zebran ia  s ta ty s ty ­
c z n y c h  danych , ja k o  te ż  sposoby w ykryw an ia  p raw  przy  pom ocy s ta ty s ty ­
cznych fak tów .” Nie w idzim y za tem  n aw et m ożności, podług  teorji sam ego  
au to ra , ażeby  u cz ąc a  s ię  m łodzież  z n a la z ła  u ła tw ien ie  dalszych  stud ij w n i­
n ie jszym  W stęp ie  do T eo rji.

W. Załęski.



KRONIKA EKONOMICZNA.

A. Zagraniczna. Kwestja zwana spółeczną, ro z p a try w a n a  n a  p o sie d zen iu  T ow . eko- 
n o m iczn eg o  w P a ry ż u .— Kongresy w B azylei, Lozannie i w  B onn.

B. Krajowa. Sprawozdanie z czynności likwidacyjnych w Królestwie Boiskiem, od Vi3 
l ip c a  1809 r .  do  ' / u  s ty c z n ia  1370 r . -  Ustawa B anku  Handlowego w W arszawie.

A. ZAGRANICZNA.

Do najważniejszych zagadnień ekonom iczno-spółecznych naszćj 
epoki, k tó re  oczekują, dotąd jeszcze pomyślnego rozw iązania zw raca­
jąc baczną uwagę myślicieli, uczonych, mężów stanu  i w ogóle ludzi 
dobrój woli, należą bezw ątpienia kw estja organizacji pracy, stosunek 
robotników do ich chlebodawców, kap ita łu  do pracy, popraw a r a ­
dykalna losu robotników i kilka jeszcze innych pobocznych kwestij, 
stanowiących razem  całość której dano nazwę kwestji spółecznćj. 
Czytelnikom naszym  kw estja  ta, oraz jej dotychczasowy przebieg 
nie są obcemi; znaną im jes t agitacja robotnicza, w alka kap ita łu  
i pracy — tych dwóch na pozór sprzecznych żywiołów,—  obustronne 
dążności i wzajemne p retensje  stron  walczących, jak  nie mnićj usiło ­
wania, czynione na polu teorji i praktyki, aby załagodzić spór, z obu- 
stronnćm  zadowoleniem , usunąć istniejące trudności i zmienić w arunki 
wadliwego ustro ju  ekonomicznego, zaprow adzając nowy porządek rz e ­
czy na sprawiedliwości i zasadach nauki oparty. Sądzimy przeto, żc od­
powiemy życzeniom czytelników i zadaniu tego pisma, zdając sp ra ­
wę z objawów będących wyrazem obecnego kierunku, k tóre rzucają 
św iatło na stan  kwestji tak  żywo wszystkich obchodzącej i w zbogaca­
ją  zarazem  wątek rozgrywającego się wielkiego d ram atu  społecznego.

O rganizacja pracy i stosunek robotników do chlebodawców po k il­
kakrotnie w ostatnich czasach były na porządku dziennym obrad ciał 
zbiorowych. Przedm iotem  tym zajm owały się zgrom adzenia robotn i­
ków i chlebodawców, uczonych i filantropów: roztrząsano  go więc
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z różnorodnych punktów widzenia. Zestawienie ze sobą w streszcze­
niu ważniejszych rozpraw  będzie przedm iotem  niniejszćj kroniki.

1. T o w a r z y s t w o  e k o n o m i c z n e  paryzkie, w uznaniu 
ważności kwestji, k ilkakro tn ie  w krótkich odstępach czasu nad nią 
obradow ało na swych zwyczajnych posiedzeniach. Na posiedzeniach, 
kwietniowćm i niajowóm, rozbierano pytanie dotyczące udziału rob o t­
ników w zyskach; z tych dwóch posiedzeń zdamy spraw ę nieco p ó ­
źniej, dzisiaj zaś zajmiemy się dyskusją posiedzenia lipcow ego nad 
pytaniam i postawionem i przez p. J . G arnier w tych słowach: co nale­
ży rozumićć pod nazwą „kwestja społeczna?” Jak ie  są dzisiaj sposoby 
zwalczania socjalizmu?

P. G arnier na prośbę prezydującego, p. Vće, b. m era m. Paryża, 
objaśnił w kilku słowach powyższe pytania: W yrażenie „kw estja spo­
łeczna” stało  się form ułą powszechnie używaną; posługiwano się nią 
do syta na zgrom adzeniach publicznych, w dziennikach, a naw et 
przyjaciele m inisterjum  O llivier-Daru-Buffet, konserw atyści czystój 
wody, zaraz po dojściu tegoż do władzy, radzili mu, wysadzenie k o ­
misji dla zbadania „kw estji społecznej.” Jedni rozum ieją przez to 
stosunki między robotnikam i a chlebodawcami, stosunki które tym 
pierwszym  wydają się być kw estją społeczną par excellence, alfą 
i om egą wszystkich kwestij spółecznycli i politycznych; inni znowu 
nadając liczbie pojedyńczćj znaczenie liczby mnogićj, jednoczą w nićj 
wszystkie kwestje i tw orzą z niój jakoby synonim nauki spółecznćj.uw a- 
żanćj ze stanow iska socjalizmu. Zdaniem p. G arnier, ludzie rozważni 
posługiwaćby się tylko powinni liczbą mnogą, aby nie mniemano, że 
istnieje jedynie jedno zadanie społeczne i jeden sposób rozwiązania 
go, oraz aby uniknąć wszelkiego zam ięszania i pobratym stw a z socja­
lizmem, przeciw którem u najskuteczniejszćm  lekarstw em  jes t rozpo­
wszechnienie wiedzy ekonomicznej. Znajomość nauki uczyniłaby p o ­
woli wszystkie dyskusje pożyteczniejszem i i zwróciłaby na właściwą 
drogę ludzi politycznych, deputow anych, publicystów i t. d., którym 
zwykle braknie wiedzy, odwagi i prawości skoro znajdą się w obec mas 
obłąkanych nowoczesną frazeologią.

R edaktor , ,E konom isty  fra n c u zk ieg o ' p. Juljusz D u v a l ,  sądzi, że 
pytanie postawione przez p reop inan ta  je s t rem iniscencją scholasty- 
czną, przypom inającą spory Nominalistów i Realistów, gdy pierwsi 
utrzymywali że pojęcia ogólne i abstrakcyjne nie m ają żadnćj real- 
nćj, żywotnćj podstawy: są  tylko idealnem i płodam i ludzkiego umy­
słu , drudzy zaś dowodzili, że pojęcia te istnieją przedm iotowo po za 
obrębem  ludzkićj myśli. Dzisiaj przywracam y tę sam ą dyskusję za-
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pytując czy istn ieje „kwestja sp ółeczn a.” Co do mnie, powiada p. 
Duval, staję po stronie Nominalistów; przeczę istnieniu tśj kwestji 
i zgadzam się z p. Garnier, że w rzeczyw istości są tylko kwestje sp e­
cjalne, oddzielne, wym agające specjalnego, odrębnego rozwiązania. 
N ie idzie jednak zatem, aby wyrażenia ogólne i abstrakcyjne -  jakkol­
wiek pozbaw ione realnćj treści, —  m iały nie być dogodne w użyciu, 
niezbędne nawet n iekiedy w rozm owie. Codziennie mówimy np. b ia­
łość , w ielkość, choroba, a przecież nie ma przedm iotu któryby to 
przedstaw iał, tylko są przedm ioty b ia łe lub w ielkie, istoty chore i t. p. 
Zdolność uogólniania i abstrahow ania jest jednym  z przywilejów, j e ­
dną z potęg myśli ludzkićj; wyrzec się jej, byłoby pozbawić się  dogo­
dnego bardzo narzędzia. D latego też codziennie podnoszą i dyskutują 
nietylko kw estję sp ółeczn ą, ale także religijną lub polityczną, jako 
wyrażenia syn tetyczn e głów niejszych, oddzielnych myśli odnoszących  
się do polityki i religji. N ie je s t  przeto rzeczą pożądaną pozbywać 
się  dogodnego wyrażenia „kwestja społeczna,” ale posługując się 
nićm zapom inać nie należy, że są kw estje specjalne w dziedzinach  
ekonom icznćj, politycznćj, spółecznćj.

Co się tyczy „środków zw alczania socjalizm u,’’ należałoby uprzed­
nio określić co jest socjalizm .

W edług p. D uval’a, jestto  jedno z tych słów  czczych i niejasnych k tó­
re nic nie wyrażają dlatego, że wyrażać mają w szystko, jestto  broń  
którą się pokonyw a w walce nieprzyjaciół, bez względu na to czćm  
są i co utrzymują. W artoby było wyznaczyć konkursową nagrodę dla 
tego kto znajdzie owego niew idzialnego feniksa, zwanego socjali­
zm em, kto poda śc is łe  określenie generyczne dające się zastosow ać 
do wszystkich odcieni socjalizm u, z w yłączeniem  innych doktryn. 
Brany w znaczeniu ogólnie przyjętćm  przez ekonom istów , socjalizm  
cechuje się w szechw ładztw em  państwa, pochłaniającćm  wolną wolę 
i w szelkie sprawy prywatne jednostek. Definicja taka odpowiada 
w istocie socjalizm owi Cabet’a, Saint-Sim ona, Lud. Blanc’a, oraz 
wszystkich komunistów i kollektywistów  różnych odcieni; lecz byłoby  
widocznym  fałszem  stosow ać ją  do dwóch głównych doktryn socjali­
stycznych, m ianowicie Proudhon’a i Fourrier’a. Proudhon, rew olucjo­
nista w polityce, chętnie odwrołujący się  do władzy państwowśj, 
w dziedzinie ekonom iki jest gorliwym obrońcą autonomji i wolności 
indywidualnćj, tak dalece, że chcąc wryrazić całą  swą odrazę do w ła ­
dzy, uciekł się do użycia wyrazu dziwnćj ortografji: a n -areh ja .  Zaś 
doktryna Fourrier’a, jednego z ojców socjalizm u — bezwątpienia  
najznakomitszego między nimi, —  ignoruje zu pełn ie pojęcia pań-
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stw a, władzy, przymusu. S treszcza ją  najlepićj dewiza opactwa 
Thelemes: czyń jak ci się podoba. F a lan ste r je s t królestw em  wol­
ności osobistćj, absolutnój autonom ji jednostki: wszystko tam  d o ­
konywa się za dobrowolny zgody interesow anych. W ierny swój 
zasadzie, F ourier, nigdy niczego nie żydał od państw a lub rzydu; 
wszystkiego natom iast oczekiw ał od dobrowolnego spółudziału 
i poparcia jednostek , a jeżeli czasem niektórzy z jego uczniów 
zeszli z tój drogi, uczynili to jako ludzie polityczni, a nie jako  sekcia. 
rze falansteryjni; F ourrier byłby ich sig w yparł. Oto są dwa główne 
obozy socjalistów, będyce negacjy socjalizmu w edług określenia eko­
nomistów.

Zbliżymy sig wigcój do rzeczywistości, stosujyc tg nazwg do każdćj 
doktryny zam ierzającej przeistoczyć szybko i radykalnie cały ustrój 
ekonomiczny i społeczny, za pomocy lub bez interw encji państw a. 
Ale w takim  razie dołyczyćby trzeba było mnóstwo objawów uw aża­
nych dotyd jako  obce socjalizmowi. Solon, L ikurg  i wszyscy p raw o­
dawcy starożytności, którzy nadaw ali praw a rzeczpospolitym  lub rno- 
narchjom , byliby socjalistam i. Chrystjanizm  odradzajycy ludzkość 
stałby sig socjalizmem. Karol Wielki, Ludwik XIV, ci przedstaw iciele 
m onarchji absolutnej, byliby również socjalistami. Toż samo Quesnay 
i ekonomiści, albowiem dążyli do przyw rócenia naturalnego ustroju 
spółeczuego wbrew prawom , a co wigcćj za spółdziałaniem  państwa. 
Quesnay jako swy pierw sza zasadg staw ia, aby w ładza była niepo­
dzielny i panujący nad „w szystkiem i jednostkam i społeczeństw a i nad 
wszystkiemi interesam i osobistemi: system  przeciwwagi sił w rządzie 
je s t opinjy zgubny, k tó ra  wykazuje tylko niezgodg migdzy wielkimi 
i ucisk m ałych.” Któryż socjalista postaw ił jawniej państwo po nad 
obywatelami? Turgot zastosow ał doktryng swego mistrza: wszystkie 
jego edykta są owocem władzy nieograniczonej, burzycćj cały stary  
budowg ekonom iczno-społeczny. Rewolucja 1789 była wigcćj jeszcze 
socjalistyczny, gdyż zniszczyła ze szczgtem cały ustrój ekonomiczny, 
polityczny, społeczny, a naw et religijny przeszłości; w rzeczy samej 
stanow iła ona nowy erg organizacji społecznej z urzgdu. Jeżeli tego 
nie nazwiemy socjalizmem, gdzież go zatćm szukać bgdziemy? P. D u­
val przytacza inne jeszcze przykłady, w końcu oświadcza, że nie chce 
wigcćj nalegać; zam iarem  jego było tylko wykazać, że jgzyk wyrobio­
ny powinien sig wyrzec podobnych nazw k tó re  zam iast rozświecać, 
zaciem niają pojgcia, a ci którzy szczycą sig być socjalistam i, jak  ró­
wnież ci, którzy sig tego wypierają, nie rozum ieją jasno czego chcą. 
Nazwy takie upaść powinny, jak  upadły wyrażenia hugonoci, ja r s e -

»
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n i id  i t. p. nazwy stronnicze, będące tylko wyrazem niezgody i nie­
nawiści. Mówca oświadcza że oddawna już zap rzesta ł używać nazwy 
socjalizmu, a to dla tego że wyrażenie to oznaczać może co najwyżćj 
„przew agę społeczeństw a." Idea ta  atoli je s t fałszywą, przeto  w yra­
żenie indyw idualizm  byłoby mniej niedokładnem , ponieważ społecz­
ność istnieje dla jednostk i nie zaś jednostka  dla społeczności. Jedno ­
stka tylko je s t rzeczywistością, społeczność je s t p rostą  formą. Ale 
zarówno socjalizmu jak  indiwidualizmu uznawać nie należy, albowiem 
jednostka i społeczność zostawać powinny ze sobą w równowadze 
i harmonii. Ekonomiści poszliby za tym przykładem , gdyby się zasta- 
nowili jak i szereg rów nań tw orzą wyrazy ich słownika: Ekonom ja po­
lityczna =  ekonom ji społecznćj =  umiejętności społecznćj =  reform ie 
społecznćj —  kwestjom społecznym  =  postępowi społecznem u == so­
cjalizmowi. A zatćm, pominąwszy male odcienia, ekonomja polityczna 
lub społeczna i socjalizm są tćrn samćm: jednak i ich przedm iot, jedna­
kie uzasadnienie, jednakie cechy.

P. de L a p o m m e r a y e  mniema że kw estja społeczna istnieje 
> że jćj form ułę łatw o jest podać. Kwestja społeczna je s t ta  jaką  
staw iają ludzie przyciśnieni niedolą. Definicja tak a  nie je s t może na­
ukowa, ale nosi piętno praktyczne k tóre zatrzeć się nie da. Ci którzy 
cierpią usiłują polepszyć swój byt, próbując wprowadzić w życie nowe 
system y organizacji społecznćj. Prostować błędy, niszczyć przesądy 
1 walczyć przeciw niebezpieczeństwu fałszywych teorji, powinno być 
natom iast zadaniem  ludzi nauki. Zwycięztwo osiągnąć można jedynie 
przez szerzenie zdrowych idei; rozpow szechnienie praw dy rozwiąże 
kw estję społeczną. Przyjdzie czas kiedy wszystkie warstwy spo łe­
czne lepićj rozumieć się będą i więcćj ze sobą harmonizować, 
gdy jednostki będą więcćj świadome swych rzeczywistych interesów. 
W ierzę w taką  przyszłość chociażby mnie uważać miano za utopistę 
i sądzę, że niedobrze je s t rozniecać w um ysłach zw ątpienie, przecząc 
potędze nauki i rozum u.

W edług pan C o u r c e l l e  S e n e u i l ,  we Francji nie b a ­
dają i nie pojm ują doktryn; rozum ieją natom iast wybornie w al­
kę, sztandar, hasło. Nazwy: socjalizm i socjalista są to poprostu  
hasła  i nic więcej. Ci którzy się niemi posługują szukają n ie ­
przyjaciela i jako takiego biorą ekonomistów. Od czasu pierwszych 
ekonomistów doktryna wolności pracy napo tykała  dwojakiego ro ­
dzaju przeciwników: ludzi korzystających z przywilejów, oraz tych 
którzy dążą do przeistoczenia społeczeństw a, czyli ta k  zwanych dzi­
siaj socjalistów. Socjalistami ubiegłego stulecia byli Mably, Rousseau, 
Brissot, później Babeuf i Buonarotti. Bezwątpienia, rew olucja pod-

Ekonom ista, m. kwiecień, maj i czerwiec. 20
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j ę ta  wówczas kw est ję  spo łeczną.  D ok tryny  ekonom istów  zwyciężyły 
w 1789 i 1791 r.; wolność p racy  s t a ła  się treśc ią  p raw odaw stw a  owój 
epoki,  pods taw ą  nowćj o rganizac ji  społecznćj,  wytworzonćj i b ro n io ­
nej p rze z  ca ły  n a ró d  francuzki.  Lecz naró d  te n  ża łow ać w krótce  
zaczą ł  swych dążności i z dniem 18 b ru m aire  rozpoczą ł po k u tę  dotąd  
jeszcze trwającą. P rzywrócono  większą część daw nych przywilejów, 
rozszerzono  i wydoskonalono in te rw enc ją  p ań s tw a  w rzeczach  p rz e ­
m ysłu  i działa lności osobistój,  jednćm  słowem  zniweczono o ile było 
m ożna wielkie dzieło 1789 roku . R e a k c ja  p rzyob lek ła  rozm aite  p o ­
stacie; raz  ka to licka  lub filozoficzno-eklektyczna, to znow u protekcjo-  
n is towska i upo jona  op ie k ą  b iurokra tyczną ,  zagnieźdz iła  się w p r a ­
wach, w wychowaniu publicznćm i wszędzie. Robotnicy, widząc 
pow rót różnych  od łam ów  dawnego us tro ju ,  zap ragnęl i  również p r z y ­
w rócenia  tego co ich najbliżej obchodziło; potworzyli zjednoczenia 
rzem iosł ,  c ia ła  zbiorowe rządzące, k tóre  k ierow ać m ia ły  pracą.  Gdyby 
nazw ano socjalizmem, jakbym  to ja  p roponow ał,  wszystko co dąży do 
ogran iczen ia  wolności pracy i wymiany, moglibyśmy powiedzieć że socja- 
lizm is tn ieje  wszędzie we F rancji ,  że różne odcien ia  socjalistyczne 
walczą ze sobą, a ekonom iści walczą przeciw  nim wszystkim, u t r z y ­
mując iż z u p e łn a  wolność pracy-i wymiany j e s t  jedynem  możliwem 
rozw iązaniem  kw estji  społecznćj.  W  jak i  sposób oddziaływać sk u ­
tecznie  przeciw socjalizmowi nie wiem, mówi p. C. S., i pow ątp iew am  
o pomyślnym rezu ltac ie .  Ale jakko lw iekbądź  jes t ,  powinniśmy bezu ­
s tann ie  oświecać się, zapoznaw ać gruntow niej z naszemi w łasnem i 
z a sa d am i i wygłaszać odważnie wszędzie i w najrozm aitszych  form ach 
to co m niem am y być p raw dą.

P . B a t b i e ,  p ro fesor  E konom ik i w paryzkiej szkole praw a, 
u trzym uje  że we wszystkich epokach  były do rozw iązania kw est je  
spo łeczne ,  lecz zawsze j e d n a  k w es t ja  g łów na p an o w a ła  nad  innemi, 
albo przygłusza jąc  je  swą ważnością, albo też absorbując  swym ro z ­
m iarem  i doniosłością. Ten to prob lem  naczelny stanow i zwykle 
kw est ję  spo łeczną  par excellence', wyrażenie tak ie  n iem a w sobie nic 
n iew łaśc iw ego i używane być może t a k  dobrze w rzeczach  religji albo 
l i t e r a tu ry  j a k  w rzeczach  ekonomiki.  W  epoce R es tau rac j i  wszystkie 
kw est je  l i te rack ie  były  p o ru sza n e ,  wszystkie a toli razem  wzięte s k ł a ­
dały  się na  spó r  k lasycyzm u  z  rom an tyzm em , spó r  k tóry  je  k o n c e n t r o ­
w a ł  w sobie i m ógł być nazw any  kw estją literacką . Obecnie wszystkie 
doktryny  religijne u legają  kry tyce  historyków i kon trow ersow i dyssi- 
dentów; wszelako powiedzieć można że nieom ylność  j e s t  kw estją  r e li­
gijną  naszego  czasu. W  rzeczach  społecznych , zniesienie niewolni-
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ctwa, oswobodzenie poddanych zajmowały naprzem ian w wysokim sto­
pniu niedawno jeszcze opinję publiczną. W 1789 r. reform a podatkowa, 
organizacja sądownictwa, uogólnienie kadastru , równość w obliczu p ra ­
wa były jednocześnie roztrząsane czy to przez dzienniki, czy przez 
książki, czy tćż przez zgrom adzenia ustawodawcze; głównym punktem  

je d n a k , punktem  stanowiącym kw estję społeczną owćj epoki, byłozm e- 
sienie praw feodalnych  i oswobodzenie własności zicmskiój. W Anglji po 
zaprow adzeniu reformy znoszącej klasztory, znaleziono się w obec lu ­
dności pozbawionćj środków utrzym ania, która żyła jałm użną klasztorów 
a przyzwyczaiwszy się do żebractwa, niezdolną była do pracy; wytwo­
rzyło to kwestję społeczną rozwiązaną zaprowadzeniem  podatku na 
ubogich. Jakaż je s t  dzisiaj zasadnicza trudność, ów główny szkopuł? 
Oto ten  jak i wypływa ze stosunków kap ita łu  do pracy, robotników do 
chlebodawców, ten który wywołał zmowy i bezrobocia, który da ł począ­
tek stowarzyszeniom  spółdziaławczym, otw orzył robotnikom  udział 
w zyskach i poruszył inne jeszcze podrzędniejsze problem atu. Istn ie je  
więc kw estja społeczna naczelna, rozpadająca się na kilka oddziel­
nych kwestji i obejm ująca całość stosunków między kapitałem  i pracą.

P. JBatbie nie podziela zdania p. Duval’a, aby socjalizm był nazwą 
bez treści, czczym tylko wyrazem; jako dowód iż ma on swoje zna­
czenie przytoczyć można że w chwilach przyjaznych był on sztanda 
rem  grupującym  w około siebie tych, których interesem  było nazywać 
się socjalistami. Mieniąc się socjalistam i kandydaci otrzymywali głosy 
k tóre nieodnosiły się bynajmniej do ich osoby. Praw da że do socja­
lizmu włączono nietylko różne szkoły k tóre doń wcale nie należą, ale 
naw et doktryny w prost przeciwne. Między innemi Proudhon zali­
czony został do socjalistów, jakkolw iek system em  swym an-arhji zbli­
ża się on więcćj do ekonomistów najczystszej wody. P . Duval prze- 
pom niał, że Proudhon rozpoczął od negacji własności i u p ra ­
wnienia procentu, a zaprzeczenie własności osobistćj nie jestże po­
jęciem  spólnem wszystkim szkołom  socjalistowskim? Różnią się one 
co do sposobów reorganizacji, lecz panuje jedność zupełna pod wzglę­
dem destrukcji. Inna jeszcze spólna cecha odnosi się do in terw en­
cji państw a, do zastąpienia usiłow ań osobistych siłą  zbiorową publicz­
ną, własności osobistćj posiadaniem  spólnćm. Słusznie utrzym uje 
p. Duval że zasady te  są obce systemowi F o u rrie r’a, o tyle tylko, o ile 
mówi o samym twórcy szkoły ; uczniowie bowiem jego stali się 
w r. 1848 osobistościami politycznemi, i w owym czasie dla przysp ie­
szenia tryum fu swej doktryny, żądali interw encji państwa. W ik to r 
Considerant należąc jeszcze do mniejszości izby proponow ał, aby odda-

20*
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no las Saint-G erm ain dla wypróbowania urządzeń falansteryjnych. 
Jak ież byłyby jego wymagania gdyby m iał był większość za sobą?

Otóż widzimy że istnieje kw estja społeczna i że są socjaliści których 
dążeniem było rozwiązać ją  radykalnie zapomocą komunizmu lub in­
nych urządzeń do komunizmu zbliżonych. Po socjalizmie radykalnym 
wystąpił na scenę socjalizm że tak  powiemy um iarkow any, głoszący 
praw o do pracy, prawo do w sparcia przez pracę i domagający się 
oznaczenia z góry przez władzę państwową, płacy robotniczćj (salaire) 
i liczby godzin pracy. Do tćj kategorji socjalizmu należy także 
teo rja  stawiająca jako ogólną zasadę, form ułę udziału robotników 
w zyskach. Zastosowanie tej form uły do niektórych przedsiębierstw  
wydało pomyślne rezultaty; lecz niepodobieństwem  je s t zasadę tę 
uogólniać, gdyż są przedsiębierstw a wykazujące stra ty  a większa 
część potrzebuje tajemnicy nie cierpiącćj kontroli robotników do spół­
ki przypuszczonych. P rzeceniają doniosłość takiego udziału robo­
tników w zyskach, chcąc z wyjątkowego zastosowania, odpowiedniego 
dla małój tylko liczby przedsiębierstw , uczynić panaceum powszechne, 
środek  zapobiegający bezrobociu i t. d. Zgadzamy się z p. Courcelle- 
Seneuil, że w praw odaw stw ie naszćm  znajduje się wiele przymieszek 
socjalistycznych naruszających samowolnie prawo własności. Nie 
wypływają one jednak  z żadnego systemu i są w prawie adm inistra- 
cyjnćm niejako intruzam i, szczątkam i obum arłych doktryn. P rze­
sadą je s t utrzymywać jakoby od r. 1789 dawny ustrój został powoli 
przywrócony; z odosobnionych faktów wnioskować nie można o ca­
łości.

Przyjm ując istnienie kwestji społecznśj, którćj ani socjalizm ra ­
dykalny ani um iarkowany rozwiązać nie były w stanie, czyż ma ona 
dlatego pozostać problem atem  bez wyjścia? P. Batbie nie ma p re­
tensji aby w kilku słowach wskazać mógł sposoby usunięcia wszyst­
kich trudności, je s t atoli silnie przeświadczony że szukając, przy 
dobrćj woli, znaleźć je można. W Mulhuzie bezrobocia dotychczas 
były nader rzadkie, z powodu że chlebodawcy zajm ują się pieczoło­
wicie losem swych robotników . Stowarzyszenie dzielnic robotni­
czych (cite ouvriere), czyniąc robotników właścicielami, obudziło w nich 
przywiązanie do gruntu  i odzwyczaiło od życia koczującego. Z apro­
wadzenie spólnych restauracji, praln i, żłobków i wielu innych udogo­
dnień pośród tych dzielnic, połączyło szczęśliwie korzyści życia iudi- 
widualnego i zbiorowego. Takie i tym podobne instytucje w połą­
czeniu z rozwojem spółdziaławczości, w ogóle usiłow ania w tym kie-
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runku zwrócone znajdą, nareszcie rozwiązanie teraźniejszego proble­
matu społecznego, w niczem nie krępujące swobody i własności 
osobistćj.

2. W odmienuem świetle przedstaw ia się tak  zwana kw estja społecz­
na roztrząsana na kongresach w Bazylei i Lozannie. K o n g r e s  
S t o w a r z y s z e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  w B a­
zylei wydawał się być mnićj ożywionym jak  jego starsi bracia z Ge­
new y, Lozanny i B rukselli. Stowarzyszenia różnych krajów nale­
żące do wspomnionego Towarzystwa międzynarodowego, zwanego 
po prostu „ M iędzynarodówką;’’(1’Internationale) obesłały kongres przez 
72 delegowanych; Publiczność szwajcarskiego m iasta mało się in tere­
sow ała obradam i kongresu; śledził za niemi bacznie jako neutralny 
słuchacz p. C aurcelle-Seneuil, k tórem u zawdzięczamy bliższe w tćj
mierze informacje.

Przystępując z porządku obrad do rozbioru kwestji własności
kongres oświadczył się śmiało większością 54 głosów przeciw 
18, za koniecznością i słusznością zaprow adzenia spólnego posia­
dania ziemi. Podczas rozpraw  poprzedzających to  pam iętne po­
stanowienie, pew na część delegatów paryzkich, założycieli M izdzy- 
narodówki, i zapalonych mówców na zebraniach publicznych w sali 
Reduty, należeli do mniejszości. Ludzie ci, którzy na owych zebia- 
niach odznaczali się gwałtownem i wystąpieniami przeciw własności, 
w Bazylei zostali znacznie prześcignięci i nazwani indiwidualutam i 
przeciw czemu naturaln ie  nieom ieszkali zaprotestow ać. Słysząc ich 
broniących dzielnie przeciw innym mówcom praw wolności pracy, 
mogło było zdawać się że to przem aw iają ekonomiści; różnica była 
rażąca. Przyjęli oni nazwę „mutuelistów” i m ianują się być nowym so­
cjalizmem. W ątpimy aby zastępy ich były l i c z n e  i aby łączyło ich 
spólne credo, niełatw o więc określić ich doktrynę, zdaje się jednak  ze 
w gruncie rzeczy zbliżają się do zasad Proudhona. Zajmują oni po 
średnie stanowisko między kom unistam i liberalnymi i skrajnym i (auto 
ritarnym i) zbliżając się więcej do tych ostatnich, o ile wnosić można ze 
słów jednego z nich, który oświadczył że gdyby mu przyszło wybierać 
między kollektywislami i liberalnymi, stanąłby po stronie pierwszych. 
Ale niezapomiuajmy że kollektywiści w ypierają się wszelkićj spól- 
ności z komunistami, ponieważ komuniści oddają własność w lęce
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władzy centralnćj, oni zaś żądają tylko spólnćj własności gmin- 
nćj i chcą powrócić do życia patrjarchalnego, na k tórą  to  p ro ­
pozycję zgodził się kongres bazylejski. W istocie życie patrjar- 
chalne może być powabnćm bardzo dla tego kto spodziewa się zostać 
patriarchą; ale dla prostych członków pokolenia daleko ma mniój uroku. 
Niepomyśleli o tćj różnicy zebrani w Bazylei: kilku poczciwych marzy­
cieli niemieckich i belgijczyków, nawiasem mówiąc nie będących wcale 
robotnikam i, Szwajcarowie więcćj do tćj kategorji dajacy się zaliczyć, 
mały zastęp Francuzów  nieodzownych na podobnych uroczystościach, 
delegat owalistów lyońskicb, wszyscy razem  kollektywiści zagorzali 
którzy nie wahali się na chwilę w przyjęciu rzeczonej decyzji. Chcie­
libyśmy wiedzieć jakim  sposobem mutueliści będą mogli dalej postępo­
wać jedną drogą wespół z kollektywistam i, bo czyż można mówić 
o darmym kredycie, o bankach cudownych, o równoważeniu się usług, 
ludziom dążącym w prost do spólnćj własności? Na szczęście ci kolle­
ktywiści nie pozostają w tak  zażyłych stosunkach, jakby sądzić można, 
ze ścisłą logiką, postanowili bowiem utrzym ać w całości praw o spad­
kowe! W ogóle kongres ten  przedstaw iał obraz najzupełniejszego za­
m ętu pojęć. Odznaczał się tylko illuininizmem, duchem sekciarskim  
który nie zna zw ątpienia i prosto zm ierza do celu, niebacząc na p rze­
szkody, na przepaście w które  strącony być może. Jeden  z wice-pre- 
zydentów pow iedział przecież wyraźnie, że nie ma co zwracać uwagi 
na naukę, i trzeba  iść naprzód, chociażby przeciwko nauce. N ieśm ia­
łą  p ro testację w tćj m ierze zagłuszyły huczne oklaski na cześć en e r­
gicznego w iceprezydeu ta . Gdyby robotnicy reprezentow ani, byli rze­
czywiście na kongresie w znacznój liczbie i podzielali doktryny 
swych delegatów, sym ptom ata tak ie  mogłyby być niepokojące. Za­
sługuje bowiem na uwagę, że kongres postaw ił się na stanowisku 
krańcowćm , w yparł się niejako cywilizacji, gdy odmówił wszelkich 
praw  ludziom do stanu robotniczego nie należącym, nazywając ich pa­
sożytami, gdy pochw alił milczeniem swem nadużycia tow arzyszące 
bezrobociom, gdy własność ziem ską nazw ał uzurpacją, k tó rą  zastą­
pić trzeba  stanem  patrjarchalnym , gdy wreszcie przyjął oklaskiem 
oświadczenie prezydenta, utrzym ującego, że jedynie robotnicy są 
uczciwi i wyczekiwać należy sposobności, aby dokonać przew rotu 
społecznego i wprowadzić w życie doktryny kollektywistów. Ale nie 
ma się czego lękąć; M iędzynarodówka k tóra  zdaleka wydaje się p o tę ­
gą, w rzeczywistości nie posiada wielkiego wpływu. Jój zwolennicy 
są nie liczni i nie m ają ustalonych zasad; wciągają do niej robotni­
ków obietnicami pomocy w chwilach nieporozum ień z chlebodawca­
mi i bezrobocia; ci zaś ulegają namowom, mniemając, że popierani
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przez M ię d zy n a ro d ó w k ę  staną się silniejszemi. Raz wciągnięci robot- 
nicy, opłacają sk ładki długo naw et po ustaniu bezrobocia, w nadziei 
odwetu, mimo że udzielona niegdyś pomoc była nie wystarczającą.
W tem leży w łaśnie niebezpieczeństwo, bo M iędzynarodów ka  chociaż 
obecnie bezsilna, może wzrosnąć w siłę  przez napływ  sk ładek , a z e ­
brany znaczny fuudusz podniecając in teres osobisty jej przywódców 
skłaniać ich będzie do podtrzym ywania wszelkiemi środkam i jćj zna­
czenia. P rzyk ład  Auglji naucza, że niezbyt je s t trudno osiągnąć po­
dobny rezu lta t, pom nażając bezrobocia, które chociażby jak  najgorzćj 
były prow adzone i jak  najskrom niejszych sięgały rozmiarów, nie­
zm iennie przyczyniają się do pom nożenia  liczby sk ładek  ściąganych 
przez Trades-unions  i rozszerzenia potęgi komitetów robotniczych.
F ak t ten nie świadczy bynajmniej o wielkićj przenikliwości robotn i­
ków ale stw ierdza że duch walki stale, uporczywie między nimi go­
ści. 1 Być może, że przywódcy M iędzynarodów ki skorzystać zechcą 
z tego usposobienia i staną  się silniejszemi jak  byli dotychczas; ale 
być może również, że zniechęceni niezgodą w ew nętrzną i niepow o­
dzeniem  kongresu bazylejskiego, rozłączą się i zaniechają dalszego

działania. .
K o n g r e s  p o k o j u  pozbawiony jest zupełnie stałej organi-

zacji jaką posiada M iędzynarodów ka. Za opła tą  1 fr. 45 c., brac mo­
żna udział w pracach kongresu i głosować na posiedzeniach. Publi­
czność złożona z turystów , z ciekawych, a zwłaszcza z kobićt które 
pragnęły zobaczyć W iktora Hugo, bardzo licznie odw iedzała posie­
dzenia kongresu zebranego w Lozannie. Dwie wielkie kwestje wy- «
pełn iały  porządek dzienny: decentralizacja i kw estja społeczna. ISie 
będziemy rozwodzili się nad pierw szą albowiem nie należy do p rzed ­
miotu, który nas obecnie bliżej zajmuje. Powiemy tylko, że kongres 
oświadczył się za decentralizacją i za federacją. Dwie mowy zasłu ­
giwały na uwagę; p. Simon’a z Trew iru i p .  J .  F e r r y ,  deputow ane­
go z Paryża, — oprócz mowy wstępnej bardzo świetnćj formą p. •

Kongres dosyć późno dopiero zajął się rozbiorem  kwestji społeczn j, 
na podstawie bardzo niedostatecznych konkluzji swćj komisji. U io - 
dziło o oznaczenie jak  i o ile należy odwoływać się do władzy p ra- 
wodawczćj w celu zrównania warunków bytu jednostek spo ecznyci. 
Postanow ienia zeszłorocznego kongresu w' Bernie, wp \n ę  \ na 
wycofanie się stronnictw a bezwzględnych niwelałorów, następców 
B abeufa. Spodziewano się że w tym  roku  kongres zrobi jeszcze jeden 
krok naprzód i oświadczy się za nie interw encją władzy prawodawcz j 
w tćj m aterji. W  dyskusji przyjmowali udział jeden tylko niw elator



—  308 —

i jeden m utuellista; resz ta  mówców należeli do tych, którzy chcą 
wszystkim dogodzić, zastępując brak  określonych idei pięknem i fra ­
zesam i. W yjątek stanow ił p. Sam per, który z całą  świadomością 
rzeczy bronił zdrowych zasad ekonomiki; mowę jego publi­
czność dobrze przyjęła i ok ry ła  huczniejszemi oklaskam i, aniżeli 
wszystkie poprzednie. Komisja proponow ała przyjęcie w tej kwestji 
drogi pośredniśj, lecz kongres z uwagi na niedostateczność dyskusji, 
na brak  przygotow ania odłożył decyzję do przyszłego kongresu, 
w czćm bardzo słusznie postąpił. Nadmienić wypada, że tegoroczny 
kongres w Lozannie jakkolw iek gw arniejszy, licznićj odwiedzany, 
mniejszą cechow ał się powagą dyskusji, w porównaniu z zeszłoro­
cznym. Zasługuje również na uwagę, że mówcy tak  bazylejskiego jak 
lozańskiego kongresu, używali bardzo niebezpiecznego sposobu rozu­
mowania, którego się bezwarunkowo wystrzegać należy. Każdy 
z nich tworzył sobie a priori, swój ideał spółeczeństw a, staw iał go 
jako kriterjum  teraźniejszości i żądał aby wypełniano praw a i obo­
wiązki zeń wypływające. Obydwa kongresy posłużyć mogą za 
dowód stopniowego ciągłego upadku idei socjalistowskich. So­
cjalizm pojawia się już tylko w stanie nieokreślonym  pod postacią 
form ułek oklepanych lub w formie mieszanćj i nieujętej mutualizmu; 
M iędzynarodówka  okazała  publicznie swą niemoc doktrynalną, s ta ła  
się ogniskiem uczuć nienawiści w klasie robotniczej, których nie 
um iała sformułować, a które znikać będą w m iarę szerzenia się 
oświaty. Jednem  słowem, jeżeli nie można szczycić się z obrad obu 
kongresów, nie ma powodu również zniechęcać się, lub trwożyć nie­
mi; świadczą one, że postęp je s t powolny, ale za to rzeczywisty.

3. W idzieliśmy powyżćj w jak i sposób kwettja tpóleczna trak tow aną 
była przez obóz nuetralny ,—reprezentantów  nauki,—i przez jedną ze 
stron  wojujących, przez robotników; zobaczmy teraz jakie są zam iary 
obózu przeciwnego, t. j. c h l e b o d a w c ó w  (patrons), którzy uważali 
również za właściwe zebrać się na  konferencją czyli kongres, odbyty 
w czerwcu r. b. w Bonn. R eprezentow aną tam  była F rancja, Niemcy 
i Szwajcarja; oprócz przemysłowców, ze znanych osobistości byli 
obecni pp. Bethm ann-H olw eg, b. m inister pruski, W icheru z H am ­
burga, M. Block i Pascal D uprat z Paryża i profesor wszechnicy 
w Bonn, Nasse, który przewodniczył zebraniu.

Godnćtn jest uwagi, że doktryny wygłaszane obecnie w jednym  
i drugim obozie m ają barwę mniej jaskraw ą i odrębną, aniżeli wnosić
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byłoby można z postawy stron walczących. Objaw ten widoczny już 
na kongresach w Bazylei i Lozannie, uwydatnił się więcćj jeszcze na 
kongresie w Bonn. Głos chlebodawców odezwał się w duchu poje­
dnania i sprawiedliwości, zamiast zionąć gniewem i namiętnością 
przeciw napastnikom, którzy na swój chorągwi wypisali supremacją 
pracy. Na sztandarze chlebodawców natomiast umieszczono: równość 
pracy i kapitału. Ci ostatni uznają przeto prawa robotników, żądając 
nawzajem uznania swych własnych praw: robotnicy przeciwnie,—mó­
wimy tu tylko o partji skrajnej, która stoi na czele ruchu i kieruje tłumem 
jakm arjonetkam i,—odmawiają chlebodawcom wszelkich praw i paro- 
djując słowa Sióyes’a, wołają: praca jest wszystkiśm! Tym razem prawda, 
rozsądek, fakta, są po stronie chlebodawców. Robotnicy dozwalając 
uwieść się namiętnościom, przekroczyli granice słusznych żądań 
i sprawę słuszną przekształcili w walkę rozsądku z namiętnością, 
walkę dramatyczną, w którćj ta ostatnia może mićć chwilowo górę— 
ale w końcu koniecznie uiedz musi pod ciosami rozsądku. Żyjemy 
teraz w epoce reakcji, do końca bowiem zeszłego stulecia, kapitał 
był uprzywilejowany; gdy supremacja odjętą mu została przez chwilę 
równowaga zdawała się utrwaloną.

Wkrótce jednak jednostronny i wadliwy rozwój przemysłu, z jednćj 
strony, a wynikłe ztąd głębokie rany społeczne i proponowane środki 
do ich zagojenia, z drugiej strony, zniweczyły budzącą się harmonję. Lu­
dzie egzaltowani lub ambitni wystąpili z doktrynami schlebiającemi wyo­
braźni, dążnościom i zachciankom mas robotniczych, że zaś ciągle iść 
naprzód potrzeba, zaczęto głosić robotnikom jako praca jest wszyst- 
kićm a kapitał niczćm. Znalazły się nawet umysły subtelne, jak 
Marx’a i Lassall’a, dowodzące, źe kapitał jest kradzieżą. Widzimy 
z tego, że reakcja w kierunku pracy doszła swego szczytu i że można było 
przeto spodziewać się reakcji w kierunku odwrotnym, t. j. reakcji chle­
bodawców, żądających supremacji kapitału. Stało się atoli przeciwnie; 
chlebodawcy wymagają tylko—dotychczas przynajmnićj,—zupełnej 
równości. Skłaniają ich .do tego złe i dobre powody. Źródłem do­
brych są uczucia sprawiedliwości i ludzkości, któremi się znaczna 
część chlebodawców odznacza; złe płyną z obawy jaką masy budzą 
w niektórych inuych. Mimo nadużyć które opłakujemy, obawy te są 
płonne: raz dlatego że robotnicy są mniej liczni jak powszechnie 
mniemają (starców, kobiet i dzieci liczyć nie można); następnie ich 
interesa nie zawsze są identyczne, a nakoniec wielka jest liczba roz­
sądnych i spokojnych robotników. Wyższość sił nie znajduje się by­
najmniej po stronie robotników posłusznych „Międzynarodówce” bio­
rąc nawet w rachunek Trade’s-Unious i Gewerkschaft’y. Międzyna-
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rodówka wywołać może zaburzenia, spowodować wytłuczenie szyb 
chlebodawcom lub przelew krwi robotników, lecz nie jest  w możno­
ści zrządzenia przewrotu spółecznego. Obawa tćż nie jest  zbyt silną 
w obozie chlebodawców, czego dowodem brak właściwój reakcji i go­
dne uznania usposobienie pojednawcze, między temi, którzy zamie­
rzają uorganizować obronę. Takie są przynajmniej symptomata ce­
chujące kongres przemysłowców w Bonn.

Dla dokładniejszego ocenienia tych usposobień, przytaczamy dosło­
wnie kilka ustępów programu skreślonego przez przywódców i promo­
torów kongresu: „Uwydatniający się coraz żywićj antagonizm między 
chlebodawcami i robotnikami, zasługuje na naszą najbaczniejszą uwa 
gę. Większa część pretensji robotników, są bezwątpienia niesłuszne, 
lecz nie należy odrzucać wszystkich ich skarg, jako niemających pod­
stawy, albowiem wiele z nich są zupełnie uzasadnione. Chlebodawcy 
jednakże nie byliby w stanic uczynić zadość wszystkim wymaganiom 
i potrzebom, gdyż często złe istniejące jes t  wynikiem spólnych błę­
dów robotników i chlebodawców. Bądź co bądź, przyznać wszakże trzeba 
że my (chlebodawcy) jesteśmy głównie odpowiedzialni, gdyż dobrobyt 
robotników zależy przedewszystkićm od nas; — jeżeli przeto nie za ­
przestaniemy nadal uchybiać naszym obowiązkom, uczynimy'sami ro ­
botników skłonniejszemi do przyjmowania przewrotnych podszeptów, 
rozsiewanych przez wichrzycieli złój woli. Z prawdziwą radością 
zaznaczamy fakt, iż w wielu miejscowościach dobroczynni i p o ­
stępowi przemysłowcy zajmują się starannie  losem swych robo t­
ników; lecz te odosobnione usiłowania powinny się uogólnić, utrwalić 
i zjednoczyć w jedno ognisko, które stając się potęgą, byłoby zdolne 
podźwignąć moralnie i odrodzić klasę robotniczą. Szanujemy wszy­
stkie teorje ekonomiczne, które w danych okolicznościach z korzyścią 
stosowane były, ale nie widzimy żadnej któraby rozwiązać mogła r a ­
dykalnie kwestję robotniczą lub da ła  się zastosować do wszystkich 
okoliczności. W edług naszego zdania, prawdziwe rozwiązanie tćj kwe- 
stji polega na stosunku m ora ln ym  jaki zachowywać będziemy wzglę­
dem robotników, zależy od sposobu naszego z nimi postępowania. 
Robotnik nie powinien być dla nas żyjącą maszyną tylko, stworzoną 
dla naszego pożytku, którą  staram y się oszczędzać, aby dla nas 
pracować mogła, a którą odtrącamy na stronę skoro się zużyje. 
Nic, robotn icy są  n a szym i bvacrni^ przczmiczonymi mi równi z n<uni 
do urzeczywistnienia moralnych celów życia, z któremi łączyć nas 
winien węzeł w zajem ności usług  (dosłowniej: gegenseitiges 1'ienen). 
Samą zapła tą  jakkolwiek byłaby ona wysoką, nie zdołamy się jeszcze 
wywiązać z naszego względem nich obowiązku, gdyż dbać powinni-



śmy tak  dobrze o ich materjalny jak moralny dobrobyt. Zgodziliśmy 
się (członkowie komitetu) ostatecznie na to, że powyżćj wskazany 
sposób postępowania,—który nie wyłącza bynajmniej żadnego środka 
przez naukę podawanego,—wytkniętym nam jest  przez chrystjanizm, 
a tern samćm kwestja robotnicza jes t  dla chlebodawców kwestją su­
mienia.”

Z tych słów przekonać się można, że chlebodawcy zebrani na kon­
gresie stawiają się raczej na gruncie religijnym i filantropijnym, an i­
żeli na gruncie ekonomicznym; nie gardzą pomocą nauki, lecz prze­
ciwnie wzywają jćj. Chcą oni wprowadzić w grę sprężyny interesu 
materjalnego, gdy tego będzie potrzeba, ale zdecydowani są pójść 
dalćj aniżeli wymaga tego ścisła sprawiedliwość; gotowi są ponieśćofia- 
ry — przyznają, że jako  bogatsi, więcćj oświeceni, silniejsi, powinni 
tćż odznaczyć się większćm poświęceniem. Piękne to zaiste chęci, 
i bogdajby w czyn przeszły! Nauka nie stawia żadnych przeszkód 
takim zamiarom; głosi ona, że człowiek żyje nietylko chlebem p o ­
wszednim, że ma jeszcze potrzeby moralne i umysłowe, które również 
całkowicie zaspakajać należy. Stwierdza ona także jak  potężny 
wpływ wywierają czynniki moralne i umysłowe na produkcją „dóbr 
materjalnych;” przeczy atoli stanowczo, aby działalność religijna za- 
stąp ić  mogła działalność ekonomiczną, bo co najwyżej przyjść jćj tylko 
może w pomoc. Dodamy jeszcze, że gdy religja porzuca swą rolę in­
spiratorki pośw ięcenia bezinteresownego  (pleonazm jest  tu konieczny) 
gdy pomocą swą darzy jedynie w stosunku do ilości zmówionych 
ojcze nasz łub długości pacierza, wtedy nie oddziaływa wcale na siły 
moralne, a bardzo mało na siły ekonomiczne. Działalność religijna, 
nie mogąca wreszcie ulegać analizie naukowćj, chcąc być skuteczną 
powinna mićć swe źródło w wolnej woli i sumieniu każdego i nie no­
sić na sobie żadnej cechy przymusu. W dyskusji zatarły  się zupełnie 
usposobienia religijne kilku członków komitetu które nadały pewną 
barwę programowi, natomiast pierwsze w nićj miejsce zajął rozbiór 
środków mających być użytemi dla dobra i pożytku robotników. Po­
mimo tego, kongres pomyślał także o środkach obrony. Postanowio­
no wydawać dziennik ( ’), który ma stanowić pierwszy ściślejszy wę­
zeł, łączący przemysłowców zebranych w Bonn. Przemysłowcy ci 
będą jego założycielami i zobowiązali się piśmiennie łożyć na to wy­
dawnictwo. Nadto postanowiono zbierać się corocznie na kongres, 
w miastach, które za każdym razem na ten cel obrane zostaną. L i­
czne głosy odzywały się za utworzeniem ściślejszego towarzystwa,

(') Praw dopodobnie p. t. Sociale* Wochenblatt, redagowany przez p. Nagel i m a­
jący  wychodzić w B erlinie u  iin s lin ’a.



któreby m iało jednolitą, dyrekcję centralną, statuta, kom itety miej­
scow e, organizację silną i dzia ła ło  energicznie. Inne w szelako głosy, 
z najpoważniejszych, ośw iadczyły się przeciw, dla dwóch głównych  
powodów, mianowicie: 1) że Towarzystwo jako ciało zorganizowane 
i sta le istniejące, składać się musi z elem entów  jednolitych i sym pa­
tycznych, chcąc uchronić się od szybkiego rozkładu; 2) kongresy  
przeciwnie jednoczyć mogą różne elem enta, a zm ieniając perjody- 
cznie m iejsce swych obrad są doskonałym  środkiem propagandy i za­
silają sta ły  zawiązek, jakim  jest kom itet, wciąż nowem i siłam i z któ­
rych pewna część pozostaje zaw sze zyskaną dla wytkniętych celów. 
Ten ostatni sposób zapatrywania przew ażył. Organizacją wewnętrzną  
corocznych zebrań niedługo się zajmowano; wybrany zosta ł komitet 
sta ły , na który w łożono obowiązek przygotowania programu przy­
szłego kongresu, poczem  przystąpiono do rozbioru dwóch ważnych 
kwestij praktycznych. Jedna odnosiła  się do mieszkań robotniczych, 
druga do kas emerytalnych i wzajemnśj pomocy.

P. S a r a s i n, z Bazylei, doskonale wprowadził i rozwinął p ier­
wszą z nich. D ow iódł on, że idee zdrowe i pożyteczne szybko się 
rozpow szechniają i urzeczywistniają. Dzisiaj nie należy już pytać się 
gdzie postawiono domy robotnicze lecz gdzie ich niebudowano? Ist­
nieją one teraz we wszystkich krajach, a liczba ich sięga setek  tysię­
cy. System y budowy są bardzo rozm aite (mówimy o wewnętrznym  
planie i środkach finansowych). Albo chlebodawcy stawiają domy 
i sprzedają je robotnikom  na w ypłatę ratami (tygodniowo, m iesięcz­
nie) w przeciągu dwudziestu, szesnastu  lub mniój jeszcze lat; albo 
tćż robotnicy jednoczą się w stow arzyszenia spółdziaław cze i losują  
pomiędzy siebie zbudowane domy; albo nareszcie fabrykanci dają ro­
botnikom zaliczenia lub nagrody za budowę (górnicy w Saarbriick). 
P. Sarasin k ładzie słusznie szczególny nacisk na wpływ moralizujący 
domowego ogniska, w którego atm osferze potęguje się i zachowuje 
uczucie rodziny. Dotykając zaś strony ekonomicznej i sanitarnćj, 
przekonywająco dowodzi, że jakość m ieszkania ważniejszą jest pra­
wie dla zdrowia, aniżeli jakość odzieży lub pożywienia. Żąda on, aby 
m ieszkania robotnicze odpow iadały o ile motna następującym  w a­
runkom:

1. Aby dom był w łasnością robotnika. O ile w wielkich miastach 
warunkowi tem u trudno jest zadosyć uczynić, o tyle w innych m iej­
scowościach trudności łatw o dadzą się usunąć.

2. Aby każdy dom przeznaczony był dla jednej tylko rodziny. 
D zielnice robotnicze (cilis ouvrieres), zdaniem jego, mają atm o­
sferę niezdrową dla cia ła  i ducha. Przy tćj sposobności dowia-
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dujemy się, że kw estja mieszkań robotniczych datuje już od kilku 
wieków. Słynny F ' u g g e r  z Norymbergji, ów tkacz kreowany hrabią 
przez Karola V, staw iał już domy oddzielne dla każdój rodziny ro ­
botniczej.

3. Dom powinien być zbudowany w edług przepisów  hygieny, t. j. 
aby mu nie brak ło  słońca (w sch.-poł.) pow ietrza i wody — oraz po­
siadać wygodny rozk ład  (domy bazylejskie posłużyć mogą za wzór).

4. S tarać się o możliwą oszczędność w kosztach budowy. W Bazy­
lei domy stawiane po większej części przez chlebodawców, kosztują 
3.500 fr. i sprzedaw ane są na żądanie robotnikom  za o p ła tą  250 fr. 
jednorazowo i 4 fr. 50 tygodniowo przez la t 20 (wliczone odsetki 
i am ortyzacja).

Dyskusja była wielce zajm ującą w tćj m aterji, lecz aby ją  należycie 
przedstawić, potrzebowalibyśm y ty le  stronnic wiele mamy linij do 
rozporządzenia. Powzięliśmy z niej przekonanie, że kw estją tą  po­
wszechnie się zajmują, że w ciągu może trzech  dziesiątek lat, zbudo­
wano już w samej Europie, według rozm aitych systemów, około 
150.000 domów robotniczych. P . D ieterleu opowiedział jakim  sposo­
bem pow staw ały często domy! w W ogezach. Gdy robotnik nabę­
dzie grunt, sąsiedzi i przyjaciele przychodzą mu w pomoc swą 
pracą i m aterjałam i,—drzewo, cegła, kam ienie, — a dla uzupełnienia 
jeszcze czego potrzeba, ciż sami sąsiedzi i przyjaciele idą do sąsied­
nich wiosek żebrać na dokończenie domu; jałm użna  bywa zawsze ob­
fitą. Tak samo postępowano sobie niegdyś w okolicach Saarbrflck, 
jak twierdzi p. de D e c h e n, wówczas gdy liczba domów w tam tćj 
miejscowości nie dochodziła jeszcze obecnej (2.157); teraz gorliwość 
sąsiadów ostygła znacznie. Robotnicy działali tam  z w łasnćj inicjaty­
wy. W ciągu la t 25 udzielono im na budowę 671.389 tal. zaliczeń, 
z których spłacili już 318.636 tal. Prócz tego otrzym ali oni tytułem  
nagród lub darowizn 537.995 tal. W edług tych przykładów  postępuje 
adm inistracja pruska  na Szląsku. Opowiadano także o świetnych re ­
zultatach angielskich B u dd in g  societies, i o budowie domów w s tro ­
nach fa r-w est Ameryki dla nowo przybywających. W ielu z członków 
zdawali spraw ę z tego co w ich stronach zostało zrobionćm,- jedni 
żądali tw orzenia tow arzystw  na akcje ( ') ,  drudzy stow arzyszeń spół- 
działawczych, a gdy wszyscy wykazali użyteczność swych sposobów, 
kongres postanowił, że żadnego z nich odrzucać nie należy, lecz sto ­
sować wszystkie, odpowiednio do miejscowości i danych warunków.

(') Przypominamy, że dzięki szlachetnej inicjatywie, Warszawa posiada również 
spółkę, której zadaniem jest budowa domów robotniczych.
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Opinji tój nie podzielają partje  skrajne, ale ich motywa ła two zbić 
się dadzą. Dopóki nie usłyszymy nowych, więcćj przekonywających, 
głosować będziemy zawsze, aby każdy robotnik mógł mieć swój w ła­
sny dom.

Kwestja kas emerytalny cli i towarzystw wzajemnej pomocy p rzedsta­
wioną została przez p. S t u m m ’a, deputowanego w Radzie Państwa, 
który wykazał że towarzystwa wzajemnej pomocy są bardzo liczne 
w Niemczech; czasem towarzystwa te udzielają także pensje emerytalne.
Dawnićj wszyscy robotnicy pruscy byli obowiązani należeć do towa­
rzystw wzajemnćj pomocy, które dzieliły się na trzy kategorje; dla 
małego przemysłu, dla wielkiego przemysłu i dla górnictwa; obecnie 
przepis ten jest  jeszcze obowiązującym dla górników. We względzie 
kas emerytalnych daleko mnićj zrobiono, albowiem zadanie tu jest 
znacznie trudniejsze.

Jeden z przemysłowców przytoczył fakt, że uorganizowawszy kasę 
emerytalną którą zasilał znaczną subwencją ze swej kieszeni i m ałe-  
mi strąceniami z zapłaty  robotników, zagrożony został bezrobociem, 
jeżeli nie zwinie tćj instytucji. „Nasuwa nam to na myśl, mówi p.
Block, że osoby które sobie postanowiły być apostołami interesów 
klasy robotniczćj, oddałyby swym protegowanym większe usługi, 
używając swćj wymowy w celu zachęcania do oszczędności i przezor­
ności. aniżeli głosząc o podziale zysków chlebodawcy i t. p. ofiarach 
czyli reformach jednostronnych." Rozprawiano długo nad pytaniem, 
czy żądać kas emerytalnych przez rząd zakładanych, podobnie jak 
jes t  we Francji, czy tćż pozostawić swobodę usiłowaniom prywatnym.
Mimo silnego poparcia, zasada interwencji państw a usuniętą została: 
obawiano się prawdopodobnie, aby prawo nie zmuszało robotników 
do uczestnictwa w kasie emerytalućj, a przyten: stawała na przeszko­
dzie kwestja formy. Zwrocono uwagę, że kongres jako zebranie mię­
dzynarodowe, nie może występować z petycją do jednego z państw 
reprezentowanych na tćm zebraniu. Wreszcie trudność nie leży 
w utworzeniu kasy emerytalnej, lecz przeświadczeniu robotników 
o potrzebie takićj instytucji, w rozbudzeniu między niemi przezorno­
ści, któraby ich skłan ia ła  do dobrowolnego wnoszenia składek. Oto 
jedno z zadań apostołów reform; mają tu sposobność dowieść swego 
istotnego przywiązania i poświęcenia dla sprawy robotników. Nie po- ■»
chlebstwami ale karceniem przywar poprawia się dzieci.

Jednćm słowem kongres w Bonn zdaje się być początkiem pożyte- 
cznćj ligi chlebodawców, chętnych do wszelkiego rodzaju słusznych 
ustępstw na rzecz robotników, dbałych o poprawę ich bytu i pragną-
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c y c h  ży ć  z n ie m i ,  w e d ł u g  s łó w  p.  D i e t e r l e n ,  j a k o  r ó w n i  z  r ó w n y m i ,  
a l e  k t ó r z y  w  r a z i e  p o t r z e b y  b ę d ą  t a k ż e  u m ie l i  s ię  b r o n i ć .  L i g a  t a k  
d z i a ł a j ą c a ,  m o g ł a b y  w y d a ć  b ło g i e  o w o c e .  C z e k a j m y  a t o l i  c z y n ó w .

B.  K R A J O W A .

Sprawozdanie z czynności likwidacyjnych w K rólestwie 

Polskiem od I (13) lipca 1869 do I (13) stycznia 1870 r.

Na  mocy art .  8 - g o  u k a z u  N ajw yższego  z  d. 19 lutego (2  m arca )  1 8 6 4  r„  
by ła  kom is ja  likwidacyjna obow iązan ą  z o s ta ł a  do sk ład an ia  dw a razy  w ro ­
ku na  publicznem posiedzeniu sp raw ozdan ia  z czynności sw oich .  Na skutek  
tego pomieniona komisja w ciągu is tnienia sw ego, w ogłoszonych  5-u  s p r a ­
w ozdaniach szczeg ó łow o  w yjaśn iw szy  bieg czynności likwidacyjnej, u z n a ła  
potrzebnem dla zacho w an ia  między temi sp raw ozdan iam i zw iązk u ,  o raz 
dla dok ładnego  w yłu szczen ia  czynności należących  do tej operacji w ładz ,  
sporządzić  te sp raw ozdan ia  w 3 -ch  dz ia łach .  Obecnie, na  mocy ar t .  1 - g o  
ust.  b. Najwyżej za tw ie rdzonego  2 s tyczn ia  r. b. postanow ienia  komitetu  
do sp raw  K ró les tw a  Polskiego, o zwinięciu komisji likwidacyjnej, pow yższy 
obowiązek sk ła d an ia  pó łrocznych  sp raw o zd ań  w łożony  zo s ta ł  na  Bank  pol­
ski. S porządzone na tej zasadzie  w banku polskim 6 - te  spraw ozdanie  za  
c z as  od 1 (13 )  lipca 1 8 6 9  do 1 (1 3 )  s ty c zn ia  1 8 7 0  r. z  dołączeniem  5-u 
osobnych w ykazów , obejm uje  w sobie także  t rzy  działy ,  w których  w y ło ż o ­
ne s ą  czynnośc i 3 -ch  na leżących  od operacji likwidacyjnej za k ła d ó w  finan­
sowych. D zia ły  te obejm ują :  I d z i a ł— środki udzielone ze  s trony  rządu  do 
operacji l ikwidacyjnej; II d z i a ł —  w ypuszczen ie  l is tów likwidacyjnych i w y­
pła tę  go tow izny podług  za tw ierdzonych  przez b. kom is ję  likwidacyjną tabel: 
III dzia ł  —  a)  umorzenie  listów likwidacyjnych przez  losowanie —  i b) s tan  
spraw y n a  sku tek  podań różnych osób względem  udzielenia duplikatów1 
w mie jsce za t rac ony ch  lub skradzionych  l is tów  likwidacyjnych.

D ział 1. Środki udzielone do operacji likwidacyjnój.

A. Do ‘/ 13 lipca 1 8 6 9  r. p ozos taw a ło  za leg łości  z  poprzednich lat
rs. 3 . 4 8 2 . 7 5 2 , 5 9

Przybyło  zaliczonych na  z a l e g ł o ś ć ............................ . ...... 6 0 3 .7 2 7 ,  8 9 3/«
Razem. . . „  4 . 0 8 6 . 4 8 0 , 4 8 %
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Na to wpłynęło...................................................................... rs- 415 .700 , 70
Pozostało zaległości do ‘/ , 3 stycznia 1870 r. . „  3 .670 .779 , 783/«
Nadto podług Najwyżej zatwierdzonego na rok 

1869 budżetu operacji likwidacyjnej wyzna­
czono.......................................................................... ........  2 .4 7 6 .8 1 2 ,3 7 'A

Do tego przybyło zaliczonych na etat . . . .  „  3 .1 3 1 ,763/ 4
razem . . . „ 2 .479 .9 4 4 ,1 4

Suma ta wpłynęła całkowicie. Poczem z pozosta­
łością od pozycij budżetowych na 1 półrocze 
1869 r. i remanentem w kasach do ' / 13 lipca 
1869 r., 489.121 rs. 90 kop., ogólny fundusz
likwidacyjny w y n o s ił............................................. ........ 7 .0 5 5 .5 4 6 ,7 4

Pozostało w z a le g ło ś c i ........................... „  3.670.779, 787*

B. Z powyższej na operacją likwidacyjną podług 
budżetu 1869 r. sumy i z remanentów z lat 
poprzednich wynoszących jak  wyżej . . . „  7 .055 .5 4 6 ,5 2 7 *

Od y 13 lipca 1869 do ‘/ , 3 stycznia 1870 r. rze­
czywiście wydatkowano ..................................... ........ 3 .1 2 4 .0 0 7 ,483/*

Poczem pozosta ło ................................... „  3 .9 3 1 .5 3 9 ,0 4

W tej liczbie:
a)  Zaległości z lat poprzednich.............................„ 3 .670.779, 7 8 3/ 4
b )  W gotowiźnie środków w specjalnych . . . „  136.545, 7 0 ‘/ 4
c )  W liczbie ogólnych dochodów skarbowych. . „  1 2 4 .2 1 3 ,5 5 ^

„ 3 .9 3 1 .5 3 9 ,0 4

D zia ł II. Czynność byl&j Kom isji Likwidacyjni).

Od ' / „  lipca 1869 do 3/ „  stycznia 1870 r. b. komisja likwidacyjna s ta ­
nowczo zatwierdziła 277 tabel likwidacyjnych, odnoszących się do 224 dóbr, 
którym za 147.014 mor. 2 4 6 “ / , 00 pr. gruntów, przyznano wynagrodzenia 
likwidacyjnego w sumie 783.427 rs. 6 4 %  kop. Na poczet tej sumy wypła­
cono 7.377 rs. 6 4 5/s kop. w gotowiźnie i 776.050 rs. listami likwidacyjne- 
mi (')• Od 7 13 lipca 1869 do ‘/ , 3 stycznia 1870 r. komisja likwidacyjna, 
z powodu nie złożenia w swoim czasie przez właścicieli dóbr tabel likwida­
cyjnych, wstrzymała wypłatę procentów od listów likwidacyjnych, w sumie

p) Uwaga. Od d aty  w ypuszczenia  listów  likw idacyjnych  do styczn ia  1870 r. 
w ypłacono w ynagrodzenia lik w id acyjn ego  w sum ie 64.163.358 rs. 72 s kop.; w tej 
liczb ie  340 258 rs. 7*., k. w gotow iźn ie , a 6 3 .8 2 3 .lo o  r s . listam i likw idacyjnem i.
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1 9 .3 7 6 r s . ,  k tó ra  to s u m a  w s trzy m a n ą  z o s ta ła  p rzez  ostemplowanie 6 .39 1  
kuponów, pozostawionych dla obliczenia i spraw dzen ia  w kasach ,  z  k tórych  
p łacone były w ynagrodzen ia  likwidacyjne a jen tom  komisji likwidacyjnej przy  
t rybunałach  cywilnych i sądach  okręgow ych ( l ). P rócz  tego  z ogólnej sum y 
w ynagrodzenia  l ikwidacyjnego, z a  sporządzen ie  przez  kom isarzy  komisij 
w łośc iańsk ich  tabel l ikwidacyjnych z  dóbr, z których takow e nie były z ło ­
żone przez właścicieli, potrącono 2%  z  w yn ag rodzen ia  likwidacyjnego, 
p rzypadającego  każdem u z  tych właścicieli od ' / 13 lipca 1 8 6 9  do ' / 13 s ty ­
cznia 1 8 7 0  r ,  w ogóle 1 .1 2 3  rs. 1 8 ' / a  kop. (2). P rz y zn a n e  od „  lipca 
1 8 6 9  do 7,3 styczn ia  1 8 7 0  r. w ynagrodzenie  likwidacyjne z a  1 4 7 .0 1 4  mor. 
2 4 6 u /ioo Pr- g run tu ,  w tej liczbie n ieużytków  8 .7 6 5  m orgów  16 743/ ,00 pr. 
wyniosło przecięciowo 5 rs. 6 2  7 j k. z a  każdy m org  z u ży teczneg o  g ru n tu .  
S um a w ynagrodzen ia  likwidacyjnego, p rzyznanego  od ł/ 13 lipca 1 8 6 9  do 

s tyczn ia  1 8 7 0  r., w ilości 7 8 3 . 4 2 7  rs. 6 4 4/ s kop. w raz  z  funduszem  li­
kwidacyjnym 8 3 0 .3 7 0  rs. 867/ 15 kop. z  różnych przyczyn  praw nych n iew y­
płaconym kom u należa ło  do '/ l3 lipca 1 8 6 9  r., w ynios ła  1 . 6 1 3 . 7 9 8  rs. 
513/,0 k 0p>i podział k tórej ,  z  decyzji w ydzia łów  hypotecznych  uskutecznio­
no j a k  nas tępu je :

1. N a opłacenie podatków  uprzyw ile jow anych
i z a l e g ło ś c i ........................................................ rs> 6 5 . 2 6 7 , 2 2

2. N a opłacenie d ług ów  i zaległości  T o w a rz y ­
s tw u  Kredytow em u Z iem sk iem u............................. 1 8 0 .1 0 0 ,

3 .  W niesione przez a jen tów  komisji l ikwidacyj­
nej do depozytu banku  polskiego:
n )  N a zabezpieczenie należności T o w a r z y ­

s tw u  K redytow em u Z iem skiem u. . . . „  1 1 9 .3 0 0 .  .

( ) Uwaga. Od początku operacji likw idacyjnej do >/„ sty cz . 1870 r. skasow ano  
tak ich  kuponów  9 0 .9 3 8  na sum ę 33^ 906 r s . 4? tej liczb ie 436 kuponów  na  
3 .0 1 2  r s . skasow ano n a  dobra O pole-K rzoczkow ice, C w ientałka, W isk itno-K ie- 
szera ik i, M ielżnow , C hodyw siaszcze i K rukówka, z pow odu n iez łożen ia  przez  
w łaśc ic ie la  dowodów o w czesnem  podaniu tabeli likw idacyjnych . L ecz  gdy n astę ­
p n i e  spraw a ta  w niesioną zo sta ła  do k om itetu  u rządzającego, z decyzji k to reg o , 
za skasow ane w pom ienionych  dobrach 430 kuponów, polecono w yp łacić  w ła śc i­
cielom  tych że 3 .0 1 2  rs ., a oprócz teg o , stosow nie do postanow ienia kom itetu  z d. 
"■/u grudnia 1866 r., za  skasow ane 76 kuponów  w ypłacono w łaśc ic ie low i dóbr Bo- 
gu szyce 276 rs., przeto  do */,, styczn ia  1870 r. ilo ść  skasow anych  kuponów  w y­
nosi 9 0 .4 2 6  sztuk  na sum ę 3 2 7 .6 1 8  rs. ,

(5) P oczynione od początku  operacji likw idacyjnej potrącenia 2° 0 w ynoszą  do. 
i styczn ia  1810 r . 1 0 .6 9 0  r s . 72 k op .

21
Ekonom ista , m. kw iecień , maj i czerw iec.
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b) Na zabezpieczenie długów hypotecznych
i p ry w a tn y c h .................................................... rs. 727.250, .

4. Wypłacono wierzycielom hypotecznym . . „  67.483,91
5. Wydano właścicielom d ó b r ...........................„  145.895,85

W ogóle . . „  1 312.296, 98

Pozostała suma, stosownie do Najwyżej zatwierdzonych 4/ , (i sierpnia 
1865 r. przepisów o listach likwidacyjnych, rozdzielona będzie w ciągu pier­
wszych trzech miesięcy pierwszego półrocza 1870 r. Prócz tego, podług 
wiadomości pokazuje się, że z sumy 119.300 rs. wniesionej od 1 j 3 lipca
1869 do ' / l3 stycznia 1870 r. do depozytu Banku Polskiego, na zabezpie­
czenie należności Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu i z pozostałych 
w depozycie na tenże cel do ' / | 3 lipca 1869 r. 2.462.300 rs., wypłacono 
komu należało 280.550 rs.; a z 727.250 rs. deponowanych w Banku, od 
*/,3 lipca 1869 do ' / 13 stycznia 1870 r „  na zabezpieczenie długów1 hypote­
cznych i innych należności, wraz z pozostałemi w depozycie na tenże cel 
do 7,3 lipca 1869 r. 7.848.350 rs. wypłacono komu należy różnoczasowie 
984.250 rs. Poezein do ' / i 3 stycznia 1870 r. w depozycie Banku Polskiego 
znajdowało się:

z 1-ej kategorji 2.301.050 rs.
z 2-ej 7.591.350 „

W  ogóle 9.892.400 „

D z ia ł I I I .  Umorzenie L is tów  Likiciducyjnyc.h przez losowanie.

A. Stosownie do postanowienia Komitetu Urządzającego z d. * / u  lipca 
1869 r.. opartego na art. 53 i 56 ukazu o Komisji Likwidacyjnej, postano­
wiono na umorzenie Listów Likwidacyjnych w odbytem 20 sierpnia (1 WTze- 
śtiia) 1869 r. siódmein ciągnieniu użyć 588.214 rs. 70 k. Poczem do siód­
mego ciągnienia przypuszczone było 186.523 Listów Likwidacyjnych, w li­
czbie których było: 

a) pozostałych w kole z poprzednich ciągnień numerów. 168.819
i b) włożone do koła numera Listów Likwidacyjnych, wy­

puszczonych przed 3 */2 miesiącami do dnia siódmego cią­
gnienia (art. 905 postanowień Komitetu Urządzającego) 
t. j .  od 4/ 16 listopada 1868 do 4/ 16 maja 1S69 r. . . . 17.704

Razem. . . 186.523

Masa Listów Likwidacyjnych, ulegających siódmemu ciągnieniu 20 sier­
pnia (1 września) 1869 r., wynosząca 49.136.200 rs., składała się z listów 
następującej wartości:
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1 0 0 0  r§. 1 7 .4 8 3  sz tu k  n a  1 7 .4 8 3 .0 0 0  rs.
5 0 0  „  2 2 .7 0 4  „  „  1 1 .3 5 2 .0 0 0  „
2 5 0  „  3 7 .5 8 4  „  „  9 .4 5 6 .0 0 0  „
1 0 0  „  1 0 8 .5 5 2  „  „  1 0 .8 5 5 .2 0 0  „

Z  poddanych  siódm em u losow aniu  L istów  L ikw idacyjnych w yciągnięto 
2 2 7 0  sz tuk , m ianow icie:

1 0 0 0  rs . 196  s z tu k  n a  1 9 6 .0 0 0  rs.
5 0 0  „  2 9 6  „  „  1 4 8 .0 0 0  „
2 5 0  „  4 4 4  „  „  1 1 1 .0 0 0  „
1 0 0  „  1 3 3 4  „  „  1 3 3 .4 0 0  „

W  ogóle w siódm em  ciągnieniu  w ylosow ano n a  5 8 8 .4 0 0  rs. ( ') .
P o zo sta łe  n iew ylosow ane w 7-in ciągnien iu  L isty  L ikw idacyjne u le g a ły  

nas tępnem u 8 -in u  ciągnien iu  w raz  z L istam i w ypuszczonein i do 4/ 16 lis to ­
pada 1869  r., na za sad z ie  postanow ien ia  K om ite tu  U rządzającego  z d. 31  
g ru d n ia  (1 2  s ty czn ia )  1 8 6 6 /7 .

B. P odług  N ajw yżej za tw ierdzonego  21 sie rpn ia  1 8 6 5  r. po stanow ien ia  
K om itetu  U rządzającego , w łaścic ielom  L istów  L ikw idacyjnych s łu ż y  p raw o  
w razie za trac en ia  lub sk rad zen ia  takich listów , dochodzenia praw  sw ych 
w drodze ustanow ionej lub na p rzy sz ło ść  u stanow ić  się  m ającej dla L istów  
Z a s t . T o w . K redytow ego Z iem skiego . N a tej z a sad z ie  do 1' 13 styczn ia  
1 8 7 0  r. b. do K om isji L ikw idacyjnej w niesione zo s ta ły  od różnych  osób po­
dan ia  o udzielenie duplikatów  za m ia s t u szkodzonych , za traconych , lub s k ra ­
dzionych w różnym  czas ie  L istów  L ikw idacyjnynh , m ianow icie:

5 0 0  rs . 1 sz tu k a  na 5 0 0  rs.
1 0 0  „  9 „  „  9 0 0  „

R azem  „  1 0  sz tu k  „  1 4 0 0  „
W  liczbie pom ienionych L istów  L ikw idacyjnych z n a jd u ją  s ię  2 sz tu k i, 

k tórych w łaścic iele  nie udow odnili dotąd praw  sw ych do tych  listów ; o będą­
cych z a ś  w sporze po zo s ta ły ch  7 sz tu k ac h  b. K om isja  L ikw idacyjna w ydała 
stosow ne og ło szen ie .

W arszawa, i  o m arca l8 “o r.

P re ze s  B anku  Polsk iego , T a jn y  R a d ca , A . Kruze.
D yrektor K an ce la rji, R adca D w o ru , . / .  Makulec.

(f) Umaga. Różnica między cyfram i 588.214 rs. 70 k. a 588.400 rs., objaśnioną 
je s t  w wykazie pod lit. B. dołączonym  do spraw ozdania wydrukowanego oddzielnie.

21 *
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N a o r y g in a le  w ł a s n ą  . l e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  n a p i s a n o :  
,,M a być -podług tego."1

W  S t .  P e t e r s b u r g u ,  2 4  lu te g o  1 8 7 0  r.

Ustawa Banku H andlow ego w  W arszaw ie .

T Y T U Ł  I.

Zaloienie i kapiial Banku,

§  1. N a  m ocy  n in ie jsze j  U s t a w y  z a w i ą z u j e  s i ę  t o w a r z y s t w o  a k c y jn e  w  celu  
z a ł o ż e n i a  w  W a r s z a w i e  b a n k u  pod n a z w ą :  „ B a n k  H an d lo w y  w W a r s z a w i e , ’

Uwaya. Z a ł o ż y c i e l a m i  T o w a r z y s t w a  są :  H ra b ia  A. B e rg ,  I. B loch ,  
I. W e r th e im ,  W .  W o d z iń s k i ,  W .  W o ło w s k i ,  S .  W o ło w s k i ,  A. W r o t n o w s k i ,  
J .  H e r m a n ,  A. Z a b o r o w s k i ,  H r .  J .  Z a m o y s k i ,  D .  Z ie l iń sk i ,  W .  K len iew sk i ,  
H r .  L .  K ra s iń s k i ,  A. K ro n e n b e rg ,  S .  K ro n e n b e rg ,  S .  M u c h a n o w ,  A. N a g ó r n y ,  
H .  N a t a n s o n  r e p r e z e n t a n t  d o m u  „ S .  N a t a n s o n  i s y n o w ie , ”  J .  N a ta n s o n ,  J.  
R a w ic z ,  J.  S im le r ,  H. T o e p l i t z ,  J .  S z a n i a w s k i ,  H. R e jc h m a n  r e p r e z e n t a n t  
d o m u  „ R e j c h m a n  i W o lf f ,”  K .  S c h le n k e r ,  A. T e m l e r  i S .  Port l ie r .

§  2 .  W o ln o  będz ie  T o w a r z y s t w u ,  n a  s k u t e k  u c h w a ł  O g ó ln eg o  Z e b r a n i a  
i z a  z e z w o le n ie m  M in is tra  F i n a n s ó w ,  z a k ła d a ć  B a n k o w e  K a n to r y  po z a  o b r ę ­
bem  W a r s z a w y ,  t a m  g d z ie  T o w a r z y s tw o  u z n a  t e g o  p o trzeb ę .  K a n t o r y  te 
w d z i a ła n iu  s w e m  s t o s o w a ć  s ię  w in n y  do  in s t ru k c j i  p r z e z  Z a r z ą d  B a n k u  
w y d a n ć j ,  i n a  z a s a d a c h  n in ie jsze j  u s t a w y  o p a r te j ;  z a  o p e ra c ję  z a ś  ich o d p o ­
w ia d a  c a ły  k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  i c a ły  m a j ą t e k  T o w a r z y s t w a .  A je n tó w  w in- 
nyen  m ia s t a c h  P a ń s t w a  i z a g r a n ic ą  u s t a n a w i a  w  m ia r ę  p o t r zeb y  R a d a  
B a n k u .

§  3 .  C z a s  i s tn ie n ia  B a n k u  n i e z o s t a j e  o g ra n ic z o n y .
§  4 .  K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  B a n k u  o z n a c z a  s ię  n a  j e d e n  m iljon rubli .  K a p i ­

t a ł  ten  m a  być  z e b r a n y  p rz e z  w y p u s z c z e n ie  4 0 0 0  akc i j ,  k a ż d a  po rubli  2 5 0 .
K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  m o ż e  być  p o w ię k s z o n y  n a s t ę p n ie  do  3  0 0 0 . 0 0 0  rubli  

z a  p o ś re d n ic tw e m  d w ó c h  n o w y c h  emisi j  po  4 0 0 0  akc i j .  P i e r w s z a  z  ty ch  
d a l s z y c h  em is i j ,  m o ż e  b y ć  d o p e łn io n a  n a  z a s a d z i e  U c h w a ły  O g ó ln e g o  Z e ­
b ra n ia  a k c jo n a r ju s z ó w :  a  n a  d r u g ą ,  po  z a p a d n ię c iu  t a k i e j ż e  u c h w a ł y  O g ó l ­
n e g o  Z e b r a n i a  po w in n o  być  w y j e d n a n e  zez w o le n ie  M in is tra  F i n a n s ó w .

P ie r w ia s tk o w y  k a p i t a ł  B a n k u  m iljon rubli ,  d o s t a r c z o n y m  będzie  p r z e z  z a ­
łożyc ie l i  w  u w a d z e  §  1 w y m ie n io n y c h ,  t u d z i e ż  p rz e z  o so b y  do u d z ia łu  w tein 
p rzed s ię w z ię c iu  p r z e z  nich z a p r o s z o n e .

Uwaga. P o d  w y ra ż e n ie m  „ k a p i t a ł  z a k ł a d o w y ” ro z u m ie ć  n a le ż y  k a p i t a ł  
r z e c z y w iś c ie  na  a k c je  w n ie s io n y .



§ ó. Bank rozpocząć może swoje czynności dopiero po wniesieniu na ka­
żdą akcję pierwiastkowego kapitału zakładowego (miljon rubli) 3 0 %  imien­
nej je j wartości, co nastąpić winno najdalej w 6 miesięcy po ogłoszeniu n i­
niejszej ustawy. Wysokość i termina uiszczenia resztujących wniosków, aż 
do zupełnej zapłaty nominalnej wartości akcji |7 0 % ) oznaczonemi będą 
przez Zarząd Banku. To uzupełnienie wpłat dokonane być winno najdalej 
w ciągu dwóch lat od wniesienia pierwszych 3 0% .

O tak postanowionych wnioskach, Zarząd Banku ogłosi w miejscowych 
gazetach przynajmniej na miesiąc przed oznaczonemi terminami.

§ 6. Przy zapisach na akcje i przy pobraniu na nie wpłaty 3 0 % , za ło­
życiele wydają świadectwo tymczasowe, na których Zarząd zaznaczać bę­
dzie następne wnioski. Po uiszczeniu ostatniego wniosku świadectwa tym ­
czasowe zamienione zostaną na akcje.

§ 7. Świadectwa tymczasowe na akcje wydawane będą na imię zapisu­
jącego.

Świadectwa tymczasowe nie inaczej mogą być ustępowane ja k  za zazna­
czeniem cesji w księgach Banku.

Świadectwo tymczasowe nie obejmujące poświadczenia o uiszczeniu wnio­
sku postanowionego przez Zarząd, a którego termin ju ż  upłynął, nie może 
być ani przedawane ani ustępowane, i każda umowa dotycząca takich świa­
dectw będzie uważana za nie byłą. Zastrzeżenie to powinno być wydruko­
wane na tych świadectwach.

W razie nieuiszczenia, w terminie przez Radę Banku naznaczonym, przy- 
padającegó wniosku, zalegający opłaca na korzyść Banku za każdy upły- 
niony dzień, procent w stosunku 5 %  rocznie, oraz karę w takimże stosunku 
5 %  rocznie.

§ 8. Numera świadectw tymczasowych, na które wnioski w przeciągu 
miesiąca od daty naznaczonego terminu uiszczonemi nie zostały, ogłoszone 
będą w dwóch miejscowych czasopismach. W razie bezskutecznego upływu 
miesiąca czasu od daty tego ogłoszenia, takie świadectwa tymczasowe 
uznane będą za utrącające znaczenie swoje, a w ich miejsce Zarząd Banku 
wystawi duplikaty, temi samemi numerami opatrzone, i sprzeda takowe przez 
meklera.

Otrzymana ze sprzedaży tych świadectw suma po strąceniu kosztów, pro­
centów i kary (w § 7 przewidzianej) obróconą będzie na pokrycie zalegają­
cych wniosków, a przewyżka wydaną zostanie pierwotnemu właścicielowi.

§ 9. Akcje wystawiane będą na okaziciela. Wszystkie akcje powinny być 
opatrzone podpisem jednego członka Zarządu, jednego członka Rady i ka­
sjera, tudzież pieczęcią Banku.



Ś w iad ec tw a  i akc je  oznaczone  będą num eram i bieżącemi i w ycinane  będą 
z  księgi,  w k tó re j  p o z o s ta ją  grzb ie ty .

§  10 .  P rzy  każdej nowej emisij akcij w § 4  p rzew idz iane j,  Ogólne Z e ­
branie okreś la  term ina  i w ysokość  w niosków  n a  akc je ,  p rzy  śc is łem  z a c h o ­
w an iu  p rzep isów  o tym czaso w y ch  św iad ec tw ach ,  postanow ionych  w §§ 5, 
6 ,  7 ,  S .  Oznaczenie  w jak i  sp o só b  dopełn ionym  być winien ro zd z ia ł  akcij 
pomiędzy ak c jo n a r ju sz ó w ,  k tó rzy  o św iad czą  żąd an ie  nabycia  tak o w y ch ,  o raz  
um ieszczenie  akcij p rzez  nich n ie rozebranyeh ,  p o zo s taw ia  się  u zn an iu  Ogól­
nego Z ebran ia  akc jonar j  uszów .

§ 11. U stępow an ie  akcij o dbyw a się  bez wsze lk icn  form alności.  T o w a ­
rzy s tw o  u z n a je  z a  w łaśc ic ie la  akcij  tego ,  kto j ą  posiada.

TYTUŁ II.

Operacje Banku.

§ 12 .  B ank  mocen będzie p rzedsiębrać  n a s tę p u ją c e  operac je :
n) Skup  (e sk o n t )  weksli rusk ich  i z ag ran iczn y ch ,  tudzież  wsze lk ich  in ­

nych handlow ych  zobo w iązań  p ła tn y ch  najdalej  z a  s z e ść  miesięcy, reesk o n ta  
skupionych p rz ez  B an k  z o b o w iązań  i weksli  i skup  w y losow anych  p rocen to ­
wych  papierów.

b) Udzielanie pożyczek  i o twieranie  k redy tu  na  termin nie d łu ższy  j a k  9  
miesięcy.

1. N a  z a s ta w  papierów pańs tw ow ych ,  o raz  akcij i obligacij to w a rzy s tw  
p rzem y sło w y ch  i kredytow ych ,  n a jw yże j  w s to su n k u  9 0 %  ich ceny g ie ł ­
dowej.

2 .  N a  z a s ta w  drogich k ruszców .
3 .  Na konesam en ty  i kwity k a n to ró w  tran sp o r to w y ch ,  dróg  żelaznych  lub 

to w a rzy s tw  żeg lug i  parow'ej,  w y s taw io n e  na p rzew ożone  tow ary .  Pożyczki 
te  udzielane być m o g ą  na jw yżej  do 2/z  w artości  towaru ,  z  z a s t rzeżen iem ,  
aby  to w ary  te były  ubezp ieczone  w to w a rzy s tw a c h  przez  B ank  w sk az an y c h  
na  su m ę  p rzew y ż sz a ją cą  p rzynajm nie j  o 1 0 %  udzieloną pożyczkę,  aby te r ­
min ubezp ieczen ia  był p rzynajm nie j  o jed e n  miesiąc  d łu ż s z y m  od terminu 
zw ro tu  pożyczki,  i aby  polisy w B anku  były  z łożone.

4 .  N a  z a s ta w  tow arów  w s to s u n k u  dwóch trzecich częśc i  ich ceny z  z a ­
s t rzeżen iem , ab y  tak o w e  z ło ż o n e  by ły  w pom ieszczen iach  z a  bezpieczne 
i pewne przez  Z a rz a d  u znanych ,  aby były ubezp ieczone  od ogn ia  w to w a ­
rzy s tw ach  ubezp ieczeń  p rzez  B ank  w s k az an y c h ,  n a  su m ę  p rzynajm nie j  
o 1 0 %  w y ż sz ą  od pożyczki  i n a  cza s  p rzynajm nie j  o jed e n  miesiąc  d łu ższy  
od je j  terminu, wreszcie  aby  polisy z ło żo n e  były w B anku .



5. Na wierzytelności pieniężne p ła tn e  nie później j a k  z a  6  miesięcy.
c) Inkasow anie  weksli i innych term inow ych  pieniężnych obligów i p a p ie ­

rów  procentowych na rachunek  ich posiadaczy .
d) W y p ła ta  weksli dom icy ljow anych  w B anku ,  weksli ,  p rzek azó w  i listów 

kredytowych na sam  Bank w ys taw ionych ,  o raz  kuponów  i innych pienię­
żnych obligów, pod w arunkiem , ażeby  tak o w e  w y p ła ty  uprzednio  całkowicie 
zabezp ieczone  były bądź na leżnością  z  rach u n k u  bieżącego  tej osoby, za  
k tórą  u sk u teczn ia  się  w y p ła ta ,  bądź tak iem i bezspornem i i pewnem i z a b e z ­
pieczen iam i,  na  j a k ie  w ed ług  n in ie jszego  a r ty k u łu  punktu  b B a n k  udzie la  
pożyczki.

Uwaga. W y p ła ty  tego  rodza ju  m o g ą  być czynione  dla p rzew ażnych  
w zg lędów  n a w e t  i bez  ca łkow itego  zabezp ieczen ia ,  n ieinaczej w s za k że  j a k  
z a  jed n o m y ś ln ą  decyzją  cz łonków  Z a rz ą d u .

e) K upno  i sp rz ed a ż  na  rachunek  osób trzecich  wszelkiego rodza ju  p a ń ­
s tw o w y ch  i p ryw atnych  procentowych papierów, k tó rych  obieg j e s t  w R o ­
s ji  dozwolony.

/ )  S p rz e d aż  tow arów  ze  z lecenia  osób pryw atnych  i dom ów  handlow ych ,  
z a  u m ów ioną  naprzód o p ła tą  kom isową.

g) K upno  i sp rz ed a ż  na  w ła sn y  lub o b c y 'rac h u n ek  drogich metali w s z t a ­
bach i monecie,  t r a t t ,  weksli  i p rz ek a zó w  kra jow ych  i z ag ran icznych .

li) K upno  i sp rzedaż  na  w ła sn y  lub obcy rach u n ek  pańs tw ow ych  procen­
towych papierów, akcij i obligacij p rzez  rząd  poręczonych ,  a  tak ż e  l istów 
z as ta w n y c h  i obligacij to w a rzy s tw  k redy tow ych  z iem skich  i miejskich, n a  
hypo tecznem  zab ezp ieczen iu  opartych ,  z  za s t rz eż en ie m ,  ażeb y  su m a  ogólna  
na ten cel u ż y ta  w żadnym  razie  nie p rz e w y ż sz a ła  z ak ład o w eg o  k ap i ta łu  
B anku  na  akcje  wniesionego.

Uwaga. Kupno  na  w ła sn y  rachunek  n ieporęczonyeh obligacij innych to ­
w a rzy s tw  dozwolone j e s t  jedyn ie  z a  jed n o m y ś ln ą  decy z ją  Z a rz ą d u ,  n a  su m ę  
nie w y ż sz ą  nad ' / 5 czę ść  kap ita łu  zak ład o w eg o  w nies ionego  na  akc je .

i )  O twieranie  podpisów (subskrypcj i )  na pożyczki pańs tw ow e ,  miejskie 
i pożyczki s to w a rzy sze ń  na akc je  i obligacje,  k tó rych  w y p u szczen ie  przez  
rząd  to w a rzy s tw o m  pryw atnym  będzie dozwolone, i z  zas trzeżen iem :

1) że subskrypcja  na  akc je  i obligacje nieporęczone, o tw ieraną  być może 
tylko na  wniosek  Z a r z ą d u  z a  d e cy z ją  Rady;

2 )  że  subsk rypcje  na  papiery zag ra n ic z n e  o tw ierane  być m o g ą  nie i n a ­
czej j a k  z a  zezwoleniem  Ministra F in a n s ó w ,— i

3 )  ażeby B a n k  w żadnym  razie n ieprzy jm ow al na  siebie odpow iedzialno­
ści z a  powodzenie subskrypcji .

j ) P rzy jm ow an ie  w depozyt dla p rzechow an ia  za  o z n aczo n ą  o p ła tą  w sze l­
kiego rod za ju  pap ierów  procen towych  i wszelkich innych w ar tośc i .
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k) P rzy jm o w an ie  su m  pieniężnych n a  o z n ac zo n e  te r in ina ,  bezterm inowo, 
równie  j a k  na  rach u n ek  bieżący, z  zas trz eż en ie m ,  ażeby  bilety n a  z ło żo n e  
pieniądze w y s taw ian e  były n a  su m y  nie m nie jsze  j a k  po 1 0 0  rubli.

§  13 .  W y so k o ść  procen tów  i inne w arunk i  d o ty czące  s k u p u  weksli ,  
w sze lk iego  rodza ju  pożyczek, z ło żo n y ch  pieniędzy i r a ch u n k ó w  bieżących, 
o z n a c z a  Z a rz ą d  B anku  i o g ł a s z a  tak o w e  w w łaśc iw y m  czasie  w jedne j  z  g a ­
z e t  mie jscowych.

Uwaga. W y so k o ść  procentu  B ank  o z n ac za  ze  wzg lędem  na  położenie  
t a rg u  pieniężnego.

§ 14. Kupno  i sp rz ed a ż  n a  rach u n ek  osób  t rzecich  i w sze lk ie  operac je  ze  
zlecenia,  wymienione w §  12 (lit. c, d, e , f ,  g, i), B an k  w y k o n y w a  z a  o p ła tą  
kom isow ego p rzez  Z a rz ą d  o z n a c zo n ą  i z  g ó ry  oznajm ioną .

§ 15. B a n k  p rzy jm uje  do sk u p u  tylko tak ie  w eksle  i inne term inowe z o ­
bow iązan ia ,  k tó re  s ą  opa trzone  przynajm nie j  dw om a podpisami (§  12  lit. 
a, b).

W ek s le  z  j e d n y m  podpisem B a n k  p rzy jąć  m oże  do skupu  z  te rm inem  n a j ­
wyżej 6 -m ies ięcznym , w tedy  tylko, jeże l i  t akow e  s ą  zabezp ieczone:

o )  Procen tow em i pap ie ram i,  drogiemi m eta lam i lub tow aram i,  n a  k tóre  
w ed łu g  § 12 ,  p u n k tu  b, B an k  -udziela pożyczki,  j a k  również  terminowemi 
zobow iązan iam i innej osoby, na  k tó re  B an k  udzie la  pożyczki ( §  12  lit. b).

b) Jeżeli  z abezp ieczone  s ą  n a  dom ach  m u ro w an y ch  w W arsz a w ie ,  na  z a ­
k ład ach  i fabrykach ubezp ieczonych  od ognia.

Dom y, z ak ład y  i fabryki p rzy jm ow ane  będą  na  zabezpieczenie  pożyczek, 
udz ie lonych z a  w ekslam i z  j e d n y m  podpisem, nie inacze j ,  j a k  z a  jed n o m y ś l ­
ną decy z ją  Z a r z ą d u  B a n k u  z  up o w ażn ien ia  R ad y  i z  z a s t rzeżen iem ,  że  ogó l­
n a  s u m a  pożyczek  w ten  sposób  zabezp ieczonych ,  nie może p rz ew y ż sz a ć  y 4 
części kap ita łu  zak ład o w eg o  T o w a rz y s tw a .

Uwaga. P rz y  p rzy jm ow aniu  do sk u p u  weksli  z  j ed n y m  podpisem, przez  
oddzielny z a s ta w  zab ezp ieczonych ,  B an k  z aw ie ra  z  p o ży cza jący m  um owę,  
w której określone będą  p raw a  i obowiązki s tron  obu.

§ 16. Ż y cz ąc y  e sk o n to w ać  w B an k u  weksle  z  jednym  podpisem z  z a b e z ­
pieczeniem na  dom ach ,  z a k ła d a c h  lub fabrykach ,  powinni z łożyć:

a) a k t  zabezp ieczen ia  sp o rząd zo n y  w należytej  fo rm ie ,  pośw iadczony  
przez  w ła śc iw ą  w ładzę;

b) św iadectw o hypoteczne  w y k a z u ją c e  praw o w łasnośc i  m a ją tk u ,  podda­
w a n eg o  pod zabezp ieczen ie  Ranku;

c)  o gó łow y  plan g ru n tu  i szcze g ó ło w y  plan budowli w takim stanie ,  w j a ­
kim takow e  się  z n a jd u ją  w chwili ich poddaw ania  pod zabezpieczenie  B anku;

d)  polisę lub św iadec tw o  ubezpieczenia;
6 )  w y k az  o t rzy m y w an eg o  dochodu z  tej nieruchomości;



1 )  k o p ją  o p isu  i o s z a c o w a n i a  t e c h n ic z n e g o ,  s p o r z ą d z o n e g o  p rzy  u b e z p ie ­
czen iu  od  og n ia ;  n a d to  fo rm a ln e  p e łn o m o c n ic tw o  w  ra z i e  g d y  do m y ,  z a k ł a d y  
lub fabryki  p o d d a w a n e  s ą  pod z a b e z p ie c z e n ie  B a n k u  nie p r z e z  s a m e g o  ich 
w ła śc i c i e l a ,  i w  o g ó le  w sz e lk ie  d o w o d y  w  p o d o b n y ch  r a z a c h  p r a w e m  w y ­
m a g a n e .

§  1 7 .  O s z a c o w a n ie  d o m ó w ,  p o d d a w a n y c h  pod z a b e z p ie c z e n ie  B a n k u ,  
o p a r te  by ć  w inno  n a  ich r z e c z y w is te j  w a r to ś c i ,  z e  w z g lę d e m  n a  d o c h ó d ,  j a k i  
o n e  p r z y n o s z ą ,  lecz  w  ż a d n y m  w y p a d k u  nie p o w in n o  p r z e w y ż s z a ć  s u m y  n a  
j a k ą  d o m y  te  s ą  u b e z p ie c z o n e  od o g n ia ,  an i  d z ies ięc io le tn iego  c z y s t e g o  d o ­
c ho du .  P r z y  o s z a c o w a n iu  fab ryk  i z a k ł a d ó w ,  d o c h ó d  z  t a k o w y c h  nie m a  być 
w p r o w a d z a n y  w  rach u b ę -  Z a tw ie rd z e n ie  o s z a c o w a n i a  i p r zy jęc ie  lub o d r z u ­
cen ie  z a b e z p ie c z e n ia  n a  p r z e d s ta w io n e j  n i e ru c h o m o śc i ,  z a l e ż y  od u z n a n i a  
Z a r z ą d u  B a n k u ,  k tó r y  n ie  będz ie  m ia ł  o b o w ią z k u  u d z ie la n ia  w  tej  m ie rze  
j a k i c h b ą d ź  o b ja ś n ie ń .

Uwaga. B a n k ,  w e d ł u g  u z n a n i a  Z a r z ą d u ,  a lbo  p o leg a  n a  p rze d s ta w io n e j  
t a k s ie ,  sp o rz ą d z o n e j  d la  u b e zp iecz en ia  od o g n ia ,  a lbo  t a k o w ą  s p r a w d z a ,  a lbo  
t e ż  z a r z ą d z a  n o w ą  p r z e z  s w o ic h  t a k s a to r ó w .

§  1 8 .  Z a r z ą d  B a n k u  o z n a c z a  w y s o k o ś ć  k r e d y tu ,  u d z ie la n e g o  z a  z a b e z ­
p ieczen iem  w' §  15  o zn a c z o n e m :  a  m ianow ic ie ,  p r z y  z a b e z p ie c z e n iu  p a p ie r a ­
mi p ro cen to w e m i ,  m e ta lam i  i t o w a r a m i ,n i e  w y ż e j  n o rm y  o z n a c z o n e j  d la  p o ­
ż y c z e k  w  pu nkc ie  b. §  1 2 ;  p rzy  z a b e z p ie c z e n iu  n a  d o m a c h  nie w yże j  6 5 %  
a  p rzy  z a b e z p ie c z e n iu  n a  f a b r y k a c h  i z a k ł a d a c h — 3 0 %  ich s z a c u n k u  (§  1 7 )  
po  s t r ą c e n iu  z  s u m y ,  p o d łu g  tej n o rm y  p r z y p a d a ją c e j ,  d ł u g ó w  n ie ru c h o m o śc i  
te  c ią ż ą c y c h .

§  19 .  S k u p  w e k s l i  o p a r ty  n a  o s o b i s ty m  kredyc ie  b e z  o s o b n e g o  m a t e r j a l -  
ne g o  z a b e z p ie c z e n ia ,  n ie m oże  m ieć  m ie j s c a  inacz e j  j a k  g o to w i z n ą .  S k u p  
z a ś  w eks l i  z  z a b e z p ie c z e n ie m  in a te r j a ln e m ,  ró w n ie  j a k  po życzk i  n a  zas taw y , ,  
p r zew id z ian e  pod l i te rą  b. §  1 2 ,  d o p e łn ia n e m i  b y ć  m o g ą  p r z e z  B a n k  n ie ty lko  
g o to w i z n ą ,  a le  z a  p o ro z u m ie n ie m  z  b io rącym  p o ż y c z k ę  i t e rm in o w e m i  p r o ­
ce n to w e m i  ob l ig ac jam i ,  k tó r e  B a n k  n a  s ieb ie  w y s ta w ia .  O b l ig ac je  te  w y s t a ­
w ian e  b ę d ą  n a  o k az ic ie la  n a  c a ł k o w i t ą  s u m ę  po ż y c z k i ,  lub  s to s o w n ie  do ż y ­
cze n ia  b io rącego  p o ż y c z k ę ,  w  c z ę śc io w y c h  s z t u k a c h  n ie  m n ie j s z y c h  j e d n a k  
j a k  3 0 0  rubli  k a ż d a .

§  2 0 .  D la  w ię k s z e g o  z a p e w n i e n i a  z a p ł a t y  w y ż  p o w o ła n y c h  obligacij  
w te rm in ie ,  t a k o w e  w y s ta w i a n e  b ę d ą  n a  t e rm in a  o d le g le j s z e  od  t e rm in ó w  
z w r o tu  s a m e jż e  po życzk i ,  n a  r z e c z  k tó re j  z o s t a ł y  w y p u s z c z o n e .  S u m a  w y ­
p u sz c z o n y c h  p rz e z  B a n k  obligacij  nie p o w in n a  w  ż a d n y m  ra z ie  p r z e w y ż s z a ć  
w n ie s io n e g o  n a  a k c je  z a k ł a d o w e g o  k a p i t a ł u .

§  2 1 .  W  ra z i e  n i e z a s p o k o je n i a  w  te rm in ie  n a leż n o ś c i  B a n k o w i  p r z y p a d a ­
j ą c e j  z  t y tu łu  u d z ie lon ych  p o ż y c z e k  lub  o t w a r ty c h  k r e d y tó w ,  u d z ie lo n y c h  z a



zabezpieczeniem papierami, towarami lub innemi przedmiotami ruchomemi, 
przedmioty te sprzedane będą bezzwłocznie na rachunek dłużnika przez me- 
klera giełdy lub według uznania Zarządu przez licytację, a to bez potrzeby 
wzywania dłużnika lub jakiejbądź sądowej rozprawy. Przepis niniejszy nie 
pozbawia Banku prawa dochodzenia niezrealizowanej należności, a to na za­

sadzie ogólnego prawodawstwa.
§ 22. Bank może nabywać nieruchomości tylko na swój własny użytek 

i to za decyzją Ogólnego Zebrania akcjonarjuszów. Oprócz tego, jeżeli 
w wyjątkowym wypadku nabycie jak ie j nieruchomości uznane będzie decy­
zją Zarządu przez Radę zatwierdzoną, za niezbędne dla zapobieżenia stra­
tom przy odzyskiwaniu udzielonych pożyczek, Bank mocen będzie ją  nabyć, 
w takim wszakże razie obowiązkiem będzie Zarządu postarać się o jak  naj- 

śpieszniejszą je j sprzedaż.
§ 23. Niewolno Bankowi nabywać na swój rachunek własnych swych 

akcij, ani udzielać na nie pożyczek.
§ 24. Sumy ulokowane w Banku, lub wniesione na rachunek bieżący, nie 

mogą ulegać aresztowi ani sekwestrowi inaczej, jak  przy zachowaniu form, 
prawem przepisanych; przy zwrocie biletów, o ile takowe przez Bank wyda­

ne były.
§ 25. Złożone na zabezpieczenie Banku metale i inne towary, konesa- 

menty, kw ity kantorów transportowych, dróg żelaznych i towarzystw żeglug 
parowej, wszelkiego rodzaju papiery procentowe i wszelkie inne zastawy, 
nie podlegają ani zajęciu, ani aresztown, z powodu czy to rządowych czy 
prywatnych poszukiwań i nie mogą być zaliczane do konkursowej masy d łu­
żnika Banku, przed calkowitem zaspokojeniem należności Banku wraz 
z przypadającemi mu procentami, kosztami i karami, w razie uchybienia ter­
minu narosłemi. Sprzedaż zatem zastawów, celem zrealizowania należnego 
Bankowi długu na zasadzie § 21 dopełniana, nie może być tamowaną przez

żadne kroki prawne.
Uwaga. Przyjmowane przez Bank w zastaw papiery procentowe i wszel-. 

kie inne ruchomości zapisane będą w umyślnie na ten cel zaprowadzone 
w Banku księgi sznurowe lub rejestra, z należytem oznaczeniem ilości długu, 
jak  również rodzaju i jakości przyjętych w zastaw przedmiotów. Zapisanie 
takie do bankowych ksiąg lub rejestrów, będzie miało równą moc i ważność 
ja k  zarejestrowanie, o którem mowa w artykule 2074 obowiązującego 
w Królestwie Polskiem kodeksu cywilnego, i będzie nadawało Bankowi na 
zastawionym przedmiocie przywilej, zapewniony wierzycielowi przez artykuł 

2073 tegoż kodeksu cywilnego.
§ 20. Ogólna suma przyjętych przez Bank i jego kantory lokacij i w k ła ­

dów na rachunek bieżący, wydanych przezeń obligów, asygnacij, tratt, re-
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eskontowanych weksli i wszelkich innych przez Bank i kantory jego  przyję­
tych zobowiązań pieniężnych, nie powinna w żadnym wypadku przewyższać 
w danym czasie dziesięć razy wziętego własnego kapitału Banku: zap as o ­
wego i zakładowego, wniesionego na akcje.

§ 27 . Z a  fałszowanie obligacij Banku (§ 19) i biletów na  lokacje, winn 
ulegną karom oznaczonym za  fałszowanie biletów państwa.

§ 28. Bilety Banku na złożone fundusze na lokację, również j a k  akcje 
i obligacje Banku przyjmowane będą na kaucje przez wszystkie władze r z ą ­
dowe i zarządy skarbowe, po cenach jak ie  będą ustanowione przez Ministra 
F inansów.

T Y T U Ł III.

A dm inistracja B anku.

§ 29 .  Prowadzenie interesów Banku należy do Rady i Z a rząd u .
§ 30 .  Rada sk łada  się z  12-u członków, licząc w to i członków Z a r z ą ­

du. Członków Rady na pierwszy raz wybierają założyciele ze swego grona, 
a po upływie 3-cli lat wybiera ich ogólne Zebranie akcjonarjuszów.

Każdy członek Rady sk łada  20  akcij do depozytu Banku; akcje te ; nie 
m ogą być alienowane przez cały  czas  sprawowania  przezeń tych obo­
wiązków.

R ada  wybiera ze swego grona Prezesa, oraz dwóch Vice-Prezesów.
§ 31 .  Z  upływem pierwszych lat trzech od o twarcia Banku wychodzą 

z  Rady losem wskazani czterej je j  członkowie, a  w tej liczbie jeden z  człon­
ków' Zarządu  (§  39);  z  upływem czwartego roku wychodzą podobnież, z  po­
śród członków przez założycieli pierwotnie wybranych, wskazani losem inni 
czterej członkowie Rady, i w tej liczbie jeden członek Zarządu; nareszcie 
z upływem piątego roku wychodzą pozostali członkowie Rady, z  pierwotnie 
wybranych przez założycieli, a  w tej liczbie i przewodniczący w Zarządzie .

Następnie kolejno wychodzić będą ci członkowie Rady, którzy ju ż  przez 
lat 3 obowiązki te pełnili. W ychodzący mogą być na nowo wybrani.

§ 32 .  W razie wyjścia przed terminem cz łonka Rady, pozostali członko­
wie wybierają w jego miejsce jednego z  akcjonarjuszów. Najbliższe Ogólne 
Zebranie potwierdza ten wybór Jub wybiera innego członka.

Członek Rady, wstępujący w miejsce ubyłego przed terminem, pozostaje 
w obowiązkach do tego samego czasu, do którego miał j e  sprawować ubyły 
członek Rady.

§ 33- Do ważności postanowień Rady potrzebną je s t  obecność przynaj­
mniej siedmiu jej członków (licząc w to i członków Zarządu). Postanowię-
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nią Rady zapadają większością glosow; w razie rownóści głosów, głos prc- 

zydującego przeważa.

§ 34. Rada zbiera się raz na miesiąc lub według potrzeby częściej na 
wezwanie Prezesa, a w jego nieobecności na wezwanie tego, który go za­
stępuje. Rada zwołaną będzie, ilekroć Zarząd z przyczyny nagłości intere­
sów uzna konieczną potrzebę nadzwyczanego zebrania Rady.

§ 35. Do atrybucij Rady należą:
a) Wybór z grona swego członków Zarządu i ich zastępców (§§ 37, 38).
b) Ogólny nadzór nad biegiem interesów Banku, rozpatrywanie bilansów 

miesięcznych z prawem czynienia uwag i żądania objaśnień od Zarządu; 
sprawdzanie, za pośrednictwem członków na każdy raz osobno w tym celu 
wydelegowanych, czynności Zarządu i czynności osób jemu podwładnych, 
a także sprawdzanie kasy i ksiąg Banku w każdym czasie według uznania 

Rady.
c) Stanowienie względem wniosków i przedstawień Zarządu, tak przewi­

dzianych w § 15 litera b, w § 42 litera m , n i w § 43, jako  też i wszelkich 
innych przedmiotów, jakieby Zarząd dla ich ważności, decyzji rady poddać 

uznał potrzebę.
d)  Zatwierdzanie spisu nieporęczonych akcij i obligacij towarzystw prze­

mysłowych i kredytowych, które mogą być przez Bank nabywane i na które 
pożyczki mogą być udzielane. Wszakże takie zyskanie zatwierdzenia Rady 
nie jest potrzebne w przedmiocie listów zastawnych i obligacij towarzystw 
kredytowych ziemskich i miejskich, na hypotecznem zabezpieczeniu opar­

tych.
e) Decyzja co do nabywania nieruchomości w wypadkach w § 22 okre­

ślonych.
/ )  Decydowanie przedmiotów co do których głosy Zarządu rozdzieliły 

się na trzy zdania (§ 40).
g)  Zatwierdzenie rocznego etatu wydatków.
h) Sprawdzanie za pośrednictwem komisji, z grona swego wyznaczonej, 

sprawozdania rocznego i poniesienie takowego ze swemi wnioskami na osta­
teczne zatwierdzenie Ogólnego Zebrania.

t j  Przedwstępne rozpatrzenie wszelkich przedmiotów, podlegających de­

cyzji Ogólnego Zebrania.
j ) Przedstawianie kandydatów do ballotowania na członków Rady, po je ­

dnym na każde wakujące miejsce.

W razie nie wybrania kandydata przez Radę przedstawionego, Ogólne 
Zebranie dopełnia wyboru według swego bezpośredniego uznania.

k) Mianowanie ajentów Banku po za obrębem Warszawy (§ 2).
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§ 30. Członkowie Rady otrzymują wynagrodzenie w znakach obecności 
za każde posiedzenie, w którein uczestniczyli. Na ten cel z rocznych czy­
stych zysków, pozostałych po odtrąceniu 6 %  w stosunku kapitału zakła­
dowego na pierwszą dywidendę dla akcjonarjuszów, przeznacza s ię 7 t/ 2°o  
dla członków Rady, do podziału w stosunku znaków obecności przez każde­

go z nich otrzymanych.
§ 37. Zarząd Banku składa się z trzech członków wybieranych przez 

Radę ze swego grona. Na pierwszy raz członkow Zarządu wybierają zało­

życiele.
W Zarządzie przewodniczy jeden z jego członków, za wspólnem porozu­

mieniem obrany, a w razie jego nieobecności, starszy wiekiem członek Za­

rządu.
Członkowie Zarządu nie przestają być członkami Bady, i zachowują z te­

go tytu łu prawa na równi z innemi członkami Rady.
Członek Zarządu winien złożyć przy objęciu obowiązków oprócz 20 akcij, 

złożonych w charakterze członka Rady, jeszcze drugie tyle, to jest razem 
40 akcij, które pozostawać będą w kasie Banku aż do zatwierdzenia rachun­
ków z czasu pełnienia przezeń obowiązków członka Zarządu.

§ 38- Dla zastąpienia członków Zarządu w razie nieobecności ich lub 
uwolnienia, Rada wybiera z grona swego trzech zastępców na przeciąg lat 
3 ch, jeżeli nie stoi temu na przeszkodzie wyjście ich z Rady; w przeciwnym 
razie z wyjściem ich przed upływem trzylecia, wybierani będą inni kandydaci.

W razie utworzenia się wakansu w Zarządzie, przewodniczący pizyzywa 
do zasiadania w Zarządzie zastępcę, mającego największą liczbę głosów dla 
objęcia obowiązków na czas pozostały do upływu trzechlecia, przez które 
ubyły członek miał pełnić obowiązki. Zastępca, wstępujący w miejsce człon­
ka Zarządu, wchodzi we wszystkie jego prawa i obowiązki.

Uwaga. W  razie czasowej nieobecności członka Zarządu, przewodniczą­
cy przyzywa jednego z zastępców do zajęcia jego miejsca. W takim razie 
głos zastępcy liczy się na równi z głosem rzeczywistego członka.

§ 39. Z pierwszego składu Zarządu jeden członek wychodzi losem po 
po upływie 3-ch lat, drugi po 4-ch, a z upływem piątego roku wychodzi 
przewodniczący w Zarządzie. Po upływie pierwszych trzech lat, członkowie 
Zarządu wybierani będą na trzy lata. Wszakże, jeżeli przed upływem tego 
terminu na którego z członków Zarządu przypada kolej wyjścia z Rady, 
a członek ten nie zostanie powtórnie na członka Rady wybrany, w takim ra ­
zie jednocześnie i z Zarządu występuje, a nowy wybór ma miejsce.

Wychodzący członek Zarządu jest na nowo wybieralnym, o ile pozostaje 

członkiem Rady.
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§ 4 0 .  Z a r z ą d  zb ie r a  s ię  w  ra z ie  po trzeb y ,  j e d n a k ż e  p r z y n a jm n ie j  r a z  n a  
ty d z ie ń .  D la  w a ż n o ś c i  p o s ta n o w ie ń  Z a r z ą d u ,  k o n ie c z n ą  j e s t  o b ecn o ś ć  w s z y ­
s tk ic h  t r z e c h  j e g o  cz ło n k ó w .  P o s t a n o w ie n ia  Z a r z ą d u  z a p a d a j ą  w ię k s z o ś c ią  
g ł o s ó w ,  z  w y ł ą c z e n ie m  p r z y p a d k ó w  w y m ien io n y c h  w  u w a g a c h  do p u n k t u  
d, h § 1 2  i w  pu n k c ie  b, § 15 ,  w  k t ó r y c h  do  w a ż n o ś c i  dec y z j i  w y m a g a n a  
j e s t  j e d n o m y ś l n o ś ć  w s z y s tk i c h  3 - c h  c z ł o n k ó w . Z a r z ą d u .  W  k w e s t j a c h  o d n o ­
s z ą c y c h  s ię  do  p rz e d m io tó w  w y s z c z e g ó ln io n y c h  w  § 4 2  w  p u n k ta c h  g , j,  
k a ż d y  c z ło n e k  Z a r z ą d u  n i e z g a d z a ją c y  s ię  z  w ięk sz o śc ią ,  m a  p r a w o  w s t r z y ­
m a ć  w y k o n a n ie  z a p a d ł e g o  p o s t a n o w ie n ia ,  i o d w o ła ć  s ię  do R a d y ,  k t ó r a  
w ó w c z a s  o s ta te c z n i e  dec ydu je .

W  ra z i e  ro z d z i a łu  g ł o s ó w  w Z a r z ą d z i e  n a  t r z y  z d a n ia ,  z a c h o d z ą c a  k w e -  
s t j a  p o d d a je  s ię  dec y z j i  R ad y .

§  4 1 .  Z a r z ą d  p r z y j m u je  od za łoż yc ie l i  k s ięg i  i s u m y  w n ie s io n e  p r z y  z a p i ­
s a c h  n a  a k c je ;  n a s tę p n ie  po  p r zy jęc iu  d a l s z y c h  w n io s k ó w  na  a k c je  p o ś w ia d ­
c z a  p o b ra n ie  tych  w n io s k ó w  n a  ś w ia d e c tw a c h  ty m c z a s o w y c h ;  po  z u p e łn e m  
z a ś  o p ła c e n iu  ak c i j ,  Z a r z ą d  n a  z a s a d z ie  § 6  w y d a je  a k c jo n a r ju s z o m  s a m e  
a k c je  w  z a m i a n  z a  ś w i a d e c t w a  ty m c z a s o w e .

§  4 2 .  D o  a t ry b u c j i  Z a r z ą d u  n a le ż ą :
a)  P r o w a d z e n ie  k s ięg i  ak c y jn e j .
b)  Z a w i a d y w a n i e  in te re s a m i ,  k a p i t a ł a m i  i m a ją tk ie m  B a n k u .
o ) U rz ą d z e n ie  p r a w id ło w e g o  p o rz ą d k u  z a ł a t w i a n i a  i n te re s ó w  i r a c h u n ­

ko w o śc i  B a n k u .
d)  P r z y j m o w a n i e  i u w a ln ia n ie  u r z ę d n ik ó w  B a n k u ,  i n a z n a c z a n ie  d la  nich 

p en s j i  w  g r a n i c a c h  e t a t u  p rz e z  R a d ę  z a tw ie rd z o n e g o .
Uwaga- Z a r z ą d  m oże  w re sz c ie  p o z o s t a w ić  D y rek to ro w i  (§ 4 3 )  p r z y j m o ­

w a n ie  i uw a ln ian ie  n ie k tó ry c h  u r z ę d n ik ó w  B a n k u ,  n a  p o d s ta w ie  ud z ie lone j  
tnu  in s t ru k c j i .

e) O z n a c z a n ie  w y s o k o ś c i  p ro c e n tó w  i k o m iso w e g o  w e w sz y s tk i c h  o p e r a ­
c jach  B a n k u .

/ )  O z n a c z a n ie  o s ó b ,  p o d p isam i  k tó r y c h  po w inn y  być s t w ie rd z a n e  z o b o ­
w ią z a n ia  B a n k u ,  i po dan ie  o  tein do  w iad o m o śc i  publicznej  p r z e z  o g ło s z e n ie  
w  d w ó c h  g a z e t a c h  m ie j s c o w y c h ,  n ieza w iś le  od z a w ia d o m ie n ia  o tern k o g o  
n a le ż y .

g)  U s t a n a w ia n ie  s z a c u n k u  d o m ó w ,  z a k ł a d ó w  i f a b ry k ,  p r z y j m o w a n y c h  
p r z e z  B a n k  n a  z a b e z p ie c z e n ie  w eks l i  d y sk o n to w a n y c h  z  j e d n y m  ty lko  p o d p i ­
s e m  (§ §  15 ,  17 ) .

h) Z n o s z e n ie  s ię  z  w ła d z a m i  i o s o b a m i  rz ą d o w e m i ,  w e  w sz e lk ic h  i n te r e ­
s a c h  w y c h o d z ą c y c h  pn z a  ob ręb  b ieżących  operac ij  B a n k u .

t )  O zn a c z e n ie  t o w a r ó w  i p a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  p r z y j m o w a ć  s ię  m o g ą ­
cych na  z a b e z p ie c z e n ie  p o ż y c z e k ,  o z n a c z e n ie  p ap ie ró w  m o g ą c y c h  być n ab y -
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w a u e m i  na  w ł a s n o ś ć  B a n k u  (§  1 2  p u n k ta :  b a d  1, 3 ,  4 , —li) i p r z e d s t a w ie ­
nie do z a tw ie rd z e n ia  R a d y  w y k a z u  p a p ie ró w  o  j a k i c h  m o w a  w  pu n k c ie  
d  §  3 5 .

j )  O z n a c z e n ie  k o m u  i w  j a k i e j  w y s o k o ś c i  m o ż e  być  p r z y z n a n y  k red y t  
o s o b is ty  p rzy  e s k o n t o w a n i u  w ek s l i  ' §  1 2  p u n k t  a).

k) S t a n o w ie n ie  co do  w y p ł a t  n a  r a c h u n e k  o só b ,  k tó r e  nie p o s i a d a j ą  
w  B a n k u  b i eżą ceg o  r a c h u n k u ,  lub nie p r z e d s ta w i ły  B a n k o w i  inneg o  z u p e ł n e ­
g o  z a b e z p ie c z e n ia  (§  1 2  u w a g a  do p u n k tu  d).

I) R o z p o z n a n ie  w sz e lk ic h  k w es t i j  o d n o s z ą c y c h  s ię  do  op erac ij  p r z e w i ­
d z ia n y c h  w  pu n k c ie  i  §  12 ,  i w y c h o d z ą c y c h  z  rz ę d u  b ieżą cy ch .

m)  P r z e d s ta w ia n ie  do z a t w i e r d z e n i a  R ad y  w n io s k ó w  w z g lę d e m  w y b o ru  
a j e n t ó w  B a n k u  po z a  o b rę b e m  W a r s z a w y .

n) P r z e d s ta w ia n ie  do z a tw ie rd z e n ia  R a d y :  p r zed  ro zp o c zęc iem  k a ż d e g o  
r o k u , — e t a t u  w y d a tk ó w ,  a  po u k o ń c z e n iu  r o k u — s p r a w o z d a n ia  o  w s z y s tk i c h  
o p e ra c ja c h  i o p o ło ż en iu  in te r e s ó w  B a n k u .

o) P r z e d w s tę p n y  ro z b ió r  w sz y s tk i c h  p r z e d m io tó w  m a ją c y c h  być p r z e d s ta -  
w ionem i pod ro z p o z n a n ie  i z a tw ie rd z e n ie  O g ó ln e g o  Z e b ra n i a .

p )  O b m y ś la n ie  ś ro d k ó w  k u  n a j k o r z y s t n i e j s z e m u  ro zw in ięc iu  d z ia ła ln o ś c i  
B a n k u .

r) W  o g ó ln o śc i  z a w ia d y w a n ie  w sz e lk ie m i  i n te re s a m i  i o p e ra c ja m i  B a n k u ,  
na  z a s a d z i e  u s t a w y ,  p o s t a n o w ie ń  R a d y  i O g ó ln e g o  Z e b ra n i a .

§ 4 3 .  N a  p r z e d s ta w ie n ie  Z a r z ą d u ,  R a d a  m ia n u je  D y rek to ra ,  do w y k o n y ­
w a n i a  p o ru c z o n y c h  m u  c z y n n o ś c i  n a  z a s a d a c h  p rz e z  Z a r z ą d  w sk a z a n y c h ,  
do z a w i a d y w a n i a  b ieg iem  in te r e s ó w ,  i do p r o w a d z e n ia  b ieżącej  k o r e s p o n d e n ­
cji w im ien iu  B a n k u .  Z a r z ą d  p rz e p i su je  D y rek to ro w i  s z c z e g ó ł o w ą  in s t ru k c ję ,  
k tó re j  t r z y m a ć  s ię  win ien  przy  p e łn ien iu  w s z y s t k i c h  w ło ż o n y c h  n a  n iego  
o b o w ią z k ó w .

D y r e k to ro w i  o p ró c z  p e n s j i ,  m o ż e  być w y z n a c z o n e  w y n a g ro d z e n ie  w  t a n ­
t iem ie  od c z y s ty c h  z y s k ó w .

U m o w a  z  D y r e k to re m  z a w a r t a ,  p o w in n a  być  p o tw ie rd z o n ą  p r z e z  R ad ę .  
Uwaga. W z b ro n io n e m  j e s t  D y re k to ro w i  p r z e z  c a ł y  c z a s  p e łn ien ia  o b o ­

w ią z k ó w  z a j m o w a ć  s ię  i n te re s a m i  h a n d lo w em i  n a  w ł a s n y  ra c h u n e k ,  lub b rać  
u d z ia ł  w  in te re s a c h  h an d lo w y c h  innyc h  osób .

§ 4 4 .  Z a r z ą d ,  j a k o  p rzed s ta w ic ie l  T o w a r z y s t w a ,  z a s t ę p u j e  w s z ę d z ie  j e g o  
m ie js c e  b e z  o so b n e g o  p e łn o m o c n ic tw a ,  p o je d y ń c z y  z a ś  c z ło n e k  Z a r z ą d u  d z i a ­
ła ć  m oże  im ien iem  T o w a r z y s t w a  nie i n a c z e j ,  j a k  n a  po d s taw ie  oddzie lne j  p le ­
n ipo tenc j i  od Z a r z ą d u .

Uwaga. P e łn o m o c n i c t w a  Z a r z ą d u  p o d p isy w a n e  będą p r z e z  d w ó c h  j e g o  
c z ło n k ó w .



§ 45. Za pracę zawiadywania interesami Towarzystwa, członkowie Za- 
rządu pobierają wszyscy razein, do podziału między sobą według wzajemne* 
go porozumienia, 7 '/zVo z czystych zysków, pozostałych po strąceniu 6 %  
na pierwszą dywidendę dia akcjonarjuszów (§ 61) Wynagrodzenie to w ka­
żdym razie powinno wynosić przynajmniej sześć tysięcy rubli rocznie 

§ 46. Członkowie Rady i Zarządu, podlegają odpowiedzialności tylko za 
naruszenie ustawy i postanowień Ogólnego Zebrania, ale nie odpowiadają 
względem osób trzecich za zobowiązania przyjęte imieniem Banku.- 

§ 47. Członkowie Rady i Zarządu, również jak i wszyscy urzędujący 
w Banku, obowiązani są zachowywać w tajemnicy wszystko co dotyczę inte­
resów i rachunków handlowych i prywatnych powierzonych Bankowi.

§ 48. Wolno Bankowi używać pieczęci z napisem: „Bank Handlowy 
w Warszawie-’ ’

TYTUŁ IV.

Ogólne Zebranie ąkcjonarjuszów.

§ 49. Wszyscy akcjonarjusze mogą być obecni na Zebraniu Ogólnem, 
lecz prawo głosu stanowczego służy tylko tym, którzy przedstawią w ozna­
czonym na to w- 2-ej uwadze § 50 terminie najmniej 10 akcij.

§ 50. Dziesięć akcij daje prawo do jednego głosu; nikt jednak nie może 
mieć więcej jak 10 głosów własnych i z pełnomocnictwa.

Uwaga 1 sza. Domy handlowe mogą mieć na Zebraniu Ogólnem jednego 
tylko przedstawiciela, bez względu na liczbę posiadanych akcij.

Uwaga I I g a .  Pragnący brać udział w głosowaniu, winni złożyć swoje 
akcje w kasie Banku lub w miejscu przez Zarząd wskazanem, na 7 dni 
przed terminem Zebrania.

§ 51. Nieobecni akcjonarjusze mający prawo głosu, mogą je odstąpić in­
nym akcjonariuszom, prawo głosu posiadającym. Nikt jednak nie może mieć 
więcej jak jedno pełnomocnictwo.

Wyjątkowo prawo głosowania na Ogólnem Zebraniu służy opiekunom 
i kuratorom nieletnich i bezwłasnowolnych, i w ogóle będących pod opieką 
jak również pełnomocnikom kobiet, instytucij i stowarzyszeń. Osoby te mo­
gą udzielać pełnomocnictwa na dawanie głosu tylko akcjonarjuszom mają­
cym prawo głosowania.

§ 52. Ogólne Zebrania bywają zwyczajne i nadzwyczajne. Pierwsze zbie­
rają się raz na rok nie później jak w maju, a ostatnie zwołuje Rada:

a) gdy sama uzna tego potrzebę;
b) na żądanie Zarządu;
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c) na żądanie przynajmniej 5-u akcjonarjuszów, którzy złożą Zarządowi 
Banku 400 akcij.

§ 53. Zebranie Ogólne akcjonarjuszów, zwołuje Rada przez ogłoszenie 
w dwóch gazetach miejscowych, przynajmpiej na dni BO przed terminem, 
z wymienieniem przedmiotów, jakie mają być pod rozbiór poddane.,

§ 54. Dla ważności postanowień Zebrania Ogólnego, potrzebną jest obe­
cność przynajmniej 20-u akcjonarjuszów prawo głosu mających, a nadto 
w razach gdy mają być decydowane kwestje, zwiększenia kapitału zakłado­
wego albo zwinięcia Banku, obecni na Ogólnem Zebraniu akcjonarjusze po­
winni reprezentować połowę wypuszczonych akcij. W  razie zebrania się 
mniej niż 20 akcjonarjuszów, lub też gdyby w wymienionych wyżej przypad 
kach akcjonarjusze ci nie przedstawiali wymaganej połowy wypuszczonych 
akcij, zwołanem będzie drugie Zebranie za dni 15. To powtórne Zebranie 
ważnem będzie bez względu na liczbę obecnych akcjonarjuszów i ilość re­
prezentowanych przez nich akcij, lecz jego decyzji podlegać mogą jedynie te 
interesa, które miały być przedmiotem narad pierwszego Zebrania.

§ 55. Na posiedzeniach Ogólnego Zebrania prezyduje Prezes Rady, albo 
w razie jego nieobecności Vice-Prezes Rady.

§ 56. Decyzje Ogólnego Zebrania zapadają prostą większością głosów, 
wyjąwszy decyzje w przedmiocie zmian w ustawie, zwiększenia kapitału 
akcyjnego i zwinięcia Banku, do których potrzebna jest większość 2/ s  g ło ­
sów akcjonarjuszów na posiedzeniu obecnych.

Za wybranego na Członka Rady uznanym będzie ten, kto otrzyma więcej 
jak połowę głosów na Zebraniu reprezentowanych; w razie zaś nieutworze- 
nia się odrazu takiej większości, toż samo Zebranie dopełnia nowego wybo­
ru, lecz tylko z pomiędzy tych, którzy najwięcej głosów otrzymali.

§ 57. Interesa przychodzą na Zebranie Ogólne nie inaczej ja k  po uprzed- 
niem rozpoznaniu takowych w Zarządzie i w Radzie. Wnioski, podpisane 
przez 10-u akcjonarjuszów, posiadających razem 20 głosów, a także zaża­
lenia na Zarząd lub Radę muszą być przedstawione do rozpatrzenia Ogólne­
go Zebrania z opinją Rady, jeżeli tylko wnioski te i zażalenia podane były 
do wiadomości Zarządu nie później jak  na dni 15 przed Ogólnem Zebra 
niem.

§ 58. Ogólne Zebranie decyduje i wydaje postanowienia w granicach ni­
niejszej ustawy i obowiązujących praw; w szczególności zaś ulegają konie­
cznie jego kognicji:

a) Wybór członków Rady.
b)  Zatwierdzanie sprawozdań rocznych.
Uwaga. Do przejrzenia sprawozdania, Ogólne Zebranie może wyznaczyć 

osobną komisję.

Ekonomista, m. kwiecień, maj i czerwiec. 22



-  334  —

c) D e cy z je  co do u s tanow ien ia  K an to rów  B anku  po za  obrębem W a r ­
szaw y .

d) D ecyz je  o nabyciu  n ieruchom ości  n a  potrzeby B anku ,  na  wniosek Z a ­
rządu  p rzez  R adę  p rzy ję ty .

e) D ecyzje  w przedmiocie  z m ia n y  lub u z u p e łn ien ia  u s t a w y  B an k u ,  przed  
w yjednan iem  n a  to zezw olen ia  R ządu .

/ )  Decyzje  co do zw ięk sze n ia  k ap i ta łu  Banku.
g)  Decyzje  co do zwinięcia  B an k u  i j e g o  likwidacji.
h) R ozbiór  i decydowanie  wniosków , p rzez  R a d ę  p rzedstaw ionych .
§ 59 .  C zynnośc i  Ogólnego Z eb ra n ia  trw ać  m o g ą  na jd łuże j  tydzień. Po 

s iedzen ia  w y z n ac z a  sam o  Z eb ran ie  wedle sw eg o  uznania-
§ 6 0 .  Pos tanow ien ia  Ogólnego Z ebran ia ,  w przepisanym  porządku  z a p a ­

dłe,  o b o w iązu ją  wszys tk ich  ak c jo n a r ju sz ó w ,  nie w y łą cz a ją c  nieobecnych na 
posiedzen iu ,  o raz  z  decyzjam i n iezg ad za jący ch  się.

T Y T U Ł  V.

Podział zysków.

§  6 1 .  C zysty  z y sk  roczny j a k i  się  okaże  po s t rącen iu  w yda tków  i s t ra t ,  
jeżeli nie przenosi  6 %  od k ap ita łu  wniesionego  na  akc je ,  p rzeznaczonym  
będzie w całości na p ie rw szą  dywidendę dla ak c jo n a r ju sz ó w ;  jeżel i  z a ś  
przenosi  6 % ,  p rzew y żk a  rozdzieloną będzie w sposób  n as tępu jący :

1 0 %  na  k ap i ta ł  z aso b o w y  ( reze rw ow y);
7 */a0/0 na  w ynagrodzen ie  cz ło n k ó w  Rady.
7 ,/2%  na  wynagrodzenie  c z ło n k ó w  Z arz ąd u :
5 %  na  dodatkow e w ynagrodzenie  D y rek to ra  i u rzędn ików  B anku ,  do r o z ­

dz ia łu  w e d łu g  uznan ia  Rady;
7 0 %  na  d o da tkow ą  dywidendę dla a k c jo n ar ju szó w .
Uwaga. C zęść  zysku  na k a p i t a ł  z asobow y wydzielona, m oże  być powię­

kszoną  do 1 5 %  z decyzji  Ogólnego Z eb ra n ia ,  zapad łe j  na  wniosek  Z a r z ą ­
du, p rzedstaw iony  p rzez  Radę.

W ydzielan ie  części  zy sk u  na  k a p i ta ł  zasobowy u s ta je ,  skoro  takow y  dosię­
gnie  wysokości z ak ład o w eg o  k a p i ta łu .

§  62 .  W y p ła ta  dywidendy u sk u te c z n ia n ą  będzie po uprzedniem  o tern 
o g łoszen iu .  Dywidenda, n ieodebrana  w ciągu lat  5 - u  po o zn aczo n y m  do w y ­
p ła ty  terminie,  przechodzi na  w ła sn o ść  T o w a rz y s tw a  i dolicza się  do fu n d u ­
szu  zasobow ego .  Od na leżności  w terminie nie odebranych ,  procen ta  się  nie 
liczą.

«
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T Y T U Ł  VI.

Kapitał zasobowy.

§ 6 3  K a p ita ł zasobow y p o w sta je  z  w ydzielanej corocznie  n a  ten  cel c z ę ­
ści zy sk u  (§ 6 1 )  i n iepodniesionych w oznaczonym  (§  6 2 )  term in ie  dyw i­
dend, a  tak że  z  p ro cen tó w  od tych  fu n d u szó w .

K a p ita ł zaso b o w y  z  decyzji O gó lnego  Z eb ran ia  w inien być p rzezn aczan y  
na  dopełn ien ie  k a p ita łu  z a k ład o w eg o , n a  pokrycie  n ieo dzyskanych  n a le żn o ­
ści i na  uzup ełn ien ie  su m y  czy s teg o  z y sk u , koniecznej do w y p ła ty  p ierw szej 
dyw idendy po 6 %  (n a  z a sad z ie  §  6 1 ) .

T Y T U Ł  VII.

Rachunkowość.

§  6 4 .  R ok operacy jny  i rach u n k o w y  liczy się  od 1 s ty cz . do 3 1  g rud n ia .
Uwaga■ Jeżeli o tw arcie  B anku  n astąp i po 1 lipca, to  p o z o s ta ła  c zę ść  ro ­

ku d o łąc za  się  do roku  n a s tęp n eg o  i s tanow i z  nim  jed e n  ok res rach u n k o w y .
§ 6 5 . S p raw ozdan ie  ro czn e  z  u w ag am i R ady , pow inno być w ydrukow ane 

na tydzień  przed dniem , do je g o  rozb ioru  n a  O gólnem  Z g rom adzen iu  w y z n a ­
czonym , i w ydaw ane  żąd a jący m  tego  a k c jo n a rju sz o m , n astęp n ie  z a ś  w raz  
z  w nioskam i R ady i p ro tokó łem  O gólnego Z eb ran ia , p rzedstaw  ione w trzech  
eg zem p la rzach  M inistrowi F in an só w  do w iadom ości.

§  6 6 . S p raw o zd an ie  roczne  drukow anem  będzie w oddzielnych b ro sz u ­
rach , a  w yciąg  z  niego o g ła sz a n y m  będzie w  m iejscow ych g a ze ta c h ; o p ió cz  
teg o , b ilanse  w szy stk ich  operacij B an k u , będą p o d aw an e  co m iesiąc  do pu ­
blicznej w iadom ości.

§ 6 7 . W  bilansie rocznym  a k tiw a  w ątp liw e, w y k azy w an e  być w inny 
w cyfrach przybliżonych , a  p ań stw o w e  i inne p rocen tow e pap iery  nie w yżej 
ceny ich zak u p u . Jeżeli z a ś  k u rs  g ie łd o w y  w dzień  u k ład a n ia  b ilansu  n iż ­
szy m  będzie od ceny z ak u p u , to w a rto ść  papierów  pow inna być w y k azan a  po 
k u rsie  g iełdow ym .

T Y T U Ł  VIII.

Zwinięcie Banku.

§ 6 8 . W  raz ie  z m n ie jsze n ia , sk u tk iem  poniesionych s tra t,  k a p ita łu  z a k ła  
dow ego B anku  do jed n e j czw arte j częśc i. R ada  o b o w iązan ą  będzie zw o łać
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Ogólne Zebranie akcjonarjuszów w celu przystąpienia do likwidacji i z a m ­
knięcia czynności Banku.

§ 69. Dla przeprowadzenia likwidacji. Ogólne Zebranie na wniosek Rady 
wyznacza jednego lub kilku administratorów z  grona akcjonarjuszów  i okre­
śla porządek likwidacji.

§ 70. Jednocześnie z  wyznaczeniem administratorów, a trybucje  Rady 
i Zarządu usta ją ,  p raw a zaś  i obowiązki Ogólnego Zebrania  pozostają 
w swej mocy do czasu ukończenia likwidacji. Zebranie Ogólne zatwierdza 
rachunki likwidacyjne i udziela z takowych pokwitowania, z zachowaniem 
form w artykule 2 1 8 8  tomu X-go części I-ej Zwodu Prąw Cesarstw-a p os ta ­
nowionych.

§ 71. Akcjonarjusze odpowiadają za  zobowiązania Banku tylko sumami, 
które ju ż  na akcje wnieśli i żadnej innej nie u legają odpowiedzialności, ani 
osobistej ani majątkowej.

Sumy, jakie  pozostaną po zupełnem  zaspokojeniu wszystkich wierzycieli 
Banku, rozdzielotiemi zostaną pomiędzy akcjonarjuszów' w s tosunku do sum 
przez każdego z nich na akcje wniesionych.

TY TU Ł IX.
Ogólne przep isy .

§ 72. Wątpliwości przy wykonywaniu niniejszej ustawy, rozstrzygane 
będą na przedstawienie Rady Banku przez Ministra Finansów.

§  73 .  We wszystkich wypadkach, których us taw a niniejsza nie rozstrzy­
ga, Tow arzystw o podlega ogólnym prawom dla towarzystw akcyjnych tak 
obecnie obowiązującym, j a k o  też i w przyszłości mogącym być p os ta ­
nowionemu

Podpisał: Prezes Rady Państwa, KONSTANTY.

r e d a k t o r  i w y d a w c a ,  W iktor Somer.

W drukarni Gazety Polskićj {J, Bergera), ulica Daniłowiczowska N r. 619.
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